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P I S M O

Priedplata na N ow y  D zw o n ek  wy­
nosi w Galicyi rocznie: 1 złr. 50 ct.

półrocznie: 75 centów. 
Kwartalnej przedpłaty nie przyj­

muje się.

LUDOW E.
W Niemczech rocznie: 3 ruk.
W Ameryce rocznie: 1 dolar.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re-

dalccya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi raz w miesiącu — dnia 1-go.

Każdy, kto złoży z góry całoroczną prenumeratę, otrzyma
bezpłatnie, jako premię „Kalendarz” na rok bieżący 1896.

Od redakcyi!
W szystkich, którzy ten I-szy numer Nowego Dzwonka o trzy­

mali na okaz, a chcą nasze pismo prenumerować, prosimy, aby 
przy nadsyłaniu prenumeraty nadmienili nam, że już ten I-szy 
numer posiadają.

Zwrotu tego numeru nie żądamy, kto jednak chce otrzymać 
numer następny (2-gi) i dalsze, ten niech raczy jak najwcześniej 
nadesłać prenumeratę.

R a z  na zawsze zaznaczamy, źe Nowy Dzzvonck przesyłamy 
tylko tym, którzy przedtem zań zapłacą, czyli z g ó ry  złożą p re­
numeratę ! K to  przeto do końca stycznia b. r. przedpłaty nie na- 
deśle, ten następnego (2-go) numeru nie otrzyma!

„Kalendarz" już jest w yd ru kow any i zaczniemy g o  roz­
syłać z wszelką pewnością z początkiem stycznia b. r. tym, ro­
zumie się, k tórzy  już złożyli prenumeratę całoroczną.

Z N ow ym  R o k iem  przesyłam y wszystkim naszym Czytelni­
kom : »Szczęść Boże. —  B ło g o s ła w  Boże« W am , i nam i naszej 
pracy dla dobra wspólnego!

lledakcya.



S z c z ę ś ć  B o ż e !
Szczęść Boże, Bracia! rok now y idzie, 

K a ż d y  z tęsknotą go  czeka,
Może niejeden zapłakał w biedzie,

B o  któż od nieszczęść zdaleka?

Co nam przyniesie? •—• każdy się pyta —  
Co nam zostawi w tem życiu?

K tó ż  to odgadnie, gdzie to w yczyta? 
W szystko  przed nami w ukryciu.

Życie to nasze, jak morskie fale.
Czy  dola smutna, czy błoga, 

Pracujm y szczerze, chętnie, w ytrwale,
A  resztę zdajmy na Boga.

Maleńki Jezu narodzony w żłobie,
R a cz  b łogosław ić  w  tym roku, 

Smutki, niedole ofiarujem Tobie,
0  łaski prosim z łzą w oku.

O Jezu Chryste, wiesz, co nam potrzeba, 
Ty , któ ry  jesteś mądrością!

Daj nam do syta w tym roku chleba
1 natchnij w szystkich prawością.

B ło g o s ła w  wrszystkim nam, o to b łagam y 
I serca wznosim do Ciebie,

Niechaj rozpaczy nigdy niezaznamy,
O B oże wieczny na niebie!

Jak się ludzie po wsiach leczą.
Niema człowieka, k tó ryb y  się nie chciał uchronić przed cho­

robą, lub któ ry b y  w czasie choroby nie używ ał wszystkich środ­
ków, m ogących przywrócić mu zdrowie.

Nie wszyscy  przecież ludzie w  jednakich źródłach szukają 
sposobów usunięcia choroby.

Jak w chwili nieszczęścia lub niepowodzenia jedni szukają 
w  kieliszku ulgi na swoje strapienie, a drudzy przeciwnie przez 
w ytrw ałą  pracę starają się usunąć złe, tak samo dzieje się i w  le ­
czeniu chorób.

Jedni w  razie choroby u kogokolwiek szukają porady na swe 
cierpienia, drudzy, zaś, a ci są mądrzejsi, w ierzą, że ty lko ten



może im dobrze poradzić, kto doskonale zna w ewnętrzny ustrój 
ciała, kto zna każdą je go  żyłkę, jej drganie i uderzenie, kto zna 
przeznaczenie i właściwości najmniejszej błonki, krwi, soków, jakie 
są w ciele i t. d. T a k ą  zaś znajomość mają ty lko prawdziwi le ­
karze, którzy na to uczyli się przez długie  lata w  szkołach.

Często można słyszeć między ludźmi takie zdanie: »powiedz 
mi bracie, z kim poprzestajesz, a ja ci powiem coś ty  za jeden*. 
N iektórzy stosują to zdanie i do tych, którzy  zasięgają różnych 
rad w chorobach. Jeżeli człow iek w  czasie choroby udaje się do 
znachorów', wróżów, owczarzy, bab —  to o takim m ów ią, że nie 
w iele  on ma oświaty, skoro powierza swe zdrowie ludziom cie­
mnym a nieznającym się na niczem.

Skoro  zaś człow iek szuka w chorobie pomocy u prawdziwych 
uczonych le k a rzy ,  to o takim się m ów i, że to człow iek mądry 
i oświecony. W ie lk a  w tem prawda.

W  naszym kraju dziś niestety więcej jest takich ludzi, k tó­
rzy  nie wchodzą w to, że sztukę leczenia zna ty lko  ten, kto się 
jej uczył, a nie pojmując tego, używają do zwalczenia choroby 
najdziwaczniejszych lekarstw, podanyrch im przez pierwszą lepszą 
babę, owczarza, znachora i t. d., a powtóre nie potrafią odszukać 
istotnej przyczyny choroby.

Że ludzie nieoświeceni nie potrafią poznać istotnej przyczyny 
choroby, na to mamy codzień mnóstwo dowodów. Niech się na 
przykład zdarzy choroba wnet po jakiejś kłótni z sąsiadem, to 
już powstanie tej choroby przypisują owi ludzie albo zemście, albo 
zawiści sw ego nieprzyjaciela, nieraz chwilowego, i mówńą: »zadał 
mi« —  zadała mi« —  * uroki dała memu dziecku* i t. p.

Dość jest nieraz przy wiejskiej kobiecie pochwalić urodę jej 
dziecka, a ta kobieta, będąc nieoświeconą, zaraz tę pochwałę w e ­
źmie za przyczynę choroby, g d y  przypadkow o dziecko wnet p o ­
tem zasłabnie.

»Dziecko dostało uruków« —  powie sobie i do drugich, 
a  kumoszki natychmiast biorą się do odczyniania uroku. W y m a ­
w iają wiec tajemnicze w yrazy, dziwnie nieraz machają rękoma, 
okadzają, zaklinają, a czasem spluwają, m ówiąc: »na psa urok«. 
A  niechno —  powiadają —  ktoś na tę ślinę nastąpi, już na niego 
przyjdzie choroba dziecka. A  dziecko choruje mimo to dalej, bo 
chorobę spowodowały  nie uroki, lecz przeziębienie, zapalenie płuc, 
przeładowanie żołądka, lub coś podobnego.

B y w a  przecież i tak, że choroba nie da się przypisać »uro­
k o m «; w tedy  troskliwe matki utrzymują stanowczo, że to musi 
b y ć  przesunięcie, opuszczenie ciem ienia, lub tym podobne zbo­
czenia w ątlutkiego ciała. W ię c  mierzą dziecinę we wszystkie 
strony, w yciągają  mu każdy jego  staw ek , potrząsają niem i za­



dają mu tysiączne udręczenia i męki dlatego jedynie, że nie p o ­
trafią poznać istotnej p rzyczyny choroby, spowodowanej zazwyczaj, 
jak  wspom nieliśm y wyżej —  przeziębieniem, złem jedzeniem, bru ­
dem i t. p., a lekarza praw dziw ego poradzić się nie chcą.

W  w ieku dojrzałym więcej się przytrafia człowiekowi ch o­
rób, ludzie też więcej mają na nie nazw przedziwnych i ja k b y  
stanowiących istotę choroby. W ię c  powiadają wtedy, źe kołtun, 
zapalenie krwi, kolki, róża —  męczą człowieka, choć niedom aga­
nie zupełnie od czego innego powstało i na czem innem polega.

Jak bardzo prędko ludzie prości i bez zastanowienia się o k re ­
ślają swoje choroby, tak też prędko i bez żadnego nam ysłu przyj­
mują na nie różne leki.

G d y  więc przypadną kolki, zaziębienie, kaszel, darcie, zapa­
lenie — na wszystko jednaki zażyw a się l e k : bańki cięte. S ta ­
wiają ich zaś tyle, ile im się na razie w ydaje konieczne, albo na 
ile ich stać pieniędzy, i tym sposobem idzie na marne zdrow ie  
ludzkie.

Nieraz zdarza się widzieć człow ieka mającego suchoty, c ier­
piącego na brak k rw i,  któ ry  jednak każe sobie stawiać bańki 
i sam pozbyw a się resztek krwi i życia.

Inni znowu każą sobie puszczać krew  przez nacięcie żyły, 
i płacą umyślnie drożej, aby im więcej krw i wypuszczono. N ie  
wiedzą tacy biedacy, że krew  ma w sobie żywność dla ca łego  
c ia ła ; pozbywając się więc jej, marnujemy swe zdrowie tak samo, 
jak  się niszczy drzewo przez wypuszczenie zeń soków. T y lk o  uczony 
lekarz może określić kiedy, ile, i z którego miejsca krew  należy  
ściągnąć.

Opowiedzieliśm y tu pokrótce jak  ludzie nieoświeceni, nie 
umiejąc dojść prawdziwej p rzyczyn y tej lub owej choroby, użyr- 
wają najniewłaściwszych leków. D rugim  razem opowiemy, jak  
znachory, owczarze i baby leczą, jakie przepisują lekarstwa i czy  
one m ogą skutkować. A l

0 dawnych Słowianach —  przodkach naszych.
Co to za lud ? — Zkąd się wzięli w Europie i kiedy przybyli. —  
Jakie były ich urządzenia w rodzinie. — Jaki mieli charakter

i przymioty osobiste.

Naród polski, do którego należymy, jest częścią jednego w ie l­
k ie g o  plemienia ludzkiego, które się zowie Słowianami.

Słowianie stanowią po dziś dzień jedno z największych p le­
mion, a zamieszkują ogromne przestrzenie ziemi, ciągnące się od



zachodu północnego m iędzy morzem B ałtyckiem , aż na wschód do 
morza Czarnego, od południa między góram i Tatrami, aż po za 
rzekę W o łg ę  na północ. Cała ta masa ludu jest ludem słowiańskim, 
liczącym przeszło 50 milionów dusz.

T o  ogromne plemię rozpada się na kilka  szczepów, między 
którem i są jedne większe i znaczniejsze, a drugie pomniejsze. Do 
.znaczniejszych między Słowianami szczepów, należą; 1) Polacy, 
2) Czesi i 3) R usini. D o pomniejszych zaś ludów słowiańskich 
liczym y Słowaków, mieszkających w dzisiejszych W ęgrzech, M ora­
wian, Serbów  i K roatów .

W  dawniejszych wiekach b yło  takich szczepów daleko w ię­
cej, a brały  one dla siebie nazwy już to od pochodzenia, już od 
miejsca, na którem przebywały, już też od gór, lasówT i rzek.

I tak naprzykład: około  I X  w ieku po narodzeniu P. Jezusa 
d a leko  od nas na północ nad jeziorem Ilmenu siedzieli Nowogro- 
dzanie, do których należał N ow ogród  W i e l k i ; koło  P o ło cka  sie­
dzieli Połoczanie. Za Dnieprem byli Radymiczanie. P o  obu stronach 
K a rp a t  mieszkali Chrobalowie (gdzie dziś K rak ó w ); nad rzeką M o ­
r aw ą  mieli siedliska i mają Morawianie, a nad M ołd aw ą osiedlili 
się Czechowie.

Dalej na zachód, gdzie dziś mieszkają Niemcy, mieszkali d a w ­
niej również Słowianie. N aprzykład  nad rzeką Odrą żyli Wilcy 
czy li  Lntycy, koło  morza B ałty ck ie g o  mieszkali Obotryci. W  środku 
zaś ziem słowiańskich koło  W is ły  rozciągały  się plemiona Lechów 
czy l i  Lachów, do których n ależeli; Pomorzanie, Kujawianie, Mazow- 
szaitie i Polanie, a koło  W ro c ław ia  Szlązacy.

Jedne z tych szczepów zawojowane zostały bardzo dawno 
przez Niemców i po części w yg in ę ły ,  inne p o łą czy ły  się dla w spól­
nej obrony razem i tak powoli na wierzch w yp łyn ę li:  Polacy, R u ­
sini i Czesi.

Jesteśmy w ięc Słowianami, a skoro tak, to powinno nas inte­
resować, zkąd i k iedy ci nasi przodkowie przybyli, jak  oni żyli 
i d laczego ich tak, t. j. »Słowianami« nazwano.

Zacznijmy od tego ostatniego pytania.
Jakk o lw iek  lud ten b y ł  rozdrobiony na liczne szczepy, mimo 

to w szystkie te szczepy uważały się jak b y  za członków jednej 
wielkiej rodziny, a mając mowę dla wszystkich zrozumiałą i wspólną, 
pow iadali,  że mają »słowo«, tymczasem zaś wszystkich cudzo­
ziemców, że ich nie mogli zrozumieć, nazywali »niemymi« czyli 
Niemcami.

K ie d y  Słowianie i zkąd tu przybyli, gdzie dziś mieszkają, to 
napewno i dokładnie wiadomem nie jest, bo działo się to bardzo 
dawno, na k ilka  jeszcze w ieków  przed narodzeniem P. Jezusa. 
Starożytni g re ccy  i rzym scy pisarze nazywali ich w tedy »Sarma-



tamie. Inni atoli historycy twierdzą, że S ło w ianie  przybyli tu d o ­
piero w czterysta lat po narodzeniu P. Jezusa, a w dwieście lat 
później, czyli w  w ieku V I ,  zaczęły  się pojedyncze szczepy łączyć  
w  większe pokolenia.

Nie jednakowe także są zdania co do tego, zkąd S łowianie 
do E uropy przybyli. Jedni powiadają, że z krain daleko na W sc h o ­
dzie po za Ziemią świętą, lub koło niej leżących, to jest z Chaldei 
lub Fenicyi,  a inni wreszcie że aż z Indyj. Za tem ostatniem to 
ma przemawiać, że ję zy k  słowiański z pomiędzy wszystkich ję z y ­
kó w  europejskich ma największe podobieństwo do staroindyjskiego 
czyli jak go  dziś nazywają »sanskryckiego« języka. S ą  i tacy, k tó ­
rzy powiadają, że S łowianie przyszli do dzisiejszych swoich sie­
dzib zaraz po rozprószeniu się łudzi po świecie, to jest od budow y 
w ieży  Babel. A le  to się nam nie wydaje prawdziwem.

Od najdawniejszych czasów narody słowiańskie rządziły się 
samowładnie. K ra j  przez nich zamieszkany, b y ł  w ow ych wiekach, 
zwłaszcza tu, gdzie dzisiaj Polska, zasiany niezliczonemi jeziorami 
i moczarami. Ludność mieszkała przeważnie w puszczach, nieliczna 
i rozrzucona, a żyw iła  się z myśliwstwa, rybołostwa, chowu b y ­
dła, a po części z rolnictwa.

Ludzie ci nie łączyli się z początku w żadne wsie lub osady, 
lecz każdy w odstępie leśnym zakładał sobie osobne domostwo, 
karczow ał na około las i uprawiał ka w a łek  pola w  ten sposób 
uzyskanego z pomocą swej rodziny, która z nim mieszkała, oraz 
z pomocą czeladzi i niewolników, których kupił  lub zdobył na 
wojennej wyprawie.

W łasności  gruntowej nie b y ło  u nich, ani dziedzictwa osobi­
stego. Lasy, pastwiska, łąki a nawet i pola, uważali za wspólną 
własność należącą do całej osady.

Najstarszy syn obejm ował po ojcu rządy w rodzinie, młodsi 
zaś albo przy nim zostawali, albo z częścią dobytku przenosili się 
opodal i zakładali domostwa. Związki rodzinne, władzę ojcowską 
szanowano bardzo, ale gmin wiejskich nie było, za to istniały tak 
zwane związki polityczne, o których pom ów im y później.

K a ż d a  ośada słowiańska nosiła nazwę »swobody« albo »sło- 
body« i miała swoje oddzielne szczególne miejsca.

Co się ty czy  osobistych przym iotów ludów słowiańskich, to 
wszyscy  się na to zgadzają, że się one odznaczały zawsze skrom ­
nością i umiarkowaniem. Z twarzy byli do siebie podobni, z m ow y 
i charakteru. Z natury weseli, lubili bardzo muzykę. Poczciwość, 
rzetelność, łagodność, nawet w zględem  swych nieprzyjaciół, p ię ­
kne ich cechow ały  dusze.

W o ln o ść  cenili nad życie i bronili jej do upadłego, dlatego 
i mężczyzni i kobiety  uczyli się władać orężem.
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Z cudzoziemcami do siebie p rzyb yłym i obchodzili się jak naj­
gościnniej i karali tych, k tórzy  się z gośćm i źle obchodzili. W r o ­
g ó w  dopóty za nieprzyjaciół uważali, dopóki stali na placu bitwy.

W sz y s c y  mieli ciała rosłe, zdrowe i silne, i na n iew ygo d y  
wszelkie mocno zahartowane.

Jak zaś mieszkali, jakie mieli prawa, w ed ług  których  się 
rządzili, o tem będzie w  następnych numerach.

Obrazki z Ziemi świętej.
Betleem. (Rycina na stronie 7).

Niema chrześcijanina, k tó ry b y  nie pragnął zobaczyć tych 
miejsc świętych, które Chrystus Pan, przyszedłszy na ziemię, uświę­
cił  swym  pobytem, m ęką i śmiercią. A le  te miejsca daleko od nas 
i mało jest takich szczęśliwych, którzy  m ogą udać się do Ziemi 
świętej, bo na to wiele grosza i czasu potrzeba.

Ze zaś każd y  pragnie mieć o Ziemi świętej choćby jakie ta­
kie wyobrażenie, w ięc chcąc się przysłużyć naszym kochanym C z y ­
telnikom, podawać będziemy w Nowym Dzwonku  ryciny, czyli 
obrazki, przedstawiające ważniejsze miejsca śwdęte w Palestynie.

Zaczynam y od Betleemu, gdzie się narodził nasz Najdroższy 
Odkupiciel Jezus Chrystus.

Betleem  leży prawie w środku ziemi Judzkiej, o dwie g o ­
dziny drogi na południe od Jerozolimy. Zwało się ono dawniej 
także »miastem D a w id a «, albowiem ztąd pochodzili je go  przod ko­
wie i tu była  je go  ojcowizna. Z p rzyczyny płodności ziemi, nazy­
wano je także »Domem Chleba«.

Już w  księgach Mojżesza jest wzmianka o Betleemie, więc 
najmniej trzy tysiące lat istnieje to miasteczko, co pokazuje szcze­
gólniejszą opiekę Pana B o g a  nad tą błogosławioną miejscowością.

T o  miasteczko stało się znakomitem nie swą wielkością i bo- 
gactw y, lecz głównie dla Tajemnic w  niem spełnionych. Bo, oto —  
ja k  czytam y w  Ewangeliach świętych —  g d y  Najświętsza M arya 
Panna z Oblubieńcem swym  Józefem św., idąc na spis ludności, 
nakazany przez cesarza Augusta, przybyli  późno do Betleemu, a nie 
znaleźli tam nigdzie miejsca w żadnej gospodzie na nocleg, zmu­
szeni byli schronić się za miastem do niejakiej groty, która u ży­
wana b y ła  za stajenkę dla bydląt. Tam  w tej grocie narodził się 
Zbawiciel świata, i ztąd przyszła sława na Betleem.

W  biegu czasu przechodziło to miasteczko różne koleje. 
R zym ski cesarz Adryan, w ró g  wiary chrześcijańskiej, zelży! to 
miasto, kazawszy tam w ystaw ić pogańską świątynię na cześć bożka 
Adonisa. Później, g d y  wiara chrześcijańska podbiła już i trony



królew skie ,  cesarzowa H elena obaliła tę św iątynię ,  a na jej 
miejscu wybudowrała w spaniały  kościół, grotę  zaś, gdzie  się naro­
dził P an  Jezus, ozdobiła kosztownemi marmurami.

Od chwili, g d y  T u rcy  zajęli Ziemię świętą, Betleem  zaczęło 
podupadać, a dziś jest prawie małą mieściną, zamieszkałą przez 
3000 ludzi, k tórzy  się trudnią wyrabianiem koronek, krzyżyków , 
różańców i medalików.

K o ł o  Betleem u są g ó r y  i doliny wcale nie źle uprawne, 
a z p ięknych sadów słynie B etleem  w całej Judei. Mimo atoli 
i ziemi dobrej i zarobku nie m ałego, widać wszędzie ubóstwo 
i wschodnie niechlujstwo.

P rócz  ładnej świątyni i ogrom nego klasztoru, nic tu niema 
do widzenia; domy jak  szopy w czworogran zbudowane, z dwiema 
niezgrabnemi dziurami, które drzwiami i oknem zo w ią ,  mają dach 
zupełnie płaski.

Głów ną ozdobą i najważniejszem miejscem w Betleem ie jest 
świątynia, oraz grota  Narodzenia Pańskiego, i o nich też napiszemy 
w przyszłym numerze.

STRACHY.
(Obrazek wiejski).

W  jednej z w iosek w Lubelskiem  (pod Moskalem), w  kuchni 
szlacheckiego d w o ru , po skończonych dziennych zatrudnieniach, 
dziewki zasiadły do kądzieli, a parobcy do plecenia rogóżek  ły- 
czanych. W ieczó r  b y ł  jesienny słotny, ogień go rza ł  na kom inie; 
ażeby czas prędzej uchodził,  dziewczęta chyhocząc się między 
sobą, d o g a d y w a ły  parobkom, oni się g racko  odcinali, i w  izbie 
b y ło  gw aru  i śmiechu dosyć, a pomimo tego robota szła żyw o 
i składnie.

Najprzystojniejszą i najzgrabniejszą z dziewcząt b y ła  Jagusia 
sierota. Pani wzięła ją  do dworu dziewczynką dwunastoletnią, bo 
ojciec jej, parobek w gorzelni poparzony przy pęknięciu kotła, 
wT k ilka  dni po tym w ypadku w ciężkich cierpieniach życie  za­
kończył, a matka dotknięta tą bolesną stratą, ze zg ry zo ty  w krótce  
przeniosła się za nim. Jagusia jasna blondyka, z niebieskiemi peł- 
nemi oczyma, smukła i zgrabna, najczęściej b y ła  smutna, a o łzy  
u niej łatwiej było , jak  o uśmiech. Pani ją lubiła, bo b y ła  cicha, 
potulna i pracowita, a i parobcy najwięcej ko ło  niej się uwńjali; 
bo oprócz przystojności, nęciła ich jeszcze obietnica poczciwej 
pani, że Jagusi sieroty nie w yd a  za mąż bez wiana.

Jagusia niewiele zważała na te ich zaloty, bo koń czyła  za­
ledwie rok ośmnasty; a jednak k ied y  jeden z nich ladajakim K u -

*



lusiem  od innych zwany, psotnik, zawadyak, do niej przemówił 
to nie odwracała od niego jasnej g łó w ki,  a nieraz za dobre słowo 
i uśmiechem zapłaciła. K u bu siow i także ona nieraz b yła  na myśli, 
ale tuż obok niej roiła  się jakaś psota, i zarazem o wszystkiem  
zapominał.

Z kolei rozm owy przyszło nareszcie do strachów, bo w długi 
jesienny wieczór jakże o nich nie wspomnieć? Stara K atarzyna 
kucharka opowiadała, jak  u nieboszczki jej kum y Piotrowej sie­
dział djabeł na strychu, a ona mu codzień nosiła kaszę jaglaną 
bez soli.

— ■ T o  się djabeł musiał dopiero upaść —  wtrącił  któryś 
z parobków.

—  N ib y  nasz K ubuś, któremu kaszy nie nastarcz.
—  R y c h t y k  taki jak  on —  ciągnęła dalej kucharka —  bo 

jemu tylko rogi przypraw, tak istny z niego djabeł. A le  tamten 
kaszy nie jadł darmo; w całej wsi kro w y nie d aw ały  mleka, 
wszędzie len i konopie przepadły, a u niej jak las; u k o g o  na 
przednówku b y ła  bieda, u niej zawsze chleb rumiany w piecu się 
dopiekał. W sz y s cy  się strasznie temu dziwowali, a jak raz paro­
b ek  Jacek chciał obaczyć tego djabła i wsadził łeb na górę, dja­
b e ł  jak g o  uciął w pyzę, to aż sześć niedziel nosił ją spuchniętą.

—  Ba, żebyć to tyle było!...  ale widzicie, jak  się tej P iotro­
wej djabeł sprzykrzył, to w nieckach pod podwijką wyniosła go 
na gościniec pod most i posadziła g o  tam, aby  ludziom psoty 
w7yrabiał

—  A  zbytna to bestyja —  odezwał się parobek; —  ja łoń 
skiego roku jechałem z Żółkiew ki i w  Ganach w karczmie spo­
tkałem  się z Matysiakiem. Zabawiliśmy się trochę, i już dobrze 
b y ło  w  noc, jak wjechałem w las. Jadę koło  mostu, patrzę, aż 
coś leży na d ro d ze ; słucham, a to beczy. O daj g o  tu, pom yśla­
łem  : ktoś jechał i zgubił  barana. Ściągnąłem  lejce, a ja  dalej 
.z wozu po znalezienie.

Patrzę, istny baran, a taki wielki, jak  ź r e b ie c ; ruszam żeby 
wstał, ale gdzietam!... nogi ma związane. B iorę  się do n iego; hej 
c iężka bestya... ani ruszyć. W y ją łe m  deskę z wozu, oparłem jeden 
koniec na wozie, a drugi na ziemi, i ja k  się przysądziłem tęgo, 
tak w pakowałem  go  przecie na wóz. Praw da, że mię coś w krzyżu 
zabolało ,  ale gdzietam człowiek o tem m yśla ł ,  k ied y mu przed 
oczym a stał Icek pachciarz, jak  targuje barana i płaci za niego 
dw a rubelki.

Świsnąłem na konie i jadę; ujechałem może z dziesięć staj, 
patrzę, a m ego barana niema; zleciał z wozu. Zakląłem na djabła 
i wróciłem. K o ło  mostu jest moja zguba, nuż ją dźw igać znowu; 
a ze złości ja k  g o  porwałem, to i bez deski wrpakowałem  na wóz.



P oczek aj  bestyo, pomyślałem sobie, przywiążę cię do kłonic, już 
mi nie zlecisz. Jadę znowu przyśpiewując sobie, i dojechałem aż 
do M aćkowej m iedzy; oglądam się, niema barana.

Strach mnie wziął, ale że człow iek miał trochę w głowie, 
a  na myśli dwa ruble, to i o strachu zapomniał. W racam , baran 
znowu leży w  tem samem miejscu; dźwigam, aż mi oczy w yłażą  
i znowu baran na wozie. W zią łem  go  za kark  i za nogi p rzyw ią­
załem do w ozu; ha! już mi teraz nie z lec isz!... i pojechałem dalej.

Przyjeżdżam do tej figury, co stoi wedle jeziorka, czapka 
z g ło w y, i przeżegnałem s i ę ; słyszę, aż tu za mną h i ! h i ! h i ! coś 
się roześmiało —  patrzę, a barana niema.

W ło s y  mi na g ło w ie  stanęły, iskry  zaśw ieciły  w oczach i nie 
wiem, co się dalej stało, dość, że konie z wozem znaleźli ludzie 
nazajutrz aż pod lasem, a ja  leżałem w błocie koło  jeziorka p ra­
wie bez duszy. Niech g o  źli porwią tego barana; dziesięć niedziel 
przechorowałem, a tak ciężko, że już człek i na śmierć się spo­
wiadał.

—- D obrze wam tak, po co b y ło  łakomić się na nieswoje.
—  Jużcić to chyba b y ło  nawiedzenie B o że; i teraz żebym 

panie wór złota znalazł, to anibym pom yślał ukradkiem go  schować.
—  Ej gad ki —  odezwał się K u b u ś  ladajaki —  albo to baran 

był?...  w yśta  ty lko be z w ódkę widzieli barana. Ot ja, to potrzeź- 
wemu widziałem stracha.

—  Gdzie, gdzie? —  pow tórzyło  kilka  głosów'.
—  Gdzie? koło lamusa — bąknął K ubuś i znów umilkł, spu­

ściw szy  oczy na rogóżkę.
Lamus położony b y ł  zaraz za dworem i mieścił w sobie skład 

nietylko  nabiału, ale i przeróżnych marynat, wódek, likieru, win 
i miodu i t. p. rzeczy i pani nieraz, zwłaszcza g d y  byli goście, 
w ysy ła ła  którą z zaufańszych sług, po rozmaite potrzeby do stołu. 
Najczęściej Jadwisia odbierała ten dowód zaufania, i ona też naj- 
pierwsza obróciła oczy na K u bu sia ; ale on nie podniósł swoich, 
ty lk o  jak by  naumyślnie plótł zawzięcie rogóżkę.

—  Cóż to b y ł  za strach? — zarzuciło kilka  kobiecych i m ę­
skich głosów.

.—  Ot już radzibyśta wiedzieć, żeby potem rozpleść po ca ­
łej wsi.

—  Podnieśno łeb i gadaj coś widział —  odezwała się k u ­
charka, ośmielona stopniem jaki zajmowała, a który  mimo woli 
jednał jej u ległość wszystkich stołowników.

—  Ha, k ied y  już wam tak się żąda, to powiem ; tylko na 
m iły  B ó g  nie gadajta ani pani, ani e k o n o m o w i, bo pewnikiem 
o berw ałbym  za uszy.

W czoraj po wieczerzy poleciałem na wieś do Stacha; w ra ­



cam, już się w  kuchni nie świeciło, a wiater w yg w izd y  wał, k ie b y  
F ran ek  na fujarze. Idę koło  lamusa, a tu coś zaszum iało; oglądam 
się, jakieś czarne wielkie psisko h yc  przez furtkę i do lamusa. 
A n i  chybi, bryś, pomyślałem  sobie; szkodna bestya, chce się d o ­
brać  do saganów... i poszedłem za nim. Patrzta, ledwie skoczyłem  
ze dwóch schodów7, a tu bestya jak nie otw orzy pyska, jak  nie 
bryźnie na mnie iskrami. O ! Ś w ię ty  Boże, nogi się podemną za­
trzęsły; jak  drapnę na górę, to nie oparłem się aż w stajni. Że- 
b yśta  wiedzieli, to już ku ry  piały, a ja  jeszcze dzwoniłem zębami 
i m ówiłem pacierz, bo to musi jakieś złe mnie nagabało.

—  T y  nicponiu, pewnie ze strachem łyk n ąłeś  ze trzy  pół- 
kw aterki i tak ci się w  ślipiach is k r z y ło !

—  Gadajcie sobie z d r o w i; ja i niucha tabaki nie widziałem , 
a dopieroż półkwaterka.

—  T o  zmyślasz ladaco, żeby  nas straszyć —  odezwała się 
jedna z dziewek.

—  M iałbym  k o g o  straszyć aż ciebie, k iedy ciebie toby się  
i sam djabeł przestraszył —  odrzekł spokojnie Kubuś. W sz y s c y  
się zaśmieli, jedna ty lko  Jadwisia poglądała  na m ówiącego ze  
strachem.

Dano wieczerzę, kłótnia o skw arki i smaczniejsze kąski zmie­
niała tok ro z m o w y ; po wieczerzy parobcy wynieśli się do stajen, 
a dziewki d ługo jeszcze g w a r z y ły  o ow ym  strachu z lamusa.

P o  kilku  dniach, w  taki sam wieczór słotny i wietrzny, do 
pani zajechali goście. K rzątan in y  b y ło  dosyć do późnej nocy i już 
parobcy zabierali się do stajen, g d y  pani zawołała  Jadwisię, dała 
jej klucze i kazała co prędzej skoczyć do lamusa i przynieść bu­
telkę starego miodu z trzema pieczątkami.

Pani tak kazała się spieszyć, aby  goście  od stołu nie wstali, 
że dziewczęciu w yszedł zupełnie z g ło w y  strach pokutujący w la­
musie ; jakoż zapaliwszy świecę w  latarce, która dwie szyby m iała 
w ybite, w yb ie g ła  z kuchni.

W  kilka  minut krzy k  przeraźliwy, bolesny dał się s łyszeć  
w  stronie lamusa; w yb ie g li  wszyscy  i znaleźli Jagusię leżącą bez 
zm ysłów  na schodach, z potłuczoną na drobne kaw ałki  latarką. 
N ik o g o  więcej nie było, a jednak g d y  przynieśli światło, znaleźli 
przed lamusem kilka  rozżarzonych w ęgli  i płachtę, którą nie wńe- 
dzieć na co z kuchni zabrał Kubuś.

Biedną dziewczynę zaniesiono do izby, zlano wodą i na­
reszcie docucono się — - ale cóż z tego, k ie d y  zaraz nazajutrz p o ­
kaza ły  się ślady gw a łto w n eg o  tyfusu. Sprowadzony lekarz nie­
wiele robił nadziei. Jagusia konała powoli, a łotr K u bu ś  nie chciał 
się przyznać do winy, choć wszelkie poszlaki naprowadzały na ślad, 
że to je go  b y ła  sprawka. S p okojn y  i obojętny jak  zawrs z e , na



w szystko miał go to w ą w ym ów kę, a choć ekonom przekonany su­
miennie o jego  winie, kazał mu w yliczyć  szesnaście odlewanych, 
karę zniósł, a nie przyznał się do występku.

Tymczasem życie sieroty gasło  z każdą chwilą; na godzinę 
przed zgonem odzyskała przytomność, pożegnała czule swoją do­
brą panią, która o niej prawdziwie macierzyńskie miała staranie, 
a  k ied y  jej wspomniano, że to pewno K u b u ś  przez psotę postra­
s z y ł  ją ,  nic nie odpowiedziała, tylko dwie łzy  poto czyły  się po 
w yblad łe j twarzy.

Na drugi dzień po pogrzebie Jagusi, łotra K ubusia  w y p ę ­
dzono ze dworu. Nie okazał on żadnego żalu po sierocie, nawet 
g d y  trumnę wynoszono i kładziono na wozie, to on bronując pod 
samym dworem ogród po w ykopan ych  kartoflach, gw izd ał  jakąś 
piosneczkę. W sz y s cy  na niego wym yślali,  nazywali zabójcą, a on 
wszystkich zb yw ał pół naprawdę, pół żartem i kamienną obojętność 
do ostatka zachował.

** *

W  kilka  lat po tem zdarzeniu, którego sam byłem  św iad­
kiem, przyjechałem na odpust do R ad ecznicy  i rozgościwszy się 
w  lasku pod drzewem, w ybrałem  się do kościoła.

Idąc podwórzem do zakrysty i,  minąłem wielu dziadów sie­
dzących rzędami i b łagających o litość, g d y  zw rócił moją uw agę 
ka leka  bez nóg  i z krzywem i rękoma. S u w ał się on po ziemi 
w  drewnianych korytkach, za pomocą tych k rzyw ych  rąk, na k t ó ­
rych  miał także dwa drewniane sandały. Tw arz  je go  pomimo m ło ­
dych rysów nosiła ciężkie ślady boleści.

—  Choć gro szyk  panie, biednemu kalece —  przemówił do 
mnie, nadstawiając sandała.

G łos ten zdał mi się b yć  znany.
—  Jak ty się zowiesz?
—  Jakób Łozek.
—  C zy  nie nazywano ciebie Kubuś lada ja k i?
—  A  tak, zkąd to pan wie?
—  B o  cię znam, ty  b y łeś  parobkiem u państwa...
—  A  tak panie.
—  Cóż u licha, b y łeś  zdrów i tęgi.
—  A  teraz kaleka  i cherlak.
—  Cóż ci się stało?
—  Ot psie figle.
—  Jakto?
—  A  tak panie: ze dworu mnie w yp ęd zili,  poszedłem na

służbę do sołtysa; wpodle b y ły  dziewuchy, a mnie zawsze we
łbie  świtało. Zrobiłem sobie szczudła, okręcałem  się płachtą i stra­



szyłem. Jak raz narobiłem rajwachu, w ylecia ł  sam gospodarz i nuż 
gnać mnie z kijem ; uciekając na szczudłach i w płachcie, w p a ­
dłem w  kartoflany dół i złam ałem  obydw ie nogi, jeszcze jak  p o ­
wiadali w  dwóch miejscach, a ręce pow ykręcałem . Zawieźli mnie 
do szpitala i tam doktór kazał mi uciąć nogi, a ręce prostował 
i nie wyprostował. Potem  chorowałem ciężko przez dwa lata 
i... nie umarłem.

T e  ostatnie s łow a w ym ó w ił  z nieudaną boleścią. P o c h w y ci­
łem szczęśliwą porę i r z e k łe m :

—  Nie umarłeś, bo B ó g  zostawił czas, abyś odpokutow ał za 
śmierć Jadwisi sieroty, abyś przebłagał gniew  Boski. W y c ie rp ia ­
łeś wiele, zostałeś kaleką, nędzarzem; ale dziękuj za to Bogu, bo  
jeszcze szczerym żalem ocalić możesz duszę.

Ł z y  sznurkiem p o p ły n ę ły  po żółtej tw arzy  kaleki. Dałem  mu 
jałm użnę, on w milczeniu pocałow ał moją rękę i łez pełne oczy 
obrócił ku kościołowi. Zapewne myśl je go  p obiegła  do stóp ołta­
rza, b łagać św. A n ton iego  R adecznickiego  o przyczynienie się za 
grzesznikiem. R.

Z wiarą i w jedności!
Nie płaczcie syny, P olska  jeszcze żyje,
Choć nie tak świetna, jaka kied yś b yła ;
Przyjdzie czas jeszcze, w  którym  znów odżyje,
Nabierze siły, co przemoc zniszczyła.

I orzeł polski rozwinie swe skrzydła,
W zniesie  się w górę ponad naszą z ie m ię ;
M y pod nim zrzucim ze siebie wędzidła 
I znów odżyje nasze polskie plemię!

O! wtenczas bracia dłoń z dłonią, brat z bratem 
Staniem do pracy jednomyślni, zgodni,
Cudów dokażem przed zdumionym św ia te m ;
Dowiedzieni, żeśmy też wolności godni!

Lecz ty lko  z B ogiem , z wiarą polskie d z ie c i!
B ó g  nam jed yn y  przecież dopomoże!
Choć grom  po grom ie nie jeden przeleci 
Przetrw am y w sz y s tk o ! —  Dopomóż nam B o ż e !



Nagroda męstwa
P olska  n igdy  nie b y ła  w takich opałach i niebezpieczeń­

stwach, jak za czasów Jana Kazimierza.
Szw edzi,  Moskale, K o z a c y  nękali królestwo, zgubę mu g o ­

tując.
Przed groźną potęgą Szw eda k o rz y ły  się prawie wszystkie 

miasta, jedna Częstochowa i Gdańsk hardo oparły  się najezdcy.
Cudowna obrona Częstochowy natchnęła kochających o jczy­

znę ludzi, że zawiązali w Tyszowcach konfederacyę, postanawiając 
bronić kraju do ostatniej kropli krwi.

B ó g  p o błogosław ił  tym usiłowaniom i postanowieniom.
Przepędzono Szw edów  aż za morze i tylko niewielka ich 

liczba pozostała w pruskich grodach, obw arow aw szy się tam, 
szczególniej w twierdzy Malborgu.

W y p ło sz y ć  ich ztamtąd postanowił hetman polny Jerzy L u ­
bomirski...

W  Tucholi mieszkał wówczas młynarz, którego Michałkiem 
zwano. Codzień od świtu warczał młyn jego, poruszany wodami 
rzeki B rd y, która wpada do W is ły ,  poniżej miasta Bydgoszczy.

B y ł  to człow iek młody, niezmiernie pracow ity i uczciwy, 
a dobry Polak, bo nietylko imieniem, ale i sercem i duszą całą.

G d y  na P o lsk ę  w aliły  się klęski jedna po drugiej, on trapił 
się tem bardzo i do codziennej m odlitwy dodawał słow a: Boże 
wszechmogący ulituj się nad ojczyzną moją, nie daj jej przepaść 
m arnie!

A  modlitwę tę powtarzał nie raz, nie d w a , ale sto razy na 
dzień. Jednakże na samej prośbie o zmiłowanie Boże nie poprze­
stał. W ie d z ia ł ,  że Pan B ó g  gnuśnego nie wysłucha. W ię c  też, 
g d y  Szwedzi rozwielmożnili się w Prusiech, M ichałek rady sobie 
dać nie mógł.

W  okolicy Tucholi Szw edów  jak maku. Michałek co którego 
spotka, to zgrzytnie zębami i idzie do swojej roboty do młyna, 
ale o zemście nad barbarzyńskim Szwedem  przemyśliwa. Szwed 
i je go  nie oszczędza: to śluzy mu popsuł koło m łyna, to zboże 
zagrab ił ,  to grosz zaoszczędzony w y k ra d ł,  a nareszcie dnia j e ­
dnego urządził sobie zabaw kę z je go  żmudnej pracy. K i lk a d z ie ­
siąt w orów mąki posypał na fale Brdy, bawiąc się białą  mączną 
pianą, co na falach daleko płynęła. Z bólem serca patrzał M icha­
łe k  na te niegodziwe igraszki, ale milczał, g d y  tymczasem S z w e ­
dzi, usiadłszy nad brzegiem rzeki, zapijali się do upadłego zrabo­
waną gorzałką. U piw szy  się, nie mogli zdążyć do swej kw atery  
i przespali się na młynówce. A le  Michałek podm ówił czeladź 
i w  nocy krw i im porządnie utoczył.



•—  W sz a k  w ro ga  bić się nam godzi!  —  m ów ił sobie m ły ­
narczyk.

N a takich ścieraniach się ze Szwedam i straw ił M ichałek lat 
kilka. Zmężniał przez ten czas i urósł na praw dziw ego żołnierza. 
W ą sik a  ty lko  pokręcał, a pięść pokazyw ał nieprzyjacielowi.

N adszedł rok 1659.
Skoro M ichałek dowiedział się, że hetman Lubomirski Mal- 

b o rg  oblega, powiedział s o b ie :
O! moja szabelka rdzewieć nie będzie!
I coprędzej przypasał b łyszczący  kord, któ ry  złupił jakiemuś 

S zw ed o w i,  zebrał drużynę z mieszkańców T u cho li ,  między tymi 
i wieśniaków kilku  i poszedł ku twierdzy.

G d y  przybył,  oblężenie rozpaliło się ze zgrozą. Szwedzi mio­
tali kamienie z twierdzy, z armat w alili ,  zapalone belki rzucali 
na wdzierających się na mury Polaków . Dużo tym sposobem z łego  
narobili.

M ichałek z towarzyszami wdzierał się na szańce i w racał 
zawsze z szwedzkimi jeńcami; szczególniej mu się to udawało 
w nocy. Co noc przyprowadzał po kilkunastu takich jeńców  do 
hetmana. P ła ta ł  Szw edom  srogie fig le: to poryw ając ich , to p o ­
żar wzniecając w  zajętych przez nich budynkach, to zagwożdżając 
ich działa, lub odbijając żywność, którą nadwożono do twierdzy. 
Dobrze się też dał we znaki nieprzyjacielowi, a swoim przysłużył 
się niemało.

Nareszcie komendant twierdzy, niewzruszony dotąd, nawet 
g d y  kula rozniosła je go  czteroletniego synka, g d y  niebacznie sta­
nął na obronnym w a le ; teraz widział się zmuszonym do poddania 
się hetmanowi polskiemu. T e g o  samego miesiąca (grudnia) p rzy b y ł  
król Jan Kazim ierz do Gdańska. Z w ycięzcy  witali g o  z radością 
i uniesieniem. Gdańsk m ógł się poszczycić, że do pognębienia 
Szw edów  w Prusiech wielce się przyczynił.

K r ó l  łaskaw ie wszystkich przyjm ow ał i dziękow ał z serca za 
uratowanie kraju i czci imienia polskiego.

Lubomirski odebrawszy podziękowanie królewskie, wym ienił 
mu imiona wszystkich odważnych bojowników.

—  Najm iłościwszy k r ó lu ! —  powiedział wkońcu hetman —  
nie m ogę także przepomnieć imienia pew nego młynarza, którego 
Michałkiem zwą. H arcow nik to nielada! —  B ije  się za ojczyznę 
i króla, ja k b y  za rodzoną matkę i ojca.

—  Imię to nie jest mi zupełnie n ieznane; wspominał mi już
o tym młynarzu rajca gdański —  odpowiedział król. Przyw iedźcie  
g o  do mnie hetmanię, chcę poznać tego mężnego młodzieńca.

U cieszył się tem żądaniem Lubomirski i zaraz na drugi dzień 
w ziął z sobą Michałka. T e g o  dnia przyjm ow ał król wszystkich



P r z e n a j ś w i ę t s z a  R o d z in a .



bardzo uroczyście i przem awiał uprzejmie do przybywających, za- 
siadłszy na sporządzonym umyślnie tronie, otoczony senatorami, 
Biskupami i innymi dostojnikami.

M ichałek, który  n igd y  króla  nie w id zia ł,  pierwszy raz zna­
lazł się w tak świetnem otoczeniu. Nieśmiało przystąpił na w e ­
zwanie królewskie do tro n u ; wtem król przem ówiwszy parę słów 
do obok siedzącego kanclerza, w ręczył m łynarzowi pergam in 
z ogrom ną w oskow ą pieczęcią, mówiąc :

—  Niech żyje męstwo syna P o l s k i !
—  Niech żyje ojczyzna i k r ó l ! —  zawołano dokoła.
Michałek, po odebraniu dokumentu, p rzykląkł na jedno k o ­

lano, na stopniach tronu, ale okazał niemałe zakłopotanie.
Stojący  przy nim Lubomirski dostrzegł to i rzekł:
—  Najjaśniejszy panie! Ten nieborak czytać nie umie, bo 

je go  abecadło składa się z w ozów  mąki.
K r ó l  uśmiechnął się dobrotliwie.
—- Chwałę przynosisz twemu stanowi •—  rzekł —  za waleczne 

swe czyny, za męstwo w boju, za wierną służbę krajow i, należy 
ci się nagroda. Ojczyzna nie może cię więcej obdarzyć, jak ofia­
rując tak bardzo ceniony klejnot: szlachectwo. T ym  oto doku­
mentem mianujemy cię szlachcicem. R a z  jeszcze niech żyje męstwo 
M ichała Tucholskiego.

G łośne w iw aty  zaw tórow ały  słowom króla.
Tucholczyk, w szlachcica teraz przemieniony, czerwienił się 

z uciechy i dziękow ał panom za w zględy, a oni go  ściskali szcze­
rze ja k  brata, m ó w ią c :

—  Nic ci to stan nie znaczy; kto szlachetny, zawsze na u zn a  
nie zasługuje —  a kto Polsce wiernie służy, ten jej syn najdroż­
szy i szlachcicem b yć  godzien.

Najświętsza Marya Panna między zbójcami.
(Podanie ludowe), 

i.

B y ł  w ciemnym borze srogi zbój, co napadał ludzi po d ro­
gach, m ordował i ograbiał.

T ęd y  w ypadło  R od zin ie  św. do E giptu  uciekać.
A le  bór ciemny ze zbójecką zasadzką strachem ich przejmo­

w ał;  w iod ły  przezeń dwie drogi:  jedna na prawo, druga na lewo. 
Na prawo droga prowadziła przez gęstą olszynę, obok mieszkania 
zbója, na lewo przez chaszcze i wertepy, w których łatw o b yło  
zabłądzić.



Ś w ięty  Józef i M arya Panna z Jezusem zdali się na w olę  
Bożą, nabrali otuchy i puścili się w gąszcz.

W  lesie zmrok już zapadał, chłodne opary  z ziemi podnosić 
się już zaczynały. Boże Dziecię przeziębło i źałośliwie popłakiw ało 
u matczynej piersi.

Usiadła tedy M arya Panna pod drzewem, aby nakarmić Je­
zusa, a przytem kilka  kropel pokarmu spadło na oset, co w yra ­
stał u Jej kolan i z tego na listkach białe plamki pozostały, aby 
b y ł  naznaczony, jako jest osetkiem Najśw. Panny.

Zciemniało się coraz bardziej i bardziej, a wśród boru stra­
szno b yło  nocować.

Zbój, co na podróżnych przy drodze czatował, usłyszał g ło s y  
ludzkie w gęstwinie i skierował się w tę stronę, jak zwierz d ra­
pieżny skradając się chyłkiem.

M yślał, że przyjdzie mu mordować.
A ż  oto p oczu ł,  że mu na ramieniu m aczuga, od nasiąkłej 

krwi aż czerwona, dziwnie ociężała tak, że ją udźwignąć ledwie 
zdołał.

Spojrzy  przed się, a tu w oczach mu nagle zaświeciło; spoj­
rzy znów i widzi najwyraźniej trzy księżyce nad owem miejscem,
gdzie R od zin a  św. spoczywała.

D ojrzał w gęstwinie M aryę Pannę z Dzieciną i Józefem, sku 
lonych od chłodu i deszczem zmoczonych na słocie.

Zamierzał spytać: skąd się tu wzi.ęli i dokąd chcą?... ale mu 
w argi zdrętwiały, nieswojsko mu się zrobiło, mruczał jeno, jak 
dziki zwierz, zaskoczony niespodzianie w ostępach i kroku ruszyć 
dalej nie śmiał.

Schw yciła  go  moc jakaś niewidzialna i wcisnęła w  ziemię, 
aby tak stał w odległości od Dziecięcia B ożego, jako zbrodniarz 
niegodny zbliżyć się do św. Majestatu...

R ozu m iał tedy, że mu się tknąć ani niewiasty, ani dziecka, 
ani starca nie godzi, bo coś zaporą między nim a nimi stanęło —  
i te trzy księżyce nad ich głow am i ostrzegały  go, że nie z w y ­
czajni ludzie są, przeciw którym maczuga jego  nic nie poradzi.

S rogość  go zw yk ła  ominęła, choć ponuro spoglądał, jak b y  
się własnej niemocy sromał.

—  Jakżeż w  borze na słocie takiej szukacie? —  spytał w re­
szcie, gru b ego  głosu dobyw szy z piersi —  oto tam dom mój przy 
drodze za olszyną. W ejd źcie  i zanocujcie...

W esz ła  tedy pod dach zbójeckiej zagrody Najśw. Panna z Je­
zusem i Józefem św., a żona zbója powitała ich zalękniona, ale 
gościny  nie odmówiła.

W id o k  dziecka przy piersi zdjął ją  litością, bo sama matką 
b y ła ;  rozumiała, że mąż jej umyślnie tę trójcę z boru w dom



nasłał, aby wszystko troje uśmiercić w sposobnej chwili, rzekła 
ted y z dobrego s e r c a :

—  Spieszcie się moi ludzie, póki czas i niechajcie noclegu
w  tem miejscu!... Jam jest zbójnichą, a mąż mój śmierć wam nie­
chybną zgotuje, g d y  z lasu wróci!...

A le  Najśw. Panna ją uspokoiła, żeby próżnej ob aw y o nich 
nie miała, bo B ó g  z nimi. Przed pójściem spać wzięła się jeszcze 
do w ykąpania  Jezusa w  wanience na zapiecku, a widząc zbójni- 
chę, że spogląda jakoś żałośnie na dziecko swoje w kolebce, rze­
k ła  do niej, b y  sw ego m ałego także w kąpiel włożyła.

—  Jakżeż to uczynię —  odpowie na to Najśw. Pannie —
Tdedy synaczek mój trąd ma na całym  ciele?... Nie godzi go  się 
kąpać razem ze zdrową dzieciną.

M atka B oska  kazała jednak podać sobie zwrzodziałe zbójątko 
i własnemi rękoma w kąpiel go  zanurzyła obok Jezusa swego, 
a  gdzie jeno ciało w oda oblała, tam w oczach znikał brzydki trąd 
i rany w ygojone się zabliźniały. Poznał zbójca, że to cud i su­
mienie w nim odtajało; chciał złotem i srebrem płacić za takie 
uzdrowienie, chciał dziękować ze łzami, lecz się spostrzegł nare­
szcie, że te wszystkie skarby świata są marnością ty lk o  i że trzeba 
w ypłacić  się B o gu  inaczej, skruszoną duszę z plam oczyścić i ofia­
rować ją  temu D ziec ią teczk u , które przyszło z trądu grzechów 
ludzkich świat oswobodzić.

T a k  też postanowił uozynić i pokutę rozpocząć ślubował.
Pan Jezus zaś na ręku M aryi P an ny przem ówił w te słowa 

do nowonarodzonego zbójątka:
—  Jakośm y się kąpali razem , tak k ied yś  razem pomrzemy!
I stało się tak —  bo syn zbójcy nie poszedł za przykładem

nawróconego ojca, jeno dorósłszy, z łotrzykam i się w d a w a ł,  nie­
pomny nauk i przestróg rodzicielskich.

W  jednym  czasie za zbrodnie swoje z Chrystusem pojmany 
b y ł  i ukrzyżow any na Golgocie.

On to z krzyża przemówił, patrząc na Chrystusa:
—  Ten człow iek  niewinny! —  na co łotr po lew icy  od- 

m ru kn ął:
—  Musi b y ć  winny, skoro go  wieszają.
P. Jezus obrócił wówczas g ło w ę  ku synowi zbója i rzekł mu:
—  »Zaprawdę, dziś jeszcze ze mną będziesz w niebie«.
Ze wspólnej ich k ą p io łk i , która wonności przedziwnej na­

brała, pozostało jednak wspomnienie t a k ie : oto w ogródku, kęd y  
zbójnichą ją w yla ła  drugiego dnia, w yro sły  pachnące zioła, a z tych 
ziół następnie trzy M arye zrobiły  maście do namaszczenia ciała 
Chrystusowego po zdjęciu z krzyża , przed złożeniem do grobu.



D ało  się M aryi Pannie przemknąć przez bór i z rąk zbóje­
ckich ujść cało; w yszła  na pole pokrajane miedzą, p okarbow ane 
w skiby, świeżo zorane, a puste jeszcze i nawet nie zieleniejące.

Jak tu się skryć, kęd y  uciekać przed p o g o n ią ? . . .  dokąd 
kroki swoje skierować, g d y  kaci tuż, tuż z mieczami, krw ią nie­
mowląt zbroczonemi, pędzą i ścigają B ożą D ziecinę, aby  i ona 
rzezi srogiej nie u sz ła ? . . .

P o  świeżej roli idzie M arya Panna z D zieckiem  na ręku,, 
a przy Niej Józef; potykają się o bruzdy, ale idą, aby dalej, aby 
spieszniej!...  Tchu im w piersiach braknie, jednak nie ustają, b o  
groza za nimi; król Heród ściga.

Dopadli do miedzy, a za miedzą chłopek pszenicę sieje.
—  P o m a g a  B ó g ,  m iły  c h ło p k u ! —  w oła  Najświętsza Panna.
—  Daj Panie Boże, krasna pani! —  odrzeknie siewacz.
—  Dziś pszeniczkę siejesz, jutro ją żąć będziesz —  mówi doń 

znowu, a o n ;
-—  Szczęśliwaś-by ty  pani była, żeby się pszeniczka jutro żąć 

godziła.
W ię c  M arya  Panna Jezusa Józefowi na ręce sk ład a, sama 

się płachtą przepasuje i idzie rolą wrzdłuż brózd zoranych; —  dro­
bną rączyną drobne ziarno sieje, a kę d y  ty lko garść zboża rzuci, 
w ytryskają  z ziemi strumienie kłosów  i falować zaczynają i psze­
nica w yrasta  jak  las. Zasiała tak całe pole daleko, daleko aż po 
sam kraniec gruntu i wróciła.

—  Dziś jeszcze będziesz żął! —  powiada z uśmiechem, b ie­
rze Dzieciątko swoje na rękę i odchodzi ścieżyną ku siołu, a chło­
pek to na cudowne zboże p o gląd a , to na tych troje, którym  zie­
mia posłuszniejsza, niż samemu słońcu, to ku niebu patrzy, czy 
zeń A n io ło w ie  nie zlatają i zrozumieć nic nie może, ty lko się dzi­
w uje: sen to, czy ja w a ? . . .

A ż  nareszcie, jak b y  mu się rozwidniło w głow ie,  kolanami 
do ziemi przypada, w grzeszne piersi pięścią łomocze, czołem
o ziemię uderza i ty lko jedno słowo z g łęb i  duszy powtarza:

—  P o c h w a lo n y 1 pochw alony! pochwalony!
I żął dnia tego, jak mu Najświętsza Panna obiecała, ale g d y  

sierpem pszenicę zagarn ął,  od lasu drogą królewskie zbiry w y ­
p ad ły  z hałasem.

—  Hej, hola c h ło p ie ! —  hukają nań groźnie —  czy nie szła 
tędy niewiasta z dzieckiem na ręku i starowiną sam o trzeć? .. .

—  Szła  —  mówi żeniec.
— • A  kiedy, k ied y?  —  dopytują.
—  A  wtedy, kiedym tę pszeniczkę siał.



•— • W ted y  jeszcze, a teraz już dostała ż n ie sz? .. .  to i ścigać 
ich dalej próżny trud ! . . .

W ró cili  z niczem, straciwszy nadzieję, b y  zdołali dopędzić 
zbiegów, a Rodzina święta b y ła  już daleko, d a le k o . . .  i B ó g  ją 
dalej bezpiecznie prowadził.

Po raz ostatni.
(Z ryciną).

P o  raz ostatni rzucili spojrzenie
Za tem, co dla nich szczęścia b y ło  niebem,
U k ry li  ciężkie rozpaczy westchnienie,
I poszli biedni w dal ciemną za chlebem*).

Po raz ostatni jeszcze ta?n u krzyża 
Zmówią modlitwą pełną łez tłumionych,
I pójdą —  słońce za lasy  się zniża 
Zagląda w okna ich chat porzuconych.

Czyliż powrócą oni tutaj k iedy
Spocząć na progu rodzinnym przez chwilę?

s
*) Mowa tu o tych co wywedrowali do Brazylii.



P o latach wielu tuJactwa i biedy,
Tęsknoty, której b yło  w życiu tyle?

Czyliż powrócą wzmocnić swoje dusze 
W id okiem  tych miejsc uroczej młodości,
Zapomnieć wszystkie przebyte katusze 
I o swobodnej zamarzyć przyszłości?

Czyliż powrócą z ojców sw ych  prochami 
Złączyć swe kości śród ciszy cmentarnej,
I bladym  cieniem błąkać się czasami 
Na znanych drogach, pośród nocy czarnej?

O! nigdy, nigdy może nie powrócą 
Zasiąść z spokojem za ojcowskim stołem,
Lecz z snów ułudnych wkrótce się ocucą 
Stargani życiem —  z pooranem czołem-

G d y dzisiaj wyjdą, o ! może na wieki 
R zu cą  swej wiosce pożegnanie bratnie,
I ociężałe od płaczu powieki,
Dzisiaj jej dają spojrzenie —  ostatnie. M. S.

Pogadanki naukowe.
Sen zimowy u zwierząt.

Ciekaw a to przecież rzecz, co się też dzieje z tylu zwierząt­
kami, ślimakami, owadami, które żyją dłużej, niż jeden rok, a k tó ­
rych jednak w zimie nie widzimy.

W ie le  ptaków odlatuje od nas w  jesieni w  kraje cieplejsze, 
a le ow ady różne, ślimaki i niektóre zwierzęta czworonożne zostają
u nas przez z im ę, lecz w  ukryciu i uśpione, dlatego ich nie w i­
dzimy.

Zdawałoby się, że przy tak silnych nieraz i d ługotrw ałych 
mrozach powinno w nich życie wygasnąć, lecz Opatrzność Boża 
mądrze to wszystko przewidziała i urządziła.

Trzeba wiedzieć, że do życia potrzeba zwierzętom, jak i lu­
dziom, wewnętrznego ciepła. T o  ciepło wewnętrzne u ptaków 
i u zwierząt czworonożnych w ytw arza się i jest skutkiem w ciąga­
nia powietrza czy to do płuc jak  u nas, czy skrzelami jak u ryb, 
czy  rurkami rozrzuconemi po ciele jak  u owadów.

W  lecie żyją te wszystkie istoty swobodnie i wesoło, ale g d y  
się zbliża zima, to wskutek oddychania zimnego powietrza, ubyw a 
im ciepła wewnętrznego, a że oddychają przytem słabo i pow oli



więc nie są zdolne w ynagrodzić  sobie utraty tego ciepła, a tem - 
samem utrzymać sw ego życia i ruchów tak, jak latem.

D latego Stw órca  N ajw yższy  odbarzył je  szczególną i god ną  
podziwienia sposobnością długiego i c iąg łego snu, podczas k tó ­
rego przechodzą z życia czynnego do życia ja k b y  utajonego, sk ry ­
tego ; są jak b y  w  zachowawczem odrętwieniu.

1'odczas tego snu czynności potrzebne do utrzymania życia  
nie ustają. T akie  zwierzęta za zbliżaniem się zimy, stosownie do 
sw ego  sposobu życia, szukają najpierw odpow iedniego schronie­
nia, gd zieby  najmniej dokuczało im zimno. Jedne chowają się 
w  szpary, szczeliny muru, drew, jak  n. p. pająki i inne owTady, 
lub w kupy ziemi, liści, gnoju, inne do piwnic, inne w muł, jak 
ryby, żaby i w  takiem ukryciu  śpią, nie biorąc z zewnątrz żadnego 
pożywienia, ale natomiast karmią się własnem ciałem, żyją kosztem 
sw ego jestestwa, jak  o tem najlepiej świadczy zmniejszenie ich cię­
żaru i powolne chudnienie. Jednakże ciągle oddychają, ty lk o  d a ­
leko powolniej, aniżeli wtedy, g d y  są pełne życia czynnego.

Lud nie wie właściwej przyczyny, dlaczego n. p. niedźwiedź 
w zimie g d y  śpi, chudnie, a jednak trafnie to określa, m ó w ią c: że 
niedźwiedź ssie sw7e ł a p y ! —  Sen zim ow y nie jest koniecznością, 
ale ty lko  darem dobroczynnym, z którego ty lko w tedy  korzystają 
zwierzęta, g d y  mają nastąpić wTielkie zimna. Pow iadają  przecież 
że niedźwiedzie podczas lekkiej zimy nie zasypiają, ale są c iągle  
w ruchu.

Można też sztucznie tak w lecie, jak  w  zimie zmuszać zw ie­
rzęta do snu zimowego, umieszczając je  w  miejscu mocno ozię- 
bionem i odwrotnie; w  zimie można zwierzęta śpiące przebudzić, 
ocieplając ty lko  miejsce ich pobytu.

T en  sen zim owy długo trwać nie może, bo ja k  wspomnie­
liśmy, zwierzęta będące w odrętwieniu zimowem żyw ią  się samemi 
sobą, dopóki więc nie w yczerpie się tłuszcz w  ich ciałach, dopóty 
żyją ;  g d y  zaś długa  zima nie pozwala im się przebudzić, w ówczas 
dla braku soków służących do ogrzewania ciała i przy wielkiej 
stracie ciepła od mrozów, przemarzają i giną.

P ytanie  teraz zachodzi, czy zmrożony zwierz może jeszcze 
przez ogrzanie przyjść do życia.

T o  zależy od siły  mrozów, a więcej od gatunku zwierząt. 
Zwierzęta doskonalsze, mające wewnętrzną budowę ciała więcej 
złożoną, te raz przemrożone, nie m ogą już powrócić do życia, inne 
zaś niższego rzędu, przemrożone, po odtajaniu wody, lub o g rza ­
niu, napowrót są pełne życia.

T a k  naprzykład, niektóre ow ady przy słabym mrozie tracą 
zaród życ ia  i giną, innym zaś nawet bardzo silne mrozy nie szko­
dzą. R y b y  zamrożone, sztywne jak  kije, po włożeniu do w o d y  le­



tniej wracają często do życia. Żaby wystawione na mróz w naczy­
niu zamkniętem, napełnionem ziemią, przemarzają. Ich członki są 
zupełnie niegiętkie i kruche, a g d y  się je  złamie, to nie widać 
ani kropli krwi. W ło żo n e  w  tym stanie do w o d y  letniej, wkrótce 
nabierają giętkości członków  i w  dziesięć minut wracają do życia. 
Lecz do tego potrzeba, aby  zamrażanie b y ło  powolne, bo g d y  
mróz chwyci zwierzęta nagle, to g iną one bezpowrotnie.

Zdarza się ,  że przy gw ałtow nych  mrozach zwierzęta takie 
same się przebudzają— jak to widać często na pająkach śpiących 
w szparach rauru —  i tak chwilowo rozbudzone szukają cieplej­
szego schronienia, a nie m ogąc g o  prędko znaleść, g iną od mrozu.

D ow iedzm y się jeszcze, czy uśpione zwierzęta czują?
Zwierzęta takie śpią zw ykle  w k łę b e k  zwinięte, aby jak naj­

mniejszą powierzchnią sw ego ciała s ty k a ły  się z powietrzem lub 
zimną ziemią; są zdrętwiałe i bardzo mało czułe. W  tym stanie, 
b yle  ich nie wystawiać na zbytni mróz ani na ciepło, można je 
przenosić, taczać, rzucać, pakow ać w siano i bardzo daleko prze­
syłać.

W  pieczarze, gdzie zimują nietoperze do ścian przyczepione, 
można strzelać, a niepodobna ich rozbudzić. G d y  się jednak b o ­
leśnie ukłuje nietoperza lub uśpionego jeża, spostrzegamy, że te 
zwierzęta zaczynają szybciej oddychać, ogrzew ają swe ciało i roz­
budzają Się z uśpienia. G d y  się zaś przestanie boleśnie je  drażnić, 
napowrót usypiają i wpadają w  pierwotne odrętwienie.

Niektóre zwierzęta zapadłe w  sen zim ow y można przez jakiś  
czas trzymać pod w odą, a życia nie stracą, podczas g d y  te same 
zwierzęta przy życiu czynnem zanurzone w wodzie i trzymane 
w niej przez taki sam czas —  giną.

Jednem słow em , patrząc na to dziwne zjawisko snu zimo­
w ego  u zwierząt, człowiek m yślący  musi uwielbiać mądrość Stw órcy  
i korzyć  się przed Nim.

Rady gospodarskie.
Pranie kożuchów. D obre białe m ydło gotuje się w m ięk­

kiej wodzie, mydliny te cedzą się przez płatek. W  letnich, ale 
żadną miarą nie w  gorących mydlinach pierze się kożuchy, nie 
zacierając ich w ręku , ty lko przez zanurzanie i lekkie przyciska­
nie. M yd liny trzeba kilka  razy odświeżyć, a potem w miękkiej 
lub deszczowej wodzie wypłukać.

Suszyć trzeba kożuch na powietrzu, po uschnięciu posypać 
mączką kartoflaną, dobrze wyczesać, a na ostatku w y trzepać.



Z czego najlepiej wypiekać chleb? W  Petersburgu robiono 
p róby przed kilkom a laty  co do zastąpienia chleba żytniego in­
nym. P ró b y  te w yk aza ły ,  że mieszanina mąki żytniej z owsianą, 
jest za mało p ożyw ną; mieszanina mąki żytniej z grochow ą jest 
ciężka i daje p ieczyw o dość smaczne i dość pożywne, ale trzeba 
do niej dodać więcej soli,  w  stosunku mniej więcej funta soli na 
48 funtów mąki. Znośny chleb otrzymuje się z mieszaniny mąki 
żytniej i kartofli w  ten sposób, źe na 2 funty mąki żytniej bierze 
się funt mąki z kartofli. L epszy  znacznie chleb można mieć z mąki 
żytniej z dodatkiem kukurydzianej, ale należy brać funt mąki 
z kukurudzy na 2 funty mąki żytniej. Najgorszym  okazał się chleb 
z mąki żytniej z domieszką słodowej ze słodu jęczmiennego.

Podskubywanie gesi nie jest godnem  pochw ały  ani bardzo 
użytecznem w gospodarstwie. Obdzierając żyw e g o  ptaka z pierza, 
dopuszcza się taki cz łow iek okrucieństwa na biednem stworzeniu. 
Ptaki obskubane, wystawione przytem  na dżdżyste i zimne p o ­
wietrze, marnieją, chorują, a nawet czasem i g in ą,  a już w naj­
gorszym  razie nie rosną dalej. Na P om orzu , gdzie najwięcej gęsi 
hodują, nie znają wcale podskubywania. Gęsi na chów przezna­
czonych najlepiej wcale nie podskubyw ać; wszystkie zaś inne p o d ­
skubyw ać można, ale ty lko w czasie gubienia pierza i to ostrożnie, 
aby  nie sprawiać im zbytecznego bólu.

Środek tani a wypróbowany przeciw zającom. W  czasie 
śnieżnej zimy trudno bardzo ustrzedz drzewa zwłaszcza ow ocow e 
od uszkodzeń przez zające. Za pomocą jednak smarowidła, złożo­
nego z wapna, ziemi, odchodów krowich i ludzkich, można ochro­
nić drzewa, nawet w czystem polu sadzone, od napaści tych szko­
dników, które nie dotykają się nawet drzew, pokropionych ow ą 
mieszaniną.

Głąby od kupusty zazwyczaj zostawia się na lcapustniku 
i przyoruje na wiosnę następnego roku, albo też miesza się z kom ­
postem, aby w ten sposób przysporzyć nieco nawozu. P ostępow a­
nie takie jest nader niepraktyczne. G d y  się bowiem z bliska p rzy ­
patrzym y g łą b o w i po ścięciu g łó w k i  kapusty, już go łem  okiem 
dostrzeżemy na nim mnóstwo w yp u k ło śc i ,  b yw a  ich czasem na 
jednym  po 50 i k i lk a ,  a g d y  je ostrożnie rozkroimy, znajdziemy 
w każdej małego robaczka, który  nie jest niczem innem, ty lk o  
zarodkiem pew nego chrząszcza, w ie lk iego  szkodnika kapusty, 
składającego jajka swe u osady liści kapuścianych, które obumie­
rają, g d y  z ow ych  jajek w ylęgn ą  się bardzo żarłoczne larwy. —  
Z tego  pow odu powinien każdy staranny gospodarz, w ybierając 
z d w ojga z łego  mniejsze, odżałować tej odrobiny mierzwy, ja k ą  
mieć może z g łą b ó w  kapuścianych i natychmiast spalić je do 
szczętu, skoro ty lko  kapusta została sprzątnięta.



Kronika kościelna.
—  Z Rzymu. Dnia 29 listopada zeszłego roku odbył się tajny kon- 

systorz, na którym Ojciec św. zamianował 10 nowych kardynałów, 
między nimi lwowskiego ruskiego (tj. grecko-katolickiego) Arcybiskupa 
X. S. Sembratowiczą i księcia Biskupa Hallera z Salcburga. Nadto 
prekonizował 24 Biskupów, do których należy i X. kanonik Weber ze 
Lwowa, obeciiie sufragan lwowski. —- Z końcem zeszłego roku zmarło 
z dawniejszych kardynałów  dwóch, mianowicie umarł kardynał Persico 
i kardynał Melchers. —  Ojciec św. był w listopadzie przez krótki czas 
słaby, nabawił się bowiem lekkiego przeziębienia, ale teraz, dzięki Bogu 
jest znowu zdrów.

—  Jego Eminencya X. Kar­
dynał Sylwester Sembratowicz, o
którego nominacyi wyżej piszemy, 
a obok podajemy jego portret, 
urodził się w Przemyślu r. 1836.
Do stanu duchownego przygoto­
w yw ał się i kończył nauki w R z y ­
mie, po ukończeniu zaś nauk zo­
stał profesorem w seminaryum ru- 
skiem we Lwowie. Dnia 28 lutego 
1879 r. mianowany został Bisku- 
pem-sufraganem, czyli pomocni­
kiem Arcybiskupa X. Józefa Sem- 
bratowicza, swego stryja, a gdy 
ten wnet potem zrzekł się tej go­
dności i wyjechał do Rzymu na 
stały pobyt, X. Sylwester Sembra­
towicz objął po nim stolicę arcy­
biskupią.

X. Arcybiskup odznacza się 
(obecnie X. Kardynał) tem głównie, 
że śmiało i odważnie występuje 
przeciw owym niegodziwym agi- 
tacyom, które ciągną Rusinów na 
szych ku Rosyi. X. Kardynał na 
każdym kroku zwalcza te agitacye, wykazując Rusinom, że ich szczęście 
leży nie na drodze do Rosyi, ale na wierności dla Stolicy św. dla C e­
sarza, i w  zgodnem pożyciu z Polakami. Tak szlachetna praca musiała 
pozyskać sobie uznanie u Cesarza i u Ojca św., a wynikiem tego 
uznania jest wyniesienie X. Arcybiskupa do godności kardynalskiej.

Ojciec św. i Cesarz dali przez to d ow ód , że chcą naród ruski 
i Kościół ruski przez to odszczególnić, i że bynajmniej nie pragną uci­
skać cerkwi i obrządku ruskiego, ale przeciwnie chcą otoczyć je bla­
skiem chwały.

Najprzew. X. Weber, mianowany Biskupem-sufraganem lw o w ­
skim, czyli pomocnikiem J. Exc. X. Arcybiskupa Morawskiego we L w o ­
wie, urodził się na Bukowinie we Fiirstenthalu r. 1846. Nauki gimna- 
zyalne ukończył we Lwowie, teologiczne zaś częścią we Lwowie, czę­
ścią w Rzymie. Po wyświęceniu na kapłana był wikaryuszem we L w o ­
wie, później prefektem i ojcem duchownym przy seminaryum kleryków



tamże. W  roku 1885 został kanclerzem konsystorza, a w  roku 1894 
kanonikiem katedralnym, zaś dnia 29 listopada 1895 r., Ojciec św. w y ­
niósł X .  Webera do godności biskupiej.

—  W sprawie odnowienia kościoła katedralnego na W aw elu  w Kra­
kowie, czyli pokrycia kosztów na ten cel. wniósł Najprzew. Książę B i­
skup krakowski podanie do W ydziału  krajowego, aby tenże wyjednał 
u Sejmu subwencyę 100 tysięcy reńskich, rozłożonych na 5 rat rocznych. 
W ydzia ł  krajowy, zgodnie z tem życzeniem Księcia Biskupa, postanowił 
przedstawić Sejmowi wniosek o wyznaczenie powyższej kwoty z fundu­
szów krajowych, z tą tylko małą zmianą, aby tę kwotę wypłacił kraj 
nie w  5, lecz w  10 latach, a to z tego względu, żeby nie ucierpiał na 
tem budżet krajowy.

—  Uczęszczanie żydów do kościołów katolickich. Konsystorz bi­
skupi obrządku łacińsk. w Przemyślu wniósł 26 listopada 1895 r. zaża­
lenie do Namiestnictwa, iż tam, gdzie są siedziby urzędów, urzędnicy 
rządowi —  żydzi —  przychodzą w  dnie galowe na nabożeństwo do św ią­
tyń katolickich, a to razi i gorszy katolików. Namiestnictwo uwzględnia­
jąc słuszność tego zażalenia, wydało 1 grudnia 1895 r. rozporządzenie, 
w  którem zwróciło uwagę starostw, że żydów urzędników nie należy 
zapraszać na nabożeństwa odprawiane w kościołach katolickich. Do tego 
rozporządzenia mają się też stosować i władze sądowe.

— Z Tarnowa piszą nam : »Z woli i łaski Najprzew. X. Biskupa 
Łobosa mieli tutejsi parafianie prawdziwą ucztę duchową w dniach od 
17 listopada do 3 grudnia 1895 r. O dbywały się tu bowiem misye św. 
pod kierunkiem XX. Misyonarzy z krakowskiego Kleparza. Dzielni ci 
kaznodzieje (a było ich czterech), tak dalece potrafili rozruszać nawet 
najobojętniejszych na słowo Boże, że dzień po dniu przez cały ciąg tych 
pobożnych ćwiczeń katedra tarnowska była po brzegi zapełniona, nie­
mniej też oblężone były  konfesyonały. Około 10 tysięcy wiernych brało 
w  tej misyi św. udział, i to nietylko takich, co obowiązków religijnych 
zazwyczaj nie zaniedbują, ale bardzo wielu znalazło się także takich 
przy kratce sluchalnicy i u Stołu Pańskiego, o których nawróceniu już 
może niejeden powątpiewał. Rzewną nadzwyczaj była ceremonia błogo­
sławienia dziatek i wkładania tymże poświęconych medalioników, jak 
również uroczyste oddanie całej rozległej parafii w  opiekę Królowej 
nieba. Dałby to B ó g ,  aby zbawienne owoce i skutki z tej Misyi św. 
przetrwały kamienny krzyż na tę pamiątkę na zewnętrznej ścianie k o ­
ścioła umieszczony.><

—  Wielka niegodziwość. W e wiosce Orzechowcu nad Zbruczem 
w powiecie skałackim, należącej do parafii Kaczanów ka, postanowili 
tamtejsi Polacy, których tam jest 500, zbudować sobie kapliczkę i wzięli 
się do dzieła 16 listopada. Nazajutrz w niedzielę zbiegli się Rusini z sie­
kierami w rękach i na umówiony znak z okrzykiem »hurra» rzucili się 
na ściany kaplicy i poczęli ją burzyć. Nie zburzyli jej jednak całkowicie, 
bo żandarmerya się zjawiła, i przeszkodziła tej dzikiej i barbarzyńskiej 
roHocie. Sprawę oddano starostwu w  Skałacie, a tymczasem Rusini 
zburzyli kaplicę do reszty. Warto nadmienić, że gdy przed kilku laty 
budowano tam nową cerkiew, to łacinnicy prócz robocizny ofiarowali 
1000 złr, na ten cel. Doczekali się teraz pięknej zapłaty od Rusinów. 
Są to skutki agitacyi owych panów, którzy lud ruski podszczuwają ciągle 
przeciw' szlachcie i wogóle przeciw Polakom. Oni to prowadzą lud do 
zdziczenia.



—  Burzenie krzyżów. Z Telsz (pod Moskalem) donoszą, iż tam­
tejszy isprawnik z polecenia p. Klingenberga oznajmił hr. W ł.  Platerowi 
dziedzicowi wsi Szutejk, iż ma znieść krzy ż ,  stojący na placu przed 
kościołem, wystawiony przed półtora rokiem. Rozkaz był dany hrabiemu 
w czerwcu zeszłego roku. Gdy hr. Plater tego nie uczynił,  przybył 
około 17 listopada 1895 r do Szutejk uriadnik z kilkunastu dziesiętni­
kami i otwarcie razem z nimi rozgłaszał między ludem: »przyjedziemy 
tu niezadługo znieść krzyż.« Widocznie chciał, żeby lud przygotował 
się do stawienia takiego oporu, jak w  K roż ac h , aby gubernator miał 
następnie przyjemność opór taksamo "przytłumiać,« jak w Krożach. 
Następnie w drugą rocznicę rzezi krożańskiej, to jest dnia 23 listopada 
przyjechał do Szutejk prystaw stanowy z uzbrojonymi uriadnikami 
i dziesiętnikami, wszystkich około 20 ludzi, i polecił najprzód księdzu 
Proboszczowi, żeby krzyż usunął. Proboszcz rozkazu nie usłuchał. P o ­
czerń tłuszcza policyjna rzuciła się na krzyż, z murowanej podstawy go 
w y rw a ła , na cmentarz przykościelny przeniosła i tam pod kościołem 
porzuciła. Oporu ze strony ludu nie było.

—  Na Podlasiu prześladują dalej Moskale w okrutny sposób nietylko 
Unitów, ale i prawowiernych, którzy od najdawniejszych czasów do Kościoła 
rzymsko-katolickiego należą i z prawosławiem nie mieli nic wspólnego.

Prześladowanie wszystkiego co katolickie istnieje w  całem Króle­
stwie Polskiem już oddawna, nigdzie jednak nie dzieje się z taką za- 
żartością, jak na Podlasiu. Moskalom zdaje się, że to rzymsko-katolicy 
temu winni, iż Unici z taką wytrwałością bronią swej wiary i dla tego 
właśnie chodzi im tam o zgnębienie Kościoła.

Pragną dla tego odłączyć nawet całe Podlasie od Królestwa Pol­
skiego, a przyłączyć do jednej z gubernii rosyjskich. Nie pozwalają 
tamże budować nowych kościołów katolickich, nie pozwalają reparować 
starych kościołów, wiele kościołów pozamieniano na cerkwie.

Już 14 kościołów katolickich, nie pozwolono odbudować, częścią 
pozabierano na cerkwie. W  powiecie bialskim z 15 kościołów obrządku 
łacińskiego pozostały tylko 3. Katolików zaś prześladują w  rozmaity 
sposób. Dzieci rodziców, ochrzczonych przez księży unickich, dalej ta­
kich, z których ojciec lub matka byli Unitami, zmuszają bywać w cer­
kwi, bo tak nakazuje prawo rosyjskie kościelne. Mnóstwo rodzin za nie- 
wypełnianie tego praw a, za branie udziału przy zaślubinach Unitów, 
wysyłano na wygnanie w głąb Rosyi. Wystarczyła denuncyacya, że ten 
lub ów jest niebezpieczny, a już odnośna osoba porzucić musiała gnia­
zdo rodzinne.

Nowiny i Rozmaitości.
—  Sejm galicyjski zwołany został patentem cesarskim na dzień 

28.grudnia 1895 r. i w tym dniu rozpoczął obrady. Sejm bukowiński 
zacznie się 10 stycznia b. r.

—  Rusin i galicyjscy, w  liczbie przeszło 200 osób (księży, panów, 
a przeważnie włościan1), byli w połowie (tj. 16-go) grudnia zeszłego 
roku na audyencyi u Cesarza i wnieśli zażalenie przeciw zeszłorocznym 
wyborom do Sejmu, żądając przy tem, aby Cesarz Sejm rozwiązał i w y ­
siał do Galicyi osobnego komisarza dla zbadania sprawy. Najjaśn. Pan 
nie przyjmował wprawdzie całej gromady Rusinów, tylko sześciu z nich



i oświadczył im, że naród ruski jest tak bliskim jego serca, jak i inne 
narody monarchii, ale dodał równocześnie, że to bardzo niepięknie, iż 
Rusini, a zwłaszcza księża przyjechali do Wiednia właśnie wtedy, kiedy 
do Lw ow a odbywa wjazd nowomianowany Kardynał z ich narodu. Z a ­
uważył też Najjaśn. P a n , że liczba członków deputacyi jest za wielką, 
a to jest kosztownem. Na drugi zaś dzień po obiedzie dworskim, na 
który zaproszonych było kilku posłów, rzekł Cesarz z wyrazem polito­
wania, wspominając o tej deputacyi: »Biedni włościanie! kto też za to 
wszystko zapłaci!«

—  W sprawie wychodżctwa za morze postawiło Koło polskie 
przed świętami Bożego Narodzenia wniosek w  Radzie Państwa, żądając, 
aby rząd zaprowadził nowe prawo karne przeciw ajentom, którzy lud 
bałamucą, obiecując mu złote góry za morzami i przeciw lichwiarzom, 
aby powstrzymać nierzetelne wykupywanie gruntów włościańskich z oka- 
zyi wychodżctwa, oraz, aby rząd w najkrótszym czasie przedłożył ustawę 
regulującą całą sprawę wychodżctwa.

—  Cesarz niemiecki Wilhelm odwiedził dnia 17 grudnia całkiem 
niespodzianie księcia Bismarka, w jego miejscu zamieszkania we Frie- 
drichsruh. Ta  wizyta daje politykom dużo do myślenia, boć wszakże 
ten sam cesarz usunął Bismarka z kanclerstwa przed kilkoma laty, a te­
raz sam jeździ do niego.

—  W Rosyi zawiał dla tamtejszych Polaków pomyślniejszy wiatr od 
strony rządy, ale tylko tak pozornie, bo prześladowanie wiary katolickiej 
trwa dalej —  jak to wyżej piszemy w »kronice kościelnej.« Car Miko­
łaj zniósł rozporządzenie swego ojca, które zakazywało nadawać Pola­
kom wybitniejsze posady przy kolejach. Równocześnie gazety moskie­
wskie piszą, że rząd wcale nie myśli ani pragnie zniszczenia narodu 
polskiego. Wszystkie te przychlebstwa są jednak bardzo podejrzane. —  
Koronacya cara odbędzie się tego roku w  maju w mieście Mo­
skwie. Jako przedstawiciel Austryi ma pojechać na tę koronacyę arcy- 
książę Karol Ludwik. Także i Ojciec św\ wyśle swego zastępcę, ale 
dopiero na drugi dzień po koronacyi, bo zastępca Ojca św. nie może 
być obecnym na obrządku prawosławnym. Spodziewają się, że na ko­
ronacyę przybędzie z pół miliona ludzi, dla którego przygotowują już 
osobny plac, oraz różne zabawy ludowe. —  Matka obecnego cara ma 
najwięcej wpływać na niego w tym kierunku, aby tenże rządził ostro, 
tak jak zmarły car Aleksander III. Car jej podobnoś ulegał, ale teraz 
słychać, że zaczyna więcej słuchać żony, która jest przeciwną ostrym 
rządom. Rozeszła się pogłoska, że obie te niewiasty ze sobą się poró­
żniły z tej przyczyny, a matka odgraża się, że wyjedzie z kraju —  nie 
szkodziłoby, bo możeby wtedy car łagodniejsze zaprowadził rządy.

—  W Turcyi ciągle niespokojno, a mordowanie chrześcijan, głównie 
Armeńczyków, trwa dalej. Swoją drogą Armeńczycy Turkom  nie prze­
puszczają, i gdzie mogą, to także ich mordują. W  prowincyi W an zbu- 
żyli Kurdowie (naród rozbójniczy) 30 wiosek armeńskich i większą część 
mieszkańców wymordowali. W e  wsi Jurtalon zabili 200 Armeńczyków. 
Jedni piszą, że już przeszło 60 tysięcy Armeńczyków wymordowano —  
inni jednak g ło sz ą , że daleko więcej. W  całej Małej Azyi na­
rzucają Armeńczykom gwałtownie wiarę mahometańską. W ielu z nich 
dla uratowania życia przyjmuje tę pogańską wiarę, ale większa część 
woli umrzeć śmiercią męczeńską niż wyrzec się wiary chrześcijańskiej. 
W  Ichme umęczono 52 Armeńczyków. W  Ouzoon 55 Armeńczyków



rzuciło się w fale rzeki, ażeby uchylić się od gwałtownego nawrócenia 
i znalazło w nurtach wody śmierć straszliwą. Turcy  z brzegu strzelali 
do tonących. W  Murasz pewien armeński duchowny zginął powolną 
męczeńską śmiercią. Również dwaj protestanccy kaznodzieje i pewien 
kapitan syryjski ponieśli zgon męczeński. Tysiące młodych kobiet i dziew­
cząt zabrali sobie Turcy.

W edług  przybliżonych obliczeń, liczba Armeńczyków pozbawio­
nych dachu dochodzi już do miliona. Rząd surecki jest wobec tego i za 
słaby i jakoś tak postępuje powoli z mobilizacyą wojska, jakby mu te 
mordy chrześcijan były  na rękę. Mocarstwa europejskie ciągle się do­
magają, by rząd turecki już raz zaprowadził jakiś porządek, sułtan czyli 
cesarz turecki, przyrzeka to zrobić, a swoją drogą mało co w tym wzglę­
dzie robi, bo ma w  otoczeniu takich ludzi, starych Turków, którzy nie 
chcą dać chrześcijanom żadnych ulg i radziby ich wszystkich wygubić. 
Coraz głośniej mówią, że z przyczyny Turcyi może na wiosnę łatwo 
wybuchnąć wojna powszechna, a Anglia chciała już podobnoś złożyć 
z tronu cesarza tureckiego, to zaś tylko przyspieszyłoby wojnę.

—  Aresztowania chłopów. Z Królestwa Polskiegu donoszą: Policya 
i żandarmerya rosyjska od kilku już lat pilnie bada, czy między ludem 
wiejskim niema jakich śladów miłości ku Ojczyznie, zagrabionej przez 
Moskali. W  ostatnich czasach przekonali się Moskale, że istotnie chłopi 
po wsiach zaczynają śpiewać »pieśni narodowe«, czytają książki polskie 
i coraz więcej poznają, że są Polakami. T o  się Moskalom bardzo nie- 
podoba, a chcąc stłumić w ludzie miłość Ojczyzny —  aresztują chłopów, 
nakładają na nich różne kary i zamykają do więzień na 3 do 8 tygodni.

—  Ładni przyjaciele ludu. W  Saksonii jest dużo bagnisk torfowych. 
Pewna saksońska gazeta ludowa wyraziła zdanie, że należałoby te ba- 
gniska osuszyć. Na to socyaliści w swojej gazecie odpowiedzieli, że się 
zupełnie na to oszuszenie nie zgadzają, bo po wysuszeniu osiedlonoby 
tam chłopów, co najmniej Z2$ tysięcy rodzin. Chłopi zaś nie przystaną 
nigdy na nasze (socyalistyczne) żądanie zniesienia prywatnej własności. 
Lepiej więc nie osuszać bagien, niż dawać je osuszone ludowi. Tak p o­
wiedzieli socyaliści, którzy ciągle wrzeszczą, że są przyjaciółmi ludu.

—  Paszporty do Brazylii. Urzędowa Gazeta lwowska ogłosiła co 
następuje: rząd włoski, przez którego kraj przejeżdżają ci, którzy jadą 
do Brazylii, wydał rozporządzenie, iżby policya włoska w Pontafel do- 
zwolała wstępu tylko tym osobom, które uczynią zadość następnym w y ­
maganiom : 1) które posiadają kartę okrętową z Genui do A m eryk i; 2) po­
siadają dostateczny fundusz na podróż z Pontebby do Genui; 3) posia­
dają dokument legitymacyjny, ważny do podróży za granicę państwa; 
4) przybędą do stacyi granicznej nie wcześniej, jak na dni pięć przed 
odjazdem okrętu, na który ich karta okrętowa opiewa.

W obec tego polityczne władze powiatowe otrzymały polecenie, 
ażeby osobom, zamierzającym wyjechać do Brazylii, wydaw ały paszporty 
tylko wtedy, jeżeli uczyniły zadość ogólnym przepisom, wydanym w  tym 
względzie w  obwieszczeniu ministeryalnem z dnia 10 maja 1867 Dz. 
pr. p. nr. 80, przepisom ustawy o obowiązku służby wojskowe) itd., 
a nadto jeżeli: 1) wykażą się oryginalną kartą okrętową, za którą nie 
można uważać przekazów, wystawianych przez agenta Nodarego z Udine 
i jego podagentów; 2) na pokrycie kosztów podróży z kraju do Genui 
wykażą się przynajmniej kwotą 50 złr. od osoby; 3) stosownie do w y ­



rażonego dawniej zastrzeżenia rządu włoskiego wyjeżdżają z okolicy, 
w której nie panuje żadna choroba epidemiczna.

Paszport będzie wydany nie wcześniej jak dziesięć dni przed odja­
zdem okrętu, na który karta okrętowa opiewa. Data odjazdu okrętu jest 
zawsze wymieniona w karcie okrętowej. Zauważa się także, że według 
oznajmienia konsulatu w Genui, wychodźcy nie potrzebują tam przyby­
wać wcześniej jak w przeddzień odjazdu okrętu.

—  „Kolenda dla sług" na rok 1896. Pod takim tytułem wyszła 
książeczka nakładem X. Łukowskiego w  Tarnowie. Kosztuje tylko 
5 centów. W  książeczce tej znajdują się bardzo piękne i pożyteczne nauki 
i rady dla służących. Nabyć ją można w księgarni K . Raschki w  Tarnowie.

—  Przeciw Kółkom rolniczym. W e  Lwowie zawiązali żydzi stowa­
rzyszenie dla popierania żydów handlarzy po wsiach i małych miastecz­
kach. Stowarzyszenie to nazwali po niemiecku : Kleinhandelsschutzverein, 
a ma ono na celu szkodzić Kółkom rolniczym i sklepikom chrześcijań­
skim, które żydzi uważają za bardzo niebezpieczne i szkodliwe dla handlu 
żydowskiego. Dla chrześcijan powinno to być zachętą, by coraz więcej 
Kółek i sklepików po wsiach i miasteczkach zakładali, bo jeżeli żydzi 
tak się biorą do nas, to czemuż my nie mamy się bronić! Szkoda, że 
lud wiejski jeszcze dobrze tej sprawy nie pojmuje.

—  Visum repertum czyli świadectwo lekarskie w  sprawach karnych 
trzeba było dotychczas zaopatrywać w  stempel 50 ct., a kto tego nie 
zrobił,  ten płacił karę. Licząc na jeden powiat na rok tylko 200 
visum repertum —  ściągano w  ten sposób co roku z najbiedniejszej 
ludności, bez potrzeby, po kilka tysięcy reńskich. W  roku zeszłym wniósł 
Dr. S. Mikołajski z Ciężkowic rekurs przeciw karze stemplowej, a kra­
jowa Dyrekcya Skarbu wydała 28 sierpnia 1895 r. (L. 71 i 756) orze­
czenie, iż risa reperta nie podlegają należytości stemplowej, jeżeli są pi­
sane w formie doniesienia do sądu o uszkodzeniu cielesnem.

F d c |  : i  ź s f c r t y .
Rozumowanie pijaka: No, No! Jeżeli woda tak zmarnowała moje 

buty, ładniebym wyglądał z moim żołądkiem pijąc —  wodę.

Co zrobiła z pijawkami’:
No, cóż tam Wojciechowo z waszym ?

—  A  lepiej, proszę łaski pana doktora. Ale z temi pijawkami co 
je pan doktór mu zapisał, to co ja miałam dopiero za biedę ! Trzy, to 
jeszcze m ógł przełknąć surowe, ale resztę tom musiała obsmarzyć.

Treść numeru 1 -g o : Od redakcyi. —  Szczęść Boże! (wierszyk). —  
Jak się ludzie po wsiach leczą. —  O dawnych Słowianach —  przodkach 
naszych. —  Obrazki z Ziemi świętej. —  Strachy (powiastka). —  Z wiarą 
i w jedności^! (wierszyk). —  Nagroda męstwa (wyjątek z dziejów pol­
skich). —  Najśw. Panna między zbójcami (legenda). —  Po raz ostatni! 
(wierszyk). —  Pogadanki naukowe- Rady gospodarskie. —  Kronika ko­
ścielna. -—  Nowiny i Rozmaitości. —  Figle i żarty. Ryciny: Betleem —  
Przenajświętsza Rodzina. —  Modlitwa pod krzyżem. —  J. Em. X. K ar­
dynał Sembratowicz.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. Marceli Dsiursyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiesro.



Przedpłata na N oivy  D zw o n ek  wy­
nosi w Galicyi rocznie: 1 złr. 50 ct.

półrocznie: 75 centów. 
Kwartalnej przedpłaty nie przyj­

muje nie.

W Niemczech rocznie: 3 mk.
W Ameryce rocznie: 1 dolar.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re-

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi raz w miesiącu — dnia 1-go.

Każdy, kto złoży z góry całoroczną prenumeratę, otrzyma
bezpłatnie, jako premię „Kalendarz" na rok bieżący 1896. 
K t o  zaś (nie licząc siebie) pozyska jeszcze pięciu now ych prenu­
meratorów, ten otrzyma jako drugą bezpłatną premię książkę do 
nabożeństwa pod tytułem : „Droga do nieba".

Ważne doniesienie od wydawnictwa!
Pierwszą bezpłatną premię, to je s t : Kalendarz na rok bieżący, 

jużeśmy rozesłali w  styczniu b. r. wszystkim prenumeratorom N o­
wego Dzwonka, którzy  złożyli prenumeratę całoroczną.

Teraz chcemy dać jeszcze jedną  —  drugą bezpłatną premię, 
a mianowicie książkę do nabożeństwa pod ty tu łe m :

„ D R O G A  D O  N I E B A " .

T ę  atoli książkę m ogą otrzymać darmo —  jako premię —  
tylko ci, którzy  w  najbliższym czasie, to jest w tym jeszcze mie­
siącu, czyli w lutym, a najpóźniej do p o ło w y  marca b. r. zjednają 
dla „Nowego Dzwonka1' — przynajmniej 5-ciu (wyraźnie: pięciu 
nowych prenumeratorów), nie licząc siebie, i nadeślą nam od nich 
prenumeratę.



Zwracam y powtórnie uwagę, że trzeba zjednać pięciu nowych 
prenumeratorów, i to wcześnie, aby  można tę książkę darmo 
otrzymać. K t o  to zrobi, ten otrzyma ową książkę odwrotną p o ­
cztą, jako nagrodę za tę p rzysłu gę  dla naszego pisma.

Sądzimy, że przy  obecnie tak niskiej prenumeracie, nie będzie 
dla życzliw ych W a m  C zytelników  zbyt trudnem pozyskać pięciu  
nowych prenumeratorów. Trzeba ty lko  coś nie coś dołożyć starania, 
a opłaci się ono, skoro za to dajemy taką premię.

Nowym Czytelnikom, k tó rych b y  W a m  się udało pozyskać, 
możecie powiedzieć, że otrzymają jeszcze, po złożeniu prenumeraty, 
poprzednie numera Nowego Dzwonka z tego ro ku ,  to jest numer 
pierwszy i drugi', oraz i Kalendarz, g d y  nadeślą prenumeratę cało­
roczną.

T o  pierwsze doniesienie. A  drugie jest t a k ie :
P o  wysłaniu Kalendarza  otrzym aliśm y znaczną ilość rekla- 

macyj i kartek korespondencyjnych, że Kalendarz do wielu z C zy ­
telników nie doszedł. N iektórzy  nawet i pierwszego numeru Nowego 
Dzwonka nie otrzymali, chociaż ten w ysłan y  b y ł  zaraz w  pierwszych 
dniach stycznia.

Smutna to rzecz, że w G alicyi dzieją się takie rzeczy, że tak 
często giną  w  drodze książki i g azetk i,  na czem najwięcej cierpi 
redakcya, bo Czytelnicy robią jej przykre  w ym ów ki.

M yśm y zaraz Kalendarz i gazetkę w ysłali  powtórnie tym, któ ­
rzy ich nie dostali.

T o ,  co się teraz zdarzyło , to się zdarza co ro ku , nie z na­
szej winy.

S karżyli  się niektórzy Czytelnicy  w  roku z e s z ły m , że nie 
otrzymali k ilku  numerów Nowego Dzwonka. M y  nie winni te m u ; 
Nowy Dzwonek b y ł  zawsze w ysy ła n y  w szystkim , którzy  zań za­
płacili, a jeżeli k tó ry  numer do rąk odbiorcy nie doszedł, to już 
wina nie nasza, ale ow ych ludzi niegodziwych, co to chcą czytać 
gazetki a płacić za nie, nie chcą; biorą je z poczty, czytają, za- 
smarują, powalają i dopiero nieraz po tygodniu (jak nam o tem 
C zyte ln icy  piszą) oddają w łaścic ie low i,  czyli właściwemu, płacą­
cemu prenumeratorowi, a czasem i wcale mu gazetki nie oddają. 
T a c y  ludzie, to — po prostu mówiąc —  złodzieje, co krzywdzą
i redaktora i prenumeratorów.

N ie brak takich n iegodziw ców  wszędzie, ustrzedz się ich trudno, 
ale, aby  im dać nauczkę, dobrzeby b y ło ,  a b y  Szan. Czytelnicy 
donosili o takich do redakcyi, a m y zaskarżym y ich do sądu, jako 
przyw łaścicieli  cudzej własności.

Sw oją  drogą, g d y  kto nie odbierze Nowego Dzwonka najpó­
źniej w dwa lub trzy dni po pierwszym dniu w miesiącu, to niech 
napisze reklam acyę, a g d y  reklam acyi pisać nie umie, to niech



doniesie na kartce korespondencyjnej, że tego  a tego numeru nie 
otrzym ał —  a otrzyma go.

Powiedziane b y ło  w  pierwszym, poprzednim numerze, że ni­
niejszego 2-go numeru nie dostaną ci, którzy  do końca stycznia 
prenum eraty nie u iszczą; w yjątkow o jednak p rzesyłam y i wam, co 
się tak opóźniacie z prenum eratą— jeszcze ten drugi numer —  sta­
nowczo jednak oświadczamy, że trzeciego t. j. następnego numeru 
nikomu nie poślemy, kto w tym miesiącu prenumeraty nie nadeśle.

Pism o nasze jest bajecznie tanie, a nadto dodajemy bezpłatnie 
« K alendarz* —  a takiej premii żadna inna redakcya nie daje —  
w ięc  w obec tej taniości pisma i takiej premii, czekać jeszcze na 
prenumeratę —  to chyba już b y ło b y  za wiele d o b r e g o !

Zresztą nie mająć znikąd ani centa subwencyi i opierając się 
je d y n ie  na prenumeracie —  wprost jest dla nas nawet niemożli- 
wem przesyłać komuś pismo i czekać po kilka  miesięcy na pre­
numeratę —  i potem wcale jej nie otrzymać —  jak  się to często 
zdarza. Zkądże bowiem weźmiemy pieniędzy, aby pismo wydawać, 
jeże lib y  tak ka żd y  o b iecyw ał ty lko zapłacić k iedyś tam , kiedyś, 
a  potem nie zapłacił?

W o lim y  mieć mniej Czytelników, ale takich, którzy zaraz
2 g ó ry  p łacą, niż dużo, ale takich, którzy obiecują z a p ła c ić ! To  
sobie sami raczcie spamiętać i drugim o tem powiedzcie!

Za życzenia nadesłane nam przy N ow ym  R o k u ,  serdecznie 
dziękujemy, jak  również i za pozyskanie Nowemu Dzwonkowi no­
w ych  prenumeratorów.

W  końcu prosim y życzliw ych nam Czytelników o rozszerzanie 
Nowego Dzwonka między znajomymi, o zjednywanie dlań jak  naj­
więcej prenumeratorów, bo g d y  się liczba C zytelników  zwiększy, 
to  Nowy Dzwonek będzie jeszcze więcej pouczającem i ciekawszem 
pismem; objętość je go  pozostanie taka zawsze jak  jest dotych­
czas, to jest 16 kartek druku, a obrazków czyli rycin, będzie jeszcze 
w ięcej,  niż teraz. T o  jednak zależy g łów n ie  od W aszej dobrej 
w oli  i życzliwości.

Redakcya „Nowego Dzwonlea“.

Pogawędka o różnych rzeczach.
(Zapoznane źródło dochodów. —■ O sklepikach i sklepikarzach po wsiach. —

Brak oświaty).

N a łaskaw e zaproszenie Szan. R e d a k c y i ,  pospieszam z arty ­
ku łem  treści różnej, ale praktycznej\ oby ty lko  nasi B racia  w ło ­
ścianie zechcieli moje słowa przyjąć życzliwie, rozważyć je i w  czyn 
wprowadzić, a mieliby z nich nie m ały  pożytek.



Takie  a rtykuły ,  jak  ten dzisiejszy, pisyw ać będę chętnie do 
każdego numeru Nowego Dzwonka, a najlepszą dla mnie nagrodą 
za tę pracę i praw dziw ą radością będzie, jeżeli je  kochani C zyte l­
nicy chętnie czytać będą.

Dziś chcę mówić najpierw o pewnem źródle dochodów, u nas, 
bardzo niestety, zapoznanem, a mam tu na m y ś l i : hodowlą ryb, 
którą  śmiało m ó głb y  się zająć niejeden włościanin, i mieć bez 
wielkich w yd atkó w  dość znaczny z niej dochód.

P ow inno się mówić o wszystkiem, co może podnieść dobro­
b y t  ludu wiejskiego, a w ięc  i o hodowli ryb, tern bardziej, że 
w  czasach dzisiejszych ta hodowla przyniosłaby, jak  wspomnia­
łem, nie małą korzyść. R ojow isko ludzi wzrasta coraz więcej, lu­
dzie rozmnażają s i ę , a z tem wzrosło także i zapotrzebowanie 
środków spożywczych. Z każdym  rokiem powiększa się liczba 
ludzi, więc ludzie powinni udoskonalać tak swoją pracę w  w y z y ­
skiwaniu ziem i, która ich ż y w i ,  żeby  się zmniejszały w szystkie  
owe pustki, niedostępne bagna i wody, które nie przynoszą po­
żytku.

D otąd wszakże w o d y  nasze, z w yjątkiem  rzek i w iększych 
stawów i jezior, nie przynoszą żadnego pożytku, lub bardzo m ały  
zysk. A  jednak bez w ielkich  nakładów, tylko przy dobrej chęci 
i należytej gospodarce, niejeden gospodarz, niejedna gmina m o­
g ła b y  mieć dochód, g d y b y  chciała zarybić w iększy  strumyk, któ ry  
przez w ioskę płynie, a szczególnie stawy i jeziora, znajdujące się 
w  jej obrębie.

U  nas jednakże robi się w  tym w zględzie  wszystko ty lk o  na 
szkodę swoją własną. Starsi i młodzi w yław ia ją  drobiazg rybi, nie 
pozwalają mu doróść, lub wydzierżawiają żydom zarybione staw y 
i jeziora, a żydzi robią to samo i prowadzą również taką samą 
gospodarkę rabunkową.

Źle robią i krzyw d zą siebie ci, co tak gospodarują, ale i ci 
także nie są gospodarzami rozum nymi, którzy mając na sw ym  
gruncie lub koło  domu staw, choćby mały, nie zarybiają go. 
W  naszym kraju hodowla ryb opłaciłaby  się sowicie, bo dzięki 
B o g u  nasza ludność chrześcijańska obserwuje posty, więc ryb ę  
chętnie kupi, a i żydzi za rybami przepadają, i można mieć z nich 
stałych odbiorców.

Dzisiaj się skarżą, zwłaszcza po miastach, że ry b y  drogie, 
a to ztąd pochodzi, źe mało kto zajmuje się tą hodowlą —  g d y b y  
więcej b y ło  hodowców, to ry b y  b y ły b y  tańsze i m iałyby  jeszcze 
więcej odbiorców.

Znam jednego gospodarza, który  miał mokrą łąkę, z której 
nie wiele b y ło  trawy. Cóż w ięc  zrobił?  oto pokopał rowy, przez 
co łąkę  osuszył i zarybił  te ro w y  lepszymi gatunkami ryb i dziś



sam jć  ry b y  i sprzedaje znaczną ilość. Niejeden m ó g łb y  to samo 
zrobić, tylko, że mało się kom u chce zabrać do roboty rozumnej, 
i dlatego u nas taka bieda.

Już co praw da, to praw da, ale to wszystkim w iad om o, że 
mało jest u nas ludzi, coby umieli sobie radzić, coby mieli chęć 
i spryt do przem ysłu, dlatego tak nam jeszcze trudno w yd o b yć  
się z rąk żydowskich.

Pocieszającem jestto bardzo, że naprzykład po naszych wsiach 
powstają co chwila sklepiki chrześcijańskie i jedne z nich rozw i­
jają się pomyślnie, drugie atoli upadają, lub wiedzie im się b a r­
dzo licho.

A  przecież i z tego handlu może mieć niejeden spory zysk, 
a oprócz tego i swoim sąsiadom zrobiłby  w ygodę. Czyż nie lepiej 
dawać targow ać swemu, niż żyd o w i?  —  Prawda, że lepiej, ale 
cóż —  powie niejeden —  k ied y  się zdarza, że sklepikarz wiejski 
jest często niegrzeczny i nie obchodzi się z kupującym  tak  deli­
katnie, jak  żyd, wolę w ięc pójść do żyda. K u p ie c  żyd zawsze jest 
grzeczny, uprzejmy, a nieraz to i czem poczęstuje.

Tak, to b y ć  może, ale możesz b yć  pewnym, że cię za to do­
brze oszuka na wadze i mierze, a w  sklepiku chrześcijańskim d o ­
staniesz i towar lepszy, i miarę i w ag ę  sprawiedliwą.

Narzekają niektóry na sklepikarzy, niby na ich niegrzeczność, 
lub że ci nie chcą dawać towarów bez pieniędzy, a cóż z W a s  
niejeden robi? Ot narobi w  sklepiku długów , nie płaci, a potem 
znowu idzie do żyda. I to może ma się nazywać popieraniem 
handlu chrześcijańskiego?

Żyd ci wprawdzie prędzej zborguje, czyli da towaru bez pie­
niędzy, ale za to dobrze sobie to policzy, nieraz w  trójnasób i p o ­
tem cię zaskarży i krow ę ci sprzeda. K a to lic k i  zaś kupiec nie 
chce się w dawać w  takie sprawy, a jeżeli się wda, to chyba z k o ­
nieczności i z przykrością w  sercu. K t o  jest wobec kupca chrze­
ścijańskiego rzetelnym, to ten z pewnością dla takiego gościa  będzie 
zawsze grzecznym  i uprzejmym, bo g d y b y  nie b y ł  takim, to sam 
sobie b y  szkodził.

Nieraz położenie sklepikarza chrześcijańskiego we wsi jest 
dość trudne, bo lud nasz ciągle jeszcze więcej w ierzy  żydom, niż 
kom u innemu, mimo to jest nadzieja, że w  miarę wzrostu oświaty, 
lud zrozumie swój w łasny interes i od żyd ów  śię odwróci. Można 
to już widzieć w  tych wsiach, gdzie lud jest więcej ośw iecony 
z wielu takich wsi, g d y  założono w nich sklepiki chrześcijańskie, 
żydzi już w ynieśli się, a na tem lud wiele zyskał.

Żeby  to zrozumieć, trzeba mieć więcej oleju w  g łow ie, w ię ­
cej oświaty. D opóki lud nie nabierze więcej ośw iaty  —  to zawsze



będzie nieporadnym i w yzyskiw anym , a tem samem dalej będzie 
biedę klepał.

W sp om n ę tu o jednym  najświeższym wypadku. W  powiecie 
brzozowskim  rozpuszczono p ogłoskę, że rząd będzie zabierał chło­
pom las; w  tę bajkę uwierzyli wieśniacy, zwłaszcza w e wsi Jasie­
nicy i rzucili się do w yrąb yw an ia  lasów. D rzew o  zaś — -któż k u ­
puje? —  a któżby  inny, jak  nie żydzi? —  a kupują je  za bezcen. 
Crdyby ci chłopi mieli więcej oświaty, to z pewnością nie b y l ib y  
uwierzyli takiej wierutnej bajce i nie niszczyliby swoich lasów, 
aby się przez to żydzi bogacili.

Ze smutkiem jednak trzeba powiedzieć, że oświata postępuje 
m iędzy naszym ludem jeszcze bardzo powoli, i trzeba prawie 
gw ałtem  namawiać niejednego z wieśniaków, b y  w ziął  do ręki 
gazetkę lub książkę. I zkądże tedy ma b yć  u nas lepiej?

D a ło b y  się dużo jeszcze w  tym  w zględzie powiedzieć, lecz 
odłożę to na inny raz, a tymczasem kończę moją pogaw ędkę, 
może nie bardzo udolną, ale dla wielu potrzebną.

Jeden z Czytelników.

Obrazki z Ziemi świętej.
Wnętrze ńwiątyni Betleomsltiej. — Grota. Naro­

dzenia PańskicffO.

Ś w iątyn ia  Betleem ska, założona przez św. Helenę, należy do 
najpiękniejszych kościo łów  na W schodzie, lubo znajduje się w  za­
niedbaniu i chociaż poniosła nie mało spustoszeń, popraw ek i do­
datków  now szych, które w cale nie przyczyniają się do ozdoby 
gm achu; jednak i teraz uderza swoją wspaniałością budowy.

Św iątynia  ta położona w małem od Betleem u oddaleniu, na 
brzegu  góry , ma formę krzyża.

P o  przejściu babińca, gdzie jest 5 drzwi wielkich, ale ty lk o  
środkowe otwarte, bo inne zamurowane, wchodzi się do wnętrza 
świątyni, a tu uderza w oczy każdego wspaniała kolumnada w e 
cztery rzędy, która dzieli kościół ja k b y  na 5 naw.

W  każdym  szeregu ciągnie się 12 kolumn, czyli olbrzymich 
słupów, od drzwi do poprzecznych ramion krzyża. K o lu m n y  te 
są całkowite, marmurowe, bogato  u g ó ry  ozdobne.

B etleem czycy  uważają kośció ł i znajdujący się przy  nim k la ­
sztor za swoją tw ierdzę, ztąd w e wszystkich zatargach z rządem 
tureckim, przenoszą tu swoje rzeczy, bydło, dzieci i żony, i do­
piero sami występują do boju.

W  prezb iteryum , zbudowanem nad grotą  Narodzenia P a ń ­
skiego, znajdują się cztery ołtarze. W ie lk i  ołtarz pod tytułem



Narodzenia należy do G reków , również należy do nich ołtarz po 
lewej stronie, pod nazwą Trzech Króli, gdzie, wedle podania, mieli 
trzej św. K ró lo w ie  w yd o b yć  swe dary i nieco się przygotow ać 
do wejścia w  g r o t ę ; drugi ołtarz po lewej stronie w ielkiego ołta­
rza należy do Ormian, po prawej stronie jest ołtarz Obrzezania 
i ten należy również do Greków.

P o  obu bokach w ie lk iego  ołtarza są dwa w ch od y do Świętej 
Groty. P o  sześciu schodach m arm urowych przychodzi się do drzwi 
w  szarym marmurze, a potem zstępuje się korytarzykiem  wąskim  
po 9 stopniach do samej groty.

Wnętrze świątyni Betleemskiej.

W  tej świętej grocie  narodził się Odkupiciel świata, Pan 
nasz Jezus Chrystus.

Jeden z podróżnych tak  opisuje to miejsce:
»Przed wnijściem tutaj, przełożony klasztoru dał mi świecę 

w raz z krótkiem  napomnieniem. T a  grota  jest niekształtną, po­
nieważ zajmuje niekształtną przestrzeń stajenki i żłobu. M a trzy­
dzieści siedm i p ó ł  stóp wysokości, w yk u ta  jest w skale. Ściany  
tej ska ły  w yłożone są marmurem; drogim także marmurem w y ­
słana jest i posadzka groty.  O zdoby te przypisują świętej Helenie. 
Św iatło  nie wchodzi z zewnątrz do tego kościo ła ,  oświecają go  
ty lko  trzydzieści dwie Jampy, ofiarowane przez różnych monar­
chów chrześcijańskich. W  głębi groty,  od wschodniej strony, jest



miejsce, gdzio M arya  D ziew ica  porodziła Odkupiciela  rodu ludz­
kiego. Miejsce to wskazuje tablica z marmuru białego, wysadzana 
jaspisem i otoczona srebrnym obręczem z promieniami na kształt 
słońca. O koło czytam y n a p is :

HIC DE Y IK G IN E  M ARIA JESUS CHRISTUS NATUS EST.

T u ta j z M aryi Dziewicy narodził się Jezus Chrystus.
»Tablica marmurowa, służąca za ołtarz, przypiera do boku  

ska ły  nad miejscem, gdzie Mesyasz ujrzał światło dzienne. Ołtarz 
ten oświecają trzy lampy, najpiękniejszą z nich ofiarował L u ­
d w ik X III .

»0 siedm k ro k ó w  ztąd, ku  połu d n iow i,  znajduje się złób. 
Schodzi się tu dwom a stopniam i, bo ten żłób nie jest na równi 
z resztą groty. Jestto sklepienie nie w ysokie  w  g łęb i  skały. B ry ła  
marmuru białego podniesiona o jedną stopę, w yżłobiona w kształ­
cie kolebki wskazuje m iejsce, gdzie P an Nieba spoczyw ał na 
słomie.

»0 parę kro k ó w  naprzeciw żłobu stoi ołtarz w  tem miejscu, 
gdzie  siedziała Marya, k ied y  Dziecię boleści odbierało pokłon od 
M agów , czyli Trzech K ró li .

»Nie masz nic przyjemniejszego i bardziej pobudzającego do 
pobożności,  ja k  ten kośció ł podziemny. Na organach podczas 
M szy  św. w yk o n yw a n o  tu bardzo dobrze najtkliwsze utw ory naj­
lepszych m uzyków  włoskich. M uzyka  ta mile w pada w ucho A r a ­
bow i chrześcijaninowi, któ ry  zostawiwszy na paszy w ielb łądy  
swoje, przychodzi ja k  starożytni pasterze betleemscy, złożyć hołd 
K r ó lo w i  kró lów  w  je g o  jasełkach. W idzia łem  tego mieszkańca 
pustyni ja k  przystępow ał do K om unii świętej u ołtarza M agów  
z pobożnością i wiarą nieznaną chrześcijanom Zachodu. Żadne 
miejsce na całym  świecie nie pobudza do większej pobożności. 
Nieustanny napływ  pie lgrzym ów  w szystkich narodów chrześcijań­
skich, m od ły  publiczne, leżenie krzyżem, b o gactw o  nawet upo­
minków, które monarchowie chrześcijańscy tu nad esła li: wszystko 
obudzą w  duszy wrażenia, które daleko łatwiej dadzą się uczuć, 
niżeli wysłowić*.

D odajem y tu jeszcze, że sam żłób drewniany, gdzie leżał 
Zbawiciel, znajduje się obecnie w  R zy m ie  w kościele  świętej M a­
ry i  W ię k s z e j ; przeniesiono g o  tam wraz z kilku  kamieniami od­
bitymi od ska ły  w grocie betleemskiej w  V I I  wieku.

Grota Narodzenia Zbawiciela b y ła  od początku chrześcijań­
stw a w największem uszanowaniu. Już W  pierwszych czasach zbie­
rali się tu chrześcijanie na nabożeństw o; cesarz rzymski A d ryan  
chcąc ich odstraszyć od tych nawiedzin, postawił na miejscu N a ­



rodzenia posąg bożka Adonisa, który  b y ł  tu aż do czasów cesa­
rzowej św. Heleny.

T a  oczyściła  najświętsze miejsce od bałw ochw alstw a i ko- 
sztownemi marmurami ozdobiła grotę, a na jej wierzchu wzniosła 
kościół, o którym  wyżej piszemy.

Miejsce, gdzie A n io ł  Pański pokazał się Pasterzom  czuwają- 
cym  w nocy i zw iastow ał w esołą  now inę, położone blisko B e ­
tleem u stóp wsi Bastur, czyli »Pasterzów«, opasane jest murem, 
i rośnie tu kilkadziesiąt drzew oliwnych.

Święta Helena zbudowała i w  tem miejscu kościół, pod ty-

Grota Narodzenia Pańskiego.

tułem świętych Aniołów , dziś będący w zwaliskach, pod któremi 
znajduje się inna znowu g ro ta ,  w której sypiali pasterze, k ied y 
inni czuwali nad trzodą.

Dla zrozumienia, zkąd się w zięła  stajenka w grocie, w  której 
się narodził Chrystus Pan, dodamy, że prawie pod każdym  d o ­
mem w Betleem ie znajduje się pieczara, która służy za stajenkę 
dla bydląt, lub za schronienie dla samych mieszkańców w czasie 
zimy, k ied y  wiatr przenika nieszczelne mury domów, bo w tedy  
w grocie  jest daleko cieplej.

Najświętsza Panna nie mogąc znaleść przytułku w gospodzie, 
a potrzebując osobnego kątka, bo b y ła  w  stanie b łogosław ionym ,

*



chętnie udała się do g ro ty  - stajenki. B y ła  w tem poniekąd k o ­
nieczność, ale b y ło  w tem i to wyższe rozporządzenie B o ga ,  który  
chciał przyjść do nas w ostatniem ubóstwie.

M O D L I T W A .
Z gruzów  więzienia w o ła m y do C ie b ie : 
W ró ć  nam Ojczyznę, o B oże  na niebie! 
B ez której równie jak  bez Ciebie, Boże!

P o la k  żyć  nie może.

O jcow ie  nasi twierdz żadnych nie znali ;
N a skałach, w  piaskach ko ścio ły  stawiali, 
T ob ie  się zdali —  T y  miałeś b yć  mężnym, 

Zbawcą potężnym.

G d y  Tw ój przyjęli  zakon uświęcony, 
M iecza dobyli dla je go  obrony:
D ziesięć g o  w ieków , dopóki nie padli,

W  p ochw y nie kładli.

T ob ie  zdobycze, Tobie  wszystkie trudy, 
Tobie  okolne h ołd o w ały  ludy,
I g o łą  piersią od pogańskiej stali 

R esztę  zbawiali.

A n i ich zm o g ły  pogańskie napady,
A n i  krzyżackich  odstępców T w y c h  zdrady, 
Za to od Ciebie mieli sobie daną

W o ln o ść  kochaną.

W ia r a  i wolność, to b y ł y  ich hasła,
A ż  wiara, wolność w  ich sercu w ygasła, 
T y ś  twarz odwrócił, a oni spętani,

O bcym  poddani.

Ze snu gnuśnego dzisiaj ocuceni,
O B oże O jc ó w ! biegniem  do Tw ej sieni, 
P o w ró ć  już wolność na sarmacką ziemię 

D źwignij jej plemię!

KWE S TAR Z.
O koło  wieczora, a b y ł  wieczór majowy, siedział stary W o j ­

ciech, kołodziej, na podwórzu pięknej zagrody  swojej. B y ł  to za­
w o ła n y  w całej oko licy  rzemieślnik i niepospolity gospodarz,



a  przytem tak pracowity, i pobożny i mądry, że ludziom b y ł  m iły  
i od B o g a  ubłogosław iony. N ikt takich dobrych k ó ł  i dyszlów 
nie robił jak  on i dlatego obrzucony b y ł  obstalunkami. P o r u ­
s z y w s z y  starszemu synowi gospodarstwo, oddał się ca ły  rzemiosłu 
swemu. N a dziedzińcu sta ły  duże zapasy suchego m ate ry a łu : brzo- 
sty, buki, g ra b y  i dęby. B y ł  właśnie wieczór sobotni i W ojciech  
spieszył, aby  przyobiecaną na poniedziałek ukończyć robotę, a na­
bija jąc  sprychy do koła, ulubioną nucił piosenkę:

K o ł o  goni, ko ło  dzwoni,
A ż  pęknie i s ta n ie ;
Serce boli, m yślą goni,
A ż  i bić przestanie.

Bo przez różne progi, drogi 
K o ło  się potoczy;
Czyś bogaty, czyś ubogi,
Śm ierć cię w  grób  za to c zy !

R óżn e sprychy w mojem kole,
R ó żn e  w  życiu chwile,
R óżne szczęścia, różne bóle 
Ucichną w mogile.

—  D zięki B o g u !  już i robota u koń czona; godzi się trochę 
w ypocząć. —  A  to mówiąc, poczciw y kołodziej rzucił się pod cień 
rozłożystego jaworu, a dobra żona z dziatkami tuż przy nim usia­
dła. —  O dm ów m y koronkę do Matki B oskie j,  zanim wieczerza 
s ię  zgotuje.

I poczęli się modlić; ale wtem turkot ciężko naładowanego 
wozu dał się słyszeć i w szyscy  zwrócili oczy  ku drodze, która 
w ężykiem  ze stromej g ó r y  do wioski prowadziła.

—  Pobiegnij Jasiu i zobacz, bo przez te b zy  tak gęste tru­
dno co rozpoznać.

P o s k o c z y ł  Jaś i zaw ołał:
—  Tatulu! to dobrodziej Marek, poznałem g o  siedzącego na 

wierzchu dobrze w yład o w an ego  wozu, zapewne z kw esty  powraca 
do klasztoru.

—  Niech będzie B ó g  pochw alony za je go  przybycie!  Zawsze 
się w  sercu robi cicho i swobodnie k ied y  g o  widzę —  rzekł W o j­
c ie c h  —  bo to sługa Boży, jakich m ało; pokorny, w eso ły  i p o ­
bożny, a ja k  o Panu B o g u  zacznie mówić, toby g o  człow iek rad 
i całą noc słuchał.

A  któż to jest ten kwestarz? zapyta może niejeden z was 
■czytających. Oj, żebyście b y li  z tej Radom skiej okolicy, tobyście
o  to nie pytali, bo któż tam jest, k toby  nie znał brata tego, lewe-



starza z klasztoru R efo rm ató w ? Nie masz w  całej okolicy  k o ­
ścioła,  w  k ió ry m b y  on się nie m odlił; nie masz krzyża i figury, 
przed którąby on nie b y ł  k lęczał;  nie masz dworu i zamku, gd zieby  
nie b y ł  znany i kochany.

B o  niechaj mówią ludzie co chcą, jest jeszcze wiara i m iłość 
B o g a  w  kraju naszym, a dowodem tego M arek kurzem obsypany, 
z kapturem na g ło w ie , w  g ru b ym  i łatanym habicie, wszędzie mi­
łym  i pożądanym b y ł  gościem ! On milcząc i modląc się, chodził 
po całym  kraju wszerz i wzdłuż, jak b y  jakie żyjące kazanie, ucząc, 
że ubóstwo jest skarbem , pokora ch w ałą , a prostota mądrością! 
Że praca daje wesołość, a miłość B o g a  rodzi miłość ludzi.

W idziano już nieraz w b ogatych  komnatach ubogiego M arka 
i niejedno już s łów ko pociechy i nauki wyszło z jego  ust. On 
z wdzięczności przyjm ow ał dary ziemi, co mu ofiarowano, a w za­
mian użyczał darów nieba z błogosław ieństwem  przywiązanem do 
s łó w : »Cokolwiek jednemu z tych najmniejszych uczyniliście,
toście mnie u czy n ili ! —  a kto przyjmuje sługę B o g a  w dom swój, 
ten przyjmuje samego Pan a J e z u sa !« A  g d y  M arek dobrze zao­
patrzony w yjeżdżał z jak ieg o  dw oru, to on więcej zostawiał, jak  
w yw oził.  Nie zubożeje dwór dla jednego połcia słoniny, dla bc r- 
beniszki sera lub faski masła, dla k ilku  ćwiartek zboża lub zie­
mniaków, ale zbogaci się b łogosław ieństwem  Pana Jezusa m ó­
w iącego : » Dajcie a będzie wam dano!« Zbogaci się opieką św ię ­
tego Franciszka S erafick iego , któ ry  wyprosi u B o g a  wiele łask 
dla tych, którzy  dzieci jego  łaskaw ie w dom swój przyjmują.

Oj, bo to dziwny i wielki święty b y ł  ten święty  Ojciec F ran ­
ciszek ! On tak chciwie pragnął ubóstwa, jak to inni pragną ma­
jątku; on się tak bał mieć »coś«, jak  inni boją się mieć »nic«. 
U b ogi,  pokorny, szedł w  ślady za ubogim , pokornym  Jezusem, 
i dlatego nosił na rękach i na nogach i na boku wypiętnow ane 
cudem B ożym  znaki ran Zbawiciela Pana, ale wprzód już miłość 
B o g a  wypiętnoWała na sercu jego. Jak Ojciec Seraficki wiernym 
b y ł  naśladowcą Chrystusa, tak i M arek wiernym  b y ł  naśladowcą 
św iętego Franciszka, patryarchy tego zakonu.

O j,  świat tej mądrości ewangelicznej n igdy  nie pojmował 
i nie pojm ie, jakto można w ubóstw ie, w  prostocie i poniżeniu 
u świata żyć wesoło i b yć  bogatym  i szczęś liw ym ! Ileż to w ż y ­
ciu klasztornem jest pociech i szczęścia, a októrych świat ani w i e !

I w yszedł W o jc iech  przeciw bratu Markowi. Stanął w óz 
przed bramą podwórca, właśnie g d y  M arek koń czy ł  swój różaniec, 
bardzo misternie z sęków  jo dło w ych  własną je go  ręką  wytoczony, 
a z pod kaptura, ja k b y  g w ia zd y  z pod chmury, oczy je go  w  jasny 
nieba patrzały  błękit.

—  Niech będzie pochwalony Jezus Chrj'stus! A  jakże się



macie, panie W ojciechu? Jużeśmy się to dawno nie w id z ie l i ; jesz­
cze  w  Radom iu  na odpuście. A  cóż, czy  robota klasztorna gotow a? 
w asąg  i ko ła  do w o z u ; bo widzicie, że i teraz ciężko mi będzie 
do domu d ojechać; w  takiej posusze to wszystkie sprychy się 
zeschły, a Pan B ó g  dobrze wóz w yła d o w a ł  i jakoś pomoże, aby  
do klasztoru szczęśliwie dojechać.

—  R o b o ta  ukończona — odrzekł W o jc iech  —  i w poniedziałek 
sam do bobrodziejów odwiozę, ty lko  proszę zleść z wozu i obej­
rzeć. Nie wzgardzicie przecież ubogim domkiem naszym, i koniki 
pomęczone, znajdzie się dla nich wiązka siana, a i wóz zdałoby 
się nasmarować. —  T o  mówiąc, mrugnął na Jaśka, a on odrazu 
zrozumiał ten znak.

Usiadł M arek po cieniem jaworu, a koniki rozkiełznane g r y ­
z ły  pachnące sianko. W ojc iech ow a poszła do izby, aby  spory k a ­
w a ł  masła dodać do jęczmiennej k a s z y ; małe dziewczęta usiadły 
na ziemi, bawiąc się mosiężnym "krucyfiksem u różańca Marka.

—  Dawnoście też w tych stronach nie b yw a li ,  dobrodzieju? 
a  zkądże teraz wracacie?

—  B yłem  na Podolu, nad brzegami Dniestru.
—  A  cóż tam słychać now ego?
—  Ot wszędzie to samo! kto B o g a  kocha, temu zawsze d o ­

brze, a kto Go nie kocha, temu zawsze ź l e ; czy  on pan, czy chłop, 
c z y  rzemieślnik, czy żebrak; bo Pan B ó g  na to nas stworzył, 
a b yśm y  G o kochali, bo w szyscy  Jego dziećmi jesteśm y; a kto 
nie kocha, ten jest jak b y  umarły.

—  Ej, jak b y ć  to człow iek chciał kochać Pana B o g a —  odrzekł 
W o jc iech  —  ale nie w ie  jak  się to wziąć do tego. C złow iek wzrósł 
w  pracy  i ty lko siekierę, ale nie książkę ma w  ręku. D zięki B o g u ! 
katechizm dobrze um iem , bo mnie tego mój ojciec nieboszczyk 
i ksiądz Proboszcz nauczyli, a matka, jak  to na koronce się mo­
dlić ;  a jednak łatw iejby  to było, gd y b y m  m ógł na książce Pana 
B o g a  chwalić. D latego  dzieci moje pilnie do szkoły  posyłam, bo 
też nam Pan B ó g  dał dobrego nauczyciela, co je  uczy, zapewne 
g o  znać musicie.

—  Znam g o  dobrze —  odezwał się M arek —  i bardzo to 
dobrze, że dziatki do szkoły  na naukę p o s y ła c ie ; ale o siebie to 
się nie troszczcie. K a ż d y  niechaj chwali Pana B o g a  jak  może 
i jak  umie: bo cała mądrość człow ieka to nie w rozumie, ale 
w  sercu. B o  widzicie, serce to jak obraz, a rozum to jak  ramki 
do obrazu; cóż pomoże, że ramki złote, jeśli obraz szpetny, a p ię­
k n y  obraz to i bez ramek p iękny  pozostanie. W szakże  to i u nas 
w  klasztorze rozmaici są ludzie. Jedni ciągle siedzą nad książkami, 
drudzy spowiedzi słuchają, inni prawią kazania i katechizmu uczą; 
są  braciszki klasztorni tak jako i ja, i jedni z nas jeżdżą po k w e ­



ście, drudzy to przy kuchni, to przy furcie, to przy  ogrodzie, to  
przy  z akr y  sty i ; grają na organach, szyją suknie, kopią  g rzę d y  
i rozmaicie, jak  tam posłuszeństwo każe. A  jednak w szyscy  P a n a  
B o g a  kocham y i Jemu służym y, a każd y  z nas chwali G o  ja k  
może i jak  umie. W sza kże  i w  całej naturze to samo się dzieje. 
Nie każda ptaszyna jest s ło w ik ie m ; są i w r ó b le , i skow ronki, 
i w ro n y  i bociany; nie każd y  kw iatek  jest różą; są i piwonie, 
i lilie, i słoneczniki, i barwinek i macierzanka; a jednak każde  
stworzenie ja k  może B o g u  swemu cześć i chwałę oddaje. Pan B ó g  
nie potrzebuje naszej mądrości, ale w ym aga  naszej miłości. T e n  
mądry, kto B o g a  kocha; ten głupi, kto G o nie kocha!

Słu ch ał  W ojc iech  z pilną uwagą, a brat M arek ciągle o B o g u  
rozprawiał i różne przytaczał c iekawe historyjki. I  tak naprzykład 
święty Ojciec Franciszek z w y k ł  b y ł  wieczorem chodzić do lasku 
k o ło  klasztoru dla odmawiania wieczornych pacierzy. A  g d y  pta­
szęta gromadnie zebrane po krzewach i drzewach świstały  i świe- 
g o ta ły  rozmaitemi głosami, on cierpliwie słuchał tego gw aru  i c ie­
szył  się, że i ptaszęta B o g u  cześć oddają. A le  po chwili donośnym 
do ptasząt odzyw ał się g ło s e m : »No, dość już tego  ś p ie w u ; jam 
milczał, a w yście  B o g a  chwaliły, teraz wTy  milczcie, a ja pocznę 
B o g a  chwalić«. I sza, cicho, w  momencie ptaszęta u m ilk ły  i słu­
chały  jak  s łu ga  B o ż y  wieczorne odm awiał paciorki.

K s ię ż y c  jasno św iecił  na niebie, a brat M arek dla jutrzejszej 
niedzieli musiał wracać do klasztoru. P o ż e g n a ł ,  pobłogosław ił,  
podziękow ał za gościnność, a zasadziwszy kaptur na g łow ę, ruszy ł 
z ciężkim wozem  ku klasztorowi. W o jc iech  patrzył długo, p okąd  
przy  zakręcie drogi wóz z ócz mu nie zniknął i rzekł do ż o n y :

—  Ot nie orzą, nie sieją, a B ó g  nie da im ginąć od g ło d u  
i zimna!

—  Nie orzą, nie sieją rękami —  dodała W ojciechow a —  a le  
rozsiewają naukę Chrystusa słowem  i przykładem  i zbierają pe łn e  
snopy zasług nieba. Sam i ubodzy, z ubogim się dzielą; sami z ja ł ­
mużny żyją, a niejeden się przy  nich pożywi. B o  oni dobrze pa­
miętają na te s ło w a: »Dajcie, a będzie wam dane«. A  ludzie co 
próżnują i hulają po całych dniach i nocach po karczmach i jar­
markach, mówią, że to zakonnicy p ró żn ia c y ; oj daj i nam B o że  
takich próżniaków jak  najwięcej, toby  oni nas nauczyli, jak  to ż y ć  
i pracować na chwałę B ożą  i duszy zbawienie.



Co się działo w Warszawie w dniu 27 lutego 18B1 r.
(Wspomnienie z przed 35 laty. —  Objaśnienie ryciny na str. 49).

W  roku 1855 umarł car M ikołaj ze zmartwienia, iż mu się 
nie pow iodła  wojna krym ska. P o  nim wstąpił na tron, rosyjski 
je go  syn A leksander II-gi. N o w y  car nadał P olakom  w  K r ó le ­
stwie pew ne ulgi, atoli bardzo szczupłe.

N iektórym  wychodźcom  pozwolono wrócić do kraju, piśmien­
nictwu dano większą wolność, ucisk złagodniał. Założono w tedy  
za pozwoleniem cara Tow arzystw o rolnicze w  W arszawie, a miało 
ono pracow ać nad podniesieniem dobrobytu i uwłaszczeniem kraju, 
polepszeniem losu włościan i t. d.

Zdawało się ,  że powoli przywróconą będzie konstytucya, 
atoli te nadzieje rozwiały  się, g d y  car wyraźnie zapowiedział P o ­
lakom, ab y  się nie łudzili.

Zawiedzeni w  nadziei Swej Polacy, poczęli tw orzyć między 
sobą spiski, mające na celu w yw alczenie  wolności swej Ojczyźnie, 
a następnie, a b y  ożyw ić  m iędzy wszystkimi braćmi ducha naro­
dowego, wzięli się do urządzenia manifestacyi, czyli publicznych 
obchodów pamiętnych dni narodowych.

W arszaw a b y ła  tutaj pierwszą, bo w  tem mieście duch na­
rodow y najwięcej b y ł  ożywiony.

W  roku 1860 odbyło się uroczyste nabożeństwo w  kościele 
karmelickim w W arszaw ie, za bohaterów p oleg łych  w  powstaniu 
listopadowem (1831 r.). Podobnie obchodzono na drugi rok (1861 
25 lutego) pamiątkę b itw y  pod G rochow em , a wieczorem tegoż 
dnia tłumy tłum y ludu za la ły  ulice miasta. Młodzież niosła w ręku 
płonące pochodnie, niosła i krzyże, na znak, że naród polski pra­
gnie iść na męki, a b y  sobie zdobyć należne prawa.

Ponad tłumami p o w ie w a ły  chorągwie narodowe, a z piersi 
ludu buchnęła pełna zapału pieśń za O jczy zn ę!

W id o k  b y ł  wspaniały, ale zmienił się one wnet w  scenę 
pełną grozy, g d y  wojsko m oskiewskie uderzyło na lud i wiele 
osób poraniło i potratowało. W ie lu  z rannych umarło tej sa­
mej nocy.

W e  dwa dni później, to jest 27 lutego (1861 roku) na ulicach 
W arszaw y  działy się jeszcze straszniejsze rzeczy. Dnia tego znowu 
olbrzymie tłumy ludu za leg ły  u l ic e ; wszystko, co żyło, co miało 
w  sobie serce polskie, wzięło udział w manifestacyi; a nie brakło  
w  tym  pochodzie nawet i księży i zakonników, bo i oni czuli się 
synami uciśnionej Ojczyzny.

I znowu ponad tłumami pow iew ały  chorągwie narodowe 
z b iałym  orłem polskim, i krzyże niesiono, i pieśń śpiewano, aż



nagle wojsko m oskiewskie posunęło się szybkim krokiem  ku bez­
bronnym i dało ognia.

P o la ła  się krew  —  ję k  w y r w a ł  się z piersi ludu — i padło 
pięć trupów.

T ę  właśnie chwilę przedstawia nasz obrazek na stronie 49.
Lud nie rozprószył się zaraz; jedni ratowali rannych, inni 

zaś podnieśli w yso k o  trupy zabitych braci, niby krw aw ą chorą­
giew , aby  wrszystkim pokazać, że na polskiej ziemi dzieją się 
g w a łty ,  że naród g o tó w  na śmierć męczeńską za prawdę i wolność.

M artwe ciała złożono w gmachu publicznym, a dnia 2 marca 
odbył się pamiętny pogrzeb tych p o leg łych  ofiar. W  dniu p o ­
grzebu całe miasto o kry ło  się ż a ło b ą ; w szyscy  m ieszkańcy w czar­
nych szatach postępowali za pięciu trumnami, na których sp oczy­
w a ły  korony cierniowe.

Od tego też dnia i w  W arszaw ie  i po innych miastach ustały 
z a b a w y ; w szyscy  mieszkańcy przyodziali czarne ubrania, aby  oka­
zać, że  czują nieszczęście Polski.

M oskale zaś coraz więcej dręczyli naród i doprowadzili w r e ­
szcie do te g o ,  że P o la c y  chwycili  w  roku 1863 znowu za broń, 
b y  zrzucić z siebie jarzmo moskiewskie. Jaki b y ł  w yn ik  tej walki, 
to o tem wiadomo z D ziejów ojczystych, a dzieje O jczyzny znać 
każdy P o la k  powinien. D .

Jak powstaje zaćmienie księżyca.
(Pogadanka naukowa).

W  roku bieżącym  dnia 28 lutego będziem y mieli częściowe 
zaćmienie księżyca, które będzie widzialne i u nas. Zacznie się ono
o godzinie 7 i minut 15 z wieczora, a skończy się o godzinie 10 
minut 15 —  będzie więc trwało trzy godziny.

P rzy  częściowcm zaćmieniu, księżyc świeci w całej pełni, a po­
woli zaczyna g o  z boku ubywać, coś, jak b y  plam ka czarna, za­
okrąglona, nachodzi na jasną tarczę księżyca i zaczyna ją zakry­
wać, ale nie w całości.

P r z y  całkowitem zaś zaćmieniu, księżyc przedstawia się nam 
jak o  ciemna, o krąg ła  plama na niebie.

Jakaż w ięc jest przyczyna tych zaćmień?
Jak wiadomo każdemu, ziemia nasza jest wielką, ciemną kulą 

kamienną, bujającą po niebie. T a  kula ziemska jest tak ogromną, 
że chcąc przepasać ją  na w pół sznurem, trzebaby sznura długiego 
na 5 tys ięcy  400 mil, a chcąc ją  przebić drągiem na w ylot  przez 
środek —  g d y b y  to b y ło  możebnem —  należałoby wziąć drąg 
d ługi na 1720 mil!
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W  odległości 20 milionów mil od ziemi znajduje się na nie­
bie inna kula, lecz większa niepojęcie, i składająca się z rozpalonej 
masy p łyn ó w  i gazów  —  tą kulą jest słońce.

Słońce jest od nas tak daleko, źe g d y b y  można jechać kole ją  
żelazną, biegnącą po 5 mil na godzinę, to jadąc bez przerwy, mo- 
żnaby zajechać na słońce dopiero za 350 lat.

Z powodu takiego oddalenia, słońce wydaje się nam małem, 
jednak jest ono m ilion pięćset tysięcy razy większe od naszej ziemi.

D o ko ła  słońca kręci się nieustannie nasza ziemia, a na to 
obejście około  słońca, potrzebuje ziemia 365 dni, czyli rok czasu.

W  odległości znów 50 tysięcy  mil od ziemi znajduje się na 
niebie inna kula kamienna, 50 razy mniejsza od ziemi —  jestto 
księżyc. K s ię ż y c  jest ciemnym, podobnie jak  ziemia ; blask zaś je g o  
pochodzi ty lko od światła  słonecznego, które pada na księżyc 
z po za ziemi i odbija się od je go  powierzchni aż do nas.

K s ię ży c  też nie stoi na miejscu, lecz obiega dokoła ziemi, 
a na to potrzebuje miesiąc czasu. Źe zaś ziemia obraca się około  
słońca, więc i księżyc kręcąc się dokoła  ziemi, z nią razem musi 
obiegać w koło  słońca.

K siężyc ,  obiegając dokoła ziemię, musi za każdym  obrotem 
przechodzić pomiędzy ziemią a słońcem, a potem przejść na drugą 
stronę ziemi, przeciwną od słońca. Od tego położenia księżyca 
zależą właśnie je go  odmiany.

G dy księżyc przesuwa się pomiędzy ziemią a słońcem, to do 
nas zwrócony jest nieoświetloną po ło w ą i mamy nów księżyca  ; 
g d y  stoi z przeciwnej strony, po za ziemią, wówczas zwraca się 
ku ziemi p ołów ką  oświetloną, i mamy pełnię.

Żeby jednak księżyc św iecił  w  pełni, to oprócz tego musi 
się znajdować w tedy  powyżej lub poniżej cienia ziemi. Jak to 
rozumieć?

Ziemia i księżyc są jasne ty lko po tej stronie, która zwrócona 
jest do słońca, z drugiej zaś strony odwróconej od słońca, rzucają 
jako kule nieprzejrzyste cień. Ziemia rzuca ogrom ny cień, który  
się zwęża nieustannie, ale ciągnie się na niebie na 186 tysięcy  
mil po za ziemią. W  tej jednak odległości, w której się znajduje 
księżyc, cień ziemi jest jeszcze przeszło dwa razy szerszy od 
księżyca.

Słuchajcież tedy dalej. G d y  księżyc, jak  to wyżej mówiliśmy, 
stoi w ty le  za ziemią, czyli z tej strony ziemi, która nie jest 
zwróconą ku  słońcu, i jest ciemną, w tedy  księżyc oświetlony przez 
słońce, świeci nam w p ełn i,  ale musi się znajdować po nad c ie ­
niem, lub niżej cienia, jaki pada na księżyc od ziemi.

Cóż jednak będzie jeżeli księżyc podczas pełni przesuwa się 
nie wyżej i nie niżej cienia ziemi, lecz właśnie tem miejscem, gdzie



pada cień ziemi? Otóż wówczas ten cień ziemi zakryw a księżyc, 
światło słońca już na niego nie może padać, bo zasłania je zie­
mia, i następuje zaćmienie księżyca.

D o przejścia zaś przez ten cień ziemi potrzebuje do trzech 
godzin czasu, dlatego to zaćmienie trwa z w yk le  2 i pół do trzech 
godzin.

Jeśli księżyc pogrąży się c a ły  w cień ziemi, to widzimy g o  
jako pełny czarny krążek, i zaćmienie jest całkowite; jeśli zaś 
przesuwa się przez cień ty lko jednym bokiem, zaćmienie jest w tedy  
częściowem.

Zaćmienia całkow ite zdarzają się rzadziej niż częściowe. 
W o g ó le  zaś obliczyli uczeni, że co 18 lat i 11 dni powtarzają się 
takie same zaćmienia. W  ten sposób, mając zapisanych kilkanaście 
zaćmień z dawniejszych lat, można na długie w ieki naprzód obli­
czyć przyszłe  zaćmienia.

Najtrudniejsze b yło  to właśnie odkrycie, co ile lat zaćmienia 
się powtarzają, ale uczeni zbadali drogi ziemi i drogi księżyca, 
w ym ierzyli  czas, ile każda z tych gwiazd potrzebuje do odbycia 
swej d ro g i,  i doszli do tego, że dziś na setki i tysiące lat m ogą 
naprzód najdokładniej przepowiedzieć zaćmienia.

T a k a  jest potęga prawdziwej n a u k i !

Święty Maciej Apostoł.
Czytam y w księdze świętej zw an e j; Dziejami apostolskiemi, 

że po W niebowstąpieniu Pana Jezusa, zeszli A p osto łow ie  z g ó r y  
oliwnej i zebrali się w  W ieczerniku, to jest w  tej samej sali, gdzie 
spożywali niedawnego czasu ostatnią wieczerzę z swoim Mistrzem
i Zbawcą naszym Jezusem Chrystusem.

Tam  w tym W ieczerniku rozważali ostatnie w ypadki i m o­
dlili się, a b y ła  z nimi i Najśw. M arya Panna, M atka Jezusowa, 
a i wielu także uczniów Chrystusowych, tak, że liczba ich w y n o ­
siła sto dwadzieścia osób.

W tem  powstał P iotr  święty i w  te odezw ał się słow a:
»Mężowie B racia! D uch święty  przepowiedział przez usta 

króla Dawida, że Judasz zdradzi Jezusa, i będzie wodzem tych, 
co pojmać mieli naszego Mistrza. Ten Judasz b y ł  policzony z nam i; 
b y ł  dwunastym Apostołem. A  on ci otrzym ał rolę z zapłaty nie­
sprawiedliwości swojej, i z rozpaczy powiesił  się na tej ro li* ) ;

*) Słowa te: „Judasz otrzymał rolę z zapłaty niesprawiedliwości swojej4* ozna- 
eziiją, jak wiadomo to, że Judasz odniósł owe 30 srebrników starszyźnie żydowskiej, 
które wziął od nich za wydanie im Pana JezUsa. Za te pieniądze kupili kapłani rolę



brzuch je go  rozpukł się na p o ły  i w y p ły n ę ły  wszystkie wnętrzno­
ści jego.«

Potem  tak dalej m ó w i ł :
»Ponieważ napisano jest w  księdze psalmów : »Biskupstwo jego 

niechaj weźmie inny, przeto powiadam wam, źe potrzeba nam na 
jego  miejsce w yb rać  jednego z tych mężów, którzy się z nami 
schodzili przez w szystek czas, jaki Pan Jezus przepędzał z nami 
począwszy od chrztu 
Janowego aż do tego 
dnia, w  którym  zo­
stał w zięty  od nas, 
aby  wstąpić do nieba.
Potrzeba, a b y  jeden 
z nich b y ł  z nami 
świadkiem  Zmar­
twychwstania Jego«.

I postanowili, czyli 
przedstawili A p o sto ­
łom zgromadzeni u- 
czniowie dwóch z po­
m iędzy siebie, jeden 
zw ał się Józef Barsa- 
bas, a drugi Maciej.

Potem  znowu się 
w szyscy  modlili, a po 
modlitwie dali A p o ­
stołowie dwom przed­
stawionym uczniom 
g ło s y  i padł los na 
Macieja i tak poli­
czony został między 
Apostołów.

Ś w ięty  Antonin pi­
sze, źe św. Maciej 
A p o sto ł  b y ł  w  nauce 
P ism a św. bardzo w ykształcony, obyczajów nieposzlakowanych, 
ducha roztropnego, a w m owie w praw n y i b iegły.

W yn ies io n y  do godności Apostoła, odebrał św. Maciej wraz 
z innymi w  dzień zesłania Ducha Ś w iętego  pełność darów niebie­
skich. K ie d y  potem A p osto łow ie  rozeszli się po świecie, święty 
Maciej przeznaczony został jako głosiciel nauki zbawienia w Judei,

garncarzową, przeznaczając ją na cmentarz dla pielgrzymów, zmarłych w Jerozolimie. 
Na tej roli powiesił się Judasz z rozpaczy.



gdzie pracow ał go rliw ie  i przyw iódł wielu żyd ów  do uznania na­
uki P. Jezusa.

Z Judei miał się udać do E tyo p ii ,  a w ed ług  innych pisarzy 
do Macedonii, ostatnie jednak lata życia przepędził znowu w  Judei.

Obiegając ziemię żydow ską —  jak  to można czytać w Żywo­
tach Świętych, napisanych przez X .  Prokopa, —  święty Maciej p o ­
zysk iw ał coraz więcej dusz P. Jezusowi, aż nareszcie złość ży d o w ­
ska i przesiw niemu się zwróciła.

Zażarci żydzi skazali go  za głoszenie nauki Chrystusowej, na 
śmierć przez ukamienowanie. Podczas tego męczeństwa, g d y  kaci 
obrzucali go  kamieniami, św. Maciej k lęczał i modlił się za opraw ­
ców  swoich.

Rzym ianie  obecni przy tem, a przeciwni tego rodzaju m ę­
czeństwu, powstrzymali żydów  od dalszego kamienowania, i ode­
brawszy z ich rąk na pół żyw ego  Apostoła, ścięli mu głow ę.

Św ięto je go  obchodzi się zw ykle  24-go; a w  roku bieżącym , 
przestępnym 25-go lutego.

Zwyczaje Popielcowe u Kurpiów.
Środa Popielcowa, powszechnie zwana W stępn ą Ś ro d ą ,  jest 

przedewszystkiem uroczystością kościelną. W  pierwszych wiekach 
K ościo ła ,  w dniu tym, grzesznicy, pragnący wrócić do B o ga ,  roz­
poczynali publiczną pokutę. Biskup, jako Pasterz, w  otoczeniu 
Duchowieństwa przyjm ow ał ich do tych świętych ćwiczeń, przez 
odmawianie nad nimi pewnych modlitw, kładzenie rąk i p o syp y ­
wanie ich g łó w  popiołem. Ztądto pow stał w  K o śc ie le  zwyczaj po- 
sypyw ania  popiołem w tym dniu g łó w  wszystkich wiernych pod­
czas nabożeństwa.

Nadto K o ś c ió ł  św. posypując nam przez ręce kapłanów g ło w y  
nasze popiołem, chce nam żyw o przypomnieć obraz naszej zniko- 
mości i śmierci, dla tego zwracając się do każdego mówi przez 
usta kapłana: »Człowiecze! pamiętaj, że prochem jesteś i w  proch 
się zam ienisz!«

P o  za tem wszakże ze Środą P o p ie lco w ą , czyli Popielcem , 
związane są różne świeckie zwyczaje ludowe, po części powszechne 
w  całym kraju, po części różne w każdej okolicy.

Jedne z nich są zupełnie niewinne, a nawet mają pewną m yśl 
rozumną w sobie ukrytą, inne zakrawają na skromną zabawę, ja k b y  
na zakończenie w esołych zapust; niektóre atoli połączone są z pi­
jatyką  i hulanką, a to się nie zgadza z p ow agą W ie lk ie g o  Postu.

Trzebaby  chyba grubą książkę napisać, chcąc te wszystkie 
zwyczaje popielcowe opisać. W  naszym kraju są one prawie jedna­



kie  w  wielu okolicach, zwłaszcza na zachodzie, więc nie o nich 
chcem y mówić, ale o zwyczajach u K u rp iów , również jak  my 
ludu  polskiego, żyjącego pod M oskalem  w gubernii łomżyńskiej. 
Zwyczaj popielcow y u K u rp ió w  jest dość ciekawy.

W  Środę P opie lcow ą chłopcy biegają po w si,  rzucając na 
dziewczęta popiół. P o  nabożeństwie rano, gospodynie schodzą się 
do jednej izby, tańczą wszystkie, choć to się nie godzi i skaczą 
na konopie, co ma znaczyć życzenie, a b y  konopie tak w ysoko im 
urosły, jak  w ysoko  która podskoczy.

W ieczorem  zaś zbierają się do izby gospodynie i ko m o rn ice ; 
gospodynie  siadają w  jednym kącie, komornice w  drugim —  i przy 
poczęstunku śpiewają na przemiany taką piosenkę:

Gospodynie :
Jedzie zapust na koniu, w yw ija  po moście,
Frasują się komornice, co będą jeść w  poście.

Komornice odpowiadają:
Stoi beczka śledzi
Niech każda je  —  w domu siedzi.

Gospodynie śpiewają znowu:
Jedzie Zapust na koniu, w yw ija  po moście,
Frasują się komornice, co będą pić w poście.

Komornice :
Stoi beczka piwa,
Niech każda pije, póki żywa.

Śpiewają  jeszcze kilka  podobnych zw ro tek, a po śpiewie 
w chodzi do izby jeden z K u rp ió w , szaro ubrany, na koniu zrobio­
nym z dwóch drążków ; jeden drążek wzniesiony w górę stanowi 
szyję —  tam założony jest na końcu czerep koński, drugi drąg 
ma na końcu k iść  lnu zamiast ogona. Cała ta postać okryta  jest 
prześcieradłem. Jeździec ma te drągi,  przym ocowane do siebie 
sznurkami, i dowolnie poruszając niemi, podskokami naśladuje 
ruch konia.

Za przybyciem  do izby jeździec, —  czyli jak  g o  zowią Za­
pust, sypie popiołem najprzód g ło w y  komornic i miotłą je  w y g a ­
nia; obróciw szy się zaś do gospodyń, w yw raca  butelkę z wódką, 
popiołem  zasypuje im oczy i gasi światło. —  I w  ten oto sposób 
godzi on sprzeczkę m iędzy komornicami i przypomina wszystkim, 
że czas żabaw y już minął i w szyscy  rozchodzą się do domów.



Rady gospodarskie.
Maść na rany dla bydła. Polecenia godną z powodu sk u ­

teczności, a zarazem prostego i łatw ego sposobu wyrobu jest maść, 
której używają K a łm u cy  nad dolną W o łg ą .  Sporządza się ją  z p ro­
chu strzelniczego, który  się rozciera na delikatny p y ł  i miesza 
z tłuszczem. Składniki prochu t. j. w ęgie l ,  siarka i saletra dzia­
łają przeciwgnilnie. Podają przytem , że maść ta przyczynia się 
znacznie do porostu w łosów  w miejscach w ytartych  u k o n i,  ja- 
koteż, że konie w lecie tą maścią posmarowane, a następnie do­
brze m ydłem  i szczotką w ym yte, dostają pięknie połyskującą 
skórę i nie byw ają  tak trapione przez muchy i owady.

Jagody jałowcowe można w  różny sposób w gospodarstwie 
zużyć. W  drobnej ilości użyte, działają skutecznie na trawienie
i na niedomaganie narzędzi moczowych. Zbierają się ja g o d y  te 
w jesieni i suszą na piecu. K o n io m  mieszane do rannego obroku, 
chronią od zołzów, a u chorych już ściągają flegmę i leczą je zna­
komicie.

Rady lekarskie.
Co to jest ospa i jakie na nią lekarstwo. Co to jest ospa, 

to o tem każdy wie, bo niejeden dośw iadczył jej na własnej skó ­
rze, lub widział na drugim tę paskudną chorobę.

Człowieka mającego zachorować na ospę napada z początku 
ból g ło w y, łamanie w  krzyżach, febra i taka niemoc g o  ogarnia, 
że choćby się niewiedzieć ja k  bronił, musi iść do łóżka i położyć 
się. K i e d y  tak leży, wzrasta gorączka i wnet zaczynają się p o ka­
zyw ać  na twarzy, na szyi, na piersiach, na rękach i nogach jakieś 
plam ki czerwone, które rosną i zamieniają się na gru d ki czyli 
twarde krosty. Jestto właśnie ospa.

G orączka po tej w ysyp ce  ustępuje nieco, a chory myśli, że 
już wnet wstanie, skoro się już wszystko na wierzch w ysypało. 
Tym czasem  .po 2— 3 dniach gorączka  w raca, ciało pali, a g ło w a  
boli. T e  twarde krosteczki, które się przemieniły w  pęcherzyki, 
zaczynają w ypełniać się białą m ateryą czyli ropą. Z każdej krosty 
robi się ja k b y  m ały  wrzodzik, a że często tych krost jest dużo 
po całem ciele chorego, więc gdzieniegdzie kilka  w rzodzików zlewa 
się w  jeden wrzód.

Jeżeli zamiast ropy w e  wrzodzikach znajduje się krew, to 
taką ospę nazywają czarn ą  ospą. Najgorszy to gatunek ospy, bo 
na 10 ludzi mających czarną ospę umiera zw ykle  dwoje lub troje, 
a  czasem i więcej.



K t o  zaś się w yleczy , ten nieraz po takiej chorobie ogłuchnie 
lub oślepnie, a każdy już prawie zostanie dzióbatym.

L at temu ze trzysta nie b y ło  straszniejszej choroby nad ospę. 
Całe miasta, całe wsie tępiła ta zaraza, bo ta choroba jest bardzo 
zaraźliwą. Niech jedna osoba w domu zachoruje, a wnet pójdzie 
za nią i druga i trzecia.

Zaraza ospowa znajduje się w  m ateryi,  która  w ypełnia  k r o ­
sty  ospowe. G d y b y  w ięc kto tą materyą pow alał sobie miejsce 
zranione na ręce, lub gd zieko lw iek  na skórze, to z pewnością d o ­
stanie ospy. Nawet ty lko  zadraśnięta skóra zetknąwszy się z ma­
teryą ospowa, przyjmuje tę zarazę.

I cóż myślicie, czy jest jakie lekarstwo na tę chorobę? Żaden 
doktor jeszcze takiego lekarstwa nie w ym yślił ,  aby ospę przerwać 
lub odwrócić.

K t o  na ospę zachoruje, to już niema rady, musi swoje prze­
cierpieć. D oktor  może ty lko  przez lekarstwa ulżyć choremu, może 
g o  nawet od śmierci-.uratować, ą le  ęhorpby nie odwróci.

Za to jednak doktorzy lepszą rzecz w ym yślil i ,  bo w ynaleźli  
taki sposób, że m ogą człow ieka uchronić od ospy, czyli zrobić, 
aby człow iek ospy nie dostał i nie zaraził się nią.

Ten sposób zbawienny nazywa się szczepieniem ospy. Jaki 
jest z tego szczepienia pożytek i jak się trzeba po szczepieniu za­
chować, o tem napiszemy w dalszych numerach. C. d. n.

Na krwawiącą ranę jako w yb o rn y  środek, szybko krew  ta­
mujący zalecają popiół ze świeżo spalonego płótna lub też ba­
wełnianej tkaniny. P o p ió ł  posypany na ranę zasklepia ją, tworząc 
na niej strupek, pod którym  rana szybko się goi. Poniew aż w y ­
mieniony środek nie może zawierać żadnych zaraźliwych w łasn o­
ści, nie w yw o łu je  przeto zapaleń, ani zajątrzeń i godnym  jest p o ­
lecenia w  tych zwłaszcza w ypadkach, w  których  nie można mieć 
zaraz lekarza, a k a w a łe k  płótna lub perkalu ma się pod ręką.

Przeciw podagrze i reumatyzmowi jest skutecznem lekar­
stwem papryka. Garść utłuczonej papryki w sypuje się w  p ół  
kw arty  wrzącej w ody i zostawia tak przez godzinę, potem zlewa 
się ów odwar we flaszki. P rzy  użyciu macza się płatki po cztery- 
kroć  składane w  tym odwarze, przykłada  na bolące miejsce i ob- 
wija się flanelą. Lekarstw o to skutkuje także u b yd ła  i koni.

Kronika kościelna.
—  Z Rzymu, Ojciec św. w ydał w  roku zeszłym pokaźną sumę na  

cele dobroczynne, bo 479 tysięcy 434 lirów. Z tych pieniędzy dostały 
wsparcie g łó w n ie : ubogie dzieci, sieroty, biedne niewiasty, a także na



lekarstwa dla ubogich chorych przypadła znaczna kwota. Ojciec św. co 
roku przeznacza także znaczne sumy na wsparcie ubogich. —  Austry- 
acki poseł przy dworze Ojca św. —  hr. Rewertera, składając Ojcu św- 
noworoczne życzenia, wręczył Ojcu św. pismo Cesarza Franciszka Jó­
zefa, a Ojciec św. w  odpowiedzi, pobłogosławił całej rodzinie cesarskiej
i wyraził się, że stosunki pomiędzy Stolicą apostolską a cesarskim do. 
mem w  Austryi będą zawsze przyjazne. —  Jedna z gazet włoskich do­
niosła, że Ojciec św. wystosował do cara rosyjskiego pismo, ubolewając 
nad tem, że rząd rosyjski uciska księży katolickich i religię katolicką. 
Inne znowu pismo w ysłał Ojciec św. do sułtana tureckiego z żądaniem, 
aby sułtan wziął w  obronę chrześcijan (Armeńczyków), mordowanych 
teraz przez Turków, i położył raz koniec wszelkim bezprawiom
i okropnościom. —  Około Wielkiejnocy ma się odbyć konsystorz pa­
pieski, na którym Ojciec św. zamianuje nowych Kardynałów i nowych 
posłów papieskich przy różnych dworach królewskich.

—  Dar dla Ojca ŚW. Najjaśn. Pan, Cesarz Franciszek Józef prze­
słał w dniu Nowego roku Ojcu św. wspaniały dar, bo ioo tysięcy ko­
ron, czyli 50 tysięcy reńskich. Ojciec św. przyjął ten podarunek z wdzię­
cznością, gdyż ma ogromne wydatki, a przychodów mało.

— Bardzo ważny list pasterski do Duchowieństwa wydał J. Eksc. 
Ks. Łobos, biskup tarnowski. W  pierwszym rzędzie list ów dotyczy 
księży, właściwie jednak odnosi się do ludu. Najprzew. X. Biskup wzywa 
bowiem podwładne sobie Duchowieństwo, by się gorliwie zajęło ludem, 
nietylko w  kościele, na ambonie i w konfesyonale, ale i po za kościo­
łem. W  tym celu zachęca X. Biskup księży, aby zakładali po wsiach: 
Kółka rolnicze, sklepiki chrześcijańskie, czytelnie, kasy oszczędności, 
a po miastach i miasteczkach oprócz tego różne stowarzyszenia kato­
lickie. W  ten sposób, to jest taką pracą i równocześnie gorliwą pracą 
w  kościele, można będzie uchronić lud przed zabiegami socyalistów i po- 
módz ludowi w jego dążeniu do oświaty i dobrobytu.

—  Konsekracya X. Józefa W eb era , kanonika kapituły lwowskiej 
na Biskupa-sufragana odbyła się w  niedzielę dnia 5 stycznia b. r. w  ka­
tedrze lwowskiej. Konsekracyi dokonał J. Ekscel. X. Arcybiskup Mo­
rawski w asystencyi Arcybiskupa Hryniewieckiego, J. Ekscel. X. A rcy­
biskupa Issakowicza i licznego zastępu Duchowieństwa.

—  W Rumunii, zamieszkałej przez ludność prawosławną znajduje 
się 71 tysięcy katolików. Liczba parafij wynosi 27, a kościołów kato­
lickich jest około 150, Każdy ksiądz ma kilka kościołów do obsługiwania.

—  Szwecya. w tym kraju katolicyzm się szerzy, mianowicie też 
w  samej stolicy kraju, w Sztokholmie. Podczas gdy przed 10 laty ani 
300 katolików w  tem mieście nie było, liczą ich dzisiaj na przeszło ty­
siąc. Katolicy tworzą dwie gminy. Mieszka tam Biskup i sześciu księży. 
Ośnmaście Sióstr Elżbietanek zajmuje się pielęgnowaniem chorych. O be­
cnie zbierają składki na zbudowanie wielkiego kościoła katedralnego. 
Plac pod budowę już zakupiony.

—  Afryka. Pomiędzy szczepem Koptów w Egipcie szerzy się wiara 
katolicka więcej prawie, jak między Anglikami. W  rozmaitych stronach 
po kilkadziesiąt rodzin naraz nawraca się. Ojciec święty zamierza wydać 
nową encyklikę do katolików Wschodnich, ażeby ich tem więcej przy­
wiązać do Kościoła. W  Aleksandryi buduje się obecnie wspaniały ko­
ściół metropolitalny, na który niemało łoży ł  Cesarz austryacki jako pro­



tektor szczepu koptyjskiego. Obok tego powstanie w kraju Koptów około 
50 Domów Bożych równocześnie. Znak, że katolicyzm robi tam olbrzy­
mie postępy.

—  Liczba wyznawców różnych religij na świecie. Pewien Anglik 
ogłosił zestawienie wszystkich religij na świecie co do liczby wyznawców. 
Podług zestawienia tego, które ma polegać na bardzo dokładnem ba­
daniu, liczą chrześcijan : w  Europie 348 milionów, 300 tysięcy, w Ame- 
ryca 116 milionów, w  Azyi 19 i pół miliona, w  Afryce 5 milionów 
100 tysięcy, w  Australii 4 miliony, razem 492 milionów, 900 tysięcy^ 
Między tymi liczy Kościół rzym sko-katolicki: w  Europie 156 milionów, 
w  Ameryce 57 milionów, w  Azyi 8 i pół miliona, w Afryce 1 milion 
200 tysięcy, w  Australii 900 tysięcy, czyli razem 223 milionów 600 ty­
sięcy wiernych. —  Protestantów jest: w Europie 86 milionów, w  A m e­
ryce 59 milionów, w  Australii 3 miliony 100 tysięcy, w Azyi 1 milion, 
w  Afryce 800 tysięcy; razem 149 milionów 900 tysięcy. —  Prawosła­
wnych naliczono: w  Europie 92 milionów, w  A zyi 6 milionów, w Afryce 
30 tysięcy, razem 90 milionów 30 tysięcy. —  Armeńczyków, Syryjczy­
ków, Malchitów, Koptów, Abesyńczyków i wyznawców innych drobniej­
szych sekt (które mniej lub więcej skłaniają się ku Kościołowi rzymsko­
katolickiemu) : w  Europie 14 milionów 300 tysięcy, w Azyi 4 miliony, 
w  Afryce 3 miliony, w Australii 30 tysięcy, ogółem 21* milionow 330 
tysięcy. Żydów  jest ogółem na świecie 6 i pół miliona i to w  Europie 
5 i pół miliona, w Afryce 430 tysięcy, w  Ameryce 300 tysięcy, w  Azyi 
(w której leży Palestyna) 260 tysięcy, w Australii 15 tysięcy. Mahome­
tan mieszka w  Azyi 160 milionów, w  Afryce 40 milionów, w  Europie 
5 milionów 750 tysięcy, w  Australii 25 tysięcy, razem więc 205 milio­
nów 800 tysięcy. Hindusów jest 207 milionów 400 tysięcy, wyznawców 
religii Konfucyusza i Buddy (Chińczyków i Japończyków) około 430 m i­
lionów. Ci, jak i Hindusowie mieszkają tylko w Azyi. Prócz tego liczą 
zupełnych pogan w Afryce 125 milionów, w Azyi 15 milionów, w A m e­
ryce 14 milionów', w Australii 1 milion 600 tysięcy, w  Europie 20 ty­
sięcy, to jest razem 155 milionów 600 tysięcy.

Ogółem wziąwszy mamy przeto na świecie 493 milionów chrze­
ścijan i 1006 milionów nieszczęśliwych ludzi, którzy jeszcze nie poznali 
światła prawdziwej wiary i błądzą w  ciemnościach. Ileż to jeszcze pracy 
dla naszych Misyonarzy!

Nowiny i Rozmaitości.
—  Austrya. Hr. Thun, namiestnik Czech ustąpił ze swego urzędu. 

Przez to ustąpienie nawiążą się lepsze stosunki między rządem a stron­
nictwem Młodoczechów. —  Rada państwa zwołaną będzie na dzień 15 
lutego. —  Na jednem z pierwszych posiedzeń wniesie rząd projekt re­
form y co do wyborów. W ed ług  tego projektu przybędzie Radzie pań­
stwa 72 nowych posłów. Z  tego na G a licye przypadnie 15. W  wiel­
kich miastach wybory będą bezpośrednie, v mniejsze zaś miasta połączone 
będą z gminami wiejskiemi. C zy  zaś te w ybory w miasteczkach i gmi­
nach wiejskich mają być pośrednie, czy bezpośrednie, o tem rozstrzygną 
Sejmy krajowe. —  Najjaśn. Pan mianował p. R i t t n e r a ,  Polaka, by­
łego profesora prawa kościelnego na uniwersytecie lwowskim, ministrem 
dla Galicyi. Taki minister ma wobec rządu bronić spraw dotyczących



naszego kraju. Równocześnie utworzył Cesarz nowe ministerstwo dla 
kolei żelaznych , i tąkim ministrem zamianował Guttenberga, feldmar­
szałka porucznika. —  Czesi również domagają się o osobnego ministra 
dla Czech, którego dawniej mieli, a od kilku lat nie mają. Prawdopo­
dobnie Cesarz zgodzi się na ich żądanie.

—  Galicya. Narady w  Sejmie trwają dalej. Dawniejsi i nowi po­
słowie dość energicznie występują w różnych sprawach obchodzących 
lud. Nad czem Sejm radzi i co uradzi, o tem w  całości pomówimy w na­
stępnym numerze.

—  Rosya. Car zniósł rozporządzenie, mocą którego wolno było 
gubernatorom i komendantom miast skazywać na wygnanie na Syberyę, 
osoby, które im się nie podobały. Teraz car rozporządził, że wydalanie 
w drodze administracyjnej może wtedy dopiero nastąpić, aż to potwier­
dzi Komisya ministeryalna. Może ten ukaz uchroni wiele osób przed 
samowolą urzędników. Po tej radosnej wiadomości nadeszła smutna wia­
domość. Oto rząd rosyjski zabiera się coraz gwałtowniej do zniszczenia 
seminaryów duchownych. W yszedł już rozkaz, że nauki języka rosyj­
skiego i niektórych innych nauk mają udzielać w seminaryach rodowici 
Moskale, w  języku rosyjskim. Biskupi sprzeciwili się temu, ale bezsku­
tecznie. —  Powiadają, że Rosya obecnie o wojnie nie myśli, aż w ybu ­
duje kolej przez Syberyą, co potrwa jeszcze 2 lub 3 lata, wtedy dopiero 
będzie mogła hordy azyatyckie puścić na Europę i odważy się na wojnę.

—  Niemcy obchodziły 19 stycznia 25 rocznicę zawiązania na no\Vo 
państwa niemieckiego po wojnie prusko-francuskiej.

—  Królowa angielska W iktorya , przesłała sułtanowi własnoręczny 
list, w  którym odwołuje się do lepszych uczuć sułtana i gani owe okru­
cieństwa, jakich się dopuszczają Turcy  na Armeńczykach.

— - Hiszpanom na wyspie Kubie źle się powodzi, powstańcy bowiem 
zwyciężają wojska hiszpańskie, i prawdopodobnie Kubańczycy oswobo­
dzą się z pod panowania Hiszpanów. Byłaby to wielka strata dla Hi­
szpanii, bo wyspa Kuba jest bogatą.

—  W Turcyi było chwilowo spokojnie, aż oto znowu nadeszła wia­
domość, że w Arabkir wymordowano 2000 Armeńczyków, a domy ich 
spalono.

—  Bułgarya. Książę Ferdynand wyjechał za granicę, ale nie wia­
domo w jakich celach, ani dokąd. Przed odjazdem wydał pismo urzę­
dowe, w  którem ogłosił, że wyjechał dla spraw familijnych, ale z tych 
słów ogólnikowych nikt nie możo być mądry. Wiadomo tylko, że naj­
pierw pojechał do Paryża. —  Prezes ministrów oświadczył, że porozu­
mienie między Bułgaryą a Rosyą coraz bliższe, i że następca tronu 
książę Borys będzie ochrzczony po prawosławnemu, a car rosyjski ma 
być ojcem chrzestnym.

—  Między Anglią a Niemcami zanosiło się na wojnę, obecnie jednak 
nastały znowru dobre i przyjazne stosunki.

—  W sprawie emigracyi do Brazylii. Urzędowa Gazeta Lwowska 
donosi, że rząd brazylijski wstrzymał wydawanie bezpłatnych biletów 
okrętowych wychodźcom na przejazd z Genui do Brazylii. —  W  tej 
samej gazecie była niedawno wiadomość, że w  konsulacie austryackim 
w Genui zgłosiło się 14 grudnia zeszłego roku 4 włościan z Galicyi 
w towarzystwie X. Dudy, Salezyanina, i ci zeznali w protokóle, że za na­
mową ajenta, który im obiecywał złote góry, udali się przed 6-ma mie­



siącami do Brazylii. Po przybyciu do Brazylii, z początku przez cztery 
miesiące mieli jakie takie zatrudnienie, później nie mogli dostać żadnego 
zajęcia, gruntu przyrzeczonego nie otrzymali ani kawałka, to też sprze­
dawszy resztę mienia, kupili sobie karty okrętowe, aby powrócić do kraju.

—  Z Budyłowa (Galicyi wschodniej) piszą n a m : W  naszej parafii 
było, jak wogóle tu na wschodzie, dużo takich osób, które obałamu- 
cone przez złych lud zi, chciały opuścić zagon rodzinny i wyjechać za 
morze (do Brazylii) na większą stokroć biedę. Niezmordowanym jednak 
usiłowaniom i perswazyom naszego przezacnego X. Proboszcza Fijał­
kowskiego i innych osób życzliwych ludowi, udało się owych obałamu- 
conych odwieść od zamiaru tej wędrówki brazylijskiej. Praca to była 
ciężka, bo lud, jak to nasz lud, więcej wierzy niesumiennym ajentom, 
niż najżyczliwszym jemu osobom i swemu Ojcu duchownemu.

W  nagrodę za tę pracę tyle choć zostało, że z parafian tutejszych 
nikt do Brazylii nie wyjechał; —  uratowało się więc przez to wiele 
dusz od zguby i nędzy, która ich czekała za morzem.

O tej emigracyi dużoby można pisać, lecz o tem kiedyindziej. Na 
teraz donoszę, że »Nowy Dzwonek« wysłany do naszej parafii na okaz, 
przyjęty został z uciechą. Czy jednak wszyscy ci, którzy go otrzymali, 
zostaną prenumeratorami, to tego nie wiem. Naród tu nie jest zły, tylko 
swoją drogą ciężki jest do czytania. Nie obejdzie się i bez tego, aby 
się nie znaleźli i buntownicy, którzy będą ludzi odstręczać od czytania
i prenumerowania.

W  pierwszym rzędzie żydom to nie na rękę, że przyszła tu W a ­
sza gazetka, a jeden żydek już mi nawet wyraźnie mówił, że źle robię, 
iż daję chłopom gazetki, bo chłopa nie warto oświecać. I dlaczego —  
pomyślałem sobie? Łatwa na to odpowiedź: bo gdy chłop będzie czy­
ta! i oświeci się, to się nie da wyzyskiwać żydom, a powtóre, gdy chłop 
zajmie się czytaniem, to do karczmy nie pójdzie —  dlatego żydzi są 
tak przeciwni oświacie chłopów i pismom, które tę oświatę pomiędzy 
lud niosą.

Mamy tutaj kościół łaciński i cerkiew ruską; obaj XX. Proboszczo­
wie pracują z całych sił dla dobra swych parafian. Naszego, polskiego 
Proboszcza (X. Fijałkowskiego) tak parafianie poważają i kochają, że 
gdy przed kilkoma laty wizytował naszą parafię Najprzew. X. Biskup, 
to parafianie (nawet i ruskiego obrządku), dziękowali X. Biskupowi, 
że mają tak zacnego Pasterza.

Pracuje on tu dla nas już 20 lat,  i co tylko mógł, to zrobił dla 
naszej parafii. Daj Boże całemu krajowi takich Duszpasterzy! P. B.

—  Przestroga dla wychodźców! Ambasador niemiecki w  Brazylii 
Dr Krauel donosi, że niedawno przybyło do Rio de Żaneiro 1500 pol­
skich wychodźców, którzy zamierzali osiedlić się w stanie Parana. Rząd 
jednakże powstrzymał wychodźców, pragnąć zmusić ich głodem do pracy 
w  plantacyach; w nocy wypędzono tych biedaków na ulicę. W ten 
sposób obchodzono się w Brazylii z wszystkimi niezamożnymi wychodź­
cami. Zresztą stany ze znośnym klimatem, jak Parana i Santa Catharina, 
są już dostatecznie zaludnione!

—  W Krakowie toczyła się przez kilka dni przed sądem karnym 
rozprawa o zamiar wykradzenia aktów i planów wojskowych z kancelaryi 
fortecznej. Główny w in ow ajca , podoficer Hradil został skazany przez 
sąd wojenny na 5 lat ciężkich robót. Cywilnymi uczestnikami sprawy 
byli: Wojciech Kozerski, szewc z Królestwa, Samuel Strumpfner, żyd,



żona jego Szarlotta i córka Alma. —  Krótki przebieg sprawy jest ten: 
W  maju r. z. zbiegł z Krakowa sierżant artyleryi Schmeidlfir i udał 
się do Rosyi, gdzie się wysługiwał Moskalom jako szpieg i tajny poli- 
cyant. Za  pomocą swych krewnych Strumpfnerów zawiązał stosunki 
listownie z dawniejszym kolegą Hradilem i namówił ostatniego do w y ­
dania aktów i planów wojskowych za pewnem wynagrodzeniem. Termin 
oznaczono na 17 Listopada, a Kozerski przyjechał po owe papiery, lecz 
go przy aresztowała policya i cała sprawa na jaw wyszła. Hradil przy­
znał się do wszystkiego odrazu i został skazany. Kozerski skazany został 
na 1 rok ciężkiego więzienia, Strumpfner na 2 lata, żona jego na p ó ł­
tora roku, córka zaś została uwolnioną

—  Nieudały napad rozbójniczy. Do właściciela Słomyczy w Króle­
stwie Polskiem przybyło w tych dniach trzech porządnie ubranych męż­
czyzn z prośbą, aby się mogli przenocować, gdyż spóźnili się na pociąg 
odchodzący do Petersburga. Właściciel, który jest znany z tego, że po­
siada znaczny kapitał, przyjął ich bardzo serdecznie; goście owi oddalili 
się wkrótce na kilka godzin, g dyż,  jak mówili, mają jeszcze rozmaite 
interesa do załatwienia. Przynieśli ze sobą wielkie pudło, które prosili 
przechować w komorze. Podpadło jednak właścicielowi, że dawno już 
czas oznaczony upłynął a nieznajomi nie wracali, poprosił więc swego 
sąsiada i wspólnie udali się do komory dla obejrzenia owego pudła. 
Tow arzyszył im pies właściciela, który rzucił się na pudło, jakoby 
w niem coś poczuł i kłami swemi gryzł deski. W  oka mgnieniu spro­
wadzono kilku silnych ludzi dworskich i jeden z nich w łożył  kij 
w otwór i w tej chwili dał się słyszeć głos ludzki. Skoro zdjęto nakrycie, 
wyskoczył z pudła jakiś człowiek, uzbrojony w  nóż i rzucił się na ota­
czających go, w tejże jednak chwili pochwycił go pies i potrząsł nim 
porządnie. Ubezwładniony przez właściciela i towarzyszy przyznał się 
do winy, iż umówił się z kolegami, którzy mają przybyć w nocy w  celu 
rabunku. Zgaszono następnie światło i w największym spokoju oczeki­
wano złoczyńców. Jakoż krótko po godzinie 11 usłyszeli ukryci w  ko­
morze lekkie pukanie do o kn a, a po otworzeniu takowego wsunął się 
do komory opryszek, którego naturalnie porządnie zbito i ubezwładniono, 
towarzysze zaś jego usiłowali ratować się ucieczką, ludzie dworscy 
udali się za nimi w pogoń i dogonili ich. Na drugi dzień odstawiono 
wszystkich czterech do więzienia.

—  Straszne nieszczęście nawiedziło 1 5 stycznia b. r. Morawską 
Ostrawę na Szląsku Austryackim, gdzie pracuje w kopalniach dużo ro­
botników. W  kopalni «Hermenegilda» wybuchł pożar. —  Czemprędzej 
zaprzestano pracy w 3 szybach zagrożonych i rzucono się do tłumienia 
ognia. W  godzinę wydobyto z kopalni około 1000 tamże zatrudnionych 
górników. Kiedy przeczytano spis pracujących, brakło jeszcze 31 robo­
tników. Ażeby się ci nie podusieli w dymie, przestano gasić pożar, na­
tychmiast spuszczono się do sąsiednich szybów i starano się ztamtąd 
dostać do pozostałych w  szybie robotników. Kiedy ratujący do nich 
dotatli, piętnastu robotników już nie ż y ło ,  a reszta była bez przytom­
ności. W ydobyto ich czemprędzej na świeże powietrze i umieszczono 
w  lazarecie i tu wszyscy z wyjątkiem jednego przyszli powoli do siebie. 
Ogółem więc padło ofiarą pożaru s z e s n a s t u  górników, z których 
dziewięciu było już żonatych. Trudno opisać smutek i rozpacz pozosta­
łych wdów i dzieci! Na miejsce nieszczęśliwego wypadku przyjechał 
namiestnik Szląska austryackiego, hr. Coudenhove, który z pewnością



uczyni, co w jego mocy będzie, by złagodzić ciężki cios, którym Bóg 
dotknął tamtejszą okolicę. Z  wielkiem uznaniem podnoszą wszyscy po 
święcenie dzielnych górników, z jakiem się zabrali do ratowania za­
grożonych kam ratów!

O by Pan Bóg raczył zmarłych przyjąć do chwały niebieskiej i po­
cieszył opłakujące ich matki, w dow y i sieroty!

—  W Wiedniu aresztowano pewną żydówkę i niejakiego Mośka,
żydka warszawskiego wraz z dwoma ich pomocnikami, którzy w yw a­
bili z W arszaw y 6 dziewcząt w wieku od lat 17 do 21 pod pozorem,
iż wyszukają dla nich lepsze stanowiska, i wieźli te biedne ofiary do
domów rozpusty w  Buenos Aires w Ameryce południowej. Na szczęście 
powiodło się schwycić ich na gorącym uczynku i ocalić dziewczęta od 
zguby. Wszystkie już odesłano z powrotem do W arszawy, a niecnych 
handlarzy żyw ym  towarem, czeka kara zasłużona.

—  Zabójstwo W karczmie. W  powiecie nadworniańskim, we wsi
Dobrotowie, wyszedł tamtejszy wójt w nocy na 22 stycznia, dla prze­
konania się, co się w  karczmie dzieje. Ujrzawszy światło, wstąpił do 
niej. Zastał tam kilku zapijających się chłopów, a między nimi i swego 
rodzonego brata. W e z w a ł  pijaków, aby się rozeszli. Jeden z obecnych
uderzył wójta, a gdy inni odgrażali się — wtedy wójt, widząc niebez­
pieczeństwo życia, otworzył okno i wyskoczył. W chwili, gdy wyskaki­
wał, jeden z pijaków ugodził go siekierą i na miejscu trupem położył. 
Między zabójcami był i brat wójta. Do czego to prowadzi w ó d k a !

—  List do Dzieciątka Jezus. Stało się to, o czem piszemy w  W ie ­
dniu, przed Bożem Narodzeniem zeszłego roku. Siedmioletni chłopczyk 
nazwiskiem: Emil Tarnowsky napisał następującą kartkę koresponden- 
dencyjną i wrzucił ją do skrzynki pocztowej: »Do drogiego Dzieciątka 
Jezus w Wiedniu. Jestem Emil Tarnowsky, mieszkam na Wahring, 
Gurtelstrasse nr. 12, drzwi 4. Matka powiedziała mi, że do mnie nie 
przyjdziesz, bo jestem już za duży. Proszę cię jednak bardzo, abyś 
jeszcze raz mnie odwiedził i przyniósł mi paltocik i trzewiczki, bo cho­
dzę do szkoły i jest mi zimno. Całuję twoje rączki drogie Dziecię Jezus.« 
Poczta zwróciła kartę z dopiskiem: »Der Adresat ist unbekannt*- (adresat 
nieznany), ale znaleźli się dobrzy ludzie, którzy zastąpili Dzieciątko Je­
zus i przysłali biednemu chłopczynie paltocik, buciki i wiele innych 
rzeczy.

—  Okropność. Z Raciborza na Szląsku pruskim donoszą: Żona 
majstra szewskiego Fryderyka Szweintuchowskiego usmarzyła sześcioty­
godniowe swoje dziecię na brytwannie i podała na obiad swemu mężowi, 
czeladnikom i uczniom. Potrawa ta miała wygląd pieczonego prosięcia 
i stołownikom bardzo smakowała. Dopiero najmłodszy uczeń Wicuś, 
stwierdził po pewnych oznakach, że to jest chłopczyk, a po bliższem 
poszukiwaniu przekonano się, że to był chłopczyk pana majstra, którego 
jednak już z wielkim apetytem spożyto.

—  Równość socyalistyczna! Francuski socyalista Burdo, który brał 
w  roku zeszłym udział w  zjeździe socyalistów w W ro cła w iu ,  ogłosił 
teraz w  gazetach francuskich sprawozdanie o tym zjeździe. Twierdzi on, 
że między socyalistami dostrzegł trzy k las y : Pierwsza, przywódzcy, 
z żydem Singerem na czele, jadali w najpierwszych hotelach i spijali 
najdroższe wina szampańskie, druga klasa odwiedzała eleganckie piwiar­
nie i spijała drogie piwa, trzecia klasa musiała się zadowolić obiadkiem 
za 50 fenigów i szklanką cienkuszu. Taka to równość wśród tych, któ­



rzy głoszą, że wyższe warstwy uciskają i wyzyskują uboższych. Za pie­
niądze wydane na szampana mogli się byli wszyscy porówno dobrego 
piwa napić i lepszy zjeść obiad niż za 50 fenigów (30 centów).

—  Heród zab ił P iłata. Nieprawda! —  zawołał każdy co czytał 
Pismo święte. Przecie Heród zmarł wkrótce po rzezi niewiniątek, którą 
nakazał, dowiedziawszy się od trzech Króli o przyjściu na świat Pana 
Jezusa, a Piłat ży ł  za czasu męki Zbawiciela i sam wydał Go tłuszczy 
żydowskiej. Wszystko to prawda, ale bo też nie chcieliśmy tu mówić
o królu ani i o rządcy krainy żydowskiej, tylko o dwóch parobkach 
we wsi Młodzów pod Radomskiem w  Królestwie Polskiem. Jeden z nich 
zw ał się Herod, drugi Piłat, a znali się bardzo dobrze, ba pono tak 
dobrze, że nieraz zakradali się wspólnie do cudzych komór i składów. 
Ale nie niedawno przyszło jakoś między nimi do kłótni, przy której 
Heród ugodził Piłata w głowę tak silnie, że na miejscu trupem go po­
łożył.

—  Nowe machiny zabójcze. Jeden z wielkich amerykańskich w y ­
nalazców różnych maszyn, niejaki Eddisson, oświadczył pewnemu gaze­
ciarzowi, że wkrótce nie potrzeba będzie wielkich bitew pomiędzy wal- 
czącemi stronami, bo dla zgniecenia najeźdźców wystarczy garstka ludzi. 
W ynalazłem  maszynę —  mówił dalej Edisson —  która będzie mogła 
rzucać strumienie wody na znaczną odległość z taką siłą, że zmiecie 
ona całą armię, jakby źdźbło słomy. Wynalazłem także drugie, które 
zakopią się pod miasta oblegane i zniszczą t y c h , którzyby chcieli do 
miasta wkroczyć. Myślałem też o łańcuchach, umieszczonych jednym 
końcem w maszynie dynamitowej a drugim końcem w armacie. Łańcu­
chy te przerzynać będą powietrze, jak olbrzymie węże i szerzyć śmierć 
naokoło. Mówił dalej Edisson o kilku innych przez siebie wynalezionych 
maszynach zabójczych, a jeśli to prawdą, co mówił, to wojna w przy­
szłości stałaby się niemożliwą.

—  Dnie krytyczne. Znany badacz przyrody Falb przepowiedział na 
rok bieżący 24 dni krytycznych, to jest takich, w których się spodzie­
wać należy jakich niezwykłych wypadków w  naturze, jak: trzęsienia 
ziemi, nadzwyczajnej burzy i t. d. Dniami tymi mają być w  pierwszym 
rzędzie: 30 stycznia, 28 lutego, 29 marca, 27 kwietnia, 9 sierpnia, 
7  września, 6 października i 5 listopada; w drugim rzędzie, a więc 
mniej już niebezpiecznemi są: 13 lutego, 14 marca, 14 kwietnia, 26 maja, 
10 lipca, 23 sierpnia, 22 Września i 4 grudnia; trzeciorzędnymi na ko­
niec: 14 stycznia, 12 maja, 11 i 25 Czerwca, 24 lipca, 21 października, 
20 listopada i 20 grudnia. Niech się jednakowoż nikt nie obawia, że 
już zaraz nastąpi koniec świata, bo Falb już od lat kilku bawi się w prze­
powiadanie, ale rzadko kiedy przepowiednie jego się sprawdzają.

—  Mięso Z królików. Hodowla królików w  kraju naszym bardzo 
mało jest rozwiniętą, a przecież wielkie możnaby osiągnąć dochody, 
gdyby  się nią szczerze zajęto, gdyż nietrudna zresztą praca sowicie się 
wynagradza. Przykładem godnym naśladowania służyć pod tym wzglę­
dem mogą Anglia i Francya, gdzie hodowla królików prowadzona jest 
na wielką skalę. W  Anglii naprzykład roczny chów królików nie da się 
wcale obliczyć. Mieszkańcy Londynu spożywają dziennie 75 tysięcy kró­
lików, w  Yorkshire jest tak zwany «ogród,» który dostarcza dziennie 
1.200 sztuk tych zwierząt, a 1000 sztuk miesięcznie dostarczają «ogrody» 
angielskie. Biskup Derby przesyła rocznie do Londynu 12.000 królików, 
a z Ostendy nadchodzi tygodniowo 300.000. Powyższe liczby dowodzą,



że w Londynie handel królikami prowadzony jest na wielkie rozmiary. 
Francya nie ustępuje pod tym względem wcale Anglii, a nawet prawie 
ją przewyższa. Roczna hodowla królików we Francyi dochodzi do ioo  
milionów i przynosi dochodu 300 milionów franków. W  Paryżu na 
targu głównym  sprzedawanych bywa 300 tysięcy królików. Żadne zwierzę 
nie nadaje się tak do hodowli jak królik, gdyż naprzykład samica wydaje 
rocznie 50 młodych. Byłoby bardzo pożądanem, aby hodowla królików 
doznała u nas większego uwzględnienia.

Figle i żarty.
Jak wychodzi Z swoim panem: —  Jakże tam z twoim panem w y ­

chodzisz —  zapytał służący swojego kolegi.
—  Najwyborniej —  odrzekł zapytany; wychodzimy jak brat z bra­

tem. Co dzień rano trzepiemy sobie wzajemnie nasze suknie, z tą tylko 
różnicą, że ja pańskie trzepię na kołku, a on moje na grzbiecie.

Mazur podpity siadał oklep na konia, a gdy usiąść nie mógł, w z y ­
w ał pomocy Świętych, każdego z osobna, »święty W alenty dopom óżta! 
święty Macieju a nuż ta! Ale gdy to nie pomogło, zaw ołał: W szyscy 
Święci dopomóżta! a gdy przez konia aż na drugą stronę przesadził się, 
wołać począł: »hola! hola! nie wszyscy razem !«

Kilku zapalonych myśliwych toczy rozmowę o psach.
—  Widziałem psy daleko mędrsze od swych panów, —  mówi jeden.
—  Ja sam mam takiego! —  wyrywa się drugi.

Na zapas. —  Czego ty bijesz twego malca? Przecież on nic nie 
zbroił.

—  Mam pilną robotę. Nie mogę czekać, aż co zbroi. Muszę ko­
rzystać z wolnej chwili.

W sądzie. —  C zy Icek widział, jak Wojciech bił Macieja?
—  No... to ja nie widziałem.
—  A  czy widział Icek, jak Maciej bił Wojciecha?
—  T e ż  nie widziałem.
—  W ięc cóż Icek widział?
—  Ja widziałem, jak oni obydwa się b i l i !

Treść numeru 2-go: W ażne doniesienie od wydaw nictw a.— Poga­
wędka o różnych rzeczach. —  Obrazki z Ziemi świętej. —  Modlitwa 
(wierszyk). —  Kwestarz. —  Co się działo w  Warszawie w dniu 27 lu­
tego 1861 r. —  Jak powstaje zaćmienie księżyca. —  Święty Maciej 
Apostoł. —  Zwyczaje Popielcowe u Kurpiów. —  Rady gospodarskie.
—  Rady lekarskie. —  Kronika kościelna. —  Nowiny i Rozmaitości. —  
Figle i żarty. Ryciny: Wnętrze świątyni Betleemskiej. —  Grota Narodze­
nia Pańskiego. —  Na ulicach W arszaw y w  dniu 27 lutego 1861 r. —  
Święty Maciej Apostoł.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: lin. Marceli Dzinrzyńnki.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczy ckiego i Sp. pud zarz. J. Łakocińskiegc.



Przedpłata na Nowy Dzwonek wy­ W Niemczech rocznie: 3 mk.
nosi w Galicyi rocznie: 1 złr. 50 ct. W Ameryce rocznie: 1 dolar.

półrocznie: 75 centów. Adres do przesyłania przedpłaty: Ke-
Kwartalnej przedpłaty nie przyj­ dakcya Nowego Dzwonka, w Kra-

muje się. kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi raz w miesiącu — dnia 1-go.

Każdy now y prenum erator może otrzym ać jeszcze w szystkie  
początkow e num ery. K to  zaś (nie licząc siebie) pozyska trzech 
now ych prenum eratorów , ten otrzym a jako prem ię książkę do 
nabożeństwa pod ty tu łe m : „Droga do nieba".

Od Wydawnictwa.
Pisze nam w ielu  z Szan. C zytelników , że im smutno, iż Nowy 

Dzwonek w ychodzi ty lk o  raz w  m iesiącu, że chętnieby zapłacili 
w ięcej, b yle  ty lk o  Nowy Dzwonek w ych odził przynam niej dwa razy 
w miesiącu.

Dobrze; —  zgodzim y się i m y chętnie na w ydaw anie naszej 
gazetk i dwa razy w  m iesiącu, ale pod tym  jed yn ie  warunkiem , 
jeżeli wszyscy Sz. C zyteln icy  zgodzą się na to, ab y prenum erata 
w yn osiła  na rok: 2 złr. 50 ct. to jest o 1 złr. (z N iem iec o 2 mk.) 
więcej, i jeżeli w szyscy  tego I  go  reńskiego (jako dopłatę) nadeślą 
w tym bieżącym  m iesiącu t. j. w marcu, przed dniem 25-tym.

W  takim  razie Nowy Dzwonek m ó głb y  już od kwietnia b. r. 
w ychodzić dwa razy w  m iesiącu, dnia 1 i 15-go.

Sądzim y, że się Sz. C zyteln icy  w szyscy na to zgodzą.
P racę naszą ofiarujem y W am  ch ę tn ie ; W y  zaś Sz. C zy te l­

n icy  raczcie tą n iew ielką dopłatą opłacić koszta druku i prze­
syłki, a stanie się zadość W aszem u życzeniu i częściej, bo dwa 
,razy w  m iesiącu, będziecie m ieli Nowy Dzwonek.

P ow tarzam y raz jeszcze, że od kwietnia zaczniem y w yd aw ać 
naszą gazetkę dnia 1 i 15-go, ale pod tym  warunkiem , jeśli wszyscy, 
co do jednego, nadeślecie dopłatę w yżej w ym ienioną (1 złr., a z N ie­
m iec 2 mk.) i to przed dniem 25-tym marca b. r. N ie od nas w ięc, 
ale od W a s  zależy, b y  Nowy Dzwonek stał się dwutygodnikiem.



Znowu to samo!
Num er 2-gi, czyli poprzedni, Nowego Dzwonka w ysła liśm y 30 

stycznia wszystkim , k tó rzy  już zapłacili, a naw et i n iektórym  da­
wniejszym  Czytelnikom , k tó rzy  dopiero w lutym  nadesłali prenu­
meratę.

I znowu jak  w  styczniu tak i w  lutym  otrzym aliśm y dość 
znaczną ilość r e k la m a c y ji  uwiadom ień, że numer 2-gi nie doszedł 
do rąk niektórych C zytelników , a kilkudziesięciu  zg ło siło  się na­
w et po numer 1 szy.

Co się dzieje w  drodze z naszą gazetką  —  tego pojąć nie 
m ożem y. A d resy  bow iem  są fotografowane —  pominąć w ięc n ikogo 
p rzy  eksp ed ycyi nie m ożem y —  opaski dajem y z m ocnego pa­
pieru, ab y  w drodze nie z lec ia ły  z gazetki, tak, że w ogóle  w y sy łk a  
odbyw a się jak  najstaranniej i wcześnie, bo zawsze w pierwszych 
dniach m iesiąca.

P o czty  tutaj nie winny, ty lk o  sami C zyteln icy, bo polecają 
odbiór gazetk i z poczty różnym  ludziom , którzy nie zawsze są 
sumienni. N a to m y nie poradzim y —  tutaj ty lk o  sami C zytelnicy 
m ogą sobie i nam dopom ódz przez to, je że li sami osobiście będą 
chodzić na pocztę po gazetkę, albo jeżeli odbiór jej pow ierzą lu­
dziom  sum iennym , w tedy każd y  z pew nością gazetk ę  regularnie 
otrzym a, a g d y b y  istotnie, co także może się zdarzyć, gazetka  
w  drodze zagubiła  się, to należy zaraz po ten nieotrzym any numer 
pisać do redakcyi, i to najpóźniej w 4 lub 5 dni po i-szym ; kto 
się później zgłosi, ten numeru nie otrzym a.

Wielkie ułatwienie!!
D oniosło nam w ielu  z C zytelników , że pozyskanie pięciu 

nowych prenum eratorów  dla Nowego Dzwonka jest trudnem , bo 
m ało jest jeszcze w ieśniaków  m ających zam iłow anie do czytania, 
ale tak trzech prenum eratorów  zjednać, to m oźeby się niejednem u 
udało.

Otóż chcąc u łatw ić W am  otrzym anie drugiej prem ii, czyli 
książki do nabożeństw a pod tytu łem : Droga do nieba, oznaj­
m iam y że:

K a ż d y  k tó ry  pozyska trzech nowych prenum eratorów  (nie 
licząc siebie), ten otrzym a k s ią ż k ę : Droga do nieba, zupełnie darmo 
jak o  nagrodę za tę przysłu gę.

Osobno książki tej nie sprzedajemy, zakupiliśm y bowiem  
pew ną ilość nie na sprzedaż, ale ty lk o  na prem ie dla tych, którzy  
okażą nam życzliw ość w zjednaniu trzech now ych prenum eratorów.



List żony Piłata o Męce Pańskiej.
L ist następujący, k tó ry  naszym  Czytelnikom  w  tłum aczeniu 

podajem y, w edle podania m iał b y ć  napisany przez żonę P iła ta  do 
je j p rzyjaciółk i, niejakiej F u lw ii. N ie ma na to dow odu i można 
w ątpić o jego  praw dziw ości, ale jest on w swoim  rodzaju piękny, 
.sądzimy w ięc, źe nie od rzeczy będzie, podać tu je g o  tłum aczenie.

...Prosiłaś mię droga F ulw io  o opow iedzenie ci o w szystkiem . 
na co patrzyłam  i co w idziałam  od czasu , k ied yśm y się rozłą­
czy ły . N iew ątpliw ie doszły cię w ieści o różnych zdarzeniach w la ­
tach u bieg łych  i obawiam  się, że zatrw o żyły  cię one ze w zględu 
na mnie, g d yż w około  mnie się odbyw ały. A że b y  żądanie tw e 
w ypełnić, postaram się zebrać n ic i, które się z ło ż y ły  na tkankę 
m ego przeznaczenia. A  jeśli pom iędzy niemi znajdą się zdarzenia, 
które niem al rozum na szwank narażają, to pomnij, iż M ocy nie­
b iesk ie  o to czy ły  tajem nicą nasze urodzenie, nasze istnienie, naszą 
śm ierć w tak m ądry sposób, iż biedny, ułom ny czło w iek  nie jest 
w  stanie przeniknąć tych zamiarów.

...W iesz o tem, iż licząc zaledw ie szesnaście lat, poślubiłam  
P o n cyu sza, R zym ianina z rodziny szlachetnej, k tó ry  podów czas 
zajm ow ał w ysokie  stanow isko w  Hiszpanii. W iesz  także, że bez 
radości, choć i bez wstrętu odeszłam  od ołtarza H ym ena (bożka 
m ałżeństwa, przyp. tłum.), ab y pójść za m ałżonkiem , k tó ry  co do 
w ieku  m ó głb y  b yć  ojcem  moim... P ierw szy  rok m ego pożycia 
m ałżeńskiego przeszedł dosyć spokojnie. U rodził mi się ch łopczyk, 
którego  w id ok b y ł mi droższym  nad św iatło dzienne i c a ły  czas 
swój spędzałam  częścią na pełnieniu obow iązków  gospodarstw a 
dom ow ego, częścią dla rozkoszow ania się dzieckiem . D ziecko to 
liczyło  około  pięciu lat, k ied y  Poncyusz został m ianow any z łaski 
szczególnej, pierw szym  K onsulem  Judei.

W yb ra liśm y  się ze służbą, a k ied y  p rzyb yliśm y do Joppy, 
miałam sposobność przekonać się, jak  bogatym  b y ł kraj, którym  
mąż mój m iał zaw iadow ać w imieniu R zy m u , pana narodów. 
W  Jerozolim ie otoczoną byłam  zaszczytam i, a przecież żyłam  w naj­
zupełniejszej sam otności, albow iem  naród żydow ski, dum ny a o gn i­
sty , nienawidzi w szystkich  cudzoziem ców  p o g an , jak  nas nazy­
wają, i tw ie rd z i, że m y zniew ażam y naszą obecnością ich św iętą 
ziem ię, którą na zawsze m iał dać im do używ ania B ó g  ich 
przodków ...

W  rzadkich chwilach , k tóre m ałżonek mój spędzał ze mną, 
m ogłam  dostrzedz, że b y ł sm utny i p rzygnębiony i zdaw ało mi 
się, że je g o  ręka b y ła  za słabą, by w karbach utrzym ać ten naród
o w oli żelaznej, przyzw yczajon y tak długo do w olności, i tak



uporny pod obcem  jarzm em , a przecie i m iędzy sobą niezgodny, 
co w iększa nienaw idzący się wzajem nie we w ielu spraw ach, ale 
zgod n y w  jednej rzeczy i zw iązany w ęzłem  od stali silniejszym ; 
w e wrodzonej i niew ykorzenionej nienaw iści ku R zym ow i.

B y ła  tam jedna rodzina, która mi pew ną o kazyw ała  uprzej­
mość. G ło w ą jej b y ł jeden z przełożonych syn ag o g i i b y ło  mi 
zawsze przyjem nie odw iedzać żonę jego , Salom e, która b yła  w zo­
rem cnót i ła g o d n o śc i; m ała zaś ich córeczka Sem ida, która p o ­
dów czas liczy ła  około  12 la t, b y ła  łubem  i pięknem  dzieckiem  
jak  cudne róże Szaranu, którem i lubiła  zdobić swe w łośy. Często 
one m ów iły  mi o swoim  B o gu , a naw et d aw ały  mi niektóre sw e 
księg i do czytania. I  —  czyż mam ci to w yznać, F u lv io ?  —  k ied y  
słyszałam  Salom e sław iącą N ajw yższą Istotę, B o g a , ow ego  je ­
dyn ego  B o ga , czystego  Ducha, a w iecznego, nieprzystępnego dla 
nam iętności i w ystęp kó w , jak ie  m y zanadto Często ubóstw iam y 
i czcim y u naszych ołtarzy, m iłosiernego dla tego, iż jest w szech­
m ogący : łączącego  w  Sob ie  i p o tęgę  i m iłosierdzie i w ie lk o ść  
i czystość; —  k ie d y  słyszałam  g ło s ik  Sem id y z tow arzyszeniem  
harfy, g d y  śp iew ała  pieśni św ięte ułożone przez jed n ego  z k ró ­
lów  Izraela , a które próbow ałam  później w y g ry w a ć  na lirze —  
często w  samotni m ojej, obok łóżeczka  m ego dziecięcia, padałam  
na kolana i w znosiłam  b łagan ia , często m im owoli, za w szystkim i 
mi drogim i, do tego  B o ga , dla k tó rego  samo Przeznaczenie z że­
lazną swą ręką b y ło  ty lk o  niew olnikiem  Panu swem u posłusznym ...

P rzez d łu g i czas Sem ida zapadała na zdrow iu , a p ew n ego  
poranku, k ied y  w stałam , dow iedziałam  się, że umarła. P rzeraziła  
mię ta w iadom ość i natychm iast, ucałow aw szy własne dziecię, uda­
łam  się do bolejącej m atk i, ażeby jej w yrazić m oje w spółczucie. 
K ie d y  przybyłam  na ulicę w  której m ieszkała, m usieli się zatrzy­
m ać ci, k tó rzy  nieśli mą lektykę, g d y ż  m nóstwo grających  na fle­
cie i śp iew aków  i innych otaczało dom. Zeszłam u drzwi i w  tejże 
chw ili ujrzałam , że tłum  się rozstępuje i otw iera drogę m ałej g ro ­
m adce m ężczyzn, na którą w szyscy  spoglądali ze czcią i sza­
cunkiem.

N aprzód szedł ojciec Sem idy. P op atrzyłam  na tw arz je g o  
i oczekiw ałam  znaleźć w  niej w yraz rozpaczy i sm utku; natom iast 
jednak ujrzałam  w yraz radości, nadziei i najzupełniejszej ufności,, 
co dla mnie b y ło  w ielce zagadkow em . Za nim szło trzech ubogich 
m ężczyzn, nędznie odzianych, w ygląd ających  niezgrabnie, ażeby 
już nie pow iedzieć zabawnie, a za n im i, w sw ym  płaszczu ow i­
n ięty  szedł człow iek, m łody jeszcze... Podniosłam  oczy na tw arz 
jego , ale natychm iast je sp uściłam , jak  to się dzieje, g d y  nagle 
blask św iatła  oczy zaślepi na chwilę. Istotnie b łyskaw ica  biła  od



tw a rzy  je g o  —  przynajm niej tak  mi się w ów czas w yd ało  —  i ja ­
k o b y  tęcza otaczała cudne jego  w łosy, k łó re  sp ad ały  na jego  ra ­
m iona, jak  to zw yczajem  jest u N azareńczyków . N ie umiem  ci 
w yrazić, jak ich  uczuć doznałam  na jego  w idok. N ieprzeparty 
sp raw iał w id ok ten p o ciąg ; g d yż niew ym ow na słodycz postać jego  
odznaczała, a p rzy  tem m ajestat do g łę b i serca w zruszający.

B ezw iednie praw ie poszłam  za nim. D rzw i się o tw o rzyły  
i  ujrzałam  Sem idę leżącą na łó żk u , otoczoną św iecam i i wazam i 
z w onnościam i. L eżało  to biedne dziecię, spokojne a piękne, ale 
tak  ciche, tak bledziuchne —  jako lilije  rozrzucone na jej łóżku  
i w iędniejące u jej stopek. Salom e siedziała u w ezgłow ia, m ilcząca 
i ja k o b y  znieczulona. N ie uw ażała w cale na to, co się dzieje. Jair, 
o jciec d ziew częcia , rzucił się do stóp cudzoziem ca, a wrskazując 
na łó żk o  z giestem  w ym o w n ym , zaw o ła ł: »Panie, córka moja 
umarła, ale skoro T y  zechcesz, żyć  b ę d z ie !« Zadrżałam , słysząc 
te  słow a i zatrzym ałam  oddech, b y  nie stracić słow a. Cudzozie­
m iec ów  w ziął Sem idę za rękę i spoglądając na nią, rze k ł: »Córko 
w sta ń !«

I oto Sem ida usiadła pod w p ływ em  niew idzialnej m ocy. 
O czy  jej, dotychczas zam knięte, o tw o rzyły  się ; na lica p ow róciła  
krasa życia, zarum ieniły się usta, —  w yciąg n ęła  ram iona i zaw o­
ła ła :  »Matko!« G łos ten obudził z odrętw ienia Salom ę. M atka 
i córka rzuciły  się wzajem nie w  objęcia, a podczas g d y  one trw ały  
w  uścisku, ojciec rzucił się na kolana i całując kraj szaty Cudzo­
ziem ca, zaw o ła ł: »Panie, co czynić mam y, ażeby Ci słu żyć i na 
w ieczne zasłużyć życie?* —  O dpow iedź brzm iała: »Miłuj B o g a  
nadew szystko, a b liźniego tw ego, jak  siebie sam ego.« K ie d y  to 
w yrzek ł, spojrzeliśm y na N iego  —  ale już G o nie b y ło : w yszed ł 
szybko, lub zn ik ł z pom iędzy nas.

Przez c a ły  ten czas, nie w iedząc praw ie o tem , byłam  na 
kolanach. Pow stałam  teraz w raz z innym i: W yd a w a ło  mi się, że 
w szystko snem było . N ie m ogłam  pojąć, co się stało. K ie d y ż  to, 
pom yślałam , nasi bogow ie coś uczynili podobnego? P ow róciłam  
do domu, pozostaw iając w  rozradow aniu tę św iętą rodzinę.

W ieczorem  opow iedziałam  P oncyuszow i, czego byłam  św iad­
kiem . P otrząsnął g ło w ą  i rze k ł;

—  W id zia łaś Jezusa N azareńskiego, przedm iot nienawiści 
F aryzeuszów , Sadduceuszów , następców  H eroda i dum nych k a p ła ­
nów. N ienaw iść ich zw iększa się z dniem k a żd y m ; zemsta ich 
każdej chw ili może Go dosięgnąć. A  przecież słow a N azareńczyka 
są słow am i m ędrca, dzieła Jego, dziełam i B o g a !

—  I za cóż g o  ted y prześladują? —  zapytałam  się.
—  Za to, że zdarł zasłonę z ich hipokryzyi i skrytych  w y ­

stępków . Ja sam słyszałem  pew nego dnia Jego  w oła jącego  do



F aryzeu szów : »Pobielane grob y, nasienie żm ij; nakładacie ciężary, 
jakich  sami nie dotknęlibyście końcam i palców . P ła c ic ie  dziesię­
cin y ze zboża i pieniędzy, ale nie zachow ujecie przykazań, ustaw 
spraw iedliw ości i m iłosierdzia .« T e  słow a są praw dziw e, aż nadto 
praw dziw e i wrzodu d o tyk ają , a d latego w łaśnie oni na n iego  
się gniew ają. O bawiam  się też, że nad N azareńczykiem  chm ury 
się grom adzą.

—  A le  ty  g o  o b ro n isz! —  zawołałam  gorąco. —  T y  masz 
w ładzę do tego.

—  M oja w ładza jest cieniem  ty lk o  u upartego tego narodu. . 
A  przecież, czy  m ógłbym  patrzeć na rozlanie krw i niew innej?

R z e k łsz y  to, P on cyusz wTstał i zdaw ało się , że więcej niż 
k ie d yk o lw ie k  za cięży ły  mu troski i obaw y.

...W ielk i dzień P asch y  zbliżał się, a uroczystość t a , najzna­
czniejsza u żydów , sprow adzała do Jerozolim y ogrom ne tłum y ich 
w sp ółw yzn aw ców  ze w szystkich  stron św iata dla składania ofiar 
w  św iątyni. W e  czw artek poprzedzający uroczystość, Poncyusz, 
sm utniejszy niż zw ykle, rzek ł do m nie:

—  A u g u ry  (przepowiednie przez pogańskich  kapłanów  u kła­
dane) niepom yślne są dla N azareńczyka. G ło w a je g o  w niebez­
pieczeństw ie i zdaje s ię , że dzisiaj wieczorem  ma zostać oddany 
w ręce kapłanów  i książąt.

—  A le ż  ty  g o  obronisz, —  pow tórzyłam  raz jeszcze.
—  Czyż zdołam ? —  od rzekł z tw arzą zrozpaczoną. —  P lato  

(pewien m ędrzec grecki), jak  w iesz, przepow iedział dziw ny los 
śm ierci dla M ęża spraw iedliw ego, jak iego  przeczuwał. Zdaje się, 
że los ten oczekuje N azareńczyka; niew inny ale zdradzony; prze­
śladow any, a w końcu skazany na śm ierć haniebną i upadlającą. 
W  ten to sposób bogowne postępują z ludźmi śm iertelnym i.

B y ła  to pora udania się na spoczynek. Zaledw o p ołożyłam  
g ło w ę  na poduszkę, przedziw ne i zdum iew ające sny za jęły  mą 
w yobraźnię; Zdaw ało mi się , iż znowu ujrzałam  N azareńczyka. 
W y g lą d a ł zupełnie tak, jakim  mi Salom e op isyw ała  sw ojego N aj­
potężniejszego B o ga . Tw arz Jego  jaśniała jako słońce. U nosił 
się na skrzyd łach  Cherubinów, a płom ienie go  otaczały. Potem  
schodząc w  obłokach  niebieskich w  w ielkim  m ajestacie, z b łyszczą­
cym  krzyżem  przed S o b ą , jak o b y  sądził c a ły  ród lu d zki, k tó ry  
u stóp Jego się zgrom adził. Skinieniem  ręki oddzielił spraw iedli­
w ych  od niespraw iedliw ych. P rom ieniejący pięknością wieczną, 
odm łodzeni m łodością nieustającą, spraw iedliw i unosili się ku 
N iem u; niespraw iedliw i zaś zapadali się w  przepaście ogniste stra­
szniejsze od Erebu i P h legetonu  (piekła pogańskie). A  kied y w prze­
paście się zapadali, Sędzia w skazując im rany Sw oje, m ów ił do 
nich: » Zdajcie rachunek ze krw i za w as przeze M nie w ylan ej.«
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W te d y  opanow yw ało  ich przerażenie nieopisane, i w oła li z prze­
strachem , b y  ziem ia ich p o ch ło n ęła, a p agórki ich p rzy k ry ły . 
A le  nadaremnie. B y li  nieśm iertelnym i dla k a ry  ich oczekującej!

O, co za sen! —  a raczej co za w idzenie! S koro jutrzenka 
różow ym  blaskiem  p o k ry ła  szczyt św iątyni, podniosłam  się z łoża. 
S erce  me jeszcze drżało z św iętego  przerażenia. Usiadłam  przy 
oknie otwartem , ażeby odetchnąć świeźem  pow ietrzem  porannem. 
U słyszałam  w ted y  coraz to zbliżającą się jakąś w rzaw ę.

W k ró tce  zdołałam  już g ło sy  rozróżnić. B y ły  one gniewne, 
coraz to głośniej się odzyw ały, od czasu do czasu zdołałam  zro­
zum ieć w yrazy. T kn ięta  przeczuciem  siedziałam  nieruchom ie. M u­
siałam  słuchać, a przecież serce mi b iło  gw ałtow n ie  i zim ny pot 
w ystęp ow ał na czoło. Coraz to więcej zb liża ły  się groźne tłum y. 
N a ulicach ro zlegało  się stąpanie tysięcy  stóp. Zrozum iałam , iż 
w stępow ano na m arm urowe stopnie pretoryum , gdzie  P iła t siedział 
jako sędzia. Przerażona, w zięłam  dziecko na ręk ę , które baw iło, 
się u stóp moich i ow inąw szy je  płaszczem  moim, pobiegłam , b y  
w id zieć się z moim mężem.

K ie d y  dostałam  się do drzwi w iodących  z m ieszkania do 
p reto ryu m , usłyszałam  g ło sy  pomieszane. B ałam  się w ejść, ale 
k ie d y  rozsunęłam  fa łd y  zasłony purpurow ej, ujrzałam  —  ah F ulvio  ! 
co za w id ok! na tronie z kości słoniow ej siedział Poncyusz, o to­
czony całą pom pą urzędnika rzym skiego. Spojrzałam  na jego  twarz ; 
w praw dzie w yraz spokoju ją  p o kryw ał, ale odkryłam  pod tą sztu­
czną m aską w yraz troski i boleści. P rzed  nim, z rękam i w kaj­
danach, w  szacie poplam ionej i zbrudzonej, z tw arzą p okrytą  krw ią 
i oplwaniem , stał N azareńczyk...

S ta ł spokojny i niew zruszony, i ani cień trw o gi nie k ry ł 
Jeg o  oblicza, k ied y  w szyscy  w o ła li; »K rew  jego  niechaj spadnie 
na nas i na dzieci n a sze!« P ozostał tak  spokojny, ja k  sama nie­
winność i zrezygnow any ja k  ofiara na śm ierć przeznaczona. A  prze­
cież sam ten spokój Jego  napełniał mię obawą, g d y ż  zdaw ało mi 
się, iż jeszcze słyszę  w yrazy  ze snu m ojego: »Zdajcie rachunek ze 
krw i za w as przeze M nie w ylan ej.« W  około  N iego  w y ła  i k rzy ­
czała tłuszcza, która G o tu przyw lokła. W  tłuszczę tę wm ieszali 
się kapłani, uczeni w piśm ie, i faryzeusze. Łatw o b y ło  ich rozpo­
znać: dumnie wzniesione ich g ło w y  i zw oje pargam inu zapisane 
ustępam i z ich ustaw, odznaczały ich m iędzy innymi. W szyscy , 
ja k  się zdaw ało, dyszeli jednem  uczuciem śm iertelnej nienawiści.

Na znak dany przez P iłata , u ciszyło  się nakoniec. »I cóż 
mam u czy n ić?« zap yta ł się. —  »W yd aj na śm ierć tego C złow ieka, 
Jezusa N azareńskiego,« w ołali. »Herod p osyła  Go do ciebie, aże­
b y ś  w yd ał w yro k  śm ierci.« —  »I jakąż zbrodnię p opełn ił ten czło ­
w iek* —  zapytał się Poncyusz. —  Na zapytanie to odpowiedziano



okrzykiem  oburzenia: » Zapow ied ział zburzenie św iątyni. N azyw a 
siebie Synem  B oga,« w oła li oskarżyciele. —  »Zniew ażał k a p ła ­
nów, dzieci Arona,« wTo łali kap łan i, »ukrzyźuj Go.« —  »Precz 
z nim ! U krzyżuj Go!« w o ła ły  tłum y. —  D o dziś dnia k rzyk i te 
dźw ięczą w m ych uszach i przed oczym a mi stoi czcigodna po­
stać Ofiary.

Jeszcze raz P oncyusz przem ów ił —  tym  razem do Jezusa: 
»Iżali T y  jesteś K ró lem  Żydow skim ? zap yta ł się. —  »Tyś p o w ie­
d zia ł,« b y ła  spokojna odpow iedź —  »Czyż jesteś istotnie Chrystu­
sem, Synem  B oga?«  Jezus m ilcza ł, a w ołania ponow ne tłuszczy 
rozszalałej w znosiły  się jak o b y  ryczenia zg ło d n iałych  tygrysó w , 
dom agających się, b y  w yd ać N azareńczyka na ukrzyżow anie. Na- 
koniec znow u P oncyusz p rzyszedł do słow a. »Nie znajduję w  czło ­
w ieku  tym  winy;« zaw ołał. »U wolnię Go.« —  »W ydaj G o nam 
na ukrzyżow an ie,« znowu wołano.

N ie byłam  w  stanie słuchać dalej. Zaw ołałam  niew olnika 
i kazałam  m u, b y  poprosił pana na chw ilę do mnie. P o w sta ł 
z krzesła  i w yszed ł do mnie. R zu ciłam  się na kolana i z płaczem  
za w o ła ła m : »W  im ię w szystkiego , co święte, na g ło w ę  dziecka 
tego, zakładu  naszego zw iązku, zaklinam  cię, nie miej udziału 
w  zabiciu tego M ęża niew innego. N ieśm iertelni b o go w ie nie są 
w ięksi od N iego. U b iegłe j n ocy  w idziałam  G o w e śnie, w  pełn i 
M ajestatu. Sąd ził w szystkich  ludzi, i w szyscy  drżeli przed Nim. 
I ujrzałam  spadające w  otchłanie cienie n iespraw iedliw ych, a m ię­
dzy niem i w idziałam  tw arze w ielu, których  w7idzę teraz pom iędzy 
tłum em  dom agającym  się śm ierci Jego. A c h , miej litość! N ie 
k ładź na N iego  ręki św ięto k rad zkie j! Jedna kropla krw i Jego po­
tępi ciebie na w ie k i.«

—  P rzeraża mię to, co w idziałem  —  zaw ołał P oncyusz —  ale 
cóż m ogę uczynić? R zy m sk a  kohorta za słabą jest, ażeby oparła 
się rozjątrzonem u tłum ow i, k tó ry  jak o b y  dem ony (złe duchy) ją ­
trzy ły . Fatalność (zły los) mię śc ig a , a trybunał ten , to jak o b y  
św iątynia Eum enid (bogiń w yrzutów  sum ienia i zemsty). N ie żą­
dają oni spraw iedliw ości, ty lk o  zem sty. U spokój się K la u d yo , p ro­
szę cię. Idź do ogrod u; w eź dziecię ze sobą, zajm ijcie się czem.
O czy tw oje nie pow inny na to patrzeć.

R z e k łs z y  to, w yszedł i ja  sama zostałam , zdjęta n iew yp ow ie­
dzianą trw ogą. P rzez ca ły  ten czas Jezus w ystaw ion y b y ł na ob elg i 
i czynne zniew agi tłum u. T y lk o  nieograniczona cierpliw ość zdolną 
b yła  znieść te zniew agi. P oncyusz z ciężkiem  sercem  na tron
swój p o w ró cił, a k ie d y  się u k a zał, na now o w yb u ch ły  o krzyk i.

Jest zw yczajem , iż w  okresie P asch y gubernator m oże jednego 
w ięźn ia u łaskaw ić i uw olnić na znak pokoju  i m iłosierdzia. P o n ­
cyusz sądził, że ta okoliczność poda mu sposobność do uratowa-

*



nia Jezusa. Staw iając ted y p rzy  Nim  B arab asza , m ordercę i ro z­
bójnika, ażeby N azareńczyk tem lepiej się w yd ał, rzek ł P o n c y u sz : 
»K tóregoż mam wam uw olnić —  m ordercę Barabasza, czy  też J e ­
zusa, zw anego Chrystusem ?* —  »Barabasza!« zaw ołano. —  A  cóż 
mam uczynić z Jezusem ?« zapyta ł się Poncyusz. —  »Precz z nim ! 
U krzyżuj Go!« ozw ały  się krzyki. —  »Cóż ted y  z łe g o  on u czy­
nił?* zapyta ł się raz jeszcze. A le  tłum  podniecany przez kapłanów  
w o łał ty lk o  ciągle, aby G o ukrzyżow ać.

P on cyu sz jeszcze nie chciał im ustąpić i pow ied ział im ;o, 
ale groźne okrzyki, coraz to gw ałtow n iejsze, przeraziły  go. O ba­
w ia ł się, b y  je g o  w łasna p o w aga  nie ucierpiała, zwłaszcza, źe nie 
miał s iły  zbrojnej dostatecznej, ażeby jej bronić. Chwilam i tłum 
się zw iększał, jak  się zdaw ało. P om ięd zy w szystkim i spokojnym  
b y ł On tylko, niew inna Ofiara. Zniew agi, m ęczarnie, naw et zb li­
żająca się śm ierć haniebna, nie zd o ła ły  zm ienić spokoju niebiań­
skiego, p o kryw ającego  Jego  św ięte O blicze, i łago d n ego  Jego 
spojrzenia.

A ch  to spojrzenie! B y ło  ono to samo, które w skrzesiło  córkę 
Jaira! T eraz padało na katów  Jego. Zdaw ało się, jak o b y  radość 
sp raw iały  Mu cierpienia, a dusza Jego  jak o b y  u leciała do w yżyn 
niew idzialnych. T łum  zaś p ow iększał się ustawicznie, zapełniał 
ulice, ro ił się od stóp trybunału  do g ó ry  Syonu, na której św ią ­
tynia  się wznosi i c iąg le  i c iąg le  jeszcze wzrastał.

Znużony i zgnębion y nakoniec —  biada n a m ! —  Poncyusz 
ustąpił ich  żądaniom, P o w sta ł; w ątpliw ość i obaw a m alow ały  się 
na tw arzy. Sym bolicznie zanużył ręce w  naczynie z wodą obok 
stojące i r z e k ł: »N iewinny jestem  krw i tego  M ęża spraw iedli­
w e g o !« —  »K rew  je g o  na nas i na dzieci n a sze !« zaw oła ł tłum 
rozw ścieczony i o toczył Jezusa. Z w ściekłością porw ali g o  od try ­
bunału, b y  zaw lec niewiadom o dokąd. Z boleścią nieopisaną p a­
trzyłam  za odchodzącym i, a potem  m gła  za k ry ła  mi p ow ieki, za­
drżały  mi kolana i upadłam, straciw szy przytom ność...

K ie d y  przyszłam  do siebie, spostrzegłam , że dw ie niew olnice 
ok o ło  mnie się k rząta ły  przy oknie otwartem . B ezw iednie sp oj­
rzałam  za o kn o; u stóp słupa pew nego spostrzegłam  szm aty i k a­
łuże krw i świeżo przelanej. »Tam biczow ali N azareńczyka« —  wy- 
tłóm aczyła  jedna z niewolnic. —  A  tam dalej w ło żyli mu na g ło w ę  
koronę z cierni« —  dodała druga. —  »Żołnierze natrząsali się 
z Niego« —  rzekła  znowu pierw sza —  »nazywali G o K ró lem  Ż y ­
dowskim , w ciskając ciernie w skronie i bili G o po tw arzy, a te­
raz w yprow adzili Go, ażeby stracić.«

Jak mieczem każd y w yraz przeszyw ał mi s e r c e ; każdy szcze­
g ó ł  strasznej niespraw iedliw ości popełnionej w  p rzyb ytku  spra­
w ied liw ości na m yśl mi przychodził. A  przecież, pośród tej ciągłej



trw o gi i przerażenia, nie m ogłam  obronić się uczuciu, ja k o b y  coś 
nadludzkiego działo się w tym  dniu tak strasznym. Zdaw ało się, 
ja k o b y  niebo nadem ną równej jak  ja  doznaw ało trw ogi. G ęste 
chm ury, jak o b y  kir żałobny, zw ieszały  się ku  z ie m i; na żółtaw ych  
ich brzegach  srebrnym  rąbkiem  płom ienie igra ły . C ałe miasto, 
rano jeszcze tak ożyw ione, ponuro się przedstaw iało. N ie m ogłam  
otrząsnąć się z trw o gi i przerażenia i ani na chw ilę dziecka od 
siebie nie puszczałam . Czekałam , czekałam  ciągle, ja k o b y  coś stać 
się m usiało. O koło  godziny dziew iątej dnia, ciem ność zupełnie 
niebo p okryła , strasznem trzęsieniem  ziem ia zadrżała, słońce znikło 
z firm am eutu i w yg lą d a ło  tak, ja k o b y  w szelkie stw orzenie się roz­
padało i w  nicość m iało zamienić.

U padłam  na kolana. Jedna z dom ownic, żyd ó w k a, w padła 
do pokoju blada, przerażona, z oczam i krw ią  nabiegłem i, z w ło ­
sam i rozpuszczonem i. »Świat się k o ń c z y !« zaw ołała. »Bóg to oznaj­
mia swoim i znakam i. Zasłona w  św iątyni rozdarła się z dołu do 
g ó ry , m iejsce św ięte rozburzone, g ro b y  się otw ierają. Zm arli g ło ­
szą gn iew  B o ż y  i kara Jego  nas d osięga.«

S ło w a  te przeraziły  mię do g łę b i duszy. Pow stałam , drżąc 
od stóp do g łó w , nie wiem  jak  dostałam  się do schodów. Tam  
spotkałam  centuryona, k tó ry  dow odził w  czasie krzyżow ania. B y ł  
to stary  żołnierz, k tórego  w ło sy  p osiw iały  w e w alkach z Partam i 
i Germ anami. N ig d y  nie b iło  serce w  piersi odważniejsze, a prze­
cież teraz b lady, przerażony, w yd aw ał się zdjęty przestrachem  
i w yrzutam i sumienia. Chciałam  g o  się w yp ytać  o w szystko, ale 
p rzeb ieg ł ty lk o  k o ło  mnie, w ołając: »Zaiste b y ł to S yn  Boży!«

W eszłam  do pokoju; siedział tam P iła t z g ło w ą  na ręku 
opartą. P o p atrzy ł na mnie i rzek ł g łosem  grobow ym .- »0 , g d y ­
bym  b y ł ty lk o  usłuchał cię K la u d y o ! O, gd ybym  b y ł G o bronił 
z narażeniem  życia  w łasn ego ! N igd y, n ig d y  w ięcej nędzne me 
serce nie zazna sp o k o ju !« N ie odpow iedziałam ; nie umiałam  po­
cieszać, nie znałam  środka ratunku, straszliw e nieszczęście na całe 
życ ie  nas dotknęło. W szęd zie b y ła  cisza na ziem i, ale u g ó ry  
grzm o ty  i pioruny przerażający gn iew  niebios oznajm iały.

W  czasie tej burzy w szedł sędziw y jak iś starzec. W puszczono 
go , a k ied y  w szedł, zb liży ł się do Poncyusza i u kląkł. »Jestem  
Jó zef z A rym atei,«  rz e k ł, »przyszedłem  b ła g ać  o ła s k ę , b y  mi 
w olno b y ło  zdjąć z krzyża ciało Jezusa z N azaretu i w ło żyć  je 
do m ojego g ro b u .« N ie podnosząc oczu , Poncyusz rzekł ty lk o : 
»Idź!« Starzec w yszed ł; widziałam , że u drzwi p rzy łączy ła  się do 
niego grom adka niewiast w  skrom nych zasłonach.

I tak się skoń czył ten dzień nieszczęśliw y. Jezusa pocho­
w ano w  grob ie  w  skale w yk u ty m , a u drzwi grobu  straż posta­
w iono. A le , o F u lv io ! trzeciego dnia On pow stał z grobu, w  chw ale



i tryum fie, zupełnie tak, ja k  przepow iedział —  Z w ycięzcą śm ierci! 
U kazał się swoim  uczniom, sw ym  przyjaciołom  i w ielkim  grom a­
dom ludzi. O w szystkiem  tem  św iadczyli Jeg o  uczniow ie z na­
dzw yczajną o d w a gą , opow iadając o tem  w  obec trybunałów  sę­
dziów i książąt i chętnie, a naw et z radością życie  sw e oddaw ali 
na św iadectw o Jego  Św iętości. A  nauka Jego, początkow o ty lk o  
tajem nie w yznaw ana przez w ielu  ryb akó w  w G a lile i, teraz jest 
głoszoną w szędzie po całem  cesarstw ie. B y li  oni ty lk o  w ieśn ia­
kam i nieuczonym i, a przecież u czyli i naw racali uczonych i w y ­
sokie stanow iska zajm ujących, i popierali sw e nauki cudam i, ja ­
kich n ig d y  przedtem  św iat nie w idział. M aluchne ziarnko gor- 
czyczne zasadzone w  zakątku  Judei w  w ie lk ie  rozrosło się drzew o, 
a cień tego  drzew a jeśli się nie m y lę , k ied yś zupełnie przyćm i 
sław ę naszych rzym skich bogów .

Od tego  czasu P oncyusz nie m iał ani jednego dnia szczęśli­
w ego. N aw et sądził g o  Senat i cesarz T yb eryu sz. Znienaw idzili 
go  i żydzi i ję li nim pogardzać c i, k tórych  życzenia w yp ełn ił, 
a życie je g o  stało się długiem  pasmem cierpień i udręczeń.

Ja zaś byłam  samotna, w ięcej sam otna niż dawniej. Salom e 
i Sem ida z dreszczem  p a trzy ły  na mnie, jak o  na żonę bezbożnego 
sędziego, m ałżonkę m ordercy ich P an a; nie potrzebuję bow iem  
dodaw ać zapew ne, że one obyd w ie sta ły  się wiernem i sługam i 
T ego , k tó ry  w skrzesił Sem idę. C zułam , iż starały  się ukryw ać 
swą niechęć w  obec mnie, a przecież w idziałam  na ich tw arzach 
tę odrazę i w  końcu przestałam  je  odwiedzać. Spędzałam  samotne 
me chw ile na rozw ażaniu słów  Jezusa, których  mię Salom e na­
uczyła  i k tó re  sobie spisałam . O droga p rzyjaciółko, jakże próżną 
jest w ie lko ść  św iatow a w obec słów  tych  cu d o w n ych ! C iągle  je  
odczytyw ać przynosi pociechę i rozkosz nieopisana.

W  k ilk a  m iesięcy później P oncyusza złożono z urzędu. W ę ­
d row ał on z m iasta do miasta, w  daremnej nadziei znalezienia po­
ko ju ; ach, nie ma pokoju dla duszy sum ieniem  dręczonej! W ę ­
drow aliśm y w szerz i w zdłuż państwa. »To K a in  i żona jego,« 
m ówili H eb rejczycy  »z ziem i w ygnani.* N ie m ogę g o  opuścić, 
a przecież m oże lepiej b y ło b y  dla niego, g d yb ym  g o  opuściła. 
W e  m nie on w idzi c iąg le  oskarżyciela  i ży ją ceg o  św iadka swej 
zbrodni. A  ja  —  ja  w idzę ty lk o  K rz y ż  i w idzę n iespraw iedliw ego 
sędziego, k tó ry  p o zw ala, b y  do K rzy ża  tego  przybito niew inną 
Ofiarę. N ie m ogę patrzeć na tw arz jego , obawiam  się słyszeć g ło s  
je g o  —  głos, k tó ry  w yd ał w yro k  niespraw iedliw y. M rozi mi serce 
g ło s  jego . A  jeśli p rzy  stole n iew oln ik  przyniesie m iednicę z w odą 
do um ycia rąk, mnie się w ydaje, jak o b y  ta m iednica b y ła  napeł­
nioną krw ią, której n ig d y  zetrzeć nie można. R a z  ty lk o , raz je ­
dyn y pozw oliłam  sobie m ówić mu o skrusze i p oku cie: nie za­



pom nę n ig d y  w yrazu rozpaczy, k tó ry  w ów czas na tw arz jego  
w ystąpił.

D ziecko  nasze u m a rło ; skonało w  m ych ram ionach i nie w y ­
lałam  za niem  ani jednej łz y  żalu. Ono] szczęśliw e, źe um arło 
i uniknęło hańby ciążącej na imieniu ojca je g o !

Zbrodnia nasza w szędzie nas prześladuje. P rzy b y liśm y  do 
H elw ecy i (Szwajcaryi), kraju  g ó r  i w iecznych śniegów . Szukaliśm y 
w  tych przepaścistych okolicach ucieczki przed nienaw iścią ludzi. 
A le  i tu znajdujem y nawet m ałe dzieci —  bo chrześcijanie już są 
w szędzie —  pow tarzające ze strachem  i obrzydzeniem  nazw isko 
m ęża m ojego. N akoniec dow iedziałam  się bowiem , że uczniowie 
Jezusa przed rozejściem  się na w szystkie strony św iata , u łożyli 
skład artykułów  jako w yznanie swej w iary, a w  tem w yznaniu 
w iary  jest ustęp: »Umęczon pod Pontskim  P iła tem .« Straszne 
przekleństw o, które ma trw ać do końca świata, pow tarzane przez 
m iliony ludzi codziennie; »Umęczon pod Pontskim  P iła tem .«

B yw aj mi zdrową, F u lvio  droga. M yśląc o mnie, lituj się 
nadem ną, a o b y  B ó g  spraw iedliw y dał ci to szczęście, jak ieg o  
życzy ły śm y  sobie wzajem nie w  czasach b ło g ie g o  spokoju! B ądź 
zd ro w a !

Módl się i pracuj!
G d y cię znużą życia  troski,
G d y łzy  zaćm ią oczy twoje,
Idź —  gdzie krzyża znak jest Boski, 
On w  ram iona przyjm ie Sw oje 
D uszę tw oją; u stóp Jego 
T y  w ym odlisz szczęścia tyle,
Źe dla serca zbolałego 
O dpocznienia znajdziesz chwilę.

G d y  tęsknotą duch traw iony 
I m yśl w iecznie błądzi sama,
W  pracy będziesz odrodzony,
B o do szczęścia w iedzie bram a 
P rzez m odlitw ę i przez znoje —  
T y lk o  z w iarą i m iłością 
Niechaj dąży serce twoje,
I z dziecinną tam ufnością!

U  stóp krzyża duch się korzy  
I łza  stygnie, gw iazdą świeci,



B o  tam jasn y  prom ień B o ży  
K u  wam płynie, sm utku dzieci!
I  roztrąca nocy cienie,
Jak pochodnia A rchanioła,
I jutrzenki w net prom ienie 
Zw iastują św iatło dokoła.

T y lk o  z w iarą i m iłością —
B o  kto tego nie zdobędzie,
C hoćby przeszedł św iat w ielkością  
D usza zawsze smutną b ę d z ie !
M ódl się pracuj choć w  niedoli,
D o stóp krzyża  nieś łz y  sw oje —
Ł zy , tęsknotę i co boli
On w ram iona przyjm ie swoje.

Czesława Grzybczyk.

Pogawędka o różnych rzeczach.
(Pieniactwo czyli zapalczywość w procesach. —  Jeszcze o braku oświaty i niechęci

do czytania).

B y ło  niedaw no napisane w  jak iejś  tam gazetce, jak  mi o tem 
m ów ił nasz organista, że gdzieś tam w kraju alzackim , dwóch g o ­
spodarzy w iodło ze sobą proces o drogę, która  b ie g ła  m iędzy ich 
posiadłościam i i prow adziła  w  pole.

K a ż d y  z nich m ó w ił, że to je g o  droga i procesow ali się ze 
sobą przez lat k ilka , aż w reszcie jeden z nich proces niby w yg ra ł. 
M ów ię, że n iby w yg ra ł, bo w  istocie pokazało  się, że obaj rościli 
sobie niesłuszne prawro do tej drogi. G d y  bow iem  udano się do 
urzędu gm innego i przejrzano p lany i k sięg i gruntów , pokazało 
się, że ta droga b y ła  i jest w łasnością gm inną a nie pryw atną.

M oże jeden lub drugi z tych  przeciw ników  w iedział naw et
o tem, ale ja k  w idać, obaj b y li zażarci w  procesow aniu się.

Zdarza się u nas często, naw et bardzo często, m iędzy w ie ­
śniakam i takie pieniactw o czyli zapalczyw ość w procesow aniu się, 
przez co nieraz niejeden gospodarz zeszedł na dziady.

N ieraz o b yle  co skarży jeden d ru giego do sądu, a jeżeli do 
tego  ma po swojej stronie choćby pozór słuszności, to c a ły  ma­
jątek  w yd a na proces, b y  ty lk o  postaw ić na swojem  i na sąsiadzie 
lub krew niaku  się zemścić.

M ów takim  pieniaczom  o zgodzie, to cię ani słuchać nie będą, 
a oto niem e stw orzenia ich zaw stydzają, bo żyją  w zgodzie, ja k  
najlepszej.



Tysiące, naprzykład, pszczółek w  jednym  ulu ż y je — a jedna 
drugiej nie kąsa, nie zabija, ab y się jej pracą żyw ić. Ostatnią k ro ­
p elką m iodu się d zielą , a g d y  g o  zabraknie, to w spólnie śm ierć 
ponoszą.

Stado ow iec g ry z ie  traw kę w jednej bruździe, na jednym  za­
gonie, a przecież jedna drugiej nie zazdrości, nie w ydziera. T y lk o  
ludzie są gorsi od tych niem ych stworzeń.

Syn dopóty jest dobry dla ojca i m atki, dopóki nie dadzą 
mu m ajątku jak i p o sia d a ją ; jeżeli mu nie oddadzą w szystkiego , 
g n iew a się na nich i szuka sposobu, ja k b y  im w ydrzeć ostatni ka- 
w ałek chleba. D okucza im zatem , jak  jeno może i podskakuje 
z radości, g d y  stary ojciec lub m atka bierze kij żebraczy i torbę, 
opuszcza syna i idzie na żebraninę.

B y w a  i ta k , źe syn skarży do sądu ojca w łasnego o to, że 
tenże zrobił niespraw iedliw y, w ed łu g  niego, podział gruntu. O p ro ­
cesach m iędzy rodzeństwem , m iędzy braćm i a siostrami, lub m ię­
dzy braćm i i braćm i co trochę się słyszy. Znam dwóch szw agrów , 
k tó rzy  koniecznie muszą m ieć co m iesiąc choćby jednę spraw ę 
w sądzie, bo inaczej żyćb y  nie m ogli.

Niechno kto ma drogę w spólną, to z pew nością ciąg le  się- 
będą obaj procesow ać, jak  ci dwaj w yżej wspom niani, i ugodzić 
się nie zechcą. S ą  ludzie, co bez procesów  żyć nie m ogą, jak  ryba 
bez wody. l.ada drobnostka w ystarczy dla nich, b y  w nieść skargę 
do sądu na sw ego przeciw nika.

Ot, g d y  się człow iek g łęb ie j nad tem zastanowi, to się zdaje 
że to nie ludzie, nie chrześcijanie, lecz jak ieś zw ierzęta drapieżne 
lub ludożercy.

Sąsiad sąsiadow i szkodzi, ja k  ty lk o  m oże; w ypasa, przyoruje 
ziem i, w yłam uje lub. w ycina drzew a, kaleczy  b yd lęta , obm awia, 
czerni, a z tego  w szystkiego idą potem kłótnie, bójki —  a potem  
procesy i sądy.

M ożeby się czasem i udało pogodzić takie w alczące strony, 
ale cóż, k ied y  na taką niezgodę czychają znowu pokątni doradzcy, 
którzyr nam awiają, podburzają i piszą sk a rg i, bo z tego  mają za­
robek dla siebie.

I znowu w ychodzi szydło z w orka, że tutaj winien w iele brak 
ośw iaty, bo m ądry w ieśniak, m ający naukę, nie w da się z takim 
pokątnym  doradzcą, w iedząc dobrze, że szuka on nie jego  dobra, 
ale ty lk o  sw ego zysku.

C iągle się m ówi o tym  braku ośw iaty u naszego ludu, a prze­
cież lud, choć sam słyszy, że o nim tak m ó w ią — jakoś nic sobie 
z tego nie robi. T o  znak, że mało chyba m am y poczucia własnej 
godności.

D o karczm y to chętnie idzie niejeden, ale do czytelni na-



A rch an io ł  G abrye l  z w ia s t o w a ł



N ajśw ię tsze j  P a n n ie  Maryi.



p rzykład , to mu się w cale nie spieszy. D la  M ośka lub A b ram ka 
to ma pieniądze, ale pow iedz takiem u, żeby sobie zapisał g azetk ę, 
to ci odpow ie, źe g o  nie stać na to. T o  też nas, co czytam y g a ­
zetki i książki aż w styd bierze, że ty le  jeszcze ciem noty m iędzy 
bracią naszą siermiężną.

Co to z tego, że w y  redaktorzy  pracujecie dla nas w pocie 
czoła, k ied y  w ielu  z naszych tego nie ocenia w cale. P rzysyła cie  
nam g azetk i i gw ałtem  do św iatła  chcecie lud prowadzić, a ten 
lud macha często ręką i m ów i: »co mi tam po gazetce, co mi tam 
po nauce« —  i dalej żyje w  ciem nościach. B iedni jesteśm y —  to
0 tem w ie każdy —  ciężka jest praca w ieśn iaka, to również k a ­
żeniu wiadom o —  ale skoro niejeden ty le  traci nieraz na jarm ar­
kach i po karczm ach, toć przecież staćby g o  też b y ło  na książkę 
lub gazetkę.

C zy to nie lepiej zamiast siedzieć w  karczm ie, pozostać 
w domu i coś c iekaw ego  i p ouczającego przeczytać? Są tacy, co 
tak robią i ci tak już zasm akow ali w  czytan iu , że nieraz, ja k  to 
się m ówi —  od g ę b y  sobie odejmą, ab y ty lk o  zaoszczędzić k ilk a  
gro szy  na książkę lub pisem ko.

B y ło  w  roku zeszłym  napisane w Nowym Dzwonku, że po za 
naszym krajem  —  to zupełnie inaczej tamci w ieśn iacy zapatrują 
się na naukę i ośw iatę, którą im niosą życzliw i im ludzie. U  nas 
ty lko , u nas —  tak ciężko idzie z tą ośw iatą —  to też niczego 
się nie ucząc, radzić sobie nie um iem y, a z tego  bieda po cha­
łupach naszych, aż piszczy.

B ied a  piszczy, a m y ty lk o  narzekać umiemy, przeklinać i zem- 
stow ać —  i w ięcej nic. A  jednak przez ośw iatę, przez naukę, przez 
czytanie różnych książek i pisem ek, można się w iele  nauczyć, jak  
gospodarstw o podnieść, jak  się z b yd ełk iem  obchodzić, jak  się 
choroby ustrzedz i zdrow ie zachowrać, a to w szystko tak ważnem
1 potrzebnem  jest dla każdego w ieśniaka.

K ie d y ż  —  o kied yż w reszcie przyjdą te czasy, że każdy w ie­
śniak polski przejrzy i nabierze chęci do czytania i o ś w ia ty ! 
D ałb y  to B ó g , aby te czasy p rzyszły  jak  najprędzej.

Jeden z Czytelników.

O Tadeuszu Rejtanie.
(Do ryciny na str. 71).

W  roku 1773 um ów ił się k ró l pruski F ryd e ry k  II z K a ta ­
rzyn ą, carycą rosyjską, ab y P o lsk ę  rozebrać. W ciągn ięto  w  tę 
niecną robotę i cesarzow ą austryacką M aryą T eresę , która nie



życzy ła  sobie w cale rozbioru P o lsk i i pożądania P rus i R o s y i 
uw ażała naw et za w strętne, ale bojąc s ię , ab y R o sy a  i P rusy 
zbytnio nie w zrosły, nareszcie zgodziła  się i ona na podział 
Polski.

D nia 13 stycznia 1773 roku  w yd a ły  te trzy  m ocarstwa m a­
nifest o podziale P olski. M oskw a zajęła zaraz 1586 mil kw adra­
tow ych, P ru sy  zabrały  629 mil kw adratow ych, a A u strya  1710 mil 
kw adr, to jest: R u ś  czerw oną, część P odola, w ojew ództw o k ra ­
ko w skie  i sandom irskie po W isłę .

B y ł  to pierwszy rozbiór naszej O jczyzny. P o lsce  pozostało 
jeszcze 9630 mil kw adratow ych  kraju  z 8-ma m ilionam i ludności.

N ie dość na te m ; ci trzej sąsiedzi zażądali jeszcze od króla  
p o lsk iego  (Stanisław a P on iatow skiego), ab y zw o ła ł sejm i aby 
sejm ten rozbiór potw ierdził, a rów nocześnie ow e trzy m ocarstw a 
w y s ła ły  sw e w ojska do W arszaw y. K r ó l się opierał, ale, g d y  mu 
zagrożon o, że g o  zrzucą z tronu i resztę kraju  zab io rą , k ró l za 
radą senatu zw o ła ł sejm.

Sejm  b y ł nieliczny —  posłów  zjechało się nie w ie lu , bo 
w szystkim  wiadom em  b y ło ,  w  jakim  haniebnym  celu  sejm zw o­
łano. Jednak i w tej m ałej liczbie posłów  znalazło się w ielu  prze­
kupionych przez M o skw ę, a do nich należał zw łaszcza A dam  
Poniński.

K ie d y  się sejm zebrał na pierw sze posiedzenie, nikczem nik 
ten o g ło sił siebie m arszałkiem  sejmu. W te d y  to k ilku  zacnych 
posłów , a na ich czele Tadeusz R ejtan, nie chcieli dopuścić do 
rozpoczęcia sejmu.

Tenże w yrw ał Ponińskiem u z rąk laskę m arszałkow ską, a na 
posiedzeniu następnem , g d y  posłow ie w ychodzili ze sa li, zaczął 
ich b ła g a ć , b y  się nie rozchodzili, lecz by  zostali i podziału  O j­
czyzny nie potw ierdzili. K ie d y  jednak prośby je g o  nie odniosły 
skutku, z odsłoniętą p iersią  rzucił się na ziem ię tuż pod drzwiam i 
i za w o ła ł: » Zabijcie mnie, ale nie zabijajcie O jczy zn y !«

M imo to jedni z zaprzedajnych posłów  p rzekroczyli R ejtana, 
przeszli po jego  ciele, a drudzy w yszli innemi drzwiam i.

D arem nie opierał się R ejtan  i na trzeciem  posiedzeniu, da­
remnie zaklinał na w szelkie św iętości, b y  posłow ie nie p otw ier­
dzili rozbioru P olsk i, g ło s  jego  b y ł g łosem  w ołającego  na puszczy.

Nasz obrazek na stronie 7/ przedstawia tą chwilą, kiedy zacny 
Rejtan leży przy drzwiach i  woła: ■» zabijcie mnie, ale nie zabijajcie 
Ojczyzny!

W  dalszych obradach sejmu nie b rał R ejtan  udziału, a k ied y 
ten sejm wTreszcie potw ierdził p ierw szy rozbiór P o lsk i —  R ejtan  
p ow rócił na L itw ę, gdzie m iał swój m ajątek i tam w net z rozpa­



c z y  dostał pom ięszania zm ysłów , bo nie m ógł przeboleć rozbioru 
O jczyzny.

Tadeusz R ejtan  b y ł  jednym  z najszlachetniejszych synów  
P o lsk i, którem u i najzaciętsi w rogow ie nasi cześć oddają.

Wielki Tydzień w dawnej Polsce.
B y ł  dawniej zw yczaj, że syn ow ie znakom itych rodzin, ubrani 

w  białe  szaty, przynosili królom  palm y do zamku w N iedzielę 
Palm ow ą. R o d zice  starali się o to usilnie, ab y ich dziatki b y ły  
przyjęte do tego obrzędu. B o  też to b y ł zaszczyt nie lada. K ró l 
p rzyjm ow ał ich w zam ku z całą uprzejm ością, słuchał ich p rze­
m owy, a odebraw szy przyniesione palm y, odw dzięczał się poda­
runkami. Zw yczaj ten przetrw ał do panow ania W ła d y sła w a  IV . 
Za Jana K azim ierza poszedł w zapom nienie, poniew aż król zajęty  
wojennem i sprawam i n igdy prawTie podczas św iąt w ielkanocnych 
nie znajdow ał się w stolicy  P olski.

Jak  w ybieran o m łodzieńców  do króla, taksam o w szkołach 
w ybieran o ch ło p czyk ó w  do procesyi i uroczystości odbyw anych 
w  N iedzielę Palm ow ą.

W śró d  bicia dzw onów  i pobożnych pieśni w ychodziła  proce- 
s y a  z kościoła, a ch ło p cy  ubrani w najpiękniejsze kontusiki i żu- 
p a n ik i, z bukietam i przypiętym i do b o k u , nieśli piękne palm y 
o k ry te  rzęsiście pączkam i.

D la  w ięk szego  uszanowania ręce, w  których  palm y nieśli, 
m ieli ow inięte w jedw abne chustki, albo w szerokie w stęgi zw ią­
zane w kokard y. Lud pilno uw agę na nich zw racał, bo w  sto­
sow nej chw ili ch łopacy idący w  procesyi podaw ali ludow i palm y, 
a on zryw ał pączki i p o ły k a ł,  mając to przekonanie, źe ktoby 
w  P alm ow ą N iedzielę pączka nie połknął, nie b y łb y  zbawionym . 
O becnie jeszcze zachow ują po wsiach obyczaj połykania  pączków , 
a le  m ówią, źe to chroni od bólu gardła.

W  w ielką  Środę po Jutrzni nazwanej ciem ną dla tego. 
że  po jednej św iecy  g a szą , po każdym  psalm ie uderzają księża 
psałterzam i i brew iarzam i o ła w k i, robiąc tym  sposobem  łoskot, 
n a  znak ow ego zamieszania, jak ie  pow stało p rzy  męce Chrystusa. 
Otóż w ted y m łodzież zbierała się w kościele  i tłukła kijam i
o  ław ki, ab y b y ł łoskot w iększy. A le  to w krótce zakazano.

W  czasie g d y  ko śció ł nie używ a dzw onków , ty lk o  k lekotek  
do kołatania, to jest od W ie lk ie g o  C zw artku aż do W ie lk ie j S o ­
b o ty  m łodzież szkolna daw ała się straszliw ie w szystkim  we znaki. 
Jak  ty lk o  na w ieży  odezw ała się k le k o tk a , ch łopcy natychm iast 
poczęli b iegać  po ulicach ze swemi klekotkam i i grzechotkam i.



A  w ted y  w m ieście robił się taki zam ęt i gw ar, iż niejednego tem  
do rozpaczy doprowadzano.

G ro b y  P ańskie w ystaw iano z w ielkim  przepychem . W śró d  
m orskich bałw anów  daw ał się w idzieć w ie loryb  p o łyk a jący  i w y ­
rzucający Jonasza. T u  znów olbrzym ie w o d o try sk i, A n io ło w ie  
w znoszący się w górze lub też ogród ki uroczyste z pięknie w zro­
słego  ow sa —  rzeżuchy —  bukszpanu. P różne m iejsca w ysyp an o  
kolorow ym  piaskiem , po bokach drzewa cytrynow e, pom arańczowe, 
kw iaty, laury bogato ubierane, a m uzyka p rzy g ry w a ła  nieustan­
nie, albo chóry pobożne pieśni nuciły.

Podobnie ja k  Biskupi, tak i kró lo w ie  p olscy  w  W ie lk i C zw ar­
tek  um yw ali starcom  nogi. Zygm unt III b y ł pierw szy, k tó ry  tego 
obrządku dopełnił. Za ostatniego króla, S tanisław a A ugusta, zda­
rzyło  się raz, że każdy z 12 starców  m iał 100 lat, a jeden z nich 
lic zy ł 125 lat.

W  W ie lk i P ią te k , z rozm aitych szmat i g a łg an ó w  ubierali 
studenci w ie lk ieg o  bałw ana, k tó ry  m iał w yobrażać Judasza. K ła ­
dziono mu w kieszeń w o rek  z trzydziestom a kaw ałkam i szkła  ja ­
k o b y  z tylu  srebrnikam i i oprowadzano g o  po ulicach m iasta. 
N astępnie w ciągali g o  ch łopcy na w ieżę kościoła, rzucali g o  z g ó ry , 
tam g o  okład ali kijam i i topili w  W iśle .

P rzed  wieczorem  następow ało pożegnanie z śledziem  i żurem . 
Otóż ch ło p cy  uw iązaw szy śledzia na długim  sznurku, w ieszali g o  
na w ierzbie, przem awiali do niego z żalem , że przez 7 tygod n i 
m orzył ich żołądki, a w ięc dziś za to karzą go. Z barszczem  p o­
stępow ali inaczej. N abrali g o  do dużego, glin ianego garnka, brali 
ło p aty  i szli z nim za m iasto, ab y  zakopać g o  w  ziemi. P obożni 
P o la cy  i kró low ie  z rodzinami swem i w iększą połow ę nocy w  W ie lk ą  
Sobotę w  kościele  przepędzali.

W  sto licy  i w  m iastach w  czasie rezurekcyi strzelano z arm at, 
m oździerzy, strzelb i pistoletów  przez próżną b eczkę dla w iększego  
odgłosu, przytem  palono w  około  k o ścio ła  beczki sm olne lub te t  
inne ognie.

G d y  ksiądz w  czasie M szy św. p ierw szy raz »Alleluja« za­
śpiew ał, w ted y  uściśnieniem  ręki, ukłonem  g ło w y  i cichym  g ło ­
sem w inszow ali sobie w szyscy  obecni »w esołego alleluja,* taksam o 
spotykając się na ulicach i w domach. P o  tych  w szystkich  obrząd­
kach przystępow ano do spożyw ania bab i kołaczy.

I * 0  Sejmie.
T egoroczn a sesya sejm owa trw ała  od 28 grudnia do 8 lu tego . 

K ró tsza  b yła , ale nie przeszła tak jało w o  jak  inne.



P ierw sza to b y ła  sesya w  now ym  składzie Sejmu.
N o w y bow iem  m arszałek hrabia Stan isław  B ad en i, brat b y łeg o  
nam iestnika a obecnie P rezyd en ta  M inistrów , zasiadł na krześle 
m arszałkow skiem  ; n ow y pan m arszałek kra jo w y  znany jest w  kraju 
od dawna ze swej energii i pracow itości, to też jem u zaw dzięczać 
należy, że k ilk a  spraw  w ażnych  zostało uchw alonych.

R ó w n ież  w składzie p osłów  zaszły  w ielk ie  zm iany. Z gm in 
•wiejskich w szed ł do Sejm u znaczniejszy zastęp posłów włościan, 
ta k  P o la k ó w  ja k  i R usin ów . P o lscy  posłow ie w łościań scy  podzie­
lili się na dw a k lu b y  i daw ny klub Związku chłopskiego czyli ka- 
łołicko-ludowy, na k tó rego  czele stoi p oseł K ram a rczyk  i klub 
stronnictwa łudowego z przew odniczącym  Dr. B ernardzikow skim  
z Brzeska.

D o klubu  Związku chłopskiego n a leżą : K ram arczyk  z pow iatu 
b ialsk iego , P o to czek  z pow iatu now osądeckiego, .Szwed z pow iatu 
żyw ieck iego , W arzech a z pow iatu  pilzneńskiego, D ata z pow iatu 
jasie lsk iego . D o klubu  stronnictw a ludow ego należą: Dr. Berna- 
dzikow ski z pow iatu b rzeskiego, B o jk o  z pow iatu dąbrow skiego, 
K rem p a z pow iatu m ieleckiego, Średniaw ski z pow iatu m yśleni- 
nickiego, W ó jc ik  z pow iatu  krako w skiego  i S ty ła  z pow iatu w a ­
dow ickiego.

P o sło w ie  ci w łościań scy  zabierali w  w ielu sprawach głos, 
staw iali liczne w nioski i interpelacye, m ające na celu  podniesienie 
stanu w łościań skiego i u lg i dla rolników , tudzież przy  spraw dza­
niu w yborów , jed nak na w yszczególn ien ie zasługują p o s ło w ie : 
K ram arczyk , P otoczek, B ojko, W ó jc ik  i Średniaw ski.

Chociaż podzieleni na 2 k lu b y, przyznać trzeba, że w szyscy  
posłow ie  w łościan ie  w  spraw ach tyczących  dobra chłopów  w ystę­
pow ali i g ło so w ali solidarnie, zachodziła ty lk o  m iędzy nimi ta 
różnica, źe p osłow ie z klubu stronnictw a ludow ego, a  szczególnie 
p. B o jk o  nieraz w ystęp ow ali za  ostro. W y w o ła ło  to naw et w  końcu 
sesyi ostrą awanturę, o której na końcu wspomnę.

N ic to dziw nego, bo p osłow ie ze stronnictw a ludow ego za­
nadto może słuchają podszeptów  Przyjacieła ludu. P osłow ie  zaś 
ze » Zw iązku ch łopskiego* w olni są od tych  postronnych w p ływ ów , 
i w ystępują z pewnem  przyzw oitem  um iarkowaniem .

N ieco obszerniej przedstaw iłem  stosunek p osłów  w7łościan 
w  Sejm ie, bo spodziewam  się , że to naszych czyteln ików  intere­
suje, a teraz w rócim y do prac sejm ow ych.

W  u biegłej sesyi uchw alił Sejm  ustawą gm inną  dla m niej­
szych miast i  miasteczek, ustaw ę łowiecką, ustawę o polepszeniu 
p łac n au czycielskich , zmianę ustaw y konkurencyjnej kościelnej 
i ustawę pow iększającą liczbę posłów  z miast L w ow a i K rak o w a.

P rzy  uchw alaniu ustawy ło w iu k ie j staw iali posłow ie w łościanie



liczne popraw ki m ające na celu  dobro w łościanina — Iccz ty lko  
n iektóre z tych popraw ek zostały przyjęte przez Sejm . G d y  p. B ojko 
p rzy  artykule o licy tacy i praw a polowania, zażądał im iennego g ło ­
sowania, a Sejm  w niosek ten od rzu cił, p osłow ie w łościanie opu­
ścili salę sejm ową. U chw alona ustawa ło w ieck a  nie zadawalnia 
w praw dzie w szystkich  żądań ludu, ale przyznać trzeba, że popra­
w ia  choć coś nie coś istniejące stosun ki, zaw iera m alutkie ulgi 
dla w łościan i zmusza w łaściciela  praw a polow ania do w yn ag ro ­
dzenia szkód zrządzonych przez dziką zw ierzynę.

W e d łu g  nowej ustawy konkurencyjnej będą w łaściciele  obsza­
ró w  dw orskich, k tó rzy  w  parafii nie m ieszkają, pociągan i do p ła ­
cenia na ko śció ł i p lebanię; dotąd b yli od tego w olni. Jest w ięc 
tu  znaczna u lga dla parafian.

W  spraw ie zmiany ustawy gm innej dla wsi p o lecił Sejm  W y ­
działow i krajow em u i R ząd ow i wniesienie projektu o ustanowienie 
sarniny zbiorowej. P rzeciw  temu w ystąpili tak posłow ie w łościań scy 
ja k  i znaczna liczba posłów  z innych stronnictw. Gm ina zbiorow a 
bowiem  n iety lk o b y  nie popraw iła istniejących stosunków, ale p o ­
w ięk szyłab y  ciężary podatkow e, które i tak są już zbyt w ielkie. 
T o  też poseł W ó jc ik  w imieniu posłów  w łościan p o w ie d z ia ł: »Zo- 
staw cie ustawę gm inną tak jak  jest, ty lk o  u lżyjcie  nam ciężarów .« 
R ów nocześnie z tą spraw ą uchwalono w ezw ać R ząd , ab y gm inom  
.zwracał w yd atki ponoszone przez gm in y za spraw y w ykonane 
przez w ójtów  w imieniu rządu, to jest za tak zwane »sprawy po 
ruczonego zakresu działania.«

Spraw a zm iany ustawy drogowej stanęła na tym  punkcie, że 
na p rzyszły  rok  W y d zia ł kra jo w y  ma już w nieść projekt do zm iany 
tej ustawy.

Liczne g ło sy  dom agały  się, aby ciężar d ro go w y b y ł rów no­
m iernie w ed łu g  opłacanych podatków  rozłożony.

W  tej spraw ie w ym ow nie przem aw iał poseł Sredniaw ski.
Poruszono także w iele innych s p ra w : jak  przym usow ą ase- 

k u racyę  od o g n ia , zniesienia należytości za doręczenie sądowe, 
a le  sp raw y te należą do zakresu działania rządu, to też uchwalono 
odpow iednie w ezw anie do rządu.

W  energii pana m arszałka należy p okład ać nadzieję, że po- 
ruczone W yd zia ło w i krajow em u spraw y a m ianow icie najw ażniej­
sza  z n ich: gm inna, d rogow a nareszcie doczekają się załatw ienia 
z ulgam i i pożytkiem  dla stanu rolniczego.

W  końcu wspom nieć w ypada o niem iłem  zajściu p rzy  końcu 
sesyi se jm o w ej:

P rzy  spraw dzaniu w yboru  z pow iatu g o rlick ie g o  posła hr. 
A dam a S krzyń skiego , zabierał g ło s  p. B ojko. R o zg o ryczo n y , że 
Sejm  k ilk a  w niosków  chłopskich  nie uw zględnił, rz e k ł: Pan ow ie



odrzucacie w szystkie nasze w nioski, choćbyśm y naw et postaw ili 
w niosek na odbudow anie P o ls k i, tob yście  panow ie także i ten 
w niosek odrzucili.

W zięto  to za o b elgę dla ca łeg o  Sejm u , dlatego pow stał 
w ielk i hałas w  sali a p oseł Jordan z K ra k o w a  dotkliw ie obraził 
p. B ojkę, bo pow ied ział m u : bydlę. P an m arszałek p rzyw o ła ł do 
porządku tak p. B o jk ę  ja k  i p. Jordana za n iew łaściw e przez 
nich w ypow iedziane słow a.

Chociaż tak p. B ojko  ja k  i p. Jordan przeprosili Izbę' za 
swoje s ło w a , to w  każdym  razie b y ło  to nieprzyjem ne zajście, 
które w yw o ła ło  rozdrażnienie wzajemne.

Zam iast zg o d y  znowu w ięc now a nienawiść, a z zajścia tego 
będą korzystali ci, co oddaw na szerzą w  naradzie nieufność i nie­
nawiść.

W ię ce j um iarkow ania z jednej i drugiej strony, a p rzyszłob y 
łatw iej do porozum ienia i zgody, której nam w tych  ciężkich  cza- 
zach dla dobra O jczyzny tak bardzo potrzeba.

Rady lekarskie.
Lekarstwo na ospę. (Ciąg dalszy). W ła ś c iw e g o  lekarstw a na 

ospę niema, jakeśm y to p ow ied zieli w  poprzednim  numerze. Jest 
jednak lekarstw o aby się od ospy uchronić, a nazyw a się ono 
szczepieniem ospy.

T o  lekarstw o w yn alazł pew ien doktor w A n glii, nazwiskiem  
D  ż e n e r ; pom ogło  mu w tym  w ynalazku  babskie gadanie. T a k  
jest, zw yczajne babskie gadanie!

Jedna z dziew ek w iejskich  przechw alała się przed ow ym  do­
ktorem , że się ospy nie boi, i od niej dow iedział się, d laczego dla 
niej ospa nie b y ła  straszną.

O w a zaś dziew ka dow iedziała  się o lekarstw ie na ospę od 
innych kobiet wiejskich, które praw dopodobnie przypadkow o od­
k r y ły  to lekarstw o.

W  A n g lii ,  zdarzała się i zdarza u krów  ospa, zw ana kro- 
wianką (u naszych kró w  tej choroby nie widać), która się różni 
od ospy ludzkiej. N ie pokazuje się ona na całem  ciele, ty lk o  na 
wym ionach. Sztuka b yd ła  k tó ra  na ospę nie g in ie  przez tę cho­
robę, a cielęta, g d y  mają ospę, jedzą sobie paszę najspokojniej 
i bujają po świecie.

T aka  ospa może się i ludziom  udzielić, zw łaszcza kobietom , 
które k ro w y  doją. G d y  kobieta  dojąc taką krow ę, ma rękę zadra­
śniętą, zarazi się i dostaje ospy krow iej, czyli krow ianki. Zrobi



się jej na ręku jedna, druga krosta, przyschnie i zagoi. Zato p o ­
tem ospy ludzkiej już nie dostanie.

O tem k o b iety  z dośw iadczenia w iedziały, dla tego  chętnie 
naw et zarażały się kro w ią  ospą.

M ądry doktor słysząc o tem, nie poprzestał na babskiem  g a ­
daniu, ale w yszu kał kro w y  chore na ospę, p rzek łu w ał im pęche­
rzyk i ospow e, przenosił ow ą m ateryę na ludzi, i w id zia ł, że się 
u nich taka sama ospa rozwija, ale ty lk o  w miejscu, gdzie b y ło  
zrobione nakłucie, czyli szczepienie.

N iechcąc czekać, aż przyjdzie zaraza ospowa, w yszu kał gdzieś 
czło w ieka  chorego na ospę, w ziął z niego m ateryę ospową i w szcze­
p ił ją  tym  sam ym  osobom, którym  przedtem  szczepił krow iankę. 
I pokazało  się, że b aby  m iały  ra c y ę , bo komu się przyjęła kro- 
wianka, tego się nie czepiła, ospa ludzka.

N ie raz, ale setki razy pow tarzał doktór D żener swoje próby, 
a g d y  się już przekonał o zbaw iennych skutkach krow ianki, w y ­
dał książkę, jak  się to można przez szczepienie od ospy uchronić. 
B y ło  to w  r. 1718. (Dokończenie nastąpi.)

Głos kapłana o „Nowym Dzwonku".
W  numerze 6 tym Gazety kościelnej z roku bieżącego, tak 

pisze o naszej gazetce X . W . P uch alsk i, P roboszcz z W yżnian, 
dyecezyi lw o w s k ie j:

■»No7uy Dzwonek w ychodzący pod redakcyą X . M. D ziurzyń- 
sk iego  od 4 lat w  K rak o w ie , w iele już p rzyczyn ił się i do ośwTiaty, 
i do um oralnienia ludu naszego. O światę pod strzechy w iejskie 
wnosi Nowy Dzwonek doborow em i rozpraw kam i swemi, już to z za­
kresu  naszych dziejów  ojczystych, już to z dziedziny h yg ien y  
(nauki zdrow ia (p. r.J, jakoteż podawaniem  praktycznych  rad g o ­
spodarskich. A  w iem y dobrze w szyscy  z doświadczenia, że w  tych 
w łaśnie kierunkach lud nasz najwięcej potrzebuje ośw iaty.

Znajomość dziejów o jczystych , choć drobna, obudzą w nim 
poczucie narodowe, które tak w ielce uszlachetnia człow ieka i now y 
św iat przed nim otwiera. W iadom ości z h yg ien y  (nauki zdrowia) 
nie m ało przyczyniają się do tego, ab y u naszego ludu w zdro- 
wem ciele zdrowa b y ła  dusza. Gospodarstw o w iejskie chyba naj 
bardziej ze w szystkiego u nas po dziś dzień kuleje. Niechże w ięc 
z gazetk i swojej poucza się w ieśniak o w szystkiem , co do zakresu 
je g o  gospodarstw a należy.

To też należałoby życzyć  sobie, aby Nowy Dzwonek nie raz 
na miesiąc, ale co tydzień w ychodził. To wszelako zależy już nie 
od samego redaktora, ale od nas przeważnie (tj. od księży  p. r.J. 
A  jeżeli k ied y, to teraz takie nam pisma m iędzy ludem rozszerzać, 
aby tak z łow rogie  fa łszyw ych  ludu p rzyjació ł zam iary, udaremnić. 
Obowiązek to święty każdego pasterza dusz, stojący dziś na równi 
z opowiadaniem  słow a B o że g o .«



—  go —

Dopisek redakcyi „Nowego Dzwonka": T a k ie  są słow a księ­
dza Proboszcza P u c h a lsk ie g o ; życzliw e, ja k  w idzicie ■—  i pełne 
uznania dla Nowego Dzwonka. P odobnie życzliw ie pisał X . P u ­
chalski i w roku zeszłym  o naszem piśm ie, atoli słow a je g o  nie 
odniosły żadnego skutku.

Serdecznie dziękujem y przezacnem u X . Puchalskiem u za tak  
c iep ły  w yraz zachęty, jednakow oż m usimy w yznać, że nie mamy 
naw et nadziei, ab y  i tegoroczne jego  słow a trafiły  do serc k a ­
płańskich.

M am y w ielk i szacunek dla naszych czcig. kapłan ów  i pra­
cujem y usilnie nad tem w Nowym Dzwonku , by  i w ludzie naszym 
tę cześć dla czcig. duszpasterzy podtrzym yw ać i wzm acniać, ale 
z tem w szystkiem  m usim y objaw ić nasz ża l, że księża Nowego 
Dzwonka praw ie w cale nie popierają, mimo, że to pismo jest tak 
szczerze kato lick ie  i patryotyczne, a przytem  tak tanie.

W  roku zeszłym  liczyliśm y m iędzy naszym i prenum eratoram i 
zaledw ie garstkę księży, w roku  bieżącym  garstka ta zm niejszyła 
się do m ałej garsteczki, i g d y b y  nie nasza silna w iara, g d y b y  nie 
lud ubogi, k tó ry  podtrzym uje nasze pismo, toby nam chyba p rzy ­
szło złam ać pióro, i zw ątpić o w ielu  rzeczach.

B o ć zaiste, w yd aw ać pismo tak kato lick ie jak  Nowy Dzwonek, 
i pracow ać w interesie K o ścio ła , O jczyzny, dla korzyści i ośw iaty 
ludu, a nie m ieć od D uchow ieństw a praw ie żadnego poparcia, to 
może ro zgo ryczyć  i złam ać nawet i najsilniejszego ducha.

»Niech boli jak  chce,« ale pow yższe słow a żalu m usieliśm y 
choć raz w ypow iedzieć. T ych  nielicznych czcig. kapłanów , którzy  
nas popierają, bardzo za to przepraszam y; ciebie zaś ludu polski, 
prosim y, b yś  teraz tem bardziej rozszerzał nasze pismo, bo widzisz 
w  ja k  ciężkich pracujem y w aru n k ach !

W  B o g u  ty lk o  i w  W a s —  B racia  sierm iężn i! —  cała pom oc 
i nadzieja nasza!

Kronika kościelna.
—  Z Rzymu. Encyklika papieska w sprawie zjednoczenia kościo­

łów  ogłoszoną zostanie dopiero przed Wielkanocą. —  Poseł rosyjski 
przy Watykanie Izwolski, już wrócił do Rzymu. Piszą, że przywiózł ze 
sobą instrukcye i wyjaśnienia wielce doniosłe co do dalszych stosun­
ków między Rosyą a W atykanem, a mianowicie odpowiedź na notę
Stolicy apostolskiej, w której się uskarżała na postępowante rządu
rosyjskiego z katolickiemi seminaryami duchownemi. —  Liberaliści 
chcieliby, ażeby Ojciec święty wyrzekł się raz otwarcie m yśli , że 
kiedyś posiędzie napowrót wydarty mu Rzym. Dowodzą w swoich 
pismach, że Ojcu św. obecnie jest lepiej, bo jako duchowna Głowa 
świata katolickiego ma większą powagę, jak wtedy, gdy był także 
świeckim monarchą. Ojciec św. powiedział jednak do redaktora pewnej 
wpływowej włoskiej gazety, że Ojciec św. musi być niezależny od wszel­
kich państw, bo tego wymaga dostojność namiestnika Chrystusowego. 
Obecne położenie Ojca św. równa się więzieniu, bo rząd włoski na
każdym kroku stara się szpiegować jego czynności. Rzym był przez setki
wieków stolicą Kościoła chrześcijańskiego i powinien nią pozostać. —



Na uroczystość koronacyi cara Mikołaja pośle Ojciec święty posła wie­
deńskiego ks. Agliardiego. —  Gazety donoszą także, że Ojciec św . 
z okazyi koronacyi cesarskiej pragnie zażądać od cara, ażeby ułaskawi! 
wszystkich księży, którzy zostali skazani na wygnanie na Sybir. Car 
podobno zamierza Ojcu św. uczynić zadość.

—  Piękna gorliwość. O milę od Stryja leży wieś Dołhe, własność 
p. Godlewskiego. W e wsi tej tej jest kolonia mazurska, licząca około 
160 dusz, którym dotkliwie daje się odczuwać brak kościoła, tem bar­
dziej, że miejscowy proboszcz ruski gwałtem chciałby wszystkich Mazu­
rów przerobić na Rusinów. Chcąc się ochronić od tego losu , chłopi 
polscy zebrali pomiędzy sobą na budowę kaplicy około 600 złr., do 
czego niemało przyczynił się także X. Łukaszkiewicz, który mieszkając 
w Dołhem, we własnem mieszkaniu urządził tymczasową kapliczkę i mie­
w ał w niej kazania polskie. Obecnie Mazurzy chcą przystąpić do urzeczy­
wistnienia swego zamiaru, obawiają się tylko, czy wymieniony powyżej 
fundusz wystarczy. Właściciel Dołhego, p. Godlewski, poda zapewne 
rękę tym uznania godnym usiłowaniom polskiego ludu.

— Arcyksiężna Stefania, wdowa po następcy tronu austryackiego 
Rudolfie, która w kwietniu roku zeszłego bawiła w Palestynie, ofiaro­
wała klasztorowi 0 0 . Franciszkanów w Jerozolimie swoją ślubną suknię 
na ołtarz przy grobie Zbawiciela. W  dniu nowego roku austro-węgier- 
ski konsul Ippen wręczył ten dar kustoszowi, Ojcu Aurelio w  Salvator.

—  Polska pod Moskalem. N ow y Dzwonek pisał nieraz o okropnych 
prześladowaniach, na jakie jest wystawiony Kościół katolicki w Polsce. 
Moskale jak mogą, to katolików drażnią. Chcieliby koniecznie zrobić 
z nich prawosławnych, ale tego nie uda im się przeprowadzić, bo K o ­
ściół katolicki stoi na mocnych fundamentach. Zabraniają nie tylko że­
lazne krzyże stawiać przy drogach, ale nawet kościoły naprawiać. O bu­
dowie nowych kościołów to prawie mowy nie ma. Wr Krakimowie, 
w  powiecie poniewiezkim starali się parafianie już od roku 1882
o pozwolenie do wystawienia kościoła murowanego na miejsce drewnia­
nego, który się rozpadał. Po długich latach przyszło nareszcie pozwole­
nie na budowę kościoła drewnianego. Parafia zwróciła się teraz z prośbą 
wyżej, ale w  odpowiedzi na nią przyszedł urzędnik i zabrał księdzu 
proboszczowi cegłę. Nareszcie po 13 latach kołatania pozwolił car w dro­
dze łaski na budowę kościoła murowanego. W  innej gminie spalił się 
kościół, a parafia już od pięciu lat nie może otrzymać pozwolenia na 
postawienie nowego budynku. Parafii bez kościołów jest pełno, a wszyst­
kie proszą nadaremnie o pozwolenie do budowania. W  Girtakole ska­
zano proboszcza na 700 rubli kary za to, że zbierał składki.

—  Węgry. Dziwnie się teraz w  Węgrzech dzieje, katolików to rząd 
prześladuje, ale za to brata się z żydam i, których inne narody naj- 
chętniejby się pozbyły. Żydzi znani są bowiem z wyzyskiwania chrze­
ścijan i prześladowania wszystkiego, co chrześcijańskie. Żyd przytem po­
zostanie żydem i nigdy nie będzie szczerze przywiązanym do tego kraju, 
który go żywi. W ęgrzy  tymczasem inaczej zapatrują się na tę sprawę. Ż y ­
dom wolno się żenić z chrześcijanami, a niedawno przyrzekł prezes mini­
strów węgierskich deputacyi żydowskiej, że będzie się starał o to, ażeby 
żydzi byli równouprawnieni z innymi obywatelami we wszystkich kierun­
kach życia społecznego; i towarzyskiego. Minister chwalił ich patryotvzm 
węgierski i zapewnił ich, że uczyni dla nich wszystko, co będzie mógł^ bo 
przez to uczyni tylko zadość obowiązkowi w obec poddanych, którzy zawsze



byli wiernymi obywatelami węgierskimi. T o ć  i Polska przygarnęła kie­
dyś żydów do siebie i to w czasie, gdy ich na całym świecie prześla­
dowano w okrutny sposób, a jak się odwdzięczyli jej za to ? Z małymi 
wyjątkami łączyli się z nieprzyjaciółmi Polski. Żyd, jak powiedzieliśmy, 
żydem pozostanie, i zawsze będzie sprzyjał temu krajowi, po którym się 
będzie spodziewał korzyści dla siebie.

—  Mordowanie chrześcijan. Z Teheranu, stolicy Persyi, donoszą, 
że 20 stycznia b. r. przyszło tam do okropnego mordowania chrześcijan. 
W ojsko było za słabe, ażeby pokonać rozbestwiony lud. Oburzenie 
powstało ztąd, że dwaj dozorcy zatrudnieni w  fabryce pewnego chrze­
ścijanina zadusili się w swędzie. Rozniesiono pogłoskę, że to chrześci­
janie ich zamordowali, i dlatego rzucono się na chrześcijan i mordowano 
ich, gdzie tylko się dało.

—  Katolickie pisma czytać i do czytania dawać, jest równie zasłu- 
gującem dziełem, jak inny uczynek sprawiedliwości i miłosierdzia, a dziś 
jedną z największych powinności i najwięcej zasługujących uczynków 
katolika. Tak powiedział w tych dniach X. Biskup Ludwik W a h l ,  w i­
kary apostolski w  królestwie saskiem.

Nowiny i Rozmaitości.
— Z kraju. Em igracya do B ra zy lii jeszcze nie ustała, mimo, że 

rząd brazylijski jak najwyraźniej oświadczył, że już dalej bezpłatnych 
kart okrętowych na przewóz wychodźców do Brazylii nie wydaje 
i wydawać nie będzie. Obałamuceni ludziska nie chcą w  to wie­
rzyć i dlatego narażają się na zgubne skutki, bo ich z drogi wracają do 
domu. W róciwszy zaś do domu nie mają już gdzie g łow y skłonić, bo 
przedtem wszystko sprzedali żydom za pół darmo. Przed dwoma ty­
godniami zatrzymano w Gracu 230 wychodźców galicyjskich, po większej 
części Rusinów, których wrócił od granicy włoskiej rząd włoski. Między 
wychodźcami nędza wielka. —  Pewien włościanin z Łuczki pod Miku- 
lińcami wybrał się wraz z innymi do Brazylii. Z Wiednia jednak został 
przez policyę zawrócony i odstawiony do rodzinnej wioski. Powróciwszy 
do Łuczki, nie mając już domu ani grosza na życie, zrozpaczony ode­
brał sobie życie przez powieszenie. Pozostawił żonę i dzieci w naj­
większej nędzy. Bieda w kraju, ale w Brazylii czeka wychodźców jeszcze 
większa nędza. Oto niedawno Fedorko Michałowski, wieśniak z powiatu 
zbaraskiego, przesłał rodzinie swej list z Brazylii, i opisał dokładnie 
w  nim ów raj brazylijski. Powiada, że wychodźcy dostają po kawałku 
lasu szerokości na ćwierć kilometra, a długości na jeden kilometr, i mu­
szą go wykarczować, a zanim się’ dorobią kawałka chleba, to już ich 
nie stanie. Proszę was —  pisze dalej Fedorko —  żeby żaden z was moi 
bracia tu nie jechał, bo marnie zginie. Podczas podróży przez morze, 
trzecia część ludzi wymarła. Ja pracuję na kolei, modlę się do Boga, 
abym zebrał tyle pieniędzy, żebym m ógł do was powrócić.

Giną tam marnie nasi ludziska, a jednak jak ćmy do ognia, tak 
oni lecą do Brazylii, na zgubę, bo nie chcą usłuchać ludzi im życzli­
wych, tylko wolą dać się bałamucić niegodziwym ajentom i żydom.

—  Z Wiednia. Rada państwa rozpoczęła swe obrady 1 5-go lutego. 
Rząd przedłożył projekt zmiany ustawy w yborczej, i chce rozszerzyć



prawo wyborcze i na tych obywateli, którzy go dotychczas nie mieli. 
W edług  tego projektu, prawo wyboru mieć będą wszyscy, którzy ukoń­
czyli 24 rok życia i są w łasnow olni, czyli że służba nie będzie miała 
i nadal prawa głosowania. Rząd chce, aby do końca marca b. r. Rada 
państwa tę ustawę uchwaliła, i jest nadzieja, że tak będzie, bo większość 
posłów jest za ustawą, chociaż ona nikogo nie zadawalnia.

W net po rozpoczęciu się Rady państwa, naradzali się też między 
sobą nasi posłowie polscy (K olo polskie), o czem mają mówić w  Radzie 
państwa. Ksiądz P a s t o r ,  proboszcz z Radymna żalił się, że panowie 
użyli księży przy wyborach do Sejmu za narzędzie, a w  zamian za to 
nie postawili ani jednego księdza jako kandydata na posła, więc się 
szkaradnie Duchowieństwu odwdzięczyli. Mówił też, że lud wskutek 
tego odstręczył się od księży i przeciw nim gdzieniegdzie już jawnie 
występuje. Żądał dalej pozwolenia od Koła, by m ógł w Radzie państwa 
przemawiać o podwyższeniu pensyi dla księży. Ksiądz C h o t k o w s k i  
żądał również polepszenia doli księży i więcej religijnego wychowania 
w szkołach. Poseł K o z ł o w s k i  domagał się, aby przy egzaminach doj­
rzałości (przy maturze) wprowadzono egzamin z nauki religii. S o k o ­
ł o w s k i  wykazywał potrzebę utworzenia nowych gimnazyów w Gali- 
cyi, i podniesienia płacy nauczycieli gimnazyalnych.

O dalszych uchwałach Rady państwa i naradach w  Kole polskiem 
doniesiemy w  następnym numerze.

—  Polska pod Moskalem. Gubernator wileński, Orżewskij, chwycił 
się znowu ohydnego sposobu, aby Litwę przedstawić w oczach cara 
jako kraj buntowniczy. Oto przed Bożem Narodzeniem kazał w tysią­
cach egzemplarzy rozrzucić po Litwie pisma, pochodzące niby od rewo- 
lucyonistów. Ci niby rewolucyoniści polscy zapowiadają na wiosnę wojnę 
powszechną, z której powinni korzystać Polacy i powstać przeciw Rosyi. 
Pełne pakiety takich pism kazał Orżewskij porozsyłać nawet do w ło ­
ścian i gmin wiejskich, ale szatańska ta sztuczka nie zrobiła wrażenia, 
bo na Litwie nikt o powstaniu nie myśli. Piekielny ten pomysł zawiódł 
Orżewskiego. —  W  listopadzie roku zeszłego aresztowano 8 studentów 
szkoły rolniczej w  P u ła w a c h , niby za to, że ci wśród ludu szerzyli 
poczucie narodowe (polskości). Jednego z tych młodzieńców prawdopo­
dobnie zamordowali Moskale w więzieniu, bo ogłosili, że się sam za- 
morzył, a gdy rodzice przybyli na pogrzeb, to nie pozwolili im zbliżyć 
się do trupa, ani przebrać go w  inne ubranie. Taki los spotkał już pod 
Moskalem niejednego Polaka za to, że kochał swą Ojczyznę.

—  Rosya. Przygotowania do uroczystości koronacyi cara postępują
szybko. Car w ezw ał już wszystkich poddanych państwa, by w dzień 
koronacyi łącznie z nim błagali Boga, by raczył nań zlać dary Du­
cha św. Jest to chyba bluźniercze naigrawanie się z Pana B o ga ,  bo 
prześladować katolików i równocześnie prosić Boga o dary Ducha św. —  
to chyba pobożnością nie jest. Uroczysty wjazd cara do Moskwy na­
znaczony na 6 maja, a koronacya odbędzie się 12 maja, według kalen­
darza ruskiego. Ambasador francuski (zastępca rządu) wynajął na czas 
koronacyi dom, w  którym zamierza dać bal na 1500 osób. —  W  lecie 
tego roku (po koronacyi) odwiedzi car wraz ze swoją małżonką w a­
żniejsze dwory europejskie: królowę angielską, prezydenta rzeczy po­
spolitej francuskiej, cesarza austryackiego i cesarza niemieckiego odwie­
dzi na pewno, odwiedziny zaś króla włoskiego w  Rzymie zależeć będą 
od tego, jak się jeszcze ułożą stosunki pomiędzy Rosyą a W łochami,



bo Rosya oświadczyła, że nie życzy sobie, aby W łosi zajmowali więcej 
krajów w Afryce, Włosi zaś na to zgodzić się nie chcą. Zachodzi jeszcze 
i ta trudność, że car przybywszy do Rzymu odwiedziłby najpierw króla 
włoskiego, a Ojca św. dopiero potem, co znowu sprzeciwia się godności 
Ojca św. Zdaje się jednak, że na to zgodzi się Papież, bo car nie jest 
katolikiem, więc go nie obowiązuje taki sposób wizyty u Papieża, jak 
monarchów katolickich.

—  Bułgarya. Dnia 14 lutego odbyło się przejście Borysa, najstar­
szego syna księcia Ferdynanda, z katolicyzmu na wiarę prawosławną. 
Ojcem chrzestnym był car rosyjski, którego przy tem obrzędzie zastę­
pował jeden z jenerałów rosyjskich umyślnie na to przez cara wysłany. 
Z a  ten haniebny czyn uznała Rosya księcia Ferdynanda, księciem panu­
jącym, na co dotychczas nie chciała się zgodzić. Za Rosyą poszły też 
i inne mocarstwa, i swego uznania udzieliły. T y lko  Ojciec św. skarcił 
księcia Ferdynanda, jako katolika, za taki postępęk szkaradny. Książę 
Ferdynand był  osobiście u Ojca św. i chciał się wytłumaczyć, co go 
zmusza do oddania syna szyzmie, ale Ojciec św. przyjął go bardzo 
zimno i dał mu porządną nauczkę. Książe przez to przechrzczenie swego 
syna na prawosławie, wyklęty jest z Kościoła katolickiego.

—  W Serbii od pewnego czasu pokazuje się kierunek polityczny sprzy­
jający Rosyi. Z  tego cieszą się bardzo Moskale, bo mają już za sobą 
Bułgaryę i Serbię, co w razie wojny z Austryą może im wiele pomódz, 
a Austryi zaszkodzić.

—  Francya ma obecnie 9 ministrów, którzy należą do masonów. 
Oprócz tego i sam prezydent Francyi także jest masonem. Nie trzeba 
się więc dziwić, że tacy ministrowie starają się o to, aby podkopać 
w p ły w  Kościoła i zerwać stosunki z Ojcem św. —  Liczba przekroczeń  
krym inalnych miedzy dziećmi zwiększa się we Francyi przerażająco, 
podczas gdy przyrost dzieci zmniejsza się. Przyczyną tego jest brak re- 
l gii, brak opieki nad dziećmi i szkoły bezbożne.

—  Turcya. Puszczono w świat pogłoskę, że Turcya zawarła przy­
mierze z Rosyą i Francyą. Na tem najlepiej by wyszła Rosya, bo pod 
pozorem opieki nad Turcyą, podburzałaby ludy słowiańskie i Armeńczy­
ków przeciw Turcyi, aby potem w  mętnej wodzie łowić ryby i powoli 
zagarnąć Turcyę pod swe panowanie. Wiadomości o tem przymierzu 
zaprzeczyły gazety rosyjskie, chyba w tym celu, aby reszcie Europy 
mydlić oczy i uśpić jej czujność. —  W  Konstantynopolu przyareszto- 
wano wielu tak zwanych Młodoturków, domagających się gruntownej 
zmiany w rządzie. —  Położenie chrześcijan pod panowaniem tureckiem 
nie zmieniło się jeszcze na lepsze. Gazety angielskie donoszą, że od po­
czątku rozruchów do dziś zginęło przeszło 25 tysięcy chrześcijan. Nie­
dawno napadło wojsko tureckie na klasztor katolicki w Zonidjekale i do­
konało rabunku, a przytem zamordowało przeora.

—  Piękny przykład dał włościanin Wojciech Tołona ze wsi Za- 
gorzyc, należącej do parafii Ropczyckiej Góry. Oto cały swój majątek, 
wartości 1000 złr., a nadto uługi swoje ofiarował na utworzenie ochronki 
dla dzieci. Życzenie szlachetnego ofiarodawcy już się spełniło i trzy 
siostry Służebniczki uczą dawniej wałęsającą się dziatwę modlitwy, pracy
i obyczajności.

—  Na karę śmierci przez powieszenie skazał sąd przysięgłych 
w  Krakowie Stanisława Klitę, szewca z Nowej W si pod Krakowem za 
skrytobójcze morderstwo.



—  WÓZ samochód —  bez koni. Oddawna ludzie myśleli nad tem, 
ażeby przy wozach zwykłych siłę pociągową koni zastąpić maszyną pa­
rową, lub inną jaką. I otóż wynaleziono już we Francyi wozy z ma­
szyną parową i wozy, które zamiast pary porusza nafta. W  roku zeszłym 
odbywano próby z samochodem poruszanym naftą i próba powiodła 
się dobrze.

Nasza rycina wyżej umieszczona, przedstawia parochód poruszany 
parą, a wynaleziony przez Ser- 
paldta. W ó z  taki biegnie szybko, 
mało co wolniej od kolei. Jest 
on o tyle tańszym, że nie po­
trzebuje koni, a można na nim 
przewozić i osoby i pakunki.
Maszyna parowa poruszająca 
wozem umieszczona jest pod w o­
zem, a woźnica siedzący na przo- 
dzie, dwoma hamulcami zatrzy­
muje wóz i kieruje nim do­
wolnie.

—  Olbrzymi kartofel, czyli 
ziemniak. Pewien rolnik w Ko­
lumbii (w Ameryce) wypięlęgno- 
wał olbrzymiego kartofla, czyli 
ciemniaka. Długość jego wynosi 
blisko cały łokieć, a szerokość 
przeszło pół łokcia. Nic dzi­
wnego, że dla przeniesienia go 
z pola potrzeba było silnego 
dorosłego mężczyzny. Dźwiga­
nie tego kartofla widzimy na 
załączonej obok rycinie.



—  gó —

—  Karczma chrześcijańska. Gmina Zakomorze w powiecie zło- 
czowskim, wydzierżawiła od swego dziedzica p. Sali karczmę i propi- 
nacyę w nadziei, że karczma ta przejdzie kiedyś na jej własność. Kar­
czma urządzoną została bardzo przyzwoicie, poświęconą, na ścianach 
jej wiszą obrazy Ś w iętych , a nikt nie siedzi tam z nakrytą głową. 
W  karczmie tej znajduje się zarazem i sklep gromadzki. Tak powinno 
być w każdej w s i !

— • Zaczadzenie. W  Rolowie, w powiecie drohobyckim, rodzina 
włościańska z trzech osób złożona, poniosła śmierć skutkiem zaczadzenia. 
Ratunek okazał się bezskutecznym.

—  Kara Boża. Gazeta olsztyńska donosi: W  pewnej wsi kobieta 
poszła do księdza miejscowego, aby się z nim wykłócić o chłopaka 
(syna swego), który jest wielkim »nicponiem« i na nauce religii źle się 
sprawuje. Kapłan napominał matkę, aby synala lepiej chowała, a ona 
waląc pięścią w  stół, wadziła się jak sekutnica. Na drugi dzień wybuchnął 
w jej chałupie ogień i mówią ludzie, że jej się »wszystko« wypaliło. 
Nadto przy gaszeniu ognia kobieta owa oparzyła sobie tę rękę, którą 
ze złości w stół przed księdzem uderzała. Sama uznała, że to kara 
Boska.

Figle i żarty.
Dobre polecenie. W łaściciel g ospody: Chcecie u mnie zostać stró­

żem, a czy jesteście dosyć silni?
Stróż: Mogę powiedzieć tylko tyle, że gdy mnie mój dawny pan 

rozgniewał, połamałem mu tak gnaty, że lizał się przez trzy miesiące.

O n a : Próżne wykręty, tobie trzeba było głupszej żony odemnie.
O n : Cóż, kiedy nigdzie znaleść nie m o g łe m !

W miejscu kąpielowem. Gość: Ile tutaj macie osłów?
Poganiacz osłów : T o  zależy od potrzeby. Im więcej gości kąpie­

lowych, tem więcej osłów.

Na wsi. —  Czego tak beczysz? C zy  wam kto umarł?
—  Tatunio, proszę wielmożnego pana.
—  Nie może być! A  długo chorował?
—  Juścić.
—  A  mieliście doktora?
—  Dotąd nie, ale kieby sie tatusiowi gorzej zrobiło, toby my byli 

doktora wzieni.

Treść numeru 3-go: Od wydawnictwa. —  Wielkie ułatwienie! —  
List żony Piłata o Męce Pańskiej. —  Módl się i pracuj! (wierszyk). —  
Pogawędka o różnych rzeczach. —  O Tadeuszu Rejtanie. —  Wielki 
Tydzień w dawnej Polsce. —  Po Sejmie. —  Rady lekarskie. —  Głos 
kapłana o Nowym Dzwonku. —  Kronika kościelna. —  Nowiny i R oz­
maitości. —  Figle i żarty. Ryciny: Tadeusz Rejtan. —  Archanioł G a ­
bryel zwiastował Najświętszej Pannie Maryi. —  W ó z  samochód bez 
koni. —  Olbrzymi kartofel.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Jin. Marceli Dziurzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskieeo.



D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod tytu łem : N o w in y  i R o z m a ito ś c i .

P I S M O
Przedpłata na N o w y  D zw o n ek  razem 

z N o w in a m i  i R o zm a ito śc ia m i  
wynosi w G alicyi:

rocznie: 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: 1 złr. 25 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyj­
muje się.

W Niemczech rocznie: 5 mk.
W Ameryce rocznie: 1 '/2 dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re­

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

Do naszych Sz. Czytelników!
M ieliśm y zam iar w yd aw ać Nowy Dzwonek dwa razy w  m ie­

siącu dopiero od i-go kwietnia b. r., poniew aż atoli pew na część 
C zyteln ików  już nadesłała potrzebną dopłatę (1 złr., a z N iem iec
2 mk.), przeto przyspieszam y spełnienie przyrzeczenia, i już od dnia 
15-go marca, czyli od niniejszego numeru, w yd aw ać zaczynam y 
naszą gazetkę dnia I  go  i 15-go w miesiącu.

N ie dosyć na tem, bo w prow adzam y jeszcze jedno ulepsze­
nie, a m ian ow icie: do każdego numeru Nowego Dzwonka dodaw ać 
będziem y bezpłatnie drugą gazetkę pod tytułem  „Nowiny i Roz- 
maitości“. W  tej drugiej gazetce m ieścić się będą wiadomości z chw ili 
bieżącej, zaś Nowy Dzwonek pozostanie nadal pismem ściśle nau­
ko wem i pow iastkow em .

N um er pierwszy „Nowin i Rozmaitości" dołączam y już do 
niniejszego numeru 4-go Nowego Dzwonka, i odtąd —  jak  w yżej 
w spom inam y —  do każdego numeru Nowego Dzwonka będzie do­
daw any jeden numer Nowin i Rozmaitości, zupełnie bezpłatnie!

P raca nasza przez to się p od w oi, i koszta nakładu i prze­
sy łk i rów nież się zdwoją, sądzim y więc, źe Szan. C zyteln icy uznają 
to i dopom ogą nam ze swojej strony przez to, g d y  jak  najwcze­
śniej, do końca tego  m iesiąca, nadeślą wiadom ą dopłatę: 1 złr. 
(z N iem iec 2  mki).

U czyn iliśm y zadość życzeniu Sz. Czytelników , w ięc niechże



'C zyteln icy  uczynią zadość także naszej prośbie, i ow ą dopłatę 
niech rych ło  uiszczą.

M ieć co 2 tygodn ie dwie g azetk i za 2  złr. 5 0  ct. na rok —  
to przecież jest bajecznie tanio, a g d y  przytem  w eźm iecie to na 
uw agę, że m y znikąd nie m am y pom ocy pieniężnej, czyli subwen- 
cyi, to z teg o  w szystkiego  m ożecie poznać, ja k  szczerze i ochotnie 
p ragn iem y pracow ać dla o św iaty  ludu.

W ię c  i ty  ludu polsk i! i w y  w szyscy  p rzyjaciele  je g o ! —  
pam iętajcie o tem i spieszcie z uiszczeniem  do p łaty! N iech w iem y, 
że uznajecie naszą pracę, że ją  cenić um iecie!

N ie odkładajcie nadesłania tej dop łaty  na k ied yś tam później, 
skoro m y nie kiedyś później, ale już teraz rozpoczęliśm y w y d a ­
w ać g azetk ę  dwa razy  w miesiącu.

Nam  ta d o p łata, p rzy  obecnie zw iększon ych  kosztach na­
kładu, bardzo jest potrzebną!

Starajcie się też dalej zjednyw ać nam now ych prenum erato­
rów, bo g d y  będzie jeszcze w ięcej prenum eratorów , to i obrazków 
będzie w  Nowym Dzwonku  w ięcej, a także Nowiny i Rozmaitości 
będą m ieć w iększą objętość, bo m oże 6 kartek  druku.

Wydawnictwo „Noicego Dzwonka“.

Dopisek. D la  u łatw ien ia rych łej p rzesyłk i wiadom ej dopłaty, 
dołączam y dziś przekazy pocztowe. K to  już nadesłał dopłatę, ten 
może sobie przekaz zatrzym ać na koniec roku, g d y  przyjdzie czas 
nadsyłania prenum eraty na ro k  p rzyszły.

Jaka była pokuta publiczna
w pierwszych wiekach Kościoła.

W  czasie obecnego W ie lk ie g o  Postu  i obow iązku każdego 
katolika, ażeby w okresie w ielkanocnym  —  przynajm niej raz do 
roku —  p rzystąpił do św. Sakram entu P o k u ty , nie od rzeczy będzie 
przypom nieć, w jak i sposób chrześcijanie w  p ierw szych  w iekach  
chrześcijaństw a obow iązek ten pojm ow ali, jakim  poddaw ali się 
pokutom  za w ykraczania przeciw  prawom  Boskim .

M oże niejednem u z naszych C zyteln ików  wiadom o, że w  p ierw ­
szych w iekach  istniała obok spow iedzi tajem nej także i spow iedź 
publiczna.

N a spow iedzi publicznej oskarżano się często n ietylko  z g rz e ­
chów  jaw nych, ale w  pew nych  w yp adkach  i z najskrytszych. S p o ­
w iedź ta od byw ała  się w  obecności B iskupa i kapłanów , wraz 
z B iskupem  składających  radę kościeln ą; n iek ied y naw et o d b y­
w ała  się w obec ca łeg o  zgrom adzonego ludu.

K o ś c ió ł zach o w yw ał jednak pełn ą m ądrości ostrożność, ażeby 
spow iedź ta publiczna grzech ów  tajem nych, nie w ych odziła  na 
szkodę tym, któ rzy  ją  odbyw ali. I  ta k : nie zniew alano ani zabój­



ców , ani złodziei, do oskarżania się publicznie ze sw ych  zbrodni: 
co w iększa, w yznan ie jaw ne grzech ów  skrytych , następow ało z w y ­
kle  dopiero po otrzym aniu na to pozw olenia kapłana, przed k tó ­
rym  poprzednio w yznaw ano je tajemnie.

Sp ow ied ź sakram entalną, ustanowioną przez Jezusa Chrystusa, 
zaw sze stawiano na pierw szem  m iejscu: po niej dopiero n iek ied y 
szła  spow iedź publiczna. P ierw sza, jak o  niezbędna, jak o  dzieło 
B oskie, istniała i istnieć będzie po w szystkie w iek i; drugą zapro­
w ad ził K o śc ió ł, jak o  w  pew nych w iekach  stosow ną i odpow ie­
dnią, ale później zniósł znow u , m ając do tego w ładzę, tak, jak  
do jej zaprowadzenia.

N a W sch odzie  spow iedź publiczna ustała z końcem  czw ar­
te g o  w ie k u ; na Zachodzie utrzym ała się co ko lw iek  d łu ż e j; odra­
d za ł od niej już św ięty  Leon, Papież, w  połow ie p iątego w ieku. 
Istniała jeszcze i później w yją tk o w o , ale w  końcu zupełnie jej 
zaniechano.

W sk u tek  takiej to spow iedzi publicznej naznaczano też pu ­
bliczną pokutę.

Od surowej takiej karności nie u w aln iał n ikogo najw yższy 
n aw et stopień w  tow arzystw ie. P oku cie  takiej publicznej poddał 
się cesarz T eod ozyu sz; poddała jej się też jedna z najznakom it­
szych  dam R zym u , F abio la. T a, rozłączyw szy się z mężem, w eszła 
po raz drugi w zw iązki m ałżeńskie, dozw olone praw em  państwa. 
D o w ied ziaw szy się jednak, że postąpienie jej b y ło  przeciw ne za­
sadom  E w angelii, dobrow olnie w yrzek ła  się tego dru giego  związku, 
a  dla zgładzenia swej w iny, poddała się całej surow ości pokuty 
kanonicznej i w  oczach ca łego  R zy m u , przed drzwiam i b azylik i 
Lateraneńskiej, o d b yła  ją  z budującą go rliw ością  i skruchą.

W  czasach, k ied y  taka pokuta publiczna w powszechnem  
b y ła  u życiu , w idzieć można b yło  na około  św iątyń  i po domach 
pryw atnych , tłum y chrześcijan obojej p łci, nieraz o w iele  mniej 
w ystępnych, niż m y jesteśm y, w  odzieży ubogiej, zalew ających 
się łzam i, m odlących się, poszczących, a swojem i żałobnem i ozna­
kam i najżyw szego żalu, w zruszających serca sw ych braci.

P o ku tu jący  ci dzielili się na cztery klasy, a m ian ow icie: p ła ­
czących, słuchających, leżących krzyżem  i stojących.

Plączący, stali zewnątrz kościo ła  przy drzw iach i b łagali w ier­
nych, któ rzy  w chodzili do kościoła, ab y się za nich m odlili. U d a ­
w ali się tam oni na godzinę nabożeństwa, o kryci woram i, g ło w y  
m ając posypane popiołem . Często stali pod go łem  niebem  dla 
zaostrzenia pokuty, ale w olno b y ło  im stać w kościelnym  kru ż­
gan ku.

Słuchający  Stanowili drugą klasę pokutujących. N azyw ano 
ich tak dlatego, że m ogli w chodzić do kościo ła  i korzystać z nauk



tam  udzielanych; obow iązani jednak b yli (tak jak  katechum eni) 
w ychodzić przed ofiarowaniem .

Klęczący, czyli leżący  krzyżem , tw orzyli trzecią k lasę  p o ku ­
tujących. T ym  w olno b yło  zostaw ać w kościele  podczas pew nych  
m odlitw, które za nich odm awiano; obow iązani jednak b yli leżeć 
krzyżem  lub klęczeć. K a p ła n i lub B isk u p i, m odląc się za nich, 
•kładli im sw e ręce na g ło w ę ; podczas ofiarowania zaś dyakon 
ich w zyw ał, ab y  w ychodzili z kościoła.

Stojący skład ali klasę pokutujących czwartą. T ym  w olno było- 
stać i łączyć  sw e m odły z m odłam i innych w iernych, ale nie m ogli 
skład ać zw y k ły ch  ofiar, ani przystępow ać do K om un ii św. pu­
blicznie.

O prócz tych p rzykrych  ćw iczeń, b y ły  i inne, a m ian o w icie: 
pościć c iąg le  lub bardzo często o chlebie i w odzie; m odlić się 
d ługo  leżąc krzyżem  na ziemi, daw ać hojne jałm użny, w strzym y­
w ać się n ietylko  od rozryw ek, ale i od w szelkiej niepożytecznej 
rozm ow y.

A  czas trw ania tych  prób surow ych b y w a ł także bardzo d ługi. 
I tak naznaczano pokutę na dw a lata za krad zież, siedm lat za  
porubstw o, jedenaście lat za krzyw oprzysięstw o, piętnaście za cu- 
dzołostwo, dw adzieścia za zabójstwo, a na całe życie  za odstępstwo- 
od W ia ry  św iętej, czyli apostazyą.

T a k  surow em i b y w a ły  k a ry  nakładane przez K o ś c ió ł św. 
w  p ierw szych  w iekach  chrześcijaństw a. I w ierni poddaw ali im się  
ochoczo, a co w iększa, n iektórzy  jeszcze w  swej gorliw ości, sam i 
sobie pokutę przyczyniali.

Opiekunka sierót.
(Z podań ludowych o Najświętszej Maryi Pannie).

Najsm utniejsze na ziem i są sieroce oczy  i ta łza  najgorętsza, 
która  z nich się toczy, i ta dola najcięższa, co ja k  ska ła  gn iecie , 
g d y  dziecko bez rodziców  zostanie na świecie.

Trudno usnąć snem w iecznym  pod ziem ią cm entarną, g d y  
do świeżej m o g iły  sieroty się garną, bo i w gro b ie  p łacz s łych ać 
opuszczonych dzieci i echa smutnej skargi, co ku  niemu leci; łza  
sieroca i w ieko trum ienne przew ierca i cierniem  spada jeszcze 
w  rodzicielskie serca...

W ie  to Siedm iobolesna i boleje razem  z matkami, złożonem i 
pod cm entarnym  głazem , w ięc w łaskach  i dobroci nieprzebrana 
Pani, szczególniejszą opiekę ma nad sierotami.

W e  śnie do nich przychodzi i smutne pociesza, i o zm arłych
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rodzicach p o syła  im w ieści, i troszczy się tak niemi, jak  m atka 
łaskaw ie, a nieraz schodzi do nich naw et i na jaw ie.

B yw a, że dla zb łąkanych  dziatek w  pustym  lesie sama im 
w ygło d zo n ym  i sm utnym  chleb niesie, i na kolana swoje sierotki 
posadzi, nakarm i i na drogę z lasu w yprow adzi.

N ajczęściej w  rozsochatej gdzieś lipie ukryta, słodkim  g ło ­
sem dzieciny przechodzące wita, bo lip y  ulubione M atki B o skiej 
drzew a; w  nich brzęczą pszczółek roje i chór ptasząt śpiew a 
i w onność z nich ja k  z leśnych  p łyn ie  trybularzy, a piorun n aw et 
liścia  tknąć się im nie w aży.

W ię c  lipa drzew o św ięte i b łogosław io n e, jak o  królow^a lasu 
nosi swą koronę, a grzeszna jarzębina, choć strojna koralem  p a­
trzy  na nią z zaw iścią i u krytym  żalem, bo ze w szystkich  drzew  
Bożej M atce pośw ięconych, z niej jednej nie zryw ają  korali czer­
w onych i nie niosą na Zielną w p ękach  do k o śc io ła , ja k b y  pod 
nią czart jak i jęcza ł na uwięzi, bo p ierw szy sam obójca zw isł u je j 
gałęzi.

L ip a  M aryi P annie ze w szystkich  drzew  m iła i dlatego się  
w  lipie ludziom  objaw iła.

R a z u boga sierotka pasła  kró w ki w  borze i pod lipą u k lę k ła  
m odlić się w  p o k o rz e ; jesień chłodem  już w iała, a przez g ę ste  
chaszcze tum any m gieł się snuły, jak  duchy pokutne, strzępiąc
o pnie i krzaki sw oje szare płaszcze.

Pod lipą drżało dziecko zlęknione i smutne.
O chłodzie i g ło d zie  spędziło dzień cały , nagi grzb iet kożu- 

szyna o k ry w a ła  zdarta, ot —  łachm an w yszarzany, popruty w  k a ­
w ały , pod którym  chude człon ki z zimna d ygo tały .

W te d y  w  gałęziach  lip y  nagle zajaśniało , zżó łk łe  listki 
dźw iękn ęły  n iby b laszki złote i m iędzy konaram i cudnie p iękn a  
P an i sch yliła  się, b y  podnieść p łaczącą sierotę; zdjęła  z niej w ła ­
sną ręką  jej nędzne odzienie, a otuliła  płaszczem  swym  i rze k ła  
do zlęknionej dzieciny, uśm iechnięta s ło d k o :

—  Oddaj mi swój kożuszek za ten płaszcz, sierotko !...
A  dziecko duże o czy  w yp atrzyło  na N ią i stało ja k  niem ow a 

przed niebieską Panią, co się u litow ała  nad biedną niebogą i czuło  
ty lko , że mu dziw nie b ło g o  i dziw nie ciep ło  b y ło  w  okryciu  tej 
szaty, z której św iec iły  g w ia zd y  i w oniały  kw iaty...

Innym  razem  w noc jasną, cichą, księżycow ą szła n iby cień  
św ietlany przez uśpione sioło N ajśw. P anna sama drogą do k o ­
ścioła.

W tem  s ły szy  z jednej chaty żałosne w estchnienia i jakby- 
p łacz dziecięcy  pod przyzbą za drzwiam i, k ę d y  na straży p sisko  
leżało kudłate.

P rzystan ęła  i słucha...



P od eszła  pod chatę i przez drzw i uchylone zajrzała do wnętrza.
Na go łe j ziem i dziecko leżało  uśpione i przez sen cicho płakało  

a rzew n ie; p ło w ą g łó w k ę  na tw ardem  d rew n ie, chude rączęta 
splotło i tak przytulone do psa, ja k  szczenię porzucone w  sieni 
spało, przez złą  m acochę w ygn an e z kom ory.

M atce B o skiej łzą  zaszły oczy  lito ściw e; sch yliła  się nad 
dzieckiem  w  takiej poniew ierce i rzewnym  żalem  św ięte zapłynęło  
serce, w ięc o k ry ła  m aleństwo S w ą zapaską złotą  i szepnęła z czu­
łością  :

—  Źle ci tu biedoto!..,
Potem  poszła za chatę na pob lisk ie  pole, k ę d y  rosły  po k ę ­

pach, ja k  śn ieg  b ia łe  kw iatki, n iby z ow czego runa w yskubane 
p łatk i i zaczęła je  zryw ać rękom a w łasnem i i zbierać one puchy 
z posrebrzanej ziemi, a księżyc jej p rzyśw iecał przytem  jak  latar­
nia. P rzeczysta  Panna k w ia ty  te zryw a i zgarnia i spieszy się, b y  
dziecku zrobić z nich posłanie.

W reszcie  w raca do chaty i na przyzbie siada, w yściela  m ięk­
kim  puchem z kw iatów  tw ardą ziem ię i uśpioną dziecinę w nich 
lekko  układa i k rzy żyk  św ięty  k ładzie  na sierotki skronie, a ono, 
jak  aniołek w tej pościeli tonie i przez sen się uśm iecha rozko­
sznie a m iło, ja k b y  mu się o m atce i o niebie śniło...

A  z p ośció łk i kw iecistej takie blaski b łyn ą  i takie św iatło 
b iałe  rozlew ają kw iaty, że n iby z alabastru błyszczą ściany chaty.

O tw iera oczy nagle zbudzona m acocha i nie w ie, co to zna­
czy ; czy  spadł księżyc z nieba pod p róg jej i w ysreb rzy ł całą 
sień poświatą, czy  dzień jasny zabłysn ął już nad całą chatą, czy 
jak i cud się zrobił nagle o północy?... w staje sama i cicho w y ­
chodzi z św ietlicy...

I w idzi dziwne łoże swojej pasierb icy i w  czarnem sercu za­
zdrość budzi się m atczyna, ja k b y  na nie szarańcza nagle z nieba 
spadła.

—  T oż ma b y ć  łoże godne tego  poteradła? —  m ówi sobie
i szorstko w yw le k a  z posłania zbudzone dziecko cudze i z chaty 
w ygan ia  razem z psem na podw órko. Potem  bierze z zapiecka 
sw oją w łasnę córkę i niesie ją  na puchy u łożyć b ły s z c z ą c e ; w  c ie­
płe, wonne w ełn ianki dziew czynę otula i idzie sama zasnąć w  łożu 
po raz w tóry, pew na, że lepiej nie śpią naw et dzieci króla.

A liści rano płacz ją  budzi przy  św itaniu; spojrzy, a córka 
płacze po takim  noclegu i drży, i ję czy  czegoś na swojem  posłaniu.

Zam iast na puchach z kw iatu  w ije się na śniegu, sina, drżąca
i cała  do kości zziębnięta, bo kw iaty  w śn ieg  zm ieniła nocą Panna 
Ś w ięta  za karę, że sierotę Jej sponiew ierano i razem z psem za 
progiem  nocow ać kazano.



W IO S N A .
Hej r o ln ic y ! śn ieg  już ginie,

W o d a  z pól i dróg 
M knie do rzeki, co tam p łyn ie  

Pośród  łą k  i smug.

Skow roneczek w  g ó rę  leci,
G ło si m iłą w ie ś ć :

W iosn a! S ło n ko  grzeje, świeci...
S tw ó rcy  chw ała, cześć!

H ej ro ln icy! nasze sm ugi 
O bsychają już,

P rzyg o tu jm y radła, p ługi
I nasiona zbóż.

A b y  potem w net iść w  pole,
B o to drogi czas,

G d y uprawim  dobrze rolę,
B ó g  pocieszy nas.

Obrazki z Ziemi świętej.
Nazaret.

N azaret leży  0 2 1  godzin od Jeruzalem . »Zbliżając się do N a­
zaretu —  pisze X . A rcyb isk u p  H ołow iński w  sw ojej książce o p iel­
grzym ce do Ziem i św iętej —  m usiałem  w stępow ać na w ysokie  
gó ry . D ro ga  b y ła  p rzykra  i śliska. Sam o imię tego  św iętego m ia­
steczka, ileż rozm aitych budziło w spom nień! N azaret rodzi uczucie 
pełne ra d o ści! Tu bow iem  N iepokalana D ziew ica M arya, nieznana 
św iatu kw itła  jako rajska lilia  na pustyni. T u  A n io ł zw iastow ał 
dziwne w cielenie B o g a ; tu w cichości rósł Zbaw iciel w  łasce 
u B o g a  i u lud zi; tu Józef O blubieniec pracą ciesielską u trzym y­
w ał św iętą R o d zin ę; tu K ró lo w a  dobroci napaw ała się pociechą 
na w id ok sw ego  Syna...

Już w stępow ałem  na górę, pod którą leży  Nazaret, a jeszcze 
g o  nie widziałem . P raw ie  w całej S y ry i górzystej nie w idać miast 
z daleka, dopiero g d y  się do nich zbliży, w ted y  pokazują się na­
g le , ja k b y  w yw o łan e sztuką czarodziejską i uderzają w zrok zdzi­
wionym

N azaret znaczy: kwiat, i w  rzeczy samej jestto kw iat ziemi 
galilejsk iej. O grom ne okoliczne g ó ry  tw orzą nader piękną dolinę, 
na której rozrzucone są ogro d y  figow a i oliw ne. P o d  góram i ze



strony południow ej roztacza się w  p ó łk o le  m iasteczko, którego  
dom y, ja k  w szędzie na W schodzie, z kam ienia m urowane o piętrze, 
przyjem ny czynią w idok. P o górach  rosną różne drzewa, a w do­
linie wino, oliwTa i figi w ybornie się udają.

Ludność N azaretu w yn osi 7000, i składa się przew ażnie z k a ­
to lik ó w ; m ieszkają też tu G re cy  i M ahom etanie. Żydzi w  N aza­
recie nie m ieszkają, a g d y  czasem jak i żyd do N azaretu p rzyb ę­
dzie, to n ig d y  nie nocuje z p rzyczyn y  swej nienaw iści ku w ierze 
chrześcijańskiej.

M ieszkańcy Nazaretu są przem yślni i p racow ici; pola d okoła

Wnętrze kościoła Najśw. Panny w Nazarecie.

pięknie uprawne i nieraz można w idzieć nagrom adzone k u p y  psze­
nicy. Trudnią się też w yrobam i jedw abnem i i bawełnianem i, które 
sprzedają w okolicy . N ie brak rów nież różnych innych rzem ieślni­
ków , a stan m iasteczka jest dość kw itnący.

Na uw agę w  N azarecie za słu g u ją :
K ośció ł Zwiastowania Najśw. P. Maryi. S to i on na miejscu, 

gd zie  b y ło  m ieszkanie Najśw. Panny. Ś w ięta  H elena zbudow ała 
tu św iątynię, którą  Saraceni później zrujnowali. K się ża  B ernardyni 
z tych ruin dźw ign ęli now y kościół około  roku 1620, lecz nie b yli 
w stanie odbudow ać g o  w dawnej św ietności i przez połow ę —  
ja k  m ówią —  krótszy on jest od daw niejszego. Teraźniejsza św ią­



tynia ma form ę praw ie czw oroboczną, bo liczy  szerokości 30, a dłu­
g o ści 40 ło kci.

W ew n ątrz w sparta jest ta  p iękna św iątynia na dw óch rzę­
dach czw orogran nych  kolum n, połączonych  m iędzy sobą u g ó ry  
sklepionem i arkadam i, i przez to dzieli się na 3 naw y. W  środ­
kow ej naw ie wznosi się prezbiteryum  o jak ie  5 ło k ci nad posadzkę, 
a pod niem w kształcie  bram y jest w chód do g ro ty  W cielen ia  
B ożego.

P o  p ięknych  m arm urow ych schodach zstępuje się na dół, 
gd zie  jest ja k b y  m ały pokoik, w yło żo n y zupełnie marmurem, sze­
rokości na 5, a d łu g i na 10 ło kci. T u  b y ł dom ek N ajśw iętszej 
D ziew icy, k tó ry  później cudow nym  sposobem  przeniesiony został

Klasztor w Nazarecie.

do L oretu  (we W łoszech), gdzie  po dziś dzień się znajduje. W  tem 
to m iejscu N ajśw iętsza P anna zajm ow ała się gospodarstw em  do- 
mowem  i tu w iele  chw il przepędził Zbaw iciel.

T ę  g ro tę  W cielen ia  dzieli w  środku znajdujący się ołtarz na
2 części. W  miejscu, gd zie  się znajduje ołtarz, m odliła się Najśw. 
D ziew ica w  ch w ili, g d y  A rch an io ł G ab ryel zw iastow ał Jej, że 
pocznie i porodzi S yn a  B ożego.

M ensa ołtarzow a skład a się z p ły ty  b ia łego  marmuru, a pod 
mensą znajduje się napis złotem i literam i: T u  słowo ciałem się
słało. N ad tem miejscem  wisi 5 lam p srebrn ych , które zawsze 
się palą.

W  drugiej kom órce jest także ołtarz, i tam w idać napisane 
sło w a: Tu im był poddany.



P ierw sza  kom órka, czyli p ierw sza część g ro ty  ma ściany w y ­
kładan e m arm urem , d ru gą zaś część zostawiono w stanie natu­
ralnym . K am ień  ścienny jest b ia ław y  i kruchy, przeto pielgrzym i 
ty le  łam ali onego na pam iątkę, że musiano pod k lątw ą tego  za­
bronić. T eraz księża om iatając tę grotę, zbierają p y ł i zm oczyw szy 
w odą, robią  m ałe gru d eczki z w yciskiem  im ienia M aryi i Jezusa
i rozdają pobożnym .

Z tej g ro ty  prow adzą kam ienne w ąskie schody do jeszcze  
m niejszej g ro ty , gdzie  w edle podania, m iał sypiać Zbaw iciel, po 
swoim  pow rocie z E giptu . Ztąd m ożna w yjść  do kościoła.

O bok kościo ła  znajduje się klasztor, otoczony gru b ym  i w y­
sokim  murem. Zaraz przy  klasztorze znajduje się m iejsce, gd zie  
b y ł sklep  ciesielski św. Józefa. W e d łu g  bow iem  zw yczaju na 
W sch odzie, rzem ieślnicy mają osobne p racow n ie, gdzie pracują
i sprzedają sw e w yroby.

T u  b y ł n iegd yś p iękn y  k o śc ió łe k , a dziś znajduje się m ała 
kap liczka  zbudow ana przez X X .  B ernard ynów . T u  p racow ał św. 
Józef, i tu p om agał mu w  p racy  Zbaw iciel nasz, Jezus Chrystus.

Pogawędka o różnych rzeczach.
(Zdziczenie wśród ludu. —  Nieme bydlę litościwsze od człowieka. —  Złe wychowanie

dzieci i jaka tego przyczyna).

Dużo, dużo jeszcze upłynie w ody, dużo p racy  nad tem będzie 
potrzeba, ab y nasz lud p o zb ył się dzikich praw dziw ie w y b ry ­
ków , jakich  się tu i ó w dzie, a niestety, dość często , dopuszcza.
0  m orderstw ach bow iem  po wsiach, jakże często się s ły szy! N ie­
jeden będzie w  kościele  w zd ych ał, pościł i su szył, ale zabić b li­
źniego, lub śm iertelnie g o  poranić, albo podpalić, to sobie ma za 
b agate lkę  prawie.

O lada drobnostkę pow stają na wsiach krw aw e b ójki i g in ą  
w  nich ludzie nieraz bardzo sp o k o jn i; g in ie  m łodzież, g in ą o jcow ie 
rodzin, zostaw iając w  sieroctw ie żonę i dzieci.

O pow iem  W am  dziś o najświeższym  w yp ad ku  tego rodzaju: 
M ożeście już o tym  w ypadku słyszeli lub czyta li, nic to nie 

szkodzi; ja  o nim wspom nę, bo w ątpię, czy w szyscy  o nim w iecie.
S ta ło  się to pod Tarnow em , w e wsi Ł ękaw ica , dnia 18 lu tego  

b ieżącego roku, w  ostatni w to rek  zapustny. W ie ś  ta dzieli się na 
część »górną« i »dolną«. M ieszkańcy »z dołu« i »z góry« oddaw na 
wzajem nie się nie cierp ią, a ci »z dołu« gorsi są od »górzan«.
1 ci w łaśnie, ci »dolanie« pobili się »z górzanam i«, poturbow aw szy
i poraniw szy z nich kilku, a jednego parobczaka, porządnego i spo­
kojn ego człow ieka, n iejakiego A ndrzeja Łabno, okropnie poranili



i pozostaw ili k o ło  karczm y na gnoju  żydow skim . D opiero  w  g o ­
dzinę znaleziono ow ego parobczaka, odw ieziono g o  do ch aty  A n ­
drzeja Storca, lecz pom im o starań nie dało się uratow ać mu życia,
i nazajutrz rano oddał ducha B o g u ! Siedm iu w łościan, b iorących 
udział w  tej krw aw ej bójce aresztow ano i odstawiono do sądu.

I pow iedzcież teraz sami, czy  czasem ludzie intelligentni (w y­
kształceni) nie m ają słuszności, g d y  spoglądają czasem na w ieśniaka, 
ja k b y  na jak ie  dzikię zw ierzę? Czyż te w ypadki okrucieństw  nie 
dowodzą, źe w iele  jeszcze jest dzikiej natury w ludzie w iejskim ?

N ie m ówię tu , broń B oże o całym  stanie w ieśn iaczym , ale
o tych  je d y n ie , dla k tó rych  życie  ich bliźnich tak m ało ma 
w artości.

Zaw stydzają ich nieraz niem e stw o rzen ia; b yd lęta  naw et o k a­
zują litość, g d y  w idzą człow ieka, tarzającego się w e krw i, lub b itego  
przez dru giego  człow ieka.

N a dowód przytoczę taki znowu, rów nież niedawmy w ypadek,
o którym  czytałem  w  pew nej gazecie szląskiej.

W e  w si Seifen sd orf na Szląsku  pruskim , p o k łó c ił się w obo­
rze w olarz z krow iarzem . Od k łótn i przyszło  do bijatyki. W o larz  
b y ł m ocniejszy i zm ógł krow iarza, u klękn ął mu następnie na p ier­
siach i zaczął tłuc g o  niem iłosiernie. D ziało  się to koło  koryta, 
p rzy  którym  stał na łańcuchu stadnik. Stadn ik  w idząc krow iarza, 
k tó ry  g o  oprzątał przez k ilk a  lat, w  n iebezpieczeństw ie, zaryczał 
straszliw ie, w y rw a ł k aw ał k o ryta  w raz z łańcuchem  i u d erzył na 
w olarza, k tó ry  c iągle  jeszcze k lęczał na piersiach sw ego przeciw ­
nika. W zią ł go  następnie na rogi i rzucił aż pod belki obory.

P ytan ie, co b y ło b y  się jeszcze stało, g d y b y  nie b y li przyb ie­
g li  inni robotnicy i stadnika z obory nie w ypędzili i w  ten sposób 
nie uratow ali wolarza.

T a k  w ięc niem e b yd le  u litow ało się nad człow iekiem  i obro­
niło  g o  od napaści, a ty lk o  ludzie nie m ają w sp ółczu cia, choć 
widzą, że ich bliźni z ich rąk  gin ie. G dzie tu wiara, gdzie poboż­
ność, którą się lubi chw alić nasz lud?

F a łszyw a  taka pobożność, i nie w arta naw et złam anego szeląga!
W ie le  winno tutaj w ychow anie dzieci w  domu. Już to na 

tym  punkcie dużo brakuje naszym  ojcom  po w siach i m atkom.
O praw dziw em  chrześcijańskiem  w ychow aniu dziatek praw ie 

pojęcia n iektórzy rodzice nie m ają, a o w ykorzenianiu  z dziatek 
z łych  narow ów , m ało kto  z rodziców  m yśli. R o śn ie  w ięc m łodzież 
w iejska jako dziczki, a g d y  w yrośnie nie ma ham ulca dla sw ych  
z łych  narow ów , i d latego to po w ięzieniach w idać przew ażnie lud 
z pod w iejskiej strzechy.

N ie um ieją rodzice w iejscy  w ych o w yw ać dziatek sw ych po 
chrześcijańsku, nie um ieją w szczepiać w nie szlachetnych zasad,



a nie umieją dlatego, bo sami nie ch cą, bo nie słuchają uważnie 
kazań w k o śc ie le , bo im żal w ydać k ilka  centów  na książki, lub 
p ism a, które podają rady, ja k  w ych o w yw ać dzieci po chrze­
ścijańsku.

Pow racam  już w  trzeciej p ogaw ędce do tej samej spraw y, 
bo w ed łu g  m ego przekonania ty lk o  w ośw iacie , rozum ie się 
chrześcijańskiej, leży  uszlachetnienie naszego ludu i polepszenie 
je g o  doli. Jeden z Czytelników.

Rady gospodarskie.
Kiedy rozpoczynać wiosenne siewy?

K a żd y  zapewne to zau w aży ł, że często w  jednej i tej samej 
z iem i, n iektórzy gospodarze m ają bardzo dobre, drudzy znów
0 w iele  gorsze urodzaje.

I nie jeden zapew ne dziw i się temu i narzeka, że też m iło­
śc iw y  P an  Jezus jednem u w ięcej, a drugiem u mniej daje. T ym ­
czasem dzieje się to nie z B oskiej, lecz z ludzkiej przyczyny.

Ludzie ludziom  nie równi. Jedni żyją  z dnia na dzień bez 
m yśli, ociężali i bezradni. D rudzy zaś noszą g ło w ę  na karku  nie 
od p arad y; wciąż m yślą , układają różne plany, czytują książki
1 gazety , i nabierają z nich coraz w ięcej rozum u i wiadom ości.

T a cy  nic nie robią na oślep , lecz nim się do jakiej roboty 
zabiorą, w pierw  w g ło w ie  pom yślą i rozw ażą, co i ja k  robić, b y  
z p racy  osiągnąć pożytek. Takim  też lepiej się dzieje, mniej się 
napracują, a prędzej od drugich  czegoś się dorobią.

T a cy  gospodarze m ają najczęściej zboże ładniejsze i d ob ytek  
lepszy, bo lepiej rolę upraw iają i w e w łaściw ej porze kończą 
zasiew y.

Chcem y m ówić w łaśnie o zasiewach, a m ianow icie kiedy należy 
zasiew y rozpoczynać.

S ą  tacy  co się spieszą z zasiew am i, kończą je  zbyt wcześnie, 
zawcześnie, nim się jeszcze rola zdoła  dostatecznie osuszyć i o cie­
plić. Z pośpiechu tego robią często w ie lk i błąd.

»Siej ow ies w  błoto, będziesz zbierał z ło to « —  pow iadają. —  
N ie w szędzie jednak sprawdza się to przysłow ie. K to  gospodaruje 
na piaskach, na gorącej wapiennej ziem i, na torfach i próchnicy, 
ten tej przypow iastki słuchać może i z wiosennem i siewam i zw le­
k ać  nie pow inien, lecz musi siać »skoro kry,« b yle  ty lk o  na rolę 
w jechać można końmi.

N a podobnych ziem iach nie zepsuje się roli przez zawczesną 
upraw ę, bo skiba za pługiem  mazać się i zlepiać nie b ę d z ie ; rola 
nie zeschnie w  tw arde b r y ły  i nie utrudni przystępu do roli po-



w ietrzą, bez k tórego  n ietylko  ludzie i zw ierzęta, ale i rośliny obejść 
się  nie m ogą.

Zupełnie zaś przeciw nie pow inni robić ci, których  grunta są 
iło w ate  i gliniaste, to jest zw ięzłe  i zimne.

Co piasek, to nie glina. Co ujdzie na g o rą cych  p iaskach, to 
nie ujdzie na zimnej glin ie. Na piaskach już nieraz ludzie pokoń­
c z ą  zasiew y, k ie d y  na glinach  ani m yśleć m ożna o sianiu.

K to  m a w ięc  gru nt g lin iasty, pow inien dobrze uważać, ab y 
zasia ł w e w łaściw ą  porę.

P oznać to zaś m ożna potem , g d y  skiba za p łu giem  się nie 
maże, lecz kru szy  i rozsypuje. Ziarno zasiane w  takiej porze naj­
lepiej w schodzi i w yd aje  d obry plon.

Z b yt w cześnie na glinach  dokonane zasiew y m ały  dadzą 
zb ió r i pole zachw aszczą, choćby się siało nie w iedzieć, jak  c zy ­
ste zboże.

K a ż d a  rzecz w ym a ga  sw ego  czasu i każda też ziem ia chce, 
a b y  ją  zasiano w  odpow iednim  czasie, a każd y  gospodarz p ow i­
nien w ym iarko w ać to po swojej roli, k ie d y  najw łaściw szy na niej 
■czas do siewu.

T y lk o  ci, k tó rzy  nie um ieją m yśleć, powiadają, że na p r z y k ła d : 
o w s y  trzeba siać na św ięty  J ó zef, jęczm iona na Zwiastow anie, 
.grochy przed św. Stanisław em  i tym  podobnie. Czasam i zdarzyć 
się może, źe s iew y prow adzone w ed ług  zw yczaju  kalendarzow ego 
udają się, ale się ślepo teg o  trzym ać nie powinno.

W io sn a  przecie nie zaw sze jest co roku jednakow a i nie 
zaw sze teg o  sam ego dnia ociepla się pow ietrze na wiosnę. N ie 
trzeba przeto patrzeć w  K a len d a rz , ja k ie g o  dziś lub jutro będzie 
Ś w ię te g o , ab y  zasiać to lub ow o zb o że, lecz dobrze swe pola 
obejrzeć i dobrze sobie w  g ło w ie  w ykalku low ać, k ied y, gdzie  i co 
zasiać można.

Rady lekarskie.
0  pożytkach ze szczepienia ospy i jak się po szczepieniu 

zachować. (.Dokończenie). Jużeśm y w spom nieli w  numerze 3-cim, 
że  w  roku 1798 w yszła  pierw sza książka o »szczepieniu ospy«
i p ożytkach  z tego  środka ochronnego.

Od tego  czasu zaprow adzono szczepienie ospy ochronne, to 
je s t  krowianki w  różnych krajach , a dośw iadczenie w yk aza ło , że 
ludzie, którym  ospę ochronną szczepiono, zwykle ospy nie dostają. 
M ó w im y: zwykle, bo czasem  się zdarzy, że i szczepiony ospy do­
stan ie, ale ospa u tak iego  jest ła g o d n a , i rzadko taki czło w iek  
na ospę umiera. Z nieszczepionych umiera na 100 osób: 36 a cza­



sem i mniej, zaś ze szczepionych na ioo osób um iera najczęściej 
7, a zw yk le  mniej.

D la  tego  dzisiaj każdy czło w iek  pow inien dać sobie szczepić 
krow iankę. I istotnie ludzie coraz w ięcej uznają dobrodziejstw a 
szczepienia, dla tego  na ospę już dziś nie um iera ty le  ludzi, co 
dawniej, zw łaszcza po miastach, bo po w siach, gdzie  lud jeszcze 
mało ośw iecony, w yp ad ki śm ierci na ospę b yw ają  częstsze, dla 
tego  w łaśnie, że się ludzie nie dają szczepić.

W  krajach n. p. w  A n g lii, gd zie  każd y  m usi się dać szczepić, 
gdzie  rodzice płacą k a rę , g d y  w  swoim  czasie zaniedbują szcze­
pienia dziecku ospy, tam się rzadko o ospie słyszy.

P ew ien  lekarz w arszaw ski pisze w  swej książce o »ospie,« 
źe w idział w  szpitalu  przez dwa lata dwustu chorych na ospę. 
Z tych  um arło 40, ale żaden z nich nie m iał przedtem  ospy ochron­
nej szczepionej. Z tych  zaś, którym  ospę w  dzieciństw ie szczepiono 
żaden nie um arł, a ospę m ieli łagodną.

TJważcie dobrze dalej, choć c i drudzy nie um arli, mimo to 
ospę m ieli. W id ać  z te g o , że szczepienie ospy raz, to jest tylko 
w dzieciństwie, na całe tycie nie wystarcza, i rzeczyw iście  tak  jest. 
U czeni wrykazali, że czło w iek  powinien dać szczepić ospę i drugi 
raz, k ie d y  jest starszym , a są i tacy, którzy  tw ierdzą, że co 8 lat.

O spa zaszczepiona dziecku dopiero zw yk le  na 4 lub 5 dzień 
zaczyna się objawiać. M iejsce na rączce zaczyna się czerw ienić, 
pokazuje się p ęch erzyk , w yp ełn io n y  ja k b y  wodą. T rzeba w tedy 
pilnow ać, ab y  pęcherzyk się nie sta rł, i ab y dziecko pęcherzyka 
tego nie zdrapało.

W  tydzień później pęcherzyk robi się b ia ły , jak  perełka, 
skóra ko ło  niego się czerw ieni i dziecku rączka trochę puchnie. 
N ie trzeba się tem trw ożyć, bo to przejdzie. G d y b y  jednak rączka 
dziecka b y ła  bardzo czerw ona i spuchnięta, to najlepiej udać się 
do doktora.

P rzy  zw yczajnym  przebiegu  słab o ści, b iała  krosta zaczyna 
p rzysych ać, robi się strup i rączka zaczyna swędzić. Teraz najle­
piej ow inąć krostę czystym kaw ałkiem  płótna i pilnow ać bardzo, 
aby dziecko ręk i nie drapało, lub nie tarło o ubranie i k o łysk ę.

P o  trzech tygodniach strup odpadnie, co jeżeli się ospa p rzy ­
ję ła ,  to w m iejscu szczepienia już na całe życie pow staje blizna.

P rzez ca ły  czas trw ania krost, dziecka nie należy kąpać, ty lk o  
najlepiej zm yw ać g o  codziennie ciepłą wodą.



Z historyi o drzewie Krzyża św.
W  historyi o relikw ii K rz y ż a  św., przechow yw anej w  k o ­

ściele św. Stanisław a, B iskup a i M ęczennika w Lublin ie, czytam y 
dosłow nie co n a stęp u je :

»W  1434 r. niejaki H e n ry k , ku piec i m ieszczanin z G dań­
ska, p rzy b y ł do L ublin a dla załatw ien ia  interesów. P rzed  w y ja ­
zdem  do domu w szed ł do kościoła  św. Stanisław a, chcąc się p o ­
modlić.

T u  spostrzegł na ołtarzu drzew o K rz y ż a  św., a poniew aż 
n iko go  w kościele  nie b y ło , postan ow ił zabrać je i przenieść do 
m iasta rodzinnego.

U k r y ł je  w ięc w  ubraniu, w siadł na wóz i p uścił się ku  do­
m owi, ale zaledw o w yjech ał za m iasto i p rzy b y ł do miejsca, gdzie 
dziś p rzy  szosie w arszaw skiej są koszary w ojskow e, św iętokrzyz- 
kiem i zwane, konie mu stanęły i w  żaden sposób dalej iść nie 
chciały.

P rzerażo n y  H en ryk  p ow rócił do miasta, odniósł drzew o św. 
do ko ścio ła  św. S tanisław a i z płaczem  b łagając  B o g a  o p rzeba­
czenie i w yznając swój n iecny postępek publicznie, p rzyrzekł na 
m iejscu, gdzie  konie się zatrzym ały, na cześć K rzy ża  św. w yb u ­
dow ać kościół, co w  rzeczy  samej uczynił.

K o ś c ió ł ten drewniany' pod w ezwaniem  św. K rzy ża , na k tó ­
rego  zew nętrznych ścianach b y ły  obrazy, cud ten przedstawiające, 
istniał do 1607 roku.

G d y  w  tym  czasie zaczął się ch ylić  do upadku, Jacek P ufski 
kazał g o  rozebrać a na je g o  m iejsce w spólnie z m ieszkańcam i 
Lublina, w zniósł n ow y m urow any i oddał g o  X X .  Dom inikanom , 
k tórych  rząd m oskiew ski, zająw szy tę część kraju, zniósł, a kościół
i klasztor obrócił na koszary w ojskowe«.

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 1 „Nowin i Rozmaitości4'.

Treść numeru 4-go: Do naszych Sz. Czytelników! —  Jaka była 
pokuta publiczna w  pierwszych wiekach Kościoła. —  Opiekunka sierót.
—  Wiosna (wierszyk). —  Obrazki z Ziemi świętej. —  Pogawędka o róż­
nych rzeczach. —  Rady gospodarskie. —  Rady lekarskie. —  Z historyi
o drzewie krzyża św. —  Ryciny: Nazaret. —  Wnętrze kościoła Najśw. 
Panny w Nazarecie. —  Klasztor w Nazarecie.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. Marceli Dziurzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiego.



P I S M O

Przedpłata na Nowy Dzwonek razem 
z Nowinami i Rozmaitościami 
wynosi w G alicyi:

rocznie; 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: 1 złr. 25 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyj­
muje się.

LUDOW E.
W Niemczech rocznie: 5 mk.

W Ameryce rocznie: )'/, dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re­

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod ty tu łe m : Nowiny i Rozmaitości.

Wesołych świąt —  wesołego „Alleluja"
życzym y w szystkim  naszym  Szan. Czytelnikom , a z tem życzeniem  
łączym y prośbę, b y  ci, k tó rzy  jeszcze nie nadesłali wiadom ej do­
płaty (i złr.), zechcieli ją  jak  najrychlej nadesłać. Zw racam y p o­
now nie uw agę, źe obecnie w skutek w ydaw ania Nowego Dzwonka 
dwa razy w miesiącu, w ynosi prenum erata juź nie i złr. 50 cnt. —  
jak  było  dotąd, w początkach roku —  ale: 2 złr. 50 cnt. (z N iem iec 
5 mk), czyli, że kto zapłacił ty lk o  1 złr. 50 cnt., ten ma dopłacić 
teraz jeszcze 1 złr. (z N iem iec 2 mk).

Sam i widzicie, a przynajm niej pow inniście to w idzieć, że sta­
ram y się, ile nam sił starczy, pismo ulepszać i upiększać, w ięc 
nie utrudniajcie nam tej pracy przez opóźnianie się z p rzesyłką  
dopłaty.

R ów nocześnie prosim y W as, abyście w  czasie świąt, g d y  się 
spotkacie ze znajomymi, polecali im Nowy Dzwonek i zachęcali do 
zapisania sobie, czyli prenum erowania tego pisma. P ow ied zcie im 
że każdy nowy prenum erator może jeszcze otrzym ać wszystkie nu- 
mera gazetki od poczajku roku, ale ty lk o  teraz, bo w net może tych  
num erów początkow ych zabraknąć.

K to  pozyska trzech now ych prenum eratorów —  ten otrzym a 
w  nagrodę za to książkę do nabożeństwa, ,,Droga do Nieba "

Jeszcze raz życzym y W am  wesołego „A lle luja."



A L L E L U J A !
(Napisał dla N ow ego D zw onka, F erdynand K uraś, wieśniak z Wielowsi).

Już na w schodzie zorza świta,
Ś w ita  zorza w yzłacana,
Ś w iat z radością dzień ten w it a :

A lle lu ja ! i Hosanna!

P an zm artw ychw stał o tej porze,
Już m oc czarta p otargana;
N iech na ziem skim  brzm i przestw orze: 

A lle lu ja ! i H osanna!

Żywrot wTieczny jest przed nami,
Śm ierć została p o ko n an a;
N iech rozbrzm iew a m iędzy nam i:

A lle lu ja ! i H osan n a!

W szyscy , cośm y doczekali 
T a k  w ie lk ieg o  cudu Pana,
Ś p iew ajm y w raz: w ielcy, m ali:

A lle lu ja ! i Hosanna!

P rośm y w szyscy  wspólnie Pana,
B yśm y  z grzechów  sw ych powrstali,
W  końcu z chw ałą zm artw ychw stali —  

A lle lu ja ! i Hosanna!

*

O polski narodzie!
R zu ć  dzisiaj sw e troski,
B o  dziś zm artw ychpow stał 
Nasz Zbaw iciel B o sk i!

Otrząśnij się z smutku,
Ciesz się z ch w ały  Pana,
Ś p ie w a j: A lle lu ja !
Śpiew aj i H osan n a!

U faj w dobroć P ańską 
N iem ającą granic,
W o b e c  której ludzka 
Złość przyda się na nic.

Jeszcze P an naszego 
S kru szy  moc tyrana —



Zabrzmij A lle lu ja !
Zabrzmij i H osanna!

Jeszcze Pan Ojczyznę
I  wolność nain wróci;
On zawsze pocieszy 
Tych, których  zasmuci.

Tylko między nami 
Niech zakwitnie zgoda,
A  zakw itnie w  P olsce  
P ierw otna sw oboda!

D alej teraz razem 
Dążmy do jedności,
Stańm y się obrazem 
B raterskiej m iło ś c i!

Bratnia miłość, zgoda 
Polskę odbuduje,
A lle lu ja ! niech nam 
D ro gę u to ru je !

Czas, byśm y podali 
Sobie bratnie d ło n ie ;
Czas biednej z pom ocą 
P rzyjść  P olskiej K oronie.

A  w ięc wspólnie, zgodnie 
N u ćm y: A lle lu ja !
A  O rzeł z Pogonią*)
Znów w  P olsce  zabuja!

Noc zmartwychwstania.
(Według objawień Katarzyny Emmerich).

K ie d y  już postaw iono straż p rzy  G robie P ań skim , nastała 
cisza. Sześciu  żołn ierzy ze straży czuw ało, bo tak żądali zażarci 
żydzi, w  grob ie  zaś sp oczyw ało  N ajśw iętsze ciało  Jezusowe, a dwaj 
A n io ło w ie  od sam ego złożenia tego ciała do grobu, przy  nogach
i przy g ło w ie  ciągle mu cześć oddawali.

W  tym  sam ym  czasie dusza Zbaw iciela odw iedziw szy w otch ła­
niach dusze P atryarch ów  i uw olniw szy ich z tamtąd, przyszła  w ich

*) O rzeł biały  w czerwonem polu jest herbem PoV.u, zaś P o g oń , herbem Litwy
Polska zaś i Litwa stanowiły razem z Rusią jedno państwo —  naszą Ojczyznę**



tow arzystw ie do grobu  i pokazała  tym  duszom w szystkie ran y 
św iętego  ciała.

Potem  w sposób nam niedocieczony, najśw iętsza dusza Je­
zusa, lubo się jeszcze nie zjednoczyła doskonale z ciałem , z niem 
jednak i w  niem w yszła  z grobu. D w aj A n io ło w ie  unieśli św ięte 
ciało całe nagie i ranam i o k r y te ; skała się wtenczas zatrzęsła, 
a A n io ło w ie  przez skałę  w znieśli św ięte ciało aż ku  niebu.

N iezliczone ch ó ry  anielskie p ad ły  przed tronem  B oga, a Je­
zus zdaw ał się przedstaw iać Ojcu niebieskiem u swoje ciało, jak o  
ofiarę b łagającą  za g rzech y  świata. W  czasie tym  nastąpiło znowu 
trzęsienie ziemi i drżenie skały , a trzech żołn ierzy ze straży padło 
na ziem ię bez przytom ności.

O koło  godzin y jedenastej w  nocy, Najśw. Panna, wzbudzona 
m iłością i niepow ściągnionem  pragnieniem  w idzenia Syna, w stała, 
o k ry ła  się swoim  płaszczem  szaraw ym  i w yszła  z domu. U d ała  
się do pałacu K a ifa sza , potem  do domu P iłata  i p rzebiegła  tak  
przez puste ulice, obchodząc całą  drogę krzyżow ą i zatrzym ując 
się na tych  m iejscach, na k tó rych  Zbaw iciel cierpiał. U p ad ała  
często na ziem ię i cało w ała  kam ienie, jak o b y  tam b yła  K re w  
Pańska.

T ym  sposobem  doszła aż do K a lw a ry i,  a g d y  się tam zbli­
żyła, zatrzym ała się nagle. N ajśw iętsze ciało  Jezusa, poprzedzone 
przez A n io łó w  ukazało się przed Panną N ajśw iętszą. Lubo ciało  
Pańskie jaśniało, przecież ruchu w niem nie b y ło  widać, w yszedł 
jednak g ło s, k tó ry  jej oznajm ił, że jej S yn  w krótce zm artw ych­
wstanie, i że ma na n iego  czekać p rzy  kam ieniu, gdzie upadł idąc 
na K a lw a ry ę  —  i w idzenie znikło.

T e d y  N ajśw iętsza Panna poszła i u k lęk ła  na tem m iejscu, 
które b y ło  jej wyznaczone.

Za k ilk a  godzin dusza Jezusa przeniknąw szy sk a ły  p rzyb yła  
do najśw iętszego c ia ła , które napow rót przynieśli A n io ło w ie  do 
grobu  i w  m gnieniu oka z niem się złączyła , i ciało  P ańskie z łą ­
czone z duszą sw oją ludzką i z B óstw em  uw olniło się z p rzeście­
radła, w  które b y ło  ow inięte.

Zaraz ted y Jezus jaśniejący przeniknąw szy skały , uniósł się 
w  górę. Ziem ia zadrżała, a A n io ł jeden na kształt b łyskaw icy , 
spadłszy w postaci rycerza , od w alił kam ień gro b o w y i usiadł 
na nim.

Stróżow ie grobu  upadli, ja k b y  paraliżem  tknięci i leżeli na 
ziem i nie dając znaku życia.

W  czasie tym, k ied y  A n io ł zstąpił do grobu  i k ied y  ziem ia 
drżała, zm artw ych w stały  Pan Jezus ukazał się swej M atce.

D ziw nie b y ł śliczny i nadobny, c a ły  jaśniejący. O kazał jej 
P an  rany swoje, a g d y  N ajśw iętsza Panna padła na ziemię, chcąc



Z m a r t w y c h w s t a ł y  P a n  J e z u s  p o k a z u j e  s ię  
M a t c e  S w o j e j .



ucałow ać nogi Jego, Jezus w ziął ją  za rękę, podniósł i zniknął. 
M arya została tak  w  słodkich  uczuciach i w m iłem  zachw yceniu 
czas niejaki.

P r z y  grob ie  zaś b ły szcza ły  zdała latarnie, a niebo we w scho­
dniej stronie już się rozw idniało i w schodziła jutrzenka nad Jeru­
zalem, a nad całym  światem  — jutrzenka nowa, duchowa, jutrzenka 
w iary  św iętej, której praw dę potw ierdził Zbaw iciel swem  zmar- 
tw ychpostaniem .

W ielk im  tym  cudem dał nam poznać Zbaw iciel, że sam jest 
B ogiem  i że nauka Jego  jest B oską, a że m y m am y szczęście naukę 
tę w yznaw ać, w ięc z radością m ożem y i pow inniśm y śpiew ać 
» A lle lu ja .«

Wielkanoc w Warszawie
w roku 1794.

W  m ałym  dom ku nad W is łą  w  W arszaw ie siedziało przy 
stoliku k ilk a  ch łopaków  szewskich. R ozm aw iali o czemś żyw o, 
a w idać b yło , że spraw a ważna ich zajmuje.

Jeden z nich pow staw szy, rze k ł;
—  Co tu w iele  m yśleć. N ie ma innej rady, ty lk o  spieszyć 

z pomocą. K ościu szk o  pod R acław icam i p o b ił M oskali, w ieśniacy 
z pod K ra k o w a  zd obyli arm aty. K a ż d y  spieszy do. obozu, dla 
czego i m y nie m ielibyśm y stanąć w szeregu? Zbierać się i iść, 
to nasza powinność.

—  Słusznie mówisz, Jaśku —  odrzekł b lady i m izerny W ojtu ś 
W is ło ck i —  iść nam trzeba, ale może lepiej nie w ychodzić z W a r­
szaw y, lecz tu zostaw szy, uporać się z M oskalam i.

—  Słyszałem  naw et, że nasz majster, pan K iliń s k i, zbierał 
w iele czeladzi i m ajstrów i chcą tu rozpocząć wojnę —  dodał inny 
chłopak.

—  G dziekolw iek, czy  tu w W arszaw ie, czy tam z K ościu szką, 
zawsze rzecz jest jedna; obrona O jczyzny —  odparł Jaś K aczorek, 
roztropny m łodzian, m ularczyk.

—  D ow iedzm y się od starszych, co oni uradzili, za ich w olą 
pójdziem y, ale darmo siedzieć nie będziem y, g d y  się krew  p o l­
ska leje.

—  T ak, tak, bronić się będziem y —  zaw ołali w szyscy, aż 
nagle drzw i się o tw arły, w pad ł szybko jeden z czeladników  
w o ła ją c :

—  Chodźcie zaraz do pana majstra K iliń sk iego , ma wam coś 
w ażnego pow iedzieć.



B y ło  to w  w ielk i tydzień. —  Na w ieść o pow staniu K o ­
ściuszki, o zw ycięztw ie je g o  pod R acław icam i, o szeregach coraz 
liczniej stojących pod jego  sztandarem, obudził się duch w  W a r ­
szaw ie, poczęli w szyscy  m yśleć o obronie. Z początku m iało po­
w stanie w ybuchnąć później, lecz poniew aż M oskale zbierali się 
do w ystąpienia, szewc K iliń s k i, znany bohater, p rzyspieszył w y ­
buch i w  W ie lk i C zw artek w alka się rozpoczęła.

B ó g  p o b łogosław ił, P o la cy  zw yciężyli.
R ad o ść niezm ierna, radość pow szechna zapanow ała w  mieście. 

L ud ze łzam i w dzięczności b ie g ł do ko ścio ła , b y  złożyć dzięki 
B o g u  za pom oc nam udzieloną, a obyw atele W arszaw y ogłosili, 
iż uznają miasto jako w olne, a M oskali za swoich w ięźniów.

W  jednym  z kościo łów  W arszaw y  p rzy  grobie Pana Jezusa 
w  Sobotę w ieczorem  klęczała  siw a już kobieta i pacierze cicho 
odm awiała. P rzy b y ła  ona tu ze wsi dalekiej, bo chciała zobaczyć 
się z synem-, będącym  w nauce u szew ca, a że zm ęczona b y ła  
bardzo, w eszła do kościoła. D o ciszy kościelnej d o la tyw a ły  cza­
sem z miasta g w a ry  i okrzyki. Staruszka nie rozum iała, dla czego 
w  W ie lk ą  Sobotę, w  dzień ża ło b y  i sm utku, w  m ieście tem tak 
się weselą. Chciała już w yjść, g d y  wtem  w b ieg ło  do kościoła  
k ilku  m łodzieńców , a upadłszy na kolana, z a w o ła li: B oże dzięki C i !

Jeden z nich p o ch ylił się ta k , że św iatło  lam pki padło na 
jego  twarz. K obieta  rzuciła się, w ołając;

—  A ntosiu! synu mój!
—  M atko! Zkądżeście tu? —  z radością szepnął m łodzian, 

chw iejącym  krokiem  zbliżając się.
—  Przyszłam  synu, b y  cię obaczyć, b y  z tobą św ięta prze­

być, a troszczyłam  się, czy odnajdę cię w  tem w ielkiem  m ieście.
L ecz co tobie? T y ś  chory? Czego się chw iejesz? O B oże! On
m d le je !

Istotnie chłopak bez przytom ności upadł na ręce matki, 
a b ladość o k ry ła  jego  lica.

G d y  otrzeźwiono go, g d y  począł m ówić, dopiero dow iedziała 
się m atka o przyczynie osłabienia.

On od dwóch dni nic w  ustach nie miał. A n i na chw ilę nie
spoczął, spełniał rozliczne rozkazy, b iega ł z doniesieniami, w re­
szcie i ranny b y ł lekko, w ięc go  to w szystko znękało niezm iernie.

* **

U derzono w dzwony. R ezu rek cya  się rozpoczęła. Co za w ie l­
k ie  święto, co za radość pow szechna! P raw d ziw y dzień Zm artw ych­
wstania, W arszaw a w olna! K iliń sk i z drużyną dzielnych rzem ieśl­
ników, mieszczan i szlachty odniósł zw ycięztw o i do K ościu szk i



p osła ł z doniesieniem , a w ięźn iów  m oskiew skich trzym ał i czekał, 
co naczelny wódz pow stania z nimi uczynić każe.

W  tym  sam ym  dom ku, w którym  poprzednio w idzieliśm y 
ch łop aków  rozm aw iających, znajdujem y i teraz przy łóżku chorego 
A ntosia m atkę je g o  siw ą i p rzyjació ł m łodych.

C hłopak b lad y śpi. W tem  od m iasta dolata śpiew  A llelu ja. 
On oczy otw iera, uśm iecha się i sz e p ce :

—  M atko! P raw d a , jak i dziś dzień w eso ły  dla nas nastał? 
P o lsk a  będzie wolna, m y jej w olność zdobędziem y, w rogów  w y ­
gonim y.

—  T ak, synu, dziś w ielkie święto, cieszą się w szyscy, abyś 
ty  ty lk o  zdrówr b ył.

A ntoś uśm iechnął s ię , a tow arzysze poczęli mu opow iadać
o szczegółach bitw y.

—  W iesz?  N aszych b y ło  2000, a M oskali 10.000; 11 godzin 
bez przerw y strzelaliśm y, czy to nie sztuka? 42 armat zabraliśm y 
M oskalom , 2.500 jest ich zabitych , a 4.500 w niew oli. R ad o ść 
w  m ieście wńelka.

—  Idźcie, idźcie do miasta —  prosił A ntoś —  dow iedzcie się
o w ielu  rzeczach, opow iecie m i, lubię słuchać o tem. O jak  mi 
dobrze.

C h łop cy w yb iegli, przy synu została matka. D rżała o zd ro­
w ie jed y n a k a , ale B ó g  nie chciał jej zasmucić. L ekarz od w ie­
dziw szy g o  nad w ieczorem , o św ia d czy ł, że niebezpieczeństw o 
minęło.

Istotnie, później w aleczny A ntoś otrzym ał m ianowanie na 
porucznika. K iliń sk i g o  szczerze do serca przycisnął w obec sze­
regó w  w o ła jących : N iech żyje!

Zkąd powstało „Prima Aprilisu.
B y ło  to jeszcze przed narodzeniem  Pana Jezusa, k ied y  nad 

w iększą częścią ów cześnie znanego św iata panow ali R zym ianie. 
P ew n ego  roku, niew iadom o na pew no którego, w  n ocy z dnia 
31 m arca na 1 kw ietnia spadł w  m ieście R zy m ie  tak w ielki śnieg, 
jak ieg o  tam nie pam iętano od najdawniejszych lat.

Jak teraz, tak i w ted y  żyli ludzie, k tó rzy  owrą noc spędzali 
po za domem. Ci spostrzegłszy całe ulice grubo śniegiem  pokryte, 
pospieszyli do sw ych  rodzin, do znajom ych i k rew n ych , b y  im 
donieść o tem niezw ykłem  zjawisku.

N a tę w iadom ość wrszyscy m ieszkańcy znaleźli się w  jednej 
chw ili na u licy, a m łodzież zaczęła robić z śniegu kule i staczała 
w alne b itw y m iędzy sobą. G d y  zaw itał poranek i pokazało  się



słońce, śnieg znikł i g w ar ustał. Przez c a ły  jednak ów  dzień o ni- 
czem w  R zym ie  nie rozm awiano ty lk o  o śniegu, a m łodzież o g u ­
zach , ile takow ych  jeden lub drugi oberw ał. Jednem  słowem  
dzień i-g o  kw ietnia zapisał się m ieszkańcom  R zym u  głęboko 
w pamięci.

W  następnym  roku k ied y  zbliżał sie dzień i kw ietnia, m ło­
dzież postan ow iła całą  noc czuw ać i oczekiw ać śniegu, ale śnieg 
nie spadł. T a k  zawiedzeni, pospuszczali w szyscy  nosy, lecz nie 
tracąc fantazyi, uradzili przed wschodem  słońca pospieszyć do zna­
jom ych  i krew nych  z nowiną kłam liw ą, że śnieg spadł, a g d y  kto 
w  ten sposób został w yw ab ion y z m ieszkania i p y t a ł : a gdzie  ten 
śnieg, śmiano się z jego  łatw ow iern ości i odpow iadano m u: Prima
- 1prilis.

T a k  oszukani pospieszali znowu do innych dom ów i drugich 
dalej zw odzili, a ten now y sposób zwodzenia w p raw ił w  ruch całą 
ludność R zym u. P rzez c a ły  dzień nikt nie próżnow ał, ty lk o  prze- 
m yśliw ał, jak im b y sposobem  m ógł zw ieść dru giego  i obdarzyć go  
»P rim a Aprilisem .«

N astępnego, trzeciego roku wzajem ne zw odzenie się w  dniu
i kw ietn ia  w eszło jeszcze w ięcej w  modę. O śniegu nie b y ło  już 
m owy, za to w yszukiw ano przeróżne inne, nieraz bardzo dow cipne 
sposoby oszukiw ania, a raczej zw odzenia drugich. Odtąd dzień
i kw ietn ia  stał się dla R zym u  niejako dniem powszechnej radości, 
a z R zym u  przeszedł do innych miast i krajów  i przechow ał się 
aż do naszych czasów.

Miii 1 kii.
Z a b a w a  w i e l k a n o c n a  n a  R u s i .

M ają M azurzy swoje ludow e zabaw y, ma je też i lud ru s k i; 
m oże one mniej skoczne, ale zato rzewne i ciekaw e. Jednę w ła ­
śnie z zabaw ludu ruskiego, chcem y tu opisać a m ia n o w icie : 
haiłkę, która się odbyw a w G alicy i wschodniej, i w  ogóle dalej 
na całej R u s i w dzień w ielkanocny.

P o  spożyciu  św ięconego, w edle zw yczaju, spieszy każdy R u ­
sin do dzw onnicy cerkiew nej, ab y we w szystkie uderzyć dzwony,
i to się zow ie rozbijaniem dzwonów. R ów nocześnie zbiera się z ca­
łej wsi grom ada na podwórzu cerkiew nym . Schodzą się tu starzy
i młodzi, m ężczyźni i kobiety, dzieci, parobcy, dziewczęta, s ło w e m ; 
co żyje we wsi spieszy pod cerkiew , a uderzyw szy w dzwony, 
zaczynają zabawę, złożoną z tańca w łaściw ego  rodzaju i śpiew u 
zw anego haiłką.

N ic w eselszego, nic sw obodniejszego w  życiu  w ieśniaka ru ­



skiego, jak  ow a »haiłka,« w  dniu, w którym  się zapom ina o w szel­
kich troskach codziennego życia.

W łaśn ie  w  tej porze budzi się przyroda ze snu zim ow ego
i czuć pierw szy powiew' w iosny, k tó ry  pierw szą w yw ołu je  z ie lo ­
ność, a to także usposabia czło w ieka  do w esołości i zabaw y.

W szy scy  świątecznie ubrani; dziew częta z pękam i w stążek

H a i łk a .  (Zabawa wielkanocna na Rusi).

w iejących  na g ło w ie , ch ło p cy  w odśw iętnych sierm ięgach podpa- 
sani czerw onem i lub siwem i pasami, gospodarze w baranich czap­
kach i kożuchach, a gospod yn ie w długich  b iałych  rańtuchach — 
w szystko to grupuje się ko ło  .cerkw i, siedząc lub stojąc w  rozm ai­
tych  gronach i zapełniają całe otoczenie koło cerkw i, zostawiając 
w oln y środek na »haiłkę.«

R ozp oczyn ają  ją  dziewczęta. U jąw szy się za ręce, tw orzą jak  
najw iększe k o ło ; dw ie lub jedna staje w pośrodku, inne, zawodzą



koło  niej korow ód w  tę i ow ą stronę śpiew ają przeciągłym  tonem 
p ie śń :

Jedzie Zelman, jedzie...
K to  jest ów  Zelman, z pew nością tego w iedzieć nie można, 

różnie to sobie w  różnych okolicach  tłum aczą. P iosn ki tej n ig d y  
dziew częta nie m ogą skończyć i Zelman n ig d y  nie dojeżdża do 
ce lu , g d y ż  w łaśnie cała zabawa na tem p o leg a , że ch ło p cy  nie 
dają jej dokończyć.

G d y  się k o ło  zbierze i korow ód zaczęty, parobcy zbierają 
się skrycie  po za zaułkiem  ce rk w i, lub za w rotam i cmentarza, 
i u jąw szy się jeden za drugim  gąsio ra , wpadają niespodziew anie 
z hałasem  w  tańczące ko ło  i rozbijają je. Przestraszone dziew częta 
uciekają, padają jedne przez drugie, robi się zam ieszanie i zg ie łk , 
ku w ielkiej pociesze zw ycięzkich  parobczaków .

R o zb ite  k o ło  za chw ilę znowu się zbiera i znów zaczyna się 
pieśń o Zelmanie, a parobcy znowu czych ają, aby nagle w paść 
i nie dać dokończyć pieśni.

Inni znowu, zręczniejsi w  gim nastyce, przedstaw iają tymcza- 
ezasem innego rodzaju w idow isko. D w óch chłopców , biorąc się za 
ręce, staw a jeden naprzeciw  drugiego, inni dwaj staw ają tym  dwom 
na ram ionach, a inni jeszcze, jeżeli się znajdą zręczniejsi, w łażą 
znów tym  na ramiona. T ak  tw orzy  się wieża, obchodząca w około  
zgrom adzonych, z wielkiem  ukontentowaniem  przypatru jących  się 
i podziw iających zręczność m łodego pokolenia. W ieżę tę nazyw ają 
wrotami, a widzimy ją  na rycinie naszej —  na stronie 122.

G łow nem  zadaniem  tej w ieży  ruchomej jest, podobnie jak  
i gąsiora, rozbicia k o ła  tańczących »haiłkę« dziewcząt. P o  niejakim  
w ięc czasie, upatrzyw szy stosowną chwilę, uderza w ieża całym  za­
machem w kręcące się koło. R ozum ie się, że w ted y  i w ieża sama 
upada, a runąw szy spraw ia zamieszanie, k rzy k  i lament. B yw a ją  
w ypadki, że przyjdzie nieraz przy  takiej zabaw ie do bitki i n ie­
jeden oberw ie dobrego guza.

'T aka jest zabaw a ludu na R u si w dzień W ielk ie jn o cy  i w y ­
starcza mu ona w prostocie duszy jego, ku  rozw eseleniu życia, 
i z pokolenia w pokolenie przechodzi.

W raz z uderzeniem  dzwonu w zyw ającego na nieszpory, koń ­
czy, się haiłka. W szyscy  idą do cerkw i, a po nieszporach do do­
mów, lub zgrom adzają się w karczm ie. W  drugi dzień W ie lk ie j­
nocy nie tańczą już haiłki.



Jak się dzieje w świecie.
O pat A rseniusz siedział sobie w  celi p ogrążony w  g łęb o k ie  

rozm yślanie. W tem  usłyszał g ło s  m ów iący:
—  Chodź, pokażę ci dzieła ludzkie.
A rseniusz w stał i w yszed ł z celi.
Przed drzwiam i stał A n io ł, i zaprow adził go  do lasu , gdzie 

m u pokazał drwacza, k tó ry  ścinał drzewo i u kład ał na kupę. Od 
czasu do czasu próbow ał, czy uniesie brzem ię, a k ied y  nie m ógł 
udźw ignąć, jeszcze w ięcej narąbał drzew a i k ła d ł na kupę. Ile 
razy  nie m ógł udźw ignąć brzem ienia, do k ład ał drzewo.

Potem  poszedł A n io ł z Arseniuszem  nad w ielką  w odę i p o ­
kazał mu człow ieka, k tó ry  stał nad wodą, m iał obok siebie w ielką  
b eczkę i chciał ją  napełnić wodą. L ecz beczka b y ła  dziurawą. Ile 
w ody w la ł ty le  w ylecia ło , a beczka została zawsze próżną.

Potem  rzekł A n io ł :
—  Chodź, pokażę ci co innego.
I zaprow adził g o  przed w ielką, w spaniałą św iątynię. Podw oje 

b y ły  otw arte i przyjechało dw óch ludzi na koniach i m ieli d ługą 
belk ę  przed sobą w poprzek zawieszoną, i chcieli w jechać w św ią­
tynię. Poniew aż b elk a  b y ła  d łu ga  i w  poprzek zaw ieszona, p o­
niew aż jej nie w yp rostow ali wzdłuż, dla tego nie m ogli przejechać 
przez bram ę. Ile razy  się zap u ścili, ty le  razy im belka  prze­
szkodziła.

Pustelnik dziw ił się z teg o  co w idział i p ytał się , coby to 
znaczyło.

A n io ł odpow iedział mu i r z e k ł :
—  Jeźdźcy, których  w idziałeś na końću z belką w poprzek 

bram y, to są ludzie, którzy  w praw dzie żyją  spraw iedliw ie, lecz 
k tó rzy  nie w idzą b elk i p ych y  i w yn io sło ści, sami siebie nie są­
dzą i nie upokarzają się, dla tego zostają przed bram ą niebieską, 
przedostać się przez nią nie m ogą.

Ten, k tó ry  czerpał w odę w dziurawą beczkę, to taki, który  
w praw dzie pełni dobre uczynki, lecz do dobrego m ięsza złe, a po­
niew aż złe nie zgodzi się z dobrem, dla tego  traci zapłatę za do­
bre, które niby g o rliw ie  w ykonuje. D la  tego  n ie c h . człow iek 
uważa na w szystkie sw oje dzieła , niechaj nie m niem a, że zbiera 
dobre uczynki, k ied y  ty lk o  część jest dobra.

D rw acz, k tó ry  coraz w ięcej nakłada do brzem ienia, którego  
już tak unieść nie może, to cz ło w ie k , k tó ry  ma na sobie w iele 
grzech ów  i k tó ry b y  ich rad się p o zb y ł, lecz poniew aż nie ma 
praw dziw ego żalu i pokuty, to idzie i czyni jeszcze w ięcej z łego  
i dodaje grzech do grzechu.



Kto poznał?
D o rodzinnej w ioski, z dalekich krajów , po długiej podróży 

pow raca jak iś człow iek. L ica  jego  ogorzałe, odzież przypruszona, 
cała  postać pochylon a ze zm ęczenia, a chód coraz pow olniejszy. 
K to  on? nikt nie wie.

M łod y jeszcze dość, lecz w yg lą d a  na starszego, bo znać na 
nim, iż w iele  m usiał cierpieć.

Idzie zwolna, a co chw ila przystaje i z radością spogląda na 
w szystkie strony. Zna on tu każdy kam ień, każde drzew o, k rza k  
każdy. D zieckiem  tęd y b iega ł, tam chodził po kw iaty, tu czerpał 
w odę z ruczaju, tam rw a ł czereśnie. Jakże to dawno b y ło ! Potem  
odjechał w  kraj d a lek i, bo m yśla ł, iż w obczyźnie szczęście b y ć  
może, jednak przekonał się, że kto  g o  w  O jczyźnie nie umie szu­
kać, nie odnajdzie g o  już nigdzie. I w raca teraz do domu, do ro ­
dziny i przyjaciół. A le  p yta  sam siebie, po raz niew iedzieć k tó ry , 
k to  go  pozna?

K to  go  pozna, g d y  tak zm ieniony, g d y  tak dawno nikt g o  
nie w idział, g d y  gorące słońce krajów  am erykańskich  go  opaliło, 
a tęsknota za ojczyzną i rodziną starszym  go  uczyniła.

K to  g o  pozna?
L ecz oto w  tej chw ili idzie naprzeciw  niego przyjaciel je g o  

dawny, Józek, z którym  się b aw ił lat tyle, razem  do szkół cho- 
d ż i ł ; o B oże 1 przeszedł, popatrzył, nie poznał.

Chciał w7rócić za nim, w yciągn ąć dłonie i zaw ołać serdecznie: 
przyjacielu  mój, czyż nie poznajesz m ię? lecz nie... potem, teraz 
prędzej do domu... do domu.

A ż oto stary dom rodzinny. W szystk o  w nim tak samo w y ­
daje się, ja k  b yło ... tak samo k w ia ty  przed oknem rozkw itłe, tak
samo drzw i rozw arte i w idać sień jasną i czystą.

A !  toż to Anusia, siostra jego , ja k  w yrosła , czy mię pozna,
czy  pozna?

W y b ie g ła  na p ró g  chaty w esoła, uśm iechnięta, ubrana w k w ie ­
cisty  gorset i garść ziarna rzuciła gołębiom . Chciał w o ła ć : ciostro! 
A nusiu! lecz nie, nie, ona nie poznała, spojrzała z przestrachem  
na ob cego przechodnia i drzwi od sieni zam knęła!

N ikt mię już nie pozna! jękn ął z żalem podróżny i poszedł 
ku ko ścio łow i opodal stojącem u, szedł z w ielkim  bólem  w sercu 
i ze łzam i w  oczach.

Z kościo ła  w łaśnie idzie jakaś staruszeczka, jak  g o łą b e k  siwa,
o kij się opiera, zdaje się nie w idzi już dobrze...

—  Szczęść B oże! odezw ie się podróżny, a staruszka spoj­
rzaw szy nań, zaw ołała z radością:

—  Synu  mój, synu!... —  M atka —  p oznała!!



Rady gospodarskie.
Tępienie pędraków. Przekonano się, źe najłatw iejszym  i naj­

skuteczniejszym  środkiem  chronienia zasiewu przed pędrakam i, 
jest łubin. D ość jest zasiać tako w y na polu, b y  się od pędraków  
uwolnić. W  gospodarstw ie rolnem  łatw o środek ten da się zasto­
sow ać, w siew ając łubin w każde zboże. O trzym uje się stąd po­
dw ójną korzyść, bo p ozbyw am y się pędraków  i zyskujem y zna­
kom ity  pognój zielony.

Aby mieć świeżą paszę zieloną, sieje się w ykę samą (siewną 
czyli siwą) lub w  pom ięszaniu z soczew icą i owsem. S ieje  się ją 
na drobno rozrzuconych i p ły tk o  przyoranych  gnojach, w yw o żo ­
nych w cześniej pod żyto. M ożna siać taką m ieszankę i na przed- 
plon pszenicy, ale ty lk o  na bardzo urodzajnej pszennej ziemi.

Chcąc mieć ciągle aż do żniw zieloną paszę z takiej mieszanki, 
sieje się ją  co tydzień, po kaw ałku , począw szy od wczesnej wiosny 
aż do św. Jana. Jeżeli ziem ia m okra, lub pora deszczowa, to się 
sieje pod bronę na przyoranym  i przew alcow anym  gnoju. Jeżeli zaś 
ziem ia jest obeschnięta a deszczu niem a, to trzeba nasienie na­
m oczyć i zasiać gęściej na drobno rozrzucony gnój i razem z nim 
p ły tk o  rolę p rzyoryw ać, p rzyw ałko w ać i w  k ilk a  dni zawlec.

K o s i się m ieszankę, g d y  w yk a  dobrze zakw itnie a spodem 
dostanie ło p atek  strączkow ych. Zaraz po skoszeniu zgrab ia  się ją 
w  kupki i znosi na paszę dla byd ła. Skoszonej w y k i nie trzeba 
d łu go  trzym ać na kupie, bo zagrzew a się i cu ch n ie ; natomiast 
trzeba ją  składać na dw orze na gęstej drabince, żeby ją  ze spodu 
p odw iew ało, albo spasać codzień św ieżo skoszoną po zwiędnięciu.

P ole, gdzie b y ła  zasiana w yka, trzeba zaraz po zwiezieniu m ie­
szanki odorać g łęb ie j na k ilk a  cali aniżeli b y ła  p rzyoryw ka gnoju, 
dobrze jest też zaw ałow ać taką rolę, i lekką  broną często w łóczyć 
a to ch oćby po razu aż do żniwa.

Kiedy siać proso? P roso trzeba siać, k ied y  pojaw ią się ch ra­
bąszcze. P oniew aż ono nie znosi zimnej roli i chwastów, w ięc sie­
wa się je na c iep łych , św ieżo zaoranych now inach, lub na na­
w ożonej, ciepłej, pulchnej i dobrze z chw astów  oczyszczonej ziemi.

A b y  w  prosie nie b y ło  śm ieci, trzeba nasienie, przed samym 
siew em  przepuścić na płachtę przez ogień  palącego się w iechcia 
słom y.

Im ziem ia jest urodzajniejsza, tem proso w ięcej się krzew i 
i dlatego na takiej urodzajnej roli musi b y ć  rzadziej sianem. G d y  
proso co dopiero zejdzie, a pokażą się w  niem chwasty, to trzeba 
je  p ły tk o  i drobno przeorać.

Pożytek ze słonecznika. P od  płotam i, m iędzy w arzywam i, 
fasolą i kartoflam i, g d y  zejdą, op łaci się sadzić gdzieniegd zie po



ziarnku słonecznika. Sm aczny z niego olej, zw łaszcza w  dni postne, 
a k u ry  i indyki tuczą się bardzo prędko tem ziarnem. R.

Jak głęboko w ziemi ma się ziarno znajdować? Ziarno na­
leży  tak g łęb o k o  w ziem ię rzucać, ab y  mu nie brakło  ani w ilgoci, 
ani pow ietrza i ciepła. S ą  to trzy w arunki niezbędnie potrzebne 
do kiełkow ania. Zresztą drogą dośw iadczalną stwierdzono, że p ły t­
sze um ieszczenie ziarna zasługuje w o gó le  na w iększe u w zględnie­
nie, aniżeli g łęb o kie , g d y ż ziarno daleko prędzej i silniej się roz­
w ija  w górnej urodzajnej w arstw ie ziemi, niż w  w iększej głębokości.

W  ogóle należy dla traw i roślin zachow ać następujące re g u ły :
i. L ek k i, w iotki i suchy grunt w ym aga g łęb szego , a ciężki 

zb ity  i w ilgo tn y  grunt p łytszego  um ieszczenia ziarna, g d yż w p ierw ­
szym  razie trzeba ziarno ochronić od zbytn iego ciepła, a w  dru- 
dim od zbytniej w ilgoci. 2. P rzy  ciepłem  i suchem pow ietrzu p o ­
żądany jest g łęb szy , a przy  w ilgotnem  p ły tszy  zasiew  ziarna. Im 
w iększe i grubsze ziarno i im tw ardsza je g o  osłona, tem głęb iej 
trzeba je s ia ć ; im m niejsze i delikatniejsze jest ziarno, tem p ły ­
ciej się je  sadzi. 3. Zasiew ozim y należy p łyciej, letni zaś g łęb iej 
sadzić.

Rady lekarskie.
Jak ratować w zemdleniu. G d y człow iek  przed chw ilą zdrow y 

i przytom ny traci siły , blednieje, staje się zimnym i pada bez p rzy­
tom ności —  w’tedy m ówim y, że zem dlał. Zem dlenie najczęściej 
zdarza się p rzy  w ielkim  zaduchu w  izbie lub kościele, albo przy 
silnych krw iotokach.

Jeżeli cz ło w iek  zem dleje —  należy natychm iast g o  w yp ro ­
w adzić lub w ynieść na św ieże pow ietrze (przy zem dleniu z zadu­
chu), albo otw orzyć drzwi i okna (przy zem dleniu z k rw io to ku ); 
porozpinać w szystko, cokolw iek  ciało  ściska; potem  położyć 
om dlałego na wznak, nie podkładając nic pod g ło w ę. Tw arz na­
leży  skrapiać zimną w odą, czoło po bokach i piersi nacierać 
w odą z octem, a do w ąchania daw ać m ocny ocet. Skoro zem dlały 
zacznie przychodzić do siebie, dać mu się napić zimnej w ody.

G d y  czło w iek  spadnie z w ysoka albo zostanie uderzony 
w g ło w ę  lub brzuch jakiem  drew nem , k łod ą lub dużym kam ie­
niem —  w tedy pada ja k b y  bez duszy i w yg lą d a  jak  om dlały, bo 
ma m ózg wstrząśniony. R a to w a ć  g o  należy tak samo jak  zem ­
dlałego.

Jak ratować przy uderzeniu krwi na mózg. Jeżeli człow iek  
silny i zdrow y, a do tego krw isty  dostaje zawrotu g ło w y , ćmi 
mu się w  oczach, ję zy k  mu się plącze, potem odstępują g o  zm y­



s ły  i pada nieprzytom ny —  w ted y m ówim y, że krew  uderzyła 
mu na mózg-; od zem d lałego różni się taki człow iek tem , że nie 
jest zim ny i b lady ale czerw ony.

R atu jąc takiego  chorego, należy czem prędzej rozpiąć albo 
porozcinać w szystko, coko lw iek  go  u ciska, potem  położyć g o  
z podniesioną g ło w ą  i plecam i tak, ażeby w ięcej na pościeli s ie­
dział niż leżał; g ło w ę  okładać szmatami moczonemi w zimnej w o ­
dzie, albo śniegiem  lub lodem.

W  każdym  jednak razie b iegn ijcie  po doktora, a jeśli bliżej 
m ieszka felczer, to ch oćby po niego.

Jabłka jako środek lekarski. P ew ien  lekarz tak ocenia p o ­
żytek  z jedzenia ja b łe k ; Jedzenie jab łek , zw łaszcza tuż przed spa­
niem jest znakom itym  środkiem  przyczyniającym  się do zdrowia. 
Jab łk o  dostarcza n ietylko  w yborn ego  p o żyw ie n ia , lecz jest zara­
zem najpotężniejszym  środkiem  dyetycznym . Zaw iera bow iem  w ię­
cej kw asu siarkow ego  w  łatw o dającym  się traw ić zw iązku, ani­
żeli jak ik o lw iek  inny płód roślinny. Spożyw anie go, przede- 
w szystkiem  przed spaniem , d zia ła : i) korzystn ie na m ózg, 2) po­
budza w ątrobę do czynności, 3) spraw ia spokojny sen, jeże li re­
gularn ie się jab łk o  na noc spożyw a, 4) dezynfekcyonuje jam ę 
ustną z niem iłej woni, 5) w iąże zbyteczne kw asy  żołądka, 6) n i­
w eczy hem oroidalne przypadłości, 7) pobudza do czynności nerki, 
8) przeszkadza tw orzeniu się kam ienia, 9) chroni od ciężkiego tra­
w ienia i 10) chroni od b ólów  gardła.

Lekarstwo na katar. Ł yżeczk ę  sproszkowanej kam fory w sy ­
pać w jak ie  w ysokie lecz w ażkie naczynie i nalać je  do p o ło w y 
w rzącą wodą. Potem  p rzyk ryć  je  tutką papierow ą z otworem  ta­
kimi, żeby nos m ógł się w  niego zmieścić. Następnie przez 10 
lub 15 minut w ciągać ciepłą parę kam forow ą i pow tarzać to co 
4 lub 5 godzin, Z w yk le  za trzecim  razem katar ginie. Sposób ten 
podała berlińska Gazeta aptekarska.
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Pawelec.
Wzór rolnika i sołtysa z Kobylnicy Nadwiślańskiej.

Jan P aw e le c  b y ł  gospodarzem  rolnym  w e wsi K o b yln icy , 
należącej do dóbr M aciejow ickich  w gubernii Lubelskiej, pow iecie 
Ł ukow skim  położonych. O d m łodych lat p rzyp atryw ał się pilnie 
rządnym  gospodarzom , a szczególniej gospodarow aniu  sw ego  ojca. 
Od dzieciństw a podzielał chętnie w szystkie je g o  tru d y; bo i w  ro l­
nictw ie jak  w każdym  zaw od zie, kto chce pracą stać się użyte­
cznym  sobie i drugim , musi zawczasu przyp atryw ać się dobrym  
przykładom  i na nich się kształcić. Jan P aw elec tedy, chociaż już 
m iał lat około  40-tu, często chodził do P odzam cza, gdzie  stara­
niem ów czesnych dziedziców  O rdynatów  Zam ojskich od r. 1818 
założony b y ł zakład  na kształcenie w zorow ych  parobków .

M aw iał on n ie ra z: chociaż z chłopskim  rozumem można so­
bie dać radę w  życiu, ależ czemu nie korzystać z tego, co dobrzy 
panow ie swoim  rozumem, nauką i doświadczeniem  dla dobra na­
szego postanow ili? W ię c  żałując, że już sam nie m ó gł się w yu czyć  
w  tym  tak użytecznym  za k ład zie , p rzyp atryw ał się ile m ó gł ro­
botom  rolnym  parobków  z P odzam cza; p rzep ytyw a ł to ich, to



ty ch , co nad nimi dozór mieli, o rozm aite u łatw ienia i ulepszenia 
w  gospodarstw ie.

N iety lk o  to Jan P aw elec  k o rzysta ł z tego  w zorow ego za­
kładu, bo parobcy, co z niego w yszli na gospodarzy, odznaczali 
się zw yk le  lepiej zastosow aną p racą , w iększą o g lęd n ością , prze­
zornością i tym  podobnem i przym iotam i, tak  w ie lk i w p ływ  ma- 
jącem i na b y t rolnika.

Ztam tąd to tak Jan P aw elec, jak  i w ielu  innych otrzym yw ali 
dobre rad y i n a u k i, m ieli w zór we dw orze starań oko ło  pola, 
o grod u  i dobytku. Tam  znajdyw ali pomoc do p op raw y inw enta­
rza, nasion i drzew ow ocow ych. A  częste odw iedziny obojga dzie­
dziców  praw dziw ą zachętą b y ły  do p oczciw ego postępu.

Z w y k łą  w  życiu  roln ików  koleją  ożenił się P aw elec  i objął 
w łasne gospodarstw o po ojcu. Ci, co patrzyli na pierw sze jego  
kroki, zaraz przepow iad ali mu przyszłość szczęśliw ą i użyteczną. 
R o lę  najlepiej i najwcześniej upraw iał, w  porę zawsze obsiał, naj­
obfitsze też p lon y z b ie r a ł; bo roli n ikt nie oszuka i ja k  k o ło  niej 
kto chodzi, taki też ona jem u plon przynosi.

Inw entarz w jak  najw iększej liczb ie  i w  najlepszym  stanie 
u trzym yw ał, bo p am ięta ł, że gd zie  g o  niem a w  odpow iedniej 
ilości, tam niem a nawozu, a gd zie  niem a nawozu, tam i rolę próżno 
się ty lk o  w ysila. D ość pow szechnego n iestety u nas nałogu  p i­
jaństw a w ystrzeg a ł się ja k  grzechu  śm iertelnego. W ied ział, że 
p ijak nie dojdzie n ig d y  do n ic z e g o , że w  w ódce utopi pam ięć
o gospodarstw ie, o rodzinie, o sobie sam ym , a co najważniejsza,
o B o g u  i o duszy swojej.

U n ik a ł ted y najstaranniej w szystkiego, co ty lk o  w iedzie do 
tego  szkaradnego nałogu  i p ilnow ał dzieci, ab y  broń B oże w  w ódce 
nie zasm akow ały. A  chronił ich od te g o , dając z siebie dobry 
p rzyk ład  i nauczając od m aleńkości obow iązków  człow ieka  w zg lę ­
dem B o g a , ludzi i sam ego siebie.

Codzień razem  z żoną i ze w szystkiem i dziećm i rano i w ie ­
czór w spólnie pacierze odm awiał. S u ro w y w przestrzeganiu m o­
ralności, w o la ł o jcow ską ręką  słuszną karę  w ym ierzyć, niżeli u ży­
w ać obelżyw ych  w yrazów .

N igd y  nie przeklinał, bo w iedział, że to w ięcej złego  uczy 
niżeli p om aga, a jest obrazą B oską. B y ł  on ja k b y  patryarchą 
w  gron ie swoich dziatek, razem  z niem i siad ał do obiadu i w ie ­
czerzy, razem  k ła d li na swe czoła znak K rz y ż a  św. nim pierw szą 
ły ż k ę  straw y do ust zan ieśli, w ieczorem  rozporządzał jutrzejszą 
pracę i każdem u z synów  stosow ną czynność przeznaczał; a tak 
roztropnie w szystkiem  kierow ał, że żadnego szem rania i nieładu 
nie było .

W yu czo n ych  p rzy  sobie w  gospodarce, obsadzał na innych



gru n tach  w tejże samej w si czterech synów, p ią te g o  zaś na innej 
w si; dw ie córki dobrze w yd a ł za mąż.

C ieszy ł się, g d y  g o  odw iedzili synow ie z żonami, córki z m ę­
żam i, g d y  g o  w nuki i praw nuki o ta cza li; bo dał mu B ó g  w  b ło ­
gosław ień stw ie  swojem  lat 80 przeżyć. A le  do końca dni swoich 
żadnem u z synów  gospodarstw a nie zdał, nie chcąc (ja k  m awiał( 
przejść na łaskę dzieci, i ab y nie patrzeć na odm ianę sw ego  g o ­
spodarowania.

N iety lko  rodzina koch ała  i szanow ała Jana P aw elca, ale i są- 
siedzi dali dow ód zaufania, obierając go  jednozgodnie sołtysem , 
które to dość trudne nieraz obow iązki z zadow oleniem  dw oru 
i  grom ad y przeszło lat 30 sp raw ow ał; słow em , iż w  każdym  razie 
życiem  cnotliw em  i użytecznem  starał się na łaskę i b ło g o s ła ­
w ień stw o B oże zasługiw ać.

Szczęścia  drugim  nie zazdrościł, ale i owszem z dobrego po­
w odzenia bliźnich cieszy ł się n a jgoręcej, z biednym  i potrzebują­
cym  d zielił się chętnie chlebem , jak i m iał z łaski B o g a ; kłótn i 
w szelkich  nie cierpiał, a sw arzących się um iał trafnie do zgo d y  
nakłonić.

Z żoną ż y ł uczciw ie i przykładnie, a tak ją  w p raw ił do p o ­
rządku, iż dom ek ich w yg lą d ał ja k b y  jak i d w o re k ; kto w szedł 
do niego, to mu się w yjść  nie chciało, tak tam b y ło  schludnie. 
P a w e le c  w iedział, że porządek jest źródłem  dostatku, a czystość 
■ochroną zd ro w ia ; nie trzym ał też cielęcia i prosiąt w izbie, a dbał
0 to bardzo, ab y  pow ietrze w  m ieszkaniu b y ło  czyste.

A ż  się m iło oddychało, w szedłszy do ich m ieszkania czysto 
w ym iecion ego, gd zie  sto ły  i ław y, sto łk i i w szelkie statki poszo- 
row ane, żeby się w  nich przejrzeć można, a każda rzecz na sw o­
je m  miejscu. Ł ó żk a  porządnie usłane, św ięte obrazy w ramach za 
szkłem  na ścianie, doniczki z lakiem  i z rezedką na oknach, kro- 
p ieln iczka z w odą św ięconą p rzy  drzw iach, grom nica i w ianki 
św ięcone nad obrazem  M atki B oskiej Częstochow skiej, na pułkach 
m iski i garnki, w  dwóch okutych  skrzynkach poskładana odzież.

W  kom orze pełniusieńko rozm aitych zapasów żyw ności, 
w  oborze tak czysto i w ygodnie, jak  u innych i w  izbie tak nie 
jest. Zabudow ania inne, jakoto: stodoła, chlew y, stajenka, kurnik, 
g o łę b n ik , w szystkie c a łe , prosto sto jące, bez dziur w dachach
1 podpór pod ścianami.

Sam  Jan P aw elec  za ło ży ł obok domu p iękn y  sad ow ocow y, 
a  w  nim dość liczną pasiekę i m iał z jednego i z d ru giego w y ­
g o d ę  i przysm aki dla siebie i rodziny i dochód też niem ały. T a k  
dalece rządność, gospodarność i patryarchalne życie je g o  zw ra­
cało  na siebie uw agę, że dziedzice dóbr M aciejow ickich, tak d a­
w niejsi jak  i późniejsi, niejednokrotnie dawali go  za p rzykład  innym



w łościan om , a p rzyb yw ających  do siebie w  gościnę ob yw ateli, 
zaw ozili do K o b y ln ic y  do osady P aw elca, ab y im pokazać, do 
czego dojść m oże polsk i w łościanin p rzy  zam iłow aniu pracy, po­
rządku i m oralności.

O siągn ąw szy P aw elec  lat sędziw ych b łogosław ień stw o B oże­
na dzieciach i mieniu, często p rzem yśliw ał o śm ierci, a coraz g o ­
rętszą m odlitw ą przysposabiał się do przejścia z życia  doczesnego 
w  w ieczne. G d y  go  B ó g  p o w o ła ł do siebie, dozw olił mu zupełnej 
przytom ności i go to w o ści na w7ezw anie P an a nad P an y. O patrzony 
S S . Sakram entam i p o b ło g o sła w ił rodzinę, rozrządził m ajątkiem  
i zakończył żyw ot pełen  uczciw ej p racy w  roku 1856.

W  B o g u  i w  usiłow aniach ob yw ateli nadzieja, iż kraj nasz: 
będzie coraz w ięcej obfitow ał w takich  w łościan jak  Jan P aw elec. 
W io sk i nasze i p o la  inną p rzybiorą  p o stać, polepszy się sp o łe­
czność lu d zk a, ustąpią nędze i utrapienia w  ślad za nierządem  
idące, zm ienią się n a ło gi n iedbałych  rolników , a zakw itnie d ob ry  
b yt, trzeźw ość, spokojność, pracow itość, praw dziw a bogobojność,, 
i o ile m ożna na tym  św iecie, istotne szczęście śród naszego k o ­
chanego, poczciw ego  ludu.

Złocisty krzyż z nieba.
K ie d y  M aurow ie, naród afrykański, podbili H iszpanią i ujarz­

m ili w iększą część tego p ięknego  kraju, zdarzyło  się około  1230 
roku, źe p ew ien kapłan  im ieniem  Jan P erez, w p ad łszy  w  rę ce  
n iew iernych, staw iony b y ł przed emirem Z eith-A buley panującym  
w  K a raw ak a, m ieście w  kró lestw ie  M auryi.

—  K to ś  ty  jest? —  p yta  barbarzyniec sw ego  niew olnika, 
w idząc n ie zw yk ły  ubiór jego , a przedew szystkiem  w yraz spokoju  
i godności jego  oblicza.

—  Jestem  kapłan  p raw dziw ego B o g a  —  odpow ie Perez.
—  Co znaczy kapłan  chrześcijański, jaka  jego  w ład za? —  

p yta  dalej muzułmanin.
—  W ła d za  je g o  —  odpow ie P erez —  przew yższa w ładzę 

w szystkich  m onarchów ; k ilk u  słow am i może on sam ego B o g a  
z nieba na ziem ię sprowadzić.

K r ó l i w szyscy  obecni rozśm iali się na te słow a, b iorąc je 
za próżne przech w ałki, tw ierdzili, że to rzecz niepodobna.

—  Jeśliś taki w szechm ocny —  rzecze Z eith -A b uley  —  pokaż 
nam to, uczyń to przed nami.

K a p ła n  bardzo uradow any ośw iadczył, że niem a potrzebnych  
do tego r z e c z y : ornatu, kielicha i t. d.



K r ó l natychm iast w y s ła ł gońca do p ob lisk iego  miasta, ż e b y  
m u w szystk iego  dostarczono.

Czternastego września, w dniu, k ie d y  K o ś c ió ł św. obchodzi 
P od w yższenie K rz y ż a  św iętego, książę m uzułm ański i c a ły  dw ór 
je g o , c iekaw i chrześcijańskiego nabożeństwa, zgrom adzili się w  sali 
pałacow ej zamienionej na kaplicę. K a p ła n  p rzyb ran y w  św ięte 
szaty przystępuje do ołtarza... lecz spostrzega, że niem a krzyża, 
ja k  to przepisują rubryki kościelne. O B o że! zapom niał sp row a­
dzić krzyża... S trw ożony i zasm ucony nie w ie co czynić, czy  o d ­
praw iać M szę św., czy jej zaniechać... b ła g a  o pom oc B oską... g d y  
w^tem niebo się o tw iera , dwaj jaśn iejący  A n io ło w ie  staw iają na 
o łtarzu  w ie lk i z ło cisty  krzyż, oznajmując kapłanow i, że się w  nim 
znajduje cząstka praw dziw ego drzewa, na którym  S yn  B o ży  um arł. 
P erez w uniesieniu radości, z gorącem  nabożeństwem  odpraw uje 
M szę św.

K r ó l  i m uzułm anie obecni tak się p rzelęk li w idoku A n io łó w , 
iż sądząc, że to są chrześcijańscy bogow ie, upadli na tw arz jak  
nieżyw i... L ecz jakże się jeszcze zdum ieli, k ied y  po kon sekracyi 
ujrzeli w  H ostyi prześliczne jaśniejsze nad słońce D z ie c ią tk o !... 
O św ieco n y  przytem  łaską Bożą, Zeith -A buley o tw o rzył serce dla 
w ia ry  św iętej żałując, że tak  d ługo  nie znał praw dziw ego B o g a . 
W k ró tc e  potem , nauczony tajem nic w iary, p rzyjął Chrzest św. 
z  całym  dworem  i w ie lką  liczbą M aurów, zb iegających  się ze 
w szystkich  stron na rozgłos tak  w ielkich  cudów.

Zeith -A buley u w olnił w szystkich  w ięźniów  chrześcijaskich, 
zbud ow ał p iękn y kościół, ż y ł d ługo  św iątobliw ie i um arł mając 
lat 82 w  dniu P odw yższenia K rzy ża  św ię te g o , w  rocznicę cu ­
dow n ego objaw ienia, którem  P an B ó g  litościw ie p o ciągn ął go  
do siebie.

T a k i jest początek św iętego hiszpańskiego krzyża, zw anego 
K a ra w a k a , od miasta tegoż imienia, w  którem  się dotąd przecho­
w uje. N a pam iątkę tego  cudu odbyw a się corocznie uroczysta 
procesya  w śród tłum u pielgrzym ów  p rzyb yw ających  z n ajod leglej­
szych  krajów . P ro cesya  udaje się do pew nego źródła kratą o to ­
czonego ; tam zanurzają krzyż św ięty  do w ody, która nabiera cu ­
dow nej w łasności leczenia w szystkich  chorób.

Nadto, krzyż ten drewniany, pozłacany, szerokości dwóch 
d ło n i, od 600 lat czczony w  k o śc ie le , w ydaje się tak nowym  
i świeżym , jak  g d y b y  dziś z nieba b y ł przyniesionym .



Piosnka przy orce.
H ej w iosenka z B oskiej w oli,
Z nieba słon ko się uśm iecha,
Ś n ieg i zeszły  z m iękkiej roli,
B ędzie praca i pociecha,

Skąp o  żyta  już w stodole,
D alej w ołk i, dalej w  pole!

Orz mój w ołku, znojów  bracie,
K ie d y  głod no, smutno w  chacie,
T y  z obory —  ja  z kom ory 
W yp atru jem  ja k b y  z m ory,

N ikt nie wzmoże, n ikt nic nie da, 
T ob ie  bieda i nam bieda!

D alej szczerze, nie leniw ie 
K ra jc ie  rolę, bo po żniw ie 
B ędzie w  domu ziarno, słom a 
I podzielim  się z wielom a.

S k ib a  pada w lew o, w  praw o 
D alej w ołk i, dalej żw aw o!

Orzcie, orzcie św iętą rolę 
D ostaniecie św ieżą paszę,
M iło poczuć pot na czole,
B o  to nasze, bo to nasze,

B o  na w łasnem  człek  b o g aty  
D alej p ło w y ! ho s ro k a ty !

Oj na niebie chm ury, chmury,
A le  Jezus tam u g ó ry !
Spojrzyj na nas, w ie lk i B o ż e !
N iech T w a  dobroć nam pom oże!

Kilka szczegółów z życia Stanisława Leszczyńskiego
króla polskiego.

Stanisław  L eszczyński, k ró l polski, k tó ry  panow ał od roku 
1704 do 1709, a następnie b y ł  księciem  L o ta ry n g ii i p odarow a­
nej mu przez króla  fran cu skiego  L u d w ika  X V  (jego  zięcia), p o ­
siadał nader piękne p rzym io ty  duszy, a m ianow icie: szlachetność, 
dobroć serca i m iłość dla nieszczęśliw ych, zkąd mu naw et nadano 
przydom ek dobroczynnego.
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K ilk a  szczegółów  z je g o  życ ia  niżej podanych, dow odzą naj­
lepiej, źe przydom ek ten b y ł zupełnie zasłużony.

K sią że  ten, syn R a fa ła  L eszczyń skiego, w ojew od y poznań­
skiego, będąc jeszcze chłopięciem  i w idząc prow adzonego do w ię­
zienia z rozkazu w o jew o d y  jed n ego  z dom ow ników  za jak ieś p rze­
w inienie, p o b ie g ł ze łzam i w oczach do ojca, prosząc o łaskę dla 
niego, a k ied y  mu jej odm ówiono, b y ł niepocieszony. N azajutrz 
w ym kn ąw szy się cichaczem  z domu, p o b ie g ł dow iedzieć się jak  
się ma w ięzień.

—  Jak ten, co żyje o chlebie i w odzie —  odpow iedziano mu.
C hłopiec nie m ó gł przenieść tego , ab y  przynajm niej nie osło­

dzić przykrości w ięzienia skazanem u dostarczaniem  mu lepszego 
pokarm u. P rośbam i i obietnicam i udało mu się zjednać sobie d o ­
zorcę w ięzienia o tyle, że ten p rzyrzek ł uprzedzić więźnia, iżby
0 pew nej um ówionej godzinie znajdow ał się p rzy  oknie.

U radow an y tym  początkiem  Stanisław , w raca do zamku
1 zw ierza się jednem u z dworzan ze sw ego  zamiaru, i naradza się 
z nim w spólnie nad sposobam i w ykon ania  go. Zaopatrzyw szy się 
w  ko szyk  z żyw n ością  i w  d łu gą  tyczkę, udają się obaj w ieczorem  
pod okna więzienia.

A le  tam spotyka ich now a tru d n o ść; tyczka  za krótka. Co 
tu robić? D w orzanin radzi w rócić się do domu.

—  Z a cze k a j! —  w oła  m alec —  przychodzi mi m y ś l; postaw 
mnie na sw oich ram ionach, a może dosięgnę tyczk ą  okna.

Jakoż dosięgn ął g o  rzeczyw iście, i można sobie w yobrazić 
radość, jakiej doznał z p rzezw yciężenia przeszkody, która zdaw ała 
się k ła ść  nieprzebytą tamę w przyniesieniu u lg i cierpiącem u.

Zdolny do podobnego czynu w  ósmym  roku życia, S tanisław  
m usiał zasłużyć, będąc potem  na tronie, na im ię »dobroczyn n ego«.

*
# *

P ew n ego  dnia, k ie d y  (będąc księciem  L o taryn gii) przeglądał 
m ateryały  p rzygotow an e do b u d ow y jednej części sw ego pałacu, 
ze św itą oficerów  garnizonu m iasta N ancy, jeden z nich na w idok 
m asy robotników  pochylon ych  nad kam ieniam i, które obrabiali, 
rzek ł dosyć głośno, tak, że s łyszał król i ro b o tn ic y :

—  O to trzoda bydła, kująca ka m ien ie!
—  B ardzo się pan m ylisz —  od rzekł król z żyw ością  —  

w szyscy  ludzie są ludźmi, a ci, których  widzisz, tem w ięcej za­
słu gu ją  na szacunek i pow ażanie, źe są ludźm i użytecznem i.

I wchodząc rów nocześnie w  środek pracow ni o g ląd ał robotę 
i ch w alił robotników .

O puściw szy pracow nię poszedł król dalej na przechadzkę, 
a w racając zastał robotników  p rzy  podw ieczorku posilających się



chlebem  i zapijających g o  wodą. Chcąc w prow adzić ich w  dobry 
hum or i rozw iązać języ k i, kazał uczęstow ać ich hojnie winem, co 
g d y  n astąp iło , zasiadł pom iędzy nimi na kam ien iu, i ab y dać 
nauczkę oficerom  za to, że sobie lekcew ażą stan robotniczy, za­
czął p orów n yw ać stan żołnierza ze stanem robotnika.

R ó żn e b y ły  zdania robotników , ale rozm ow ą k iero w ał król 
ta k , że w  końcu w yp a d ło , że robotnik stoi wTyżej od żołnierza 
i pożyteczniejszym  jest dla kraju.

O ficerow ie połapali się i odtąd n igd y w obec króla nie odzjr- 
w ali się lekcew ażąco o robotnikach.

T en  rys, ja k k o lw ie k  dobry, oprócz nauki m oralnej, p rzed ­
staw ia także w ysoką m ądrość i dobroć serca kró la  Stanisław a.

O rozmaitych zwyczajach u zwierząt.
(Pogadanka naukowa).

W szędzie, gdzie  spojrzym y, w idać m ądrość i dobroć B oga. 
Czasem  w yraźniej to w idać u zw ierząt aniżeli u człow ieka, ponie­
w aż niema w oli i na w łos tak  w szystko  zrobi ja k  B ó g  przykazał, 
k ie d y  czło w iek  w olną sw oją w olą często inaczej działa, aniżeli B ó g  
przeznaczył i przykazał.

B ó g  nie dał zwderzętom rozum u tak jak  lu d zio m , lecz tak 
urządził naturę każdego zw ierzęcia, że w ed łu g  rozum u B o g a  p o ­
stępuje i w ykonu je w szystko. K ażdem u zw ierzęciu  B ó g  dał pew ne 
przeznaczenie i środki i drogę w y zn a czy ł, ab y  każde w yp ełn iło  
sw oje przeznaczenie.

Zw ierzę rozum nie p ostępuje, lecz to nie rozum zw ierzęcia 
lecz rozum S tw ó rcy , k tó ry  rozum nie u ło ży ł naturę zw ierzęcia. 
Z egarek  mądrze chodzi i w skazuje godziny, lecz to nie rozum ze­
gark a, lecz rozum tego, kto zegarek  w yn alazł i złożył.

D ziw nem  jest, jak  zw ierzęta uczą sw oje m łode.
Bocian i  bocianica uczą z w ielką  rozw agą i troskliw ością  

m łode, jak  m ają staw iać nogi po bocianiem u. P okazują  to m łodym  
a potem  patrzą, czy dobrze po nich naśladują. Jeżeli m łode nie 
uw ażają dobrze, to stare dziobem  je dziobną.

Jak stać na jednej n odze, ja k  kręcić k ark iem , jak  skrzyd eł 
używ ać do latania, tego  w szystkiego  uczą się m łode bociany od 
starych  i muszą przejść c a ły  kurs nauki. B ardzo niezgrabnie biorą 
się m łode bocian y do latania, a stare okazują przy uczeniu w iele 
cierpliw ości.

B ocian  i bocianica pokazują rów nocześnie m łodym , jak  mają 
u żyw ać skrzyd eł i jak  mają niemi poruszać, wznoszą się nieco 
w  g ó rę  i zaraz znowu spuszczają i tak  d ługo  to pow tarzają, póki



m łode nie zaczną ich naśladow ać. D opiero teraz idzie nauka dalej. 
Stare okrążają g n iazd o , coraz w iększe robiąc k o ła , póki m łode 
nie nabiorą zupełnej w p raw y w lataniu. N akoniec w ylatu ją  stare 
z m łodym i na łą k i i uczą ich tu łap ać żaby i inne robactw o.

K a ż d y  m oże łatw o  się przekonać jak  kot u czy kocięta, bo to 
dom owe zw ierzę, w  każdym  domu jest kot. Ł ap ie  k o t m ysz i p rzy ­
nosi żyw ą przed kocię. Stara puszcza mysz, która zaczyna uciekać. 
L ecz wtem  stara puszcza się za nią i znowu chw yta, p óki ko cię  
nie rzuci się zgrabnie na m ysz, nie chw yci takow ej, która się staje 
pierw szą je g o  zdobyczą.

U  n iektórych  zw ierząt w idać życie  rodzinne, m ałżeńskie. N ie­
jeden ptak, sam iec, w yręcza  sam icę, siada na jajach, aby zw olnić 
m ałżonkę, albo tow arzyszy  jej, k ie d y  musi w y lęga ć  jaja, ab y  się 
jej nie nudziło.

Czasem sam iec pom aga sam icy w e w ychow aniu m łodych.
K ogut zaw sze jest otoczony sw oją rodziną i chodzi z nią p o  

podw órzu. Zachowuje ko g u t przy  tem w ielką  pow agę, a zarazem  
grzeczność dla kur. O kazuje się k o g u t obrońcą całej kurzej g ro ­
m ady. S koro znajdzie ziarnko, zw ołuje całą rodzinę i oddaje jej 
w spaniałom yślnie co znalazł.

Jeżeli niezgoda pow staje pom iędzy kuram i, zaraz się koń czy, 
skoro k o g u t w da się w spraw ę. Żadnemu kurczęciu  nie w olno 
zapiać »kikeriki« przed kogutem . K ie d y  ko gu t usłyszy, jak  ku ra 
oznajmia, że zniosła jaje, zaraz przylatu je i g łośn o  z nią okazuje 
sw ą radość. Lecz k ied y  się sprow adzi innego ob cego kogu ta na 
podw órze, zaraz pow staje zazdrosna w alka, która się rzeczyw iście  
nieraz krw aw o kończy.

W  instynkcie, czyli w  naturze zw ierząt jest też godnem  p o ­
dziwu, jak  się zw ierzęta zachow ują w obec sw ych  nieprzyjaciół.

D ziwnem  jest, jak  każde zw ierzę poznaje sw ego nieprzyja­
ciela, ja k  g o  się strzeże, jak  się przed nim broni. Jeżeli się w puści 
do m łodej salam andry w szklankę pijaw kę, której salam andra n i­
g d y  nie w idziała, zaraz w idać strach przed nieprzyjacielem  u sa­
lam andry.

M ożeby kto m yśla ł, że pijaw ka w yd aje jak ą  woń niep rzy­
jem ną dla salam andry. L ecz tak nie jest, bo jeżeli się przedzieli 
szklankę szkłem  na dwie połow y, z której w jednej znajduje się 
salam andra a w  drugiej pijaw ka, to mimo przedziału  salam andra 
okazuje strach. Jeżeli przedział jest nie przejrzysty, w tenczas 
w szystko spokojne.

T a k  się dzieje u w szystkich  zw ierząt oprócz dom ow ych, u k tó ­
rych  w o gó le  instynkt się zaciera skutkiem  przestawania z ludźm i.

T y lk o  ślep y  instynkt pokazuje n ieprzyjaciela  zw ierzęcia, g d zie  
braknie instynktu, tam zw ierzę w chodzi n ieprzyjacielow i w paszczę.



Mrówkojad w tyk a  długi ję zy k  w prost w m rowisko. M rów ki 
siadają kupam i na język , a m rów kojad p o ły k a  je w ciągając ję zy k . 
M rów ki nie w idzą niebezpieczeństw a, choć są to zresztą bardzo 
mądre sw ierzątka, bo tu m ilczy instynkt.

Często jednak instynkt prow adzi zw ierzęta w prost w  niebez­
pieczeństw o. K om ar, k tó ry  umie uciekać przed śm iercią, nie może 
się oprzeć pokusie, ab y  się p rzyb liżyć do św iatła, choć w idzi pełno 
ciał zniszczonych sw ych  krew niaków  przy  św iecy. Instynkt p ro ­
w adzi g o  do tego, aby się ugrzać p rzy  św ietle  i gu b i go.

Instynkt służy zw ierzętom  ty lk o  w naturalnych stosunkach, 
skoro natura sztuką zakryta, ustaje instynkt. Zw ierzęta, które uni­
kają naturalnej trucizny, pożyw ają takow ą skoro jest w  jakim  
pokarm ie.

Sztucznego niebezpieczeństw a, które człow iek staw ia zw ie­
rzęciu, takow e nie widzi. M ucha patrzy na to, jak  setki innych 
much m ęczy się na papierze lepkim , a jednak siada na lep. Zw ie­
rzęta najdow cipniejsze i najostrożniejsze wpadają w  najprostszą 
zasadzkę i w racają do niej, chociaż z w ielkiem  niebezpieczeństw em  
jej uszły. L is  szczw any nieraz w pad łszy w  łap kę u gryzą  sobie 
nogę, ab y  uzyskać wolność, lecz przy najbliższej sposobności znowu 
się łapie, nie pouczony doświadczeniem . T y lk o  zw ierzęta w ych o ­
w ane przez człow ieka, robią dośw iadczenia i korzystają z nich.

C iekaw ą rzeczą jest też, jak  zw ierzęta chronią się przed n ie­
przyjacielem  i ja k  z nim walczą.

Jeż nie w daje się w cale w e w alkę, zw ija się w k łęb ek, na­
jeża ko lce  i spokojnie leży  wiedząc, że mu nikt nic nie może zro­
bić. L is  m acza ogon w  gryzącym  mokszu i pryska nim psom 
w  oczy. Tchórz w  A m eryce  ma sok nader śm ierdzący w  pęche- 
rzynie, którym  opryskuje przeciw ników  aby mu dali pokój. Atra- 
mentnik, ryba, w yd aje ze siebie czarny sok k ied y  w iększa ryba 
ją  ściga, przez co w oda się mąci i nie w idać co w niej się znaj­
duje. P a ją ki  w  niebezpieczeństw ie udają, źe nie żyją i pozostają 
tak przez w iele  godzin, nie ruszając się.

T o  są w szystko cuda natury, czyli B o sk ie , bo naturę urzą­
dził B ó g.

0 czarcie, którego żandarmi złapali.
(Powiastka z prawdziwego zdarzenia).

»A słow o P ań skie ciałem  się stało,
R atu j mię, św ięty  A nton i!
Coś ja k b y  na mnie z krzaka w oła ło  —
I ja k b y  za mną coś goni!...«



T a k  k rzy czy  W o jciech  i spieszy drogą, 
K ije m  w o ko ło  w yw ija  —
W tem  się o kam ień p otyka  nogą —
I nos n ieborak rozbija.

N ie w iedząc biedny, co się z nim dzieje, 
Jeszcze się bard ziej udziera — - 
W tem  jak ieś w idm o w g ło s  się rozśm ieje 
I  tak  doń usta o tw ie ra :

»Co ci to chłopie, że tak uciekasz? 
C zyś co zo b aczył strasznego?
Co jest przyczyn ą, że tak narzekasz? 
W stań  nie rób z siebie g łu p iego !«

I  coraz bliżej doń się przysuw a 
C zerw ona postać straszydła —
I płaszcz ogn isty  na ziem ię zsuwa,
A b y  roztoczyć swe skrzyd ła.

R o zto c zy ł upiór —  tuż ponad g ło w ą  
Leżącej w b ło cie  ofiary —
Chłop drży  bojaźnią przejęty  now ą 
N a w id o k  strasznej poczw ary...

»Uhuhu ! uhu!« zaryczał Czarny 
I trzyk ro ć trzasnął skrzydłam i —
Z lę k ły  się w  lesie drzem iące sarny :
P o c zę ły  zm ykać stadami.

Chłop leży  w  błocie, nic się nie rusza, 
C iąg le  na pom oc przyzyw a,
L ecz ani żyw a  jaw i się dusza,
Ni żaden Ś w ię ty  przybyw a...

Szatan z rękaw a c y ro g ra f  d ob ył 
I tak do ch łopa z a g a d a :
»A byś się ch łopie b ied y  swej pozbył,
N a to jed yn a jest rad a:

N a tym  papierze, k tó ry  ci daję,
M asz mi zapisać swą duszę,
A  jak  nie zrobisz, co ja ci raję,
T o  cię na m iejscu uduszę«.

T o  rzek łszy  Czarny, ręką  łapie 
B ied n ego  W o jtk a  za szyje 
I pazuram i ostrym i drapie,
D ep ce nogam i i bije.

»Dawaj mi duszę albo p ie n ią d ze !
Ja wiem , tyś chłopie b o g a ty ,
Zaspokój m oją szatańską żądze,
Inaczej, nie ujrzysz chaty !...«



»Uhuhu! uhu ! wciąż nad nim ryczy ,
Strasznem i trzaska skrzyd łam i —  ■
I pew ien swojej rzadkiej zdob yczy  
D usi W o jciech a  szponami...

W tem  dw óch żandarm ów  nagle w ysk o czy ,
Co tuż za drzewem  siedzieli 
I, co on b roił, na w łasne oczy 
Jak najdokładniej w idzieli.

»A tuś mi p ta szk u !« krzykn ęli oba 
I czarta za łeb  złap ali —
»My na takiego, jakeś ty, draba 
Już od m iesiąca czyh a li«.

T oż łańcuszkam i sku w szy  mu ręce,
D o wsi g o  z chłopem  zabrali 
I tam u w ójta o całej m ęce 
P ro to k ó ł w ie lk i spisali...

Z . M łynek ze Sierczy,

Słówko o uprawie roślin lekarskich.
K a ż d y  człow iek  ma ty le  poznania, iż w ie, że k ied y  B ó g  na­

w iedza człow ieka  chorobą, to zarazem  daje mu rozum , którym  
się kierując, w ynajdzie środki do w yleczen ia  się z tej choroby.

D o bardzo dobrych i skutecznych środków  lekarskich  należą 
n iektóre rośliny i z io ła , rosnące dziko na polach lub upraw iane 
w  ogrodach.

T e, które upraw iane byw ają  po ogrodach, są w  lepszym  g a ­
tunku i w iększej w a rto śc i; dziko rosnące można także ulepszyć, 
jeżeli się je  upraw ia w  ogrodzie.

R o ś lin y  lekarsk ie sadzić trzeba w ogrodzie w  m iejscu otwar- 
tem. Z jednych  roślin służą liście lub kw iat za lekarstw o na cho­
ro b y  ludzkie, z innych znowu sam korzeń.

Jeżeli korzeń jest lekarstw em , to pow inien b yć  w yk o p an y  
z w iosną, starannie w yp łu k an y  i ususzony w piecu po chlebie. 
Kw iat zaś należy  zebrać przed zupełnem  okw itnięciem  i w ysu szyć 
na słońcu. Liście  pow inny b yć  zbierane zanim roślina zacznie 
kw itn ąć; im m łodsze, tem  lepsze, a suszyć je  trzeba także na 
słońcu, przechow yw ać zaś w  m iejscu nie w ilgotnem  i przew ietrzać 
często.

P rzejdźm y teraz do roślin poszczególnie.
Krwawnik. R o ślin a  ta dobrze znana, g d y ż  rośnie w szędzie, 

ło d y g a  w ięcej łokciow a, kw itn ie przez lato b iało  lub cielisto. D o  
lekarstw  bierze się w ierzch kw iato w y  i liście. Jako lekarstw o



używ a się w ew nątrz na zm ocnienie i pobudzanie, zew nątrz zaś na 
okładanie ran i w rzodów , lub uśm ierzenie krw otokó w . R ozm naża 
się lub z nasienia, lub z o d k ład ó w  korzeni.

Malina. R o ślin a  kilkoletn ia, rośnie bardzo w ysoko, kw itnie 
w  lato w  różnych k o lo rach , m noży się z nasienia; w łasność le ­
karska  taż sama co i ślazu, o którym  zaraz niżej pow iem y.

Ślaz lekarski. R o ślin a  trw ała, rośnie w ysoko, rozm naża się 
z nasienia lub korzonków . G runtu w ym aga m ocnego, glin iastego, 
upraw y g łę b o k ie j, z w iosn y rozsadza się na 18 cali roślinę od 
rośliny. K w itn ie  latem  b iało  lub różowo. D o lekarstw  służy odw ar 
korzenia ślazow ego, u żyw a się w kaszlach, chorobach piersi i t. p. 
P o d  w yrazem  odwar rozum iem y zw yk le  w ygo to w an ie  pokrajanego 
korzenia, co następnie przecedzone, używ a się za napój. L iście  
używ ają się u ludu do okładania w rozm iękczaniu wrzodów.

Rumianek pospolity. R o ślin a  jednoletnia, korzeń trw ały, ro ­
śnie nisko, kw iat b iały, pachnący, kw itnie w końcu lata. Ziem ię 
lubi suchą, m noży się lub z nasienia lub rozdzielając korzenie. 
D o użytku  lekarsk iego  służy kw iat. S k u tk i dla zdrow ia znakom ite 
w  cierpieniach żo łą d k o w ych , do aptek jest poszukiw anym . R u ­
m ianek rzym ski mniej używ an y b yw a  w  m edycynie, zaw iere b o ­
w iem  mniej pierw iastku w onnego jak  pospolity, za to w ięcej 
g o ry czy .

Koper włoski. R o ślin a  dwuletnia, ło d y g a  w ysoka gałęziasta, 
liście  pierzaste, ziem i potrzebuje kruchej, piasczystej, g łęb o k o  prze­
kopanej. Zasiew ać ją  należy pierw ej na rozsadnikach, a następnie 
rozsadzać co 18 cali. K o rzen ie  o kryć  na zimę. D o lekarstw  używ a 
się naparu z nasion w kolkach  i bólach żołądkow ych. Naparem  
zow ią ap teczn ie, nalanie zió ł lub nasienia w rzącą w odą tak, jak  
się przyrządza zw yczajna herbata.

Piołun. N ie potrzebuje opisania, g d y ż jest dobrze znany. 
S ku tk i lekarsk ie w zm acniające, do czego używ a się naparu z liści 
i kw iatów .

Nagiet pospolity. R o ślin a  jednoletnia, ło d y g a  pół łokciow a, 
kw itn ie  pom arańczowo od lipca do w rześnia, sieje się w prost 
w  gru nt z w iosny, rośnie w każdym  gruncie, lubi w ystaw ę otwartą. 
D o użytku  lekarsk iego  służą kw iaty, uśm ierzają kurcze, rozgrze­
wają, spraw iają poty. N agiet rosnący m oże służyć jako przepo­
w iednia p o g o d y  lub deszczu : jeżeli kw iat otw iera się zaraz z rana,, 
spodziew ać się należy pogody, jeżeli zaś nie otw iera kw iatów  do 
południa, to deszcz najniezawodniejszy.

Pieprz turecki. R o ślin a  roczna, ło d y g a  p ó ł łokciow a, kw iat 
b ia ły , ow oc pąsow y. Zasiew a się w  rozsadnikach, następnie w  maju 
przesadza w  p ół ło k cio w ych  odstępach. O w oc i ziarna mają ostrość 
i używ ają się w  cierpieniach żołądkow ych , oraz na synopizm a.



Kardy Benedyktyńskie. R o ślin a  roczn a, ło d y g a  łokciow a, 
gałęzista , liście podługow ate, kw iat żó łty ; sieje się w  gruncie tłu ­
stym , o ło k ieć  roślina od rośliny. D o lekarstw  używ a się liści 
i kw iatów  w febrach, żółtaczkach.

Kmin włoski. R o ślin a  dw uletnia, ło d y g a  oko ło  dw óch ło k ci 
w yso k a, liście do kopru podobne. Zasiewa się z jesieni zaraz po 
dojrzeniu nasion, w  gruncie dobrze uprawnym . H oduje się dla na­
sion , które do aptek zaku pu ją, używ a się jako środek przeciw  
kolkom .

Melisa turecka. R o ślin a  roczna, ło d y g a  prosta p ół łokciow a, 
s ie je  się z w iosny prosto w  grunt. S k u tk i tej rośliny lekarsk ie  są 
rozgrzew ające, do czego używ ają się liście. Z kw iatu  miód pszczoły 
chciw ie zbierają.

Lawenda. R o ślin a  trw ała, ło d y g a  pół łokciow a, kw itnie od 
lipca do września. Rozm naża się z korzenia. Zimę w gruncie w y ­
trzym uje. L ekarsk ie  ma w ielk ie  za lety  do zew nętrznego i w ew n ętrz­
nego u życia , jak o  rzecz ochładzająca. D o lekarstw  używ a się 
kw iatu  i liści.

Lubczyk. R o ślin a  dw uletn ia, ło d y g a  trzy  ło k c io w a , kw iat 
żó łty, kw itn ie w  czerw cu, zasiew a się w rozsadnikach, następnie 
przesadza. D o lekarstw  dla ludzi używ ają się korzenie, liście i na­
siona. S ku tk i są wzm acniające, pot sprawiające. K o rzen ie  i liście 
dają się od kaszlu koniom , bydłu , m ianow icie owcom . D la  p o ­
m nożenia m leka daje się krow om  odw ar z korzenia. Zewnątrz 
u żyty  g o i kro sty  i rany.

Melilot zwyczajny. R o ślin a  roczna, ło d y g a  dwu łokciow a, 
sieje się w grunt, kw ia ty  żółte. W łasn o ści lekarskie odm iękcza- 
jące, sporządzają z niej tak zwane p lastry m elilotow e.

Mięta kędzierzawa. R oślin a dw uletnia pow szechnie znana, 
zrzyna się przed rozkw itnięciem  i dru gi raz odrasta w  ciągu  roku. 
N apar z liści słu ży  w cierpieniach żołądkow ych. Zew nątrz w  ma­
teracykach  u lgę robi w  fluksyi i cierpieniach reum atycznych. 
W  leczeniu zw ierząt używ a się w gorączkach  i paraliżach.

Czarnuszka ogrodowa. R o ślin a  roczna, rośnie n isko , roz­
m naża z nasienia siana prosto w  grunt, kw iat b ia ły , nasienie czarne. 
S k u tk i lekarskie pędzące do czego się używ a nasienia.

Anyż. R o ślin a  roczna, ło d y g a  gałęziasta  p ółtora  łokciow a. 
D o  lekarstw  używ a się nasienia. D la  zw ierząt w  chorobach płuc 
bardzo pomocna.

Chrzan. R o ślin a  dobrze znana, g d yż jest oniem al w szędzie 
i sama się rozm naża, pom iniętym  b yć nie może w spisie roślin 
lekarskich , g d y ż  ma w łasność rozgrzew ającą i wzm acniającą.

Rozmaryn. R o ślin a  dw uletn ia, krzew  niski zawsze zielony 
rozm naża się z nasienia, liście  i kw iatow e w ierzchołki mają



skutki orzeźw iające, działają na niestraw ność i w  ko b iecych  sła­
bościach.

Ruta ogrodowa. R o ślin a  dw uletnia, ło d y g a  łokciow a, kw itn ie 
żółto w  lipcu i sierpniu, rozm naża się z nasion w  każdym  gru n ­
cie. D o użycia lekarsk iego  zbierają się m łode listki. R u ta  działa 
m ocno na żołądek, liście  szczególniej w  stanie św ieżym  pobudzają 
do potów  i działają przeciw  kurczom . W  chorobach końskich  
używ a się zew nątrz do obładania opuchłych  części.

Szałwia. R o ślin a  dw uletn ia, ło d y g a  drzew iasta, rozm naża 
się z nasienia na każdej ziemi. L iście  i k w ia ty  na u żytek  służą, 
do lekarstw  tak  dla ludzi ja k  i dla byd ła. S k u tk i lekarsk ie  są 
rozdzielające i opierające się zgniliźnie. U żyw a  się przeciw  zbytnim  
potom , p łyn ien iu  m leka z piersi, do p łukania zębów, gardła, oraz 
przem yw ania ran nieczystych.

Bez czarny. R o ślin a  drzewna, pow szechnie znana, mnoży się 
najlepiej z nasion, lubi ziem ię tłustą, kruchą, w ilgotną. D o le k a r­
sk ieg o  użytku  zbierają się szczególniej kw iaty. K o r ę  z średnich 
g a łę z i zdejm ują na wiosnę i w yciskają  z niej sok. J a g o d y  suszą 
się do zachowania. K o ra  używ a się jak o  środek lekko  zw alniający 
żołąd ek i dla w yw o łan ia  w ym iotów . N apar z kw iatów  lub ja g o d y  
w yw o łu ją  p o t y ; kw iat słu ży  rów nież do płukania gardła.

Gorczyca biała. R o ślin a  jednoletnia, łokciow a, kw itnie żółto 
w  czerw cu i lipcu. N asienie używ a się do synapizm ów , kupują je  
też fab ryk i w yrab iające  m usztardę.

Fiołek. K o rze ń  pobudza do w ym iotów , a liście  i kw iató w  
używ a się w  chorobach dziecinnych lecz nie gorączkow ych .

Z tych  oto roślin można m ieć w  domu apteczkę lekarską 
i w  chw ilach słabości dopom ódz sobie i bliźnim .

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 3 „Nowin i Rozmaitości".

Treść numeru 6-go: Jan Pawelec, w zór rolnika. —  Złocisty krzyż 
z nieba. —  Piosnka przy orce (wierszyk). —  Kilka szczegółów  z życia 
Stanisława Leszczyńskiego, króla polskiego. —  O rozmaitych zw ycza­
jach u zwierząt. —  O czarcie, którego żandarmi złapali (wierszyk). —  
Słów ko o uprawie roślin lekarskich. —  Ryciny: Oracz.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: IŁs. Marceli Dziurzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiego.



Przedpłata na Nowy Dzwonek razem 
z Nowinami i Rozmaitościami 
wynosi w Galicyi:

rocznie: 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: 1 złr. 25 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyj­
muje się.

W Niemczech rocznie: 5 mk.

W Ameryce rocznie: 1 '/, dolara.

Adres do przesyłania przedpłaty: Re­
dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod ty tu łe m : Nowiny i Rozmaitości.

Od Wydawnictwa.

Takich więcej!
P o  św iętach w ielkanocnych, a w ięc w  niedaw nych dniach, 

rozesłaliśm y już blisko 50 książek do nab ożeń stw a: „Droga do 
tlieba" jak o  n agro d y tym, którzy  p ozyskali nam podczas św iąt po 
3-ech now ych prenum eratorów.

W id ać, że kto  chce, to może pismo rozszerzyć; odrobinę 
ty lk o  dobrej w oli potrzeba, a można się i pismu przysłu żyć i z y ­
skać jeszcze w  nagrodę za to piękną książkę do nabożeństwa.

K to b y  chciał iść śladem  takich poczciw ych  i życzliw ych  C z y ­
telników , i otrzym ać wspom nianą w yżej książkę, niech się stara
o trzech nowych prenumeratorów i p ow ie im, że każdy z nich może 
otrzym ać jeszcze, g d y b y  się teraz zg ło sił, wszystkie zeszyty Nowego 
Dzwonka od początku roku, ale musi się zgłosić z prenum eratą jak  
najwcześniej, gd yż zapas tych  num erów p oczątkow ych  jest n ie­
w ie lk i i później może ich zabraknąć.

Zwracamy uwagę
w szystkich  Szan. C zytelników  na nasze ogłoszenie podane na 3-ciej 
stronie okładki, odnoszące się do w ydaw nictw a „Żywota Pana Je-



ZUSa i NajŚW. Maryi Panny". R ad zim y nabyć to dzieło przez nad­
syłanie prenum eraty teraz, bo tą drogą nabędzie się tę książkę
o połową taniej, niż później.

Prosimy także
zalegających  z resztą prenum eraty, czyli opóźniających się z nade­
słaniem  d op łaty  (1 złr.) o jak  najrychlejsze jej uiszczenie, bo przez 
takie ociąganie się ze strony Szan. C zytelników , w yd aw nictw o na­
sze narażone jest na w ie lk ie  trudności i opóźnianie się.

Zw racam y także i na to uw agę, że Nowy Dzwonek w ychodzi ob e­
cnie dwa razy  w m iesiącu dla wszystkich, a w ięc nie m ożem y go 
p osyłać jednym  raz w  m iesiącu, a drugim  dw a razy, bo to jest 
dla nas niem oźliwem , a dla C zyteln ików  nie m iałoby pismo ża ­
dnego pożytku, g d y b y  odbierali ty lk o  co drugi numer, b o b y  im 
p ołow ę num erów przez to brakow ało. S koro  praw ie w szyscy  zg o ­
dzili się i prosili nas o w ydaw anie pism a dw a razyr w  miesiącu, 
to dla tych  kilkunastu niezgadzających się na to, nie m ożem y ro ­
b ić jakich ś w yjątkó w  i inaczej pismo w ydaw ać. M niejszość musi 
się zawsze stosow ać do w iększości. P rzez tego  jedn ego  reńskiego 
dopłaty, nikt z W as nie zubożeje, a za to ma się gazetkę częściej.

G d y b y  w ieśn iacy mniej daw ali zarabiać żydom , to b y  k a ż­
dego z W a s  staćby b y ło  nie na jedną, ale na dw ie i trzy gazetki, 
a przy ośw iacie w n etby zupełnie inaczej w y g lą d a ły  nasze w ioski. 
T rzeb a  ty lk o  chcieć to zrozum ieć i nie bać się św iatła, które 
W am  niosą gazetk i i książki i nie żałow ać na nie grosza.

Królowa Korony Polskiej.
Już od dziecka każd y  z nas śp iew ał i śpiew a w  L itanii do 

N ajśw . M aryi P an n y te słow a : »K rólow o K o ro n y  P olsk iej módl 
się za nami«, a niejeden nie w ie, dla czego to M atkę B o ską  tak 
nazyw am y. Otóż p osłu ch ajcie :

Żaden kraj w  św iecie ty le  nie b y ł narażony na cierpienia 
i k lęsk i i ciężkie a krw aw e w alki, co nasza kochana P olska. N ie 
m yślała  ona n ig d y  o tem, ab y zabierać cudze kraje, nie daw ała 
nikom u pow odu do w ojn y i nie krzyw d ziła  n ikogo, a jednak cięż­
ko  w alczyć  m usiała, ab y  obronić się przed chciw ością sąsiadów. 
I K rz y ż a c y  i N iem cy i M oskale i T u rcy  i T atarzy, w szyscy  ją  
sku bali ze w szystkich  stron, że aż czasem  trudno się b y ło  opędzić, 
a jak  T u rcy  napadli na N iem ców , w tenczas ci stali się potulnym i 
i tak prosili i tak  b łagali, że nasi m usieli ich jeszcze obronić pod 
AViedniem.

N ie dosyć na tem, że sąsiedzi P o lsk ę  szarpali —  z za morza 
naw et p rzyb yw ali nieprzyjaciele  i ciężkie jej zadaw ali klęski, 
a  b y li to Szw edzi.

Już tem u przeszło dw ieście lat, jak  panow ał w P o lsce  Jan



Kazim ierz, król nieco słaby. T en  niepotrzebnie pow adził się z j e ­
dn ym  szlachcicem , H ieronim em  R adziejow skim , k tó ry  z żoną swą 
i y ł  w  niezgodzie i w  tej k łótn i m ałżeńskiej przez króla  osądzonym  
■został. P ostan ow ił ted y  R ad zie jo w sk i zem ścić się na królu i nie 
pom nąc na to, że zem sta jest grzechem , a zdrada O jczyzn y jest 
zbrodnią niesłychaną, poszedł do S zw edów  i nam ów ił ich, ab y  
skorzysta li z słabości króla  i P o lsk ę  zagarnęli. Szw edom  w  to 
g r a j ! Zaraz też zebrali liczne w ojska, przepraw ili się okrętam i 
przez morze i w targnęli do W ielko p o lsk i, tj. do tej części kraju, 
której g łów nem  miastem jest Poznań.

P o la c y  a zw łaszcza W ielkop olan ie, bardzo się źle spisali. Za­
m iast ch w ycić za broń, a g d y b y  jej n iebyło, za kosę lub cepy, sta­
nąć przeciw ko nieprzyjacielow i jak  jeden mąż i splunąwszy w garść, 
w a lić  co się zmieści i do u padłego bronić swej O jczyzny, mieli 
w szyscy  stracha i co żyw o Szw edow i się poddali, a tak dalece 
s ię  poniżyli, że króla  szw ed zkiego naw et opiekunem  swoim  na­
zyw ali. Zabrał też Szw ed w szystko, co się dało, potem  z P o zn a ­
nia w yru szy ł do K ra k o w a  i W arszaw y, a uciśniony naród odarł 
praw ie ze skóry. W szy scy  upadli na duchu, nikt się nie bronił, 
sam kró l naw et u ciek ł do Szlązka, jedno ty lk o  miejsce nie chciało 
się poddać Szw edow i, a tem  b y ł k lasztor na Jasnej G órze w C zę­
stochow ie, s łyn ący  cudownym  obrazem  N ajśw. M aryi Panny.

G niew ało  to dum nego Szw eda, że k ied y  miasta, fortece zdo­
był, klasztor mu się poddać nie chce, a w iedząc, że wr klasztorze 
tym  są w ielk ie  kosztow ności, z gn iew u  i chciw ości postanow i! 
bądź co bądź klasztor zabrać i w y s ła ł jenerała  sw ego M illera, 
z dwudziestom a tysięcy  w ojska pod m ury C zęstochow y, gdzie  za­
ko n n ikó w  i rycerzy  b y ło  ze w szystkiem  ze trzysta.

O kropna różnica —  dw adzieścia tysięcy  na trzystu ! A  jednak 
nasi nie upadli na duchu, bo m ocną m ieli w iarę i nadzieję w  B o ­
g u  i w  O piece Najśw. B ogarod zicy. M oże niejeden sądzi że ten, 
k tó ry  tą garstką  P o lakó w  dow odził i zachęcał do w ytrw ania, 
m usiał b yć  dzielnym  żołnierzem  —  tak jest b y ł to żołnierz, ale 
żołnierz B oży, bo zakonnik, P rzeor ks. A u g u styn  Kordecki. On 
b y ł podporą w szystkich  i k ie d y  nieraz rycerze stracili ducha, on 
ich rozgrzew ał do w alki i w  białej swej szacie, jak  anioł opie­
kuńczy stał w śród gradu kul na murach i trzym ając krzyż w zn ie­
siony do gó ry , dodaw ał otuchy.

Zrazu zdaw ało się Szw edom , że ten cichy klasztor z swą l i­
chą za ło gą  sprzątną tak sobie na śniadanie, ale okrutnie się o m y­
lili, bo ilekroć przypuścili szturm, takie od dzielnych obrońców  
C zęstochow y dostaw ali poczęstne, że jak  zm yci pow racali do sw ego 
obozu. Jenerał M iller w ściekał się ze złości. S iedząc w  swym  na­
m iocie od grażał się, że skoro klasztor zdobędzie, zburzy ołtarze



i całą  św iątynię w  g ru zy  zam ieni —  ledw ie d o k o ń czył tej groźby* 
aż tu nadlatuje k u lk a  z klasztoru i tak  trzepnęła M illera w ramię* 
źe b y ł w  niebezpieczeństw ie życia  i z biedą się w yliza ł.

Już czterdzieści dni trw ało oblężenie, które się Szw edom  bar­
dzo dało w e znaki, ostatni w ięc n atarczyw y szturm p rzyp uścili 
na klasztor w  samo B oże N arodzenie, ale taką odebrali fry có w k ę, 
że ostać się nie m ogli i od C zęstochow y z w stydem  odstąpić 
m usieli.

W tenczas w ystą p ił ks. K o rd e c k i z chorągw ią, na której b y ł  
obraz M atki B oskiej Częstochow skiej i padłszy na kolana, na cze le  
zakonników  i ryce rzy  dziękow ał B o g u  za zw ycięztw o  i N ajśw . 
Pannie za opiekę. P o  m odlitw ie pow stał i zaw o ła ł głosem  u ro­
czystym , a g ło s  je g o  brzm iał jak o b y  g ło s  p ro ro k a: »0 polski na­
rodzie! g d y b y ś  ty  szczerze um iłow ał jedność, zg o d ę i sp raw ied li­
w ość, g d y b y ś  ty  poznał opiekę B o ga , nad tobą, o polski narodzie* 
jak że  b y łb y ś  potężnym  !«

S ło w a  te b y ły  w yrzutem  dla całej P olsk i, bo czyż c a ły  na­
ród teg o  dokazać nie m ógł, czego dolcazała garstka  trzystu w o ­
jow n ików ? S ło w a  te i dla nas są i będą zawsze nauką, za k tó rą  
idąc nie będziem y potrzebow ali p łakać nad naszą nędzą i niedolą.

Z w ycięztw o klasztoru dodało otuchy całem u narodow i. P o ­
w stali P o la cy  w  całym  kraju, a pod wodzą sław n ego  hetm ana, 
Stefan a C zarnieckiego poczęli w ym iatać Szw edów  z kraju, aż s ię  
za nimi ku rzyło . W k ró tce  tak  się uw inęli, że ani jeden Szwed,, 
ch oćby na lekarstw o, nie pozostał, a król Jan K azim ierz p o w ró ­
ciw szy  ze S zlązka  do L w ow a, dziś m iasta stołecznego G alicyi* 
u d ał się nasam przód do św iątyni katedralnej, gd zie  uroczystym i 
ślubem  odd ał c a ły  swój kraj pod opiekę N ajśw . M aryi Panny,, 
obierając Ją jako K ró lo w ą  K ró le stw a  P o lsk iego , nadto ślubował,, 
że zniesie nadużycia, jak ie  dotychczas b y ły  w  kraju, że ulgę- 
spraw i uciśnionym  i jedność, m iłość i zgodę szerzyć będzie w  na­
rodzie.

O dtąd P o la c y  śpiew ają w L itan ii: » K ró lo w o  K o ro n y  P o l­
skiej, m ódl się za n a m i! «

W szystko  św ieże w  polu, w  gaju  
W szystko  św ieże już,

W itaj, w itaj m iły  maju, 
W skrzesicie lu  róż!



Ileż w dzięków  i sw obod y 
Zd obył sobie ś w ia t:

Ż y w io ł w szelki św ieży, m łody,
Jak  w śród rajskich lat!

K w itn ą  w polach kw iatk i krasne,
N iecąc b ło g ą  woń,

A  prom ienie słońca jasne 
B laskiem  zdobią błoń.

W  dolinach się srebrzą zdroje 
K ry szta ło w y ch  w ód ;

N a pasiekach p szczółek roje 
C iągną z kw iatów  miód.

Z pod b łęk itó w  sinej chm ury 
S łych ać  dźw ięczną pieśń;

T o  skow ronków  tak brzm ią chóry 
N a M aryi cześć...

W szelk ich  ptaszków  pod niebiosy 
P ły n ie  w dzięczny wtór,

A  z ich śpiewem  ludzkie g ło s y  
Tw orzą jeden chór.

W  pole idą m ałe dziatki 
B arw ne kw iatk i rwać,

I za obraz B oskiej M atki 
B ęd ą  w o k ó ł tkać.

Ferdynand Kuraś  z W ielow si.

0 wsi Piotrowinie i o kościele tamże.
N a całej ku li ziem skiej niema z pew nością podobnej m iej­

scow ości, k tórab y  odznaczała się historyczno - relig ijną pam iątką, 
a  tak  b y ła  zapom nianą, jak  ko śció ł w  Piotrow inie.'

B yw ając  w  W arszaw ie zdarzało mi się sp otykać księży  na­
w et, nie w ied zących  gdzie się odbył fakt w skrzeszenia P iotrow ina.

W ie ś  tego nazw iska leży  w  południow ej stronie gubernii 
L ubelskiej na praw ym  brzegu  W is ły , pom iędzy osadam i O pole 
i  Józefów , naprost osady Solec, położonej na lew ej stronie W i- 
s ły  w  gubernii R adom skiej.

K o ś c ió ł P iotrow iński p ierw otny s ięga ł p ierw szych  początków  
chrześcijaństw a, g d yż przed rokiem  1074 już istniał; w tym  czasie 
p an o w ał w  P olsce kró l B o lesław  Śm iały, k tó ry  chcąc rozszerzyć



gran ice  sw ego  państw a, przedsięw ziął w yp raw ę na K ijó w  i pod­
b iw szy  go, k ilk a  lat tam bezczynnie zostając oddaw ał się rozpu­
stnym  w ystępkom , a za je g o  p rzykład em  poszło i wojsko, i w koń­
cu sp rzykrzyło  sobie bezczynne życie  i opuściw szy kró la  do kraju  
bez je g o  w ied zy w racać p o czę ło ; później i k ró l dow iedziaw szy się  
że i w  kraju  nie lepiej się dzieje, pow róciw szy, dopuszczał się  
w ielu  okrucieństw .

Ó w czesny B iskup  kra k o w sk i Stanisław  Szczepanow ski n ie 
m ogąc obojętnem  na takie nadużycia patrzeć okiem , p rosił k ró la  
żeby zaprzestał niecnych sw ych  postępków , przedstaw iając mu 
zgorszenie narodu i odpow iedzialność przed B ogiem . G d y  p rośby 
na um yśle B o lesław a  żadnego skutku nie w yw a rły , jako g o rliw y  
pasterz kilkakrotn ie  g o  pryw atnie napom inał, a g d y  i to pożąda­
nego skutku nie osiągnęło, napom niał g o  publicznie w  kated ral­
nym  kościele  na S kałce , że jeżeli nie pow róci na drogę uczciw ą, 
w y łą czy  g o  ze Społeczeństwa w iernych.

L ecz B o lesław  zam iast p op raw y m yśla ł raczej o zem ście. N a­
b ycie  w  tym  czasie przez B iskup a w si Piotrowin dla k o ścio ła  k a ­
ted ralnego w K ra k o w ie  dało mu pow ód do prześladow ania p a­
sterza z tej p rzyczyn y  : w krótce po sprzedaży w si Piotrow ina, zaszła 
śm ierć P io tra  Janiszew skiego, zw anego pospolicie Piotrow inem , a że 
nie b y ło  jeszcze przez d yp tych y  ogłoszone w kraju  o sprzedaży 
wsi P iotrow ina B iskupow i, kró l w ięc sko rzysta ł ze sposobności, 
w zyw a ted y  B iskupa, żeb y  się staw ił do sądu i legaln e w si p o ­
siadanie udowodnił.

P r z y b y ł wTłaśnie w  tym  czasie B o lesław  na ło w y  w  bliskości 
P iotrow ina, gdzie i B iskup stanął i od w o łał się do naocznych 
św iadków  będących p rzy  w yp łacie  należności, do dw óch syn ow ców  
Piotra, lecz ci z bojaźni przed królem  św iadectw a odm ówili. N ie  
mając w ięc B iskup żadnego praw nego dow odu w łasności posia­
dania wsi, uroczyście zapow iedział, że skoro nie ma św iadków  
na ziemi, będzie ich szukał pod ziem ią, i w ted y  po trzech dniach 
m odlitw y i postu staje nad grobem  P io tra  Janiszew skiego, p o ­
chow anego pod p o d ło gą  w  kościele  św. Tom asza A p o sto ła , 
i u fny w  B o sk ą  pom oc i objaw ienie, w  imię B oże pow stać’ mu 
rozkazuje.

N atychm iast rozstępuje się p odłoga, opada w ieko trum ny 
i trzyletni trup z niezm iernem  zdziwieniem  i przestrachem  w szyst­
kich  obecnych pow staje, a obleczonego w albę kościelną, B isku p  
w ziąw szy  pod rękę, prow adzi przed kró la  przestraszonego i m il­
czącego.

N ikt słow a przem ów ić się nie w ażył, w ów czas sam P io tr  w te 
słow a przem ów ił; »jestem P iotr, k tó ry  mam dać św iadectw o praw ­
dzie, przychodzę tu z k ra in y  pokoju; temu B iskupow i ja w ieś m oją



P io tro w in  za słuszną cenę sprzedałem  i oddałem .« K r ó la  i k r e ­
w nych  surow o upom niał, źe  męża św iętego  śm ieli bez p otrzeby 
niepokoić. K r ó l przekonany tak niezbitem  św iadectw em , kupno 
potw ierdził.

O dprow adzając B iskup sw ego św iadka ze sądu do grobu, zapytał 
g o  czy dla p oku ty  n iepragnąłby przedłużenia życia, odpow iedział że 
już w iększą część p oku ty  w  czyścu o d b ył i nie chce pow tórnie 
na niebezpieczeństw o pokus św iata i grzechu narażać się, sp o ­
dziewa się źe przez m odlitw y B iskupa od reszty k a ry  uw olnionym  
będzie, i odprow adzony do m iejsca spoczynku, pow tórnie umarł.

Obecni dow iedzieć się pragnęli o rzeczach przyszłego  świata, 
lecz on odpow iad ał: m acie pisma M ojżesza i proroków , nie dla 
nauki lecz dla dania św iadectw a praw dzie p rzysłan y  zostałem . 
U sły sza ły  o tym  fakcie sąsiednie narody i c ieszy ły  się, że B ó g  
w sław ił m iłosierdzie swoje i d zięko w ały  Mu, że tak w ielką w ła ­
dzę udzielił ludziom.

Ten cud w zm ocnił w iarę P o la k ó w  św ieżo naw róconych, ro z­
szerzył w całym  św iecie sław ę narodu, i serca sąsiednich narodów 
do P . B o g a  naw rócił. Cud ten p ow strzym ał także na niejaki czas 
nadużycia B olesław a, lecz niedługo ochłonąw szy z w rażenia jak ie  
na nim fakt ten w yw arł, rozpoczął znowu sw oje okrucieństw a. 
N ie m ogąc tego dłużej znieść dobry pasterz, napom ina g o  jeszcze 
raz i drugi, w  końcu w idząc, że w szystkie prośby, persw azye 
i upom nienia w żart obraca, w  niedzielę z przed ołtarza w k a te­
drze na S k a łce  rzuca k lątw ę na niego.

U d erzy ła  mocno ta rzecz um ysł kró la  i odtąd ty lk o  o pO' 
zbaw ieniu życia  Stanisław a m yślał. D alsza historya znana każde­
mu, a teraz w racam  do kościoła.

K o ś c ió ł w P iotrow inie w zniesiony został w stylu  g o tyck im  
w r . 1441 przez Zbigniew a O leśn ickiego, B iskupa krakow skiego  i k a r­
dynała, który  będąc jeszcze w w ojsku, uczynił ślub, że g d y  zo ­
stanie kapłanem , a w  następstwie Biskupem  krakow skim , w ó w ­
czas to m iejsce murem ozdobi. F undacyę tę poświadcza w puszczona 
w ścianę kościeln ą tablica kam ienna w yobrażająca w p łaskorzeź­
bie Zbigniew a ofiarującego ko śció ł św. Stanisław ow i z nap isem : 
»Zbigneus Eppus Cracov. me fecit anno D. 1441,«; dalej M atkę 
B o ską  i św. Tom asza A p o sto ła  Patrona kościoła. W  kościele  są 
trzy  ołtarze, w  w ielkim  obraz przedstaw iający św. Stanisław a 
z w skrzeszonym  tu Piotrow inem , a od strony E p isto ły  obraz św. 
Tom asza A p ., zaś od strony E w an gelii obraz M atki B oskiej.

Znalazłszy Zbigniew  pierw szy ko śció ł m odrzew iow y w d o ­
brym  jeszcze stanie, kazał go  przew ieść do m iasteczka przez s ie ­
bie założonego B iskupic o 3 mile za Lublinem  położonego, i tam 
pożar g o  zniszczył. K ajetan  S o łtyk , B iskup krakow ski m iał zamiar



pow iększyć kościół, urządzić tu k o leg iatę  i do tej w ielkich  ro z ­
m iarów  bud ow li sprow adził kilkadziesiąt sztuk kam ieni ciosow ych 
kapiteli i brusów  i za ło ży ł już fundam enta, g d y  w  trakcie tego  
w yw iezio n y  został w  g łą b  R o sy i, a po k ilk u  latach pow róciw szy, 
nie m iał już czasu postanow ienia sw ego urzeczyw istnić.

O 10 ło k c i od kościo ła  jednocześnie z nim postaw iono k o ­
sztem tegoż fundatora, nad grobem  Piotrow ina, kapliczkę, w  niej 
ołtarz z indultem  odpraw iania codziennie M szy św. N a mensie 
znajduje się starożytny dobrego pędzla obraz sza fk o w y  (tryptyk); 
po lew ej stronie przedstaw ia on kupno wsi, jak  B iskup płaci złotem , 
a P iotrow in  je zbiera w  obecności św iadków , po prawej w skrzeszenie 
jego , w środku zaś stawienie przed B olesław em  w postaci siedzącej, 
a obok dwaj synow cow ie jako św iadkow ie, z których  jeden nos 
sobie zasłania, za co zgrom ił g o  P iotrow in  s ło w y : »gdy się mną 
brzydzisz, do 25-go pokolenia tw ego  w szystkim  czuć będzie z ust 
i nosa«. W  roku  1850 b y ł  tam potom ek je g o , oficer w ojsk ro syj­
skich i autentyczność tego  p o św iad czył; p rzy b y ł w  to m iejsce 
dla złożenia ofiary i dziękczynienia św. Stanisław ow i za uw olnie­
nie je g o  p ierw szego od tego trądu.

Znajduje się tutaj p ierw otn y kam ień z napisem : «Hic jacet 
P etrus bis m ortuus, m iraculum  christianis annis« (»Tu leży P iotr 
dw ukrotnie zm arły, cud w latach chrześcijańskich*). Ten kam ień 
leżał 140 lat na stopniu ołtarza, przez co napis w  w ielu m iejscach 
starty  został, dla zachow ania pam iątki wm urowano go  w ścianę.

Dokończenie nastąpi.

Pawłowa dola.
Na szerokim  łanie dojrzałego żyta stanęła grom adka ludzi. 

Hoża, tę g a  dziewucha, przeżegnaw szy się nabożnie, żw aw o ch w y ­
ciła  dłonią słom ę b iaław ą i oto w  prom ieniach w schodzącego 
słońca m ignął jak  b łyskaw ica  b łyszczący  sierp, zachrzęściła su­
chym  zgrzytem  ścinana słom a i pierw sza garść now ego żyta  le ­
g ła  na świętej ziem i żyw icielce. W  świeżem  porannem pow ietrzu 
ro zle g ł się g ło s  w eso ły .

»Oj nażniem y kop eczek 
Jak na niebie gw iazdeczek!
Pan się będzie radow ał,
K o p e czk i sw e rachow ał.
R adu j się panie raduj,
B eczk ę  piw a nam ła d u j!
P ozbijam y se kolana,
Ładuj nam panie barana!*



K r ó l o w a  M a j o w a .



Ś p iew ała  i jedną garść po drugiej m ignąw szy kłosam i w  p o ­
wietrzu, sk ład ała  na zagonie. Za nią staw ali szeregiem  drudzy,, 
aż w yciągn ęło  się długim  sznurem to w ojsko pracow ników , uzb ro­
jone w  sierpy, śpiew ające, ochocze, choć potem oblane i trudem  
zgięte. Jakże się nie cieszyć, g d y  żytko  zarodziło i B ó g  pozw ala 
je ludziom  zbierać p rzy  pogodzie.

P ły n ę ły  w ięc śpiew ki, chrzęściła słom a, b ły s k a ły  sierpy,, 
a słonko jasnem  spoglądało  okiem  na ludzką radość i pracę.

S p o g lą d a ł też w esoło  i w łaściciel pola, boć pełne, c iężk ie  
k ło sy  o b iecy w ały  plon obfity, plon chleba pow szedniego dla ro ­
dziny i czeladki, o k tó ry  człow iek codzień prosi w  pacierzu O jca
niebieskiego.

M iedzą od strony p ob lisk iego  m iasta zbliżał się m łody ch ło ­
pak. Zapadłe, ciem ne oczy  sp o częły  nieśm iało na stojącym  przy  
żniwiarzach dziedzicu, zalęknienie odbiło  się na wychudzonej tw a­
rzy ; zw oln ił kroku, a zdjąw szy zniszczoną czapczynę, m iął ją  w  rę ­
ku, nie śmiejąc bliżej przystąpić.

Stare, łatane spodnie i podarta koszula stanow iły je g o  ubra­
nie, a za pasem  sterczał św ieżo w idać kupiony, bo jeszcze słom ą 
ow inięty sierp.

—  N iech będzie pochw alony Jezus Chrystus! —  w yszep ta ł 
w reszcie z cicha, kłaniając się z nizka.

—  Na w ie k i! a czego to potrzebujesz mój chłopcze ?
—  Chciałem  w ielm ożnego pana prosić, co b y  mnie w zięli do 

roboty, nieśm iało w yszeptał.
—  N ie proś, jeno stawaj z drugim i. W e  żniwa każda para 

zdrow ych  rąk się przyda.
—  B o  ino —  potw ierd ził ch łopak, tyło... źe... bez to... co 

niby... b ąkał zm ieszany, bo od strony żniw iarzy d o lecia ły  g o  ja ­
kieś szepty i śm iechy.

—  Cóż tak iego ?  mów w yraźnie, ośm ielał dziedzic chłopca.
—  W ielm o żn y panie, m iewam  słabość —  cicho w ysze p ta ł 

schylając się znów nizko —  i bez to nie chcą mnie brać do n i­
jakiej roboty  ni we wsi, ni w m ieście. A  tu człeku żyć trzeba.... 
w estchnął.

D ziedzic spojrzał ze zajęciem  na biedaka. W ych u d zo n y on 
b ył, ubrany nędznie, pokorny i nieśm iały, a świadom ość w łasnej 
niedoli cieniem sm utku otaczała mu m łode czoło.

—  B ied ak ! —  pom yślał dziedzic, a zw racając się do chłopca, 
zaw ołał w e s o ło :

—  B ierz się do sierpa, a żwawo 1 Jeżeli będziesz p raco w ity  
i spokojny, nie zabraknie u mnie rob oty  dla ciebie. Ze cię B ó g  
chorobą dotknął to jeszcze nie powód, żeby cię ludzie opuścili. 
Marsz, żw aw o!



U cieszon y chłopak złap ał sierp i stanąw szy na końcu d łu ­
g ie g o  szeregu żniw iarzy, zaczął zaraz k łaść garście. Z w ija ł się 
i p o w e se la ł: znać praca nie b y ła  dlań nowiną, a zajęcie k o ło  roli, 
m iłe dla kaźego w łościanina, i jemu w idocznie przyjem ność spra­
w iało. D ziedzic z przyjem nością p atrzył, ja k  now y robotnik nisko 
zźynał, szeroko zajm ow ał i równo garście  układ ał. S ch y lo n y  nad 
zagonem , praw ie że nie spoczął, lecz doganiał grom adkę żniw ia­
rzy, która już b y ła  daleko.

—  T ę g i robotnik! —  m ów ił dziedzic sam do siebie —  jak  
raz d obry nabytek na żniwa.

L ecz nie w yszła jeszcze godzina, g d y  nagle kościste, ciężkie 
ciało, runęło na ziem ię, a g w ałto w n e drgania p oczęły  rzucać i w y ­
k rzyw iać członki człow ieka.

—  O Jezu! M atko B oska  cudow na! —  p isn ęły  k o b iety  —  
już go  c h y c iło !

—  W ielm ożn y panie, on nijak robić nie może —  m ówiła, 
patrząc nań z trw o gą  i politow aniem  stara M aćkow a. Chyci go  
to choróbsko, nikiej złe, i tłucze, a potem  jak  niespełna rozumu 
chodzi.

—  O la B o ga , la  B o g a ! —  w o ła ły  dziew ki —  musi b yć  uczy­
nione ma, czy co.

—  G adają ludzie, że m ałym  będąc bardzo b y ł sw aw olny, aż 
g o  raz ponoć m atka polanem  zw aliła  po g ło w ie  i od tego czasu 
cierpi słabość, op ow iadały  sobie baby, żnąc i kręcąc na prze­
mian pow rząsła.

—  B o  to, moi drodzy, i cierpliw ości człeku  nie stanie, jak ie  
te raki w yp raw iają  zbytki. N ie dziw ota też, że się tam jedno 
i drugie szturchnie, tłum aczyła tęga baba, o której m ówiono, że 
»chytała się bicia« nie ty lk o  dzieci, ale i sw ego  chłopa.

—  Zawsze to grzech i obraza B oska  i nieszczęście dla dziecka, 
m ów iła druga. P atrzajta jak i to, jak  bez rozumu ostał. S toi i p a­
trzy, nikiej g łupi.

—  A  bo i g łu p i. —  Sam  nie w ie co się z nim stało.
—  A  to kara za to, że dla m atki b y ł n iedobry —  dow odziła

Ignacow a.
—  Oj dla m atki to kara, dla matki, co nie m iała wym iarko- 

w ania dla dziecka —  w estchnęła M aćkow a. Mój m iły  Jezu, a toć 
i nasz pan pew nie g o  odprawi, boć to ino m itręga z takim  robo­
tnikiem . P ójdzie znów nieborak do miasta, chyba pod kościół.

—  A  g ło d n e to i odarte —  opow iadała inna. —  B ez zimę
i przespać się nie ma gdzie, bo zewsząd w ygonią. M atka sama
służy i także przygarnąć nie chce. Ludzie zarobku nie dadzą. 
N oszę m leko do piekarza, u k tórego  P aw eł s łu żył parę czasów



T o , kobieto, pow iadam  wam, jak  go  raz chyciło , k ie d y  niósł w o ­
re k  z mąką, to g o  ledw o uratow ali, bo w orek upadł na niego.

—  M atko N ajśw iętsza! A  toćb y go  zadusiło na śmierć.
T o  też piekarz zaraz g o  odpraw ił, bo się bał, coby u niego 

co  złego  mu się nie zdarzyło. P ew nikiem  i dziedzic go  odprawi, 
bo i nam nie łacno żąć z taką chorobą w kom panii.

—  Oto widzita, że go  nie odpraw i —  tłum aczy M aćkow a, 
sp oglądając w  stronę, gdzie  stał w y b la d ły  chłopiec i w łaściciel 
pola. —  O, widzita, cosik mu gada, gada, po ram ieniu klepie, 
a P a w e ł za kolana go  ujął i pew no ostanie.

—  A , ostaje, ostaje —  zaw oła li inni.
—  Już zaczyna żąć, ino już nie tak chybko, jak  zrazu. B ie ­

dota! —  żałow ała  Ignacow a.
—  E j ! co tam takiego  szpitalnika brać do ro b o ty  —  zaw ar­

czała  Ig n a co w a ; niech pod ko śció ł idzie, albo do szpitala, a nie 
do porządnej roboty. Jest tu nas dosyć, zbierzem y zboże i bez 
niego. P o  próżnicy ty lk o  pieniądze brać będzie.

—  D ajta  p o k ó j! N ie w y  mu zapłacicie, to se nie psujta g ło ­
w y  o pańską kieszeń. N iech i on biedak zarobi —  m ów iła lito ­
ściw a M aćkow a.

•—  O ! w iadom a rzecz, w yb yśta  i ślepych  i ku law ych  z k u ­
lam i na polu  postaw ili, a m ybyśm y za nich żęli. N iedoczekanie 
wasze ! —  gd era ła  sw arliw a baba.

A le  w net ją  zagłu szy ł śpiew  przodow nicy J a g n y:

»Jak nas najęli, to nas gon ili:
Żnij dalej, źnij d a le j!

A n i śniadania, ani obiadu 
N ie dali, nie dali. Hej!«

S zyb k o  szła robota. P o  za żniwiarzam i pozostaw ało szerokie 
rżysko zasłane ty lk o  leżącem i gęsto garściam i. S ło ń ce  paliło, pot 
obfity sp ływ a ł z czoła pracujących, a k ło s y  k ła d ły  się pod sier­
pem, ucząc ludzi, że plon dojrzały musi obum rzeć, ab y pożytek 
przyniósł i o d żył na nowo.

S p oczęli nareszcie, bo z p obliskiego m iasta w iatr doniósł o d ­
g ło s  połudn iow ych  dzwonów.

W szy scy  stanęli i odm ów ili pobożnie: »A nioł Pański« potem 
rozpierzchli się do dom ów. T en i ów sp ieszył pokrzepić siły  
obiadem  i snem. B la d y  chłopiec p o ło ży ł się w  cieniu gru szy  na 
m iedzy.

—  A  ty, P aw eł, czemu nie idziesz na obiad? —  zapyta ł dzie­
dzic, w idząc, że ch łopak zabiera się do snu.

—  A  któ żb y  mi, w ielm ożny dziedzicu, dał obiad? — spokoj-



nie p ow ied ział biedak. —  P rześpię się, a w ieczorem  kupię ka w a ­
łe k  chleba.

—  I śniadania nie jad ł —  szepnęła jedna z kobiet. —  U rw a ł 
parę stręków  grochu i w odą zapił.

—  E... on tego zw yczajn y; p rzegryzie  chleba i dość mu. C ie­
płej straw y już dawno nie m iał w gębie.

D ziedzic się zam yślił.
—  P a w e ł! —■ zaw ołał —  ruszaj do kuchni, a ż y w o ! D ad zą  

ci ły żk ę  w arzy.
Zaśm iały się oczy g łod n ego. S k ło n ił się i pod ążył za dziew ­

kam i do czeladnej izby.
Za ły żk ę  straw y, za słow o poczciw e, kąt w  oborze i m ałą  • 

zapłatę b iedak pracow ał od tego  dnia ochoczo p rzy  żniwie, p o ­
m agał parobkom  i dziew kom , a robota p aliła  mu się w  ręku, 
chociaż przeryw an a napadem ciężkiej choroby.

—  D obre p a n isk o ! —  m ruczał, w ieczorem  siedząc nad p ełn ą
misą kartofli. D o b re ! nie w y g o n ił ja k  inni i jeszcze jeść  k a za ł
dawać. B ó g  mu zapłać! Już ja  od niego nie odstanę. P raco w ać 
będę jak  w ół, aby mnie ino nie odpraw ił.

— M ruczysz, P aw eł, n iby ko t na przypiecku, a obdarłeś się  
nikiej dziad —  zaśm iała się przekorna J a g n a , w skazując na p o­
dartą koszulę, z pod której g o łe  ciało  św ieciło.

—  N ic to —  spokojnie od rzekł —  pan zostaw ił mnie u ro ­
b oty, to po żniw ach i koszula będzie cała i ubranie se kupię- 
u żyda.

—  W id zita  go, jaki elegant! — w yd ziw iały  dziew ki —  m oże 
sobie kupisz i kapelusz, jak  pan ogrodnik.

—  Czemu nie —  odpow iedział ch łopak śm iało. —  Jak człek  
zarobi to się i odzieje p ięknie. N ie będziesz się ze mnie śm iała, 
Jaguś. D o zim y to i na kożuszynę uzbieram.

—  A  kole G odów , to i z w ódką do dziew uchy poślesz, h ę ! —  
zaśm iały się g ło śn o  dziew ki. —  T o  ci będą sw aty! w  sam raz d la  
ślepej A g a ty , co pod kościołem  siedzi —  d rw iły  nielitościw ie.

C hłopak w estchnął i nic nie odpow iedział.
Co tam za m yśli sn u ły  się w tej biednej g łow ie, rozbitej nie­

g d y ś  ręką m atki; jak ie  gorzk ie  uczucie zalało serce, g d y  słow a 
nielitościw e przypom niały mu, że z pow odu choroby jest w yrzut­
kiem  m iędzy swoim i, w ydziedziczonym  z uciech ż y c ia , że naw et 
do p racy  nie może stanąć razem z innymi. M oże na dnie duszy 
zakip iał ciężki żal do tej rodzonej, co daw szy mu życie, uczyniła  
je  przez sw oją złość i niecierpliw ość m ęką i ciężarem.

—  Oj doloż moja d o lo ! —  w estchnął z cicha i zadum ał się 
smutnie.

Jakb y  to on zawsze b y ł  pierw szym  i do rob oty  i do ochoty l



P otrafiłb y  i rolę zorać i zaw lec jak  się widzi, i kon ie obrządzić, 
i b yd łu  karm ę zadać; potrafiłby  i snopek równo uwiązać, i przy 
m łocce stanąć. A  później, w  św ięto, ja k b y  się on w  karczm ie w y ­
k rę c ił z dziewuchą, g d y b y  nie to coś, co g o  ch w yta i rzuca jak  
b ry łę  bezduszną o ziem ię.

Zerw ał się żyw o z ław y, bo w łaśnie p arobcy w yprow ad zali 
konie do pław ienia.

—  A  ty, P aw eł, co tak  w yskakujesz? m yślisz już tańcow ać 
na w eselu  ze ślepą A g a tą ?  —  drażniła go  zło śliw a  A gata .

C hłopiec spojrzał ponuro.
—  Idę konie spław ić —  o d rzekł krótko.
—  O ! w sam raz ty  do p ław ienia koni —  oburknęła k u ­

charka. —  A lb o  to tam nie ma p arobków  jak  się w idzi, nie takich 
niedojdów  jak  ty. L eź na siano i śpij, k ied y  się najadłeś.

—  T a k i ja, ja k  i inni —  żyw o odciął chłopak. —  N ie p ierw ­
szyzna mi p ław ić konie —  m ów ił idąc ku  stajniom.

T u  o kie łza ł konie i ch ciał skoczyć na jed n ego  z nich.
—  N iechaj, P aw eł, n ie ch a j! —  w o ła ł karbow y. —  O staw  k o ­

nie parobkom , a siana za drabiny nałóż.
—  M yślicie, że nie potrafię koni sp ław ić? —  z urazą zapytał.

—  O b a c z y c ie ! L epiej się uwinę niż T om ek i W ałe k , ino pozw ólcie 
mi jechać.

I skoczył, nie czekając pozwolenia. Cm oknąw szy na konie, 
szyb ko  puścił się ku  W iśle .

W ie trzy k  p ow iew ał, a padająca rosa orzeźw iła pow ietrze po 
dziennym  skw arze. N a jasne, lipcow e niebo w y b ie g a ły  jedna po 
drugiej ciekaw e g w ia zd k i, m rugały złotem i rzęsam i i p a trzy ły  
w dół, co się też tam dzieje na tej ziemi, która  tak  jasno b łyszczy  
i tak w esoło pędzi w  niezm iernej przestrzeni.

A  W is ła  p łow e swe fale  b ystro  niesie ku morzu. Ś w iatło  
m iesiąca pieści ją, srebrzy jej fale, a ona, gn iew na pani, rozbija 
się z szumem o krepujące ją  tam y i groźn ie  szem rze: »Ostroźnie, 
śm ia łk i, ostrożnie! K ręp u jecie  kró low ę rzek w aszych i kalacie 
czystość jej w ó d ; ale ona w m iałkim  piasku dna sw ego grób  wam 
w ym uli i ofiary z was w yb ie rze «.

Straszny, rozpaczliw y krzyk  ro zleg ł się w  ciszy nocy letniej, 
a  konie spłoszone z rzeki na b rzeg  w ysk o czy ły .

—  T o n ie ! czło w iek  to n ie ! —  w o ła ły  przerażone g ło s y  i g ro ­
m adka ludzi w  śm iertelnej trw odze p atrzy ła  na w alkę człow ieka 
ze zdradliw ym  żyw iołem .

K ró tk a  b y ła  w alka. Para rzutów  rozpaczliw ych, ręka jak b y  
w yciągn ięta  ja k b y  z prośbą o pomoc... i zanim zdrętw iali z prze­
rażenia w idzow ie pospieszyli z ratunkiem , fale w iślane zam knęły 
się nad biednym  Paw łem .



W  parę dni później siny, lecz spokojny leżał w  białej, w ła ­
snej dom owince. C zysta koszula i całe ubranie o k ry w a ły  biedne 
ciało. M atka płakała, dziedzic żałow ał, ludzie smutnie k iw ali g ło ­
wam i, naw et Jagna łz y  ocierała. Cała w ieś o nim ty lk o  gadała, 
a  na pogrzeb zebrała się w ielka grom ada ludzi.

N areszcie b y ł »pierwszym«. Śm ierć podniosła ponad żyjących  
w zgardzonego i odepchniętego, a m atka ziem ia utuliła g o  w  swo- 
jem  objęciu do tego  snu, k tó ry  jednoczy w szystkich  i w szystkich 
.równa.

Rady gospodarskie.
Bronowanie pszenicy na wiosnę. W ie lu  go sp o d arzy  jest tego 

zdania, iż g d y  na jesień pole pod pszenicę dobrze upraw ią i ob- 
sieją, to później nie w ym aga ono już żadnych starań; zapatry­
w an ie takie jest jednak niesłuszne.

Często zdarza się na wiosnę, iż skutkiem  śniegu i deszczu 
rola jest zbita i u tw orzy się tw arda skorupa, która tamuje p rzy­
stęp pow ietrza i pow oduje w ysuszenie ziem i; także tw orzą się 
często na pow ierzchni szpary, skutkiem  czego delikatne korzonki 
p szenicy cierpią. Tem u w szystkiem u można zapobiedz, bronując 
pola z pszenicą na wiosnę przy pogodnem  powietrzu. N ależy a io li 
dok ładn ie  zw ażać: aby za rych ło  bronow ania nie rozpoczynać 
i w ystrzegać się bronow ania podczas niepogody. Jako najlepsza 
pora do tego  jest połow a maja, g d y  już niema ob aw y nocnych 
przym rozków . N ajlepiej nadają się do tego lekkie  żelazne brony, 
albow iem  okazało się, że drewniane brony z tępem i zębam i w ię ­
cej oziminom szkodzą, aniżeli lekkie ostre żelazne.

Pozbycie się szczurów jest n iew ątpliw ie gorącem  pragnie­
niem  gospodarzy, których budynki przez tych niszczycieli naw ie­
dzone zostały. W arto  zatem spróbow ać sposobu, k tó ry  przez p e­
w n e g o  rolnika w  Niem czech o d k ryty  został. P rzekon aw szy się
o bezskuteczności wszelkich łapek, trucizny, cebuli m orskiej i tym 
podobnych środków , kazał rolnik ów  złapać k ilk a  żyw ych  szczu­
rów  a  osm arow aw szy sm ołą, z w yjątkiem  g ło w y , puścił je  znowu 
na w olność. W  krótkim  czasie w szystkie szczury opuściły zajmo­
w ane dotąd bud ynki i już szósty rok do nich nie wracają. W le ­
wanie sm oły do nor nie w yw iera  podobnego skutku, g d yż szczury 
ro b ią  now e chodniki i gniazda dla siebie.



Różności.

Tramway elektryczny.
K to  b y ł w  w iększem  m ieście n. p. w e L w o w ie  lub w  K r a ­

kow ie, ten w idział ułożone po ulicach szyn y żelazne, co go  m oże 
i zdziw iło, a g d y  chw ilę poczekał, to zob aczył wóz, podobny do 
kolejow ego, ciągniony przez jedn ego  konia lub przez dw a ko n ie  
i toczący się dość szybko po ow ych  szynach, w  w ozie zaś sp orą  
liczbę lud zi, jad ących  w takim  w ozie z jednej u licy  na drugą. 
Jestto kolej konna, albo ja k  pow szechnie nazyw ają: »tramway«.

W e  L w o w ie  od czasów  w ystaw y, i w  innych w ielkich  m ia­
stach za granicą  oprócz, lub zamiast »konnych kolei«, zaprow a­
dzono już »tram waye elektrycane«, poruszane elektryką. K o n i t a  
już nie potrzeba, bo siła  e lektryczna porusza wóz.

T aki w łaśnie tram w ay e lektryczn y przedstaw ia rycina p o ­
wyższa. Co to zaś jest e le k try k a , to o tem będzie w Nowym 
Dzwonku  m owa k ied yś później.

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 4 „Nowin i Rozmaitości".

Treść numeru 7-go: Od wydawnictwa. —  Królow a K orony P ol­
skiej. —  Maj (wierszyk). —  O wsi Piotrowinie i o kościele tamże. —  
Paw łow a dola (powiastka). —  Rady gospodarskie. —  Różności. —  Ry­
ciny: Królow a Majowa. —  T ram w ay elektryczny.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. Marceli Dziurzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiego.



Przedpłata na Nowy Dzwonek wynosi 
w Galicyi: rocznie : 2 złr. 50 ct. 

półrocznie: 1 złr. 50 ct.
Kto przeto składa z góry całoroczną 

przedpłatę, płaci o 50 et. taniej. 
Kwartalnej przedpłaty nie przyjmuje

Wychodzi dwa razy w

W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­
cznie: 3 mk.

W Ameryce rocznie: 1 '/, dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re- 

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

iącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie d rugą gazetk ę  
pod tytu łem : Nowiny i Rozmaitości.

Od Wydawnictwa.
(Ważne zawiadomienie).

Chcieliśm y ja k  najlepiej, t. j. w yd aw ać pism o jak  najtaniej, 
ale pokazuje się , że w  naszym  kraju ci, co pragną praw dziw ej
i pożytecznej ośw iaty dla ludu, najgorzej w ychodzą, bo ani lud sam 
należycie ich nie poprze, ani ci, co to n iby są opiekunam i ludu, 
lub chwalą się, że pragną ośw iaty ludu, a sw oją d rogą nie p o ­
m ogą ani centem  tym, k tó rzy  na niw ie ośw iaty ludowej pracują.

W o b e c  takich stosunków  i w obec tego, że w ydaw nictw o na­
szego pisma jest bardzo kosztow ne, a jeszcze przeszło 1500 C zy te l­
ników  nie uiściło reszty prenum eraty (1 złr.) donosim y, że chcąc 
nasze pism o dalej podtrzym ać, czyli dalej w ydaw ać, tak ja k  teraz 
w  takiej objętości, z obrazkam i i z okładką, m usim y podwyższyć 
prenum eratę, ale tylko dla półrocznych prenum eratorów.

Znaczy to, iż od teraz, a w zględnie od 2-go półrocza, prenum e­
rata roczna dla tych, k tó rzy  z g ó ry  za cały rok płacą, w ynosić 
będzie i nadal tylko: 2 złr. 50 ct. (z N iem iec: 5 mk.), ja k  b y ło  
dotąd, ale na pół roku w yn osić b ędzie: 1 złr. 50 ct. czyli dla 
półrocznie p łacących  w yn iesie  na ro k: 3 złr. (z N iem iec 6 mk.). 
K to  już u iścił dopłatę (1 złr.), lub zap łacił z g ó ry  2 złr. 50 ct. ten 
ma zapłaconą już prenum eratę do końca roku bieżącego.

T ym  zaś w szystkim  naszym  Szan. C zyteln ikom , k tó rzy  za­
p łacili dotychczas ty lk o : / złr. 50 ct. skoń czy się prenum erata



z io-tym  numerem g a ze tk i, k tó ry  w yjd zie : 15-go czerwca b. r. 
K to b y  przeto z tych  chciał m ieć Nowy Dzwonek w  2-giem p ó łro ­
czu, to już musi zapłacić od lipca znow u: 1 złr. 50 ct. albo tylko:
1  złr., jeżeli tego 1 złr. nadeśle teraz przed dniem 15-go 
czerw ca, to jest w maju jeszcze , lub w pierwszej połowie 
czerwca.

T o  zniżenie na i złr. odnosi się ty lk o  do dotychczasow ych 
C zyteln ikó w  czyli tych, k tó rzy  teraz już prenum erują Nowy Dzwo­
nek, w szyscy  zaś nowi (od 2-go półrocza się zgłaszający) zapłacą 

„  za p ó ł  roku 1 złr. 50 ct.
A  w ięc w  interesie w łasnym  zechcą dotychczasow i Sz. C zy­

teln icy  spieszyć się z uiszczeniem  reszty prenum eraty (1 złr) przed  
dniem 15-go czerwca, g d yż  od lipca m usieliby zapłacić 1 złr. 50 ct. 
chcąc czytać i m ieć dalej naszą gazetkę.

P ow tarzam y raz jeszcze , że ci, k tó rzy  zapłacili już z g ó ry
2 złr. 50 ct. lub najpierw  z początkiem  roku  1 złr. 50 ct., a  potem
w  dodatku 1 złr., ci już mają zapłaconą prenumeratę do końca 
tego roku. _________

Zale i prośby Polaków do Królowej Niebios
(ułożył F erdynan d K uraś, włościanin z Wielowsi).

K ró lo w o  N iebios, Panno nad pannami!
M y, T w o i słudzy, w ołam y ze łzam i:
Zw róć oczy  SwToje na ziem skie niskości,

M atko litości!

Zobacz, P anienko, nędzę TwTego ludu,
Jak w śród niedoli, niezm iernego trudu 
P ęd zi sw e życie  w  ucisku, niem ocy.

Znikąd pom ocy...

N iegd yś swobodną nasza ziem ia b yła ,
I  chw ałą B ożą pierw sza się szczyciła,
A  p otok życia  p ły n ą ł długim  w iekiem  

M iodem  i m lekiem .

A  T y , o M atko N ajw yższego Pana,
K ró lo w ą  P o lsk i ukoronow ana 
B y ła ś ;  w  T w ej łasce naród w  polskim  kraju 

Ż y ł jak o  w  raju.

K ie d y  w yjrzały  z za g ó r  ranne zorza,
C zy też nad g ło w ą  słońce, czy  za morza 
K ry ją c  się, rzuca na niebios sklepienie 

Z łote prom ienie,

S ła ł naród m odły, P anienko, do C ie b ie :
Zdrow aś M aryo, łask  pełno dla Ciebie,
B ło go sław io n aś m iędzy niewiastami...

M ódl się za n am i!



T y ś  nas, P anienko, zawsze w ysłuchała,
Zdrojem  łask Sw oich szczodrze obdarzała: 
Zdrow iem  i siłą, w alecznością, m ęstwem  —

W  wojnach zw ycięstw em .

W dzięczn ą Ci, Pani, P olska  za to była,
Żeś ją  p otęgą i siłą  w zm ocniła;
K o śc io łó w  B o żych  m nóstwo się m nożyło,

A ż  spojrzeć miło.

I brzm iała chw ała codziennego rana 
S tw ó rcy  W szechśw iata N ajw yższego Pana 
I pieśń Ci m iła »Pod T w oją  obronę«

S zła  na wszą stronę...

A le  nie w iecznie trw a szczęście sw obodnie;
T a k  też i w  P olsce czart knuć p oczął zbrodnie; 
N aród, nad którym  kw itła  łaska Boża,

P ch a ł na bezdroża.

Pan, k tó ry  w szystko zna w św iecie szeroko, 
O d w rócił od nas S w e Opatrzne oko,
I  w net napadły na kraj polski c a ły  

W ro g ó w  naw ały.

Zapanow ała nieznośna niedola,
K rw ią  naszych ojców  za la ły  się pola 
I całą P olskę, ja k  n igd y, p o k ry ły  

L iczne m ogiły.

L ecz  nie dość na tem w tej strasznej godzinie, 
N apadł bezbożnik i P ań skie św iątynie:
C ałą  się zgrają na k o śc io ły  w alił,

B u rzy ł i palił.

W  końcu się P o lsk a  rozstała z potęgą,
K r w ią  swoich dzieci w ypisaną księgą  
D la  teraźniejszych pokoleń  została

Nieszczęsna cała...

Panno W szechm ożna! niech się T w a  opieka 
Zw róci na P o lsk ę, bo Jej naród czeka,
Żebrząc od Ciebie pom ocy, ratunku

W  ciężkim  frasunku.

Zlituj, Panienko, zlituj się nad nami, 
Opuszczonem i zg o ła  sierotami,
B o  już to życie  chcem y spędzić całe  

N a B ożą chwałę.



Pom nij, o P a n n o ! jak  przez d ługie  lata 
Znosim niedolę pośród tego św iata;
W ró g  nie przestaje pastw ić się nad nami 

Sw em i zbrodniami.

Za w yznaw anie W ia ry  w  S yn a  T w eg o  
Ileż nam M oskal nie w yrządza z łe g o ;
Żądzą zbrodniczą jak zw ierz dziki zieje 

I  krew  z nas leje.

Ś w iątyn ie  P ań skie niecnie nam odziera, 
N iepom ny B o ga , strasznie poniew iera;
Z g o ła  ze w szystkich św iętości rabuje,

K oń m i tratuje...

G dzie pierw ej św ięta chw ała B oża  b yła ,
D ziś niedow iarstw a stw o rzyła  się s i ła ;
K to  żyje w  B oskiej w ierze i m iłości,

P op ad a w  złości.

Zlituj się, Panno, zlituj się nad nami 
O puszczonym i zg o ła  P o lakam i;
N iech prośba nasza będzie w ysłuchana,

A  pokonana

W ro g a  działalność w szelakiego  złego,
N a zagład zenie narodu p olskiego,
K tó r y  się dotąd nie przestaje tw orzyć,

Z dniem każdym  m nożyć.

Pom nij, o P a n n o ! iż, że nie słyszano,
Ż eby od C iebie łask i nie dozn an o:
K to  ty lk o  o co szczerze C iebie prosił,

S ku tek  odnosił...

A  w ięc ufam y, Panno nad Pannam i,
Że ulitow ać raczysz się nad nam i: 
P rzyw ró cisz w olność ludow i polskiem u,

T ob ie  wiernem u.

A  jeśli w ola niezbadana B o ga ,
Nas pozostaw i nadal w  m ocy w roga,
D aj, byśm y w  św iętej katolick iej w ie rze  

W y trw a li szczerze1



O wsi Piotrowinie i o kościele tamże.
(Dokończenie).

N a środku kap licy  położony jest kam ień m arm urow y m ający 
k szta łt prostokąta na czterech takichże podstaw kach, a na nim jest 
napis następujący po ła c in ie : D . O. M . Piotrowi z Piotrowina, ry­
cerzowi dwa razy zmarłe?nu. Przechodniu! u czcij mieszkańca nieba, 
którego z błędów życia opóźniających błogi spoczynek wieczności, przez 
trzy lata w czyścu oczyszczającego się św. Stanisław B iskup  z cieniów 
umarłych obudził i  powtórnem ciałem okrytego na świadka prawego 
posiadania świętokradzkim przywłaszczycielom przedstawił, podziwiasz 
cud, owszem nieśjniertelność duszy, cia ł zmartwychwstanie, nietykalne 
prawo Kościoła Bożego, nako7tiec świętość Stanisława Biskupa uwiel­
bionego, za pomocą Boską tak w ielki cud działającego, naucz się po­
dziwiać.

Szym on K o łu d z k i, proboszcz g n ieźn ień sk i, kustosz p łocki, 
kanon ik  krakow ski, sekretarz króla, rektor ko ścio ła  P iotrow iń- 
sk ie g o  1640 r.

D w ie  ściany kap licy  p o kryte  są ex-w otam i na płótnie m alowa- 
nem i, przedstaw iającem i cuda tu doznane w  X V I  i X V I I  w ieku. 
W ie lk i obraz starożytny na w chodow ej ścianie przedstaw ia pro- 
•cesyę, w  której z uczestnictwem  m nogiego lud u , św. Stanisław  
B isk u p  prow adzi P iotrow ina przed B olesław a, spodem  jest n a p is : 
Veritas de terra orta est et ju stitia  de coeli prospexit. »P raw da 

z  ziem i p ow stała  i spraw iedliw ość z nieba spojrzyć raczyła«.
M iejsce stawienia się przed królem , obecnie przegradza od 

w si P iotrow in a rzeka W isła , lecz w ow ym  czasie m iała swoje k o ­
ry to  'pod S o lcem , w  tem zaś m iejscu, któręd y obecnie p łynie, 
b y ła  łacha, a w  czasie ow ego pochodu w yschła, i B iskup z Pio- 
trow inem  suchą nogą przeszli. M ylne jest zatem podanie jak o b y  
św. S tanisław  przez W isłę  suchą nogą przeszedł, i jak o b y  d otych ­
czas ścieżka w idoczną była.

N a wschodniej ścianie zewnętrznej tej kap licy  znajduje się 
w m urow ana tablica m arm urowa z takim  napisem : Tti trzyletniego 
trupa kości na głos wielkiego kapłana ożywione powstają i  zmarłych 
świadectwem dziedzictwo Chrystusa potwierdza się, otóż ktokolwiek 

jesteś, który własność Kościoła zabierasz, zatrzymujesz, używasz, zważ 
oddaj, strzeż się!

S tanisław  G arw aski, kanonik płocki, gnieźnieński, sekretarz 
k ró la , rektor kościo ła  p iotrow skiń skiego. 1620 r.

P rzy  w ejściu  na cmentarz kościeln y są dw ie tablice kam ienne 
w parkan otaczający ko śció ł w m urow ane; jedna zaw iera taki napis: 
»Przechodniu zatrzym aj się czytaj, p o d ziw ia j:

»Jan D ługosz, kanonik krakow ski, nominat A rcyb isk u p  lw ów -



ski, opow iada rzecz godną zastanow ienia, która  przez w szystkie 
w iek i aż do jego  czasu ciąg le  b y ła  obserw ow ana, o t o : »że w szyst­
kich  potom ków  P io tra  z P io tro w in a , przez których  niegodziw e 
łakom stw o, św. B isku p  pom im o swej w oli P io tra  do życia  p rzy­
w ołał, nie b y ło  żadnego, k tó ry b y  jak ą  godnością, zaszczytem  b y ł 
ozdobiony, albo m ierny przynajm niej posiadał m ajątek. W ie ś  ich 
rodzinna Janiszów  m ieszkańcam i tegoż nazw iska b y ła  zaludniona, 
a sami dziedzice, ja k  pow iadają, w łasnem i rękam i pracow ali a je ­
dnak do m ajątku p rzyjść nie m o g li, jak  im to ich protoplasta 
przepow iedział i p o g ro ził; i m y w  późniejszych ży ją cy  czasach
0 tem z w łasnego dośw iadczenia przekonaliśm y się, co w ów czas 
w śród ty lu  środków  i sposobów  odznaczenia się w  R zeczyp o sp o ­
litej, żadnej zacnej fam ilii nie zdarzyło  się. Otóż ja k  w iele  znaczy 
rzeczy B o g u  pośw ięconych  niespraw iedliw e przyw łaszczenie. Już 
odejdź zdrów  i rozm yślaj«.

D ru g i kam ień taki nosi napis: »D. O. M. i św. Stanisław ow i 
czujnemu, gorliw em u, dobroczynnem u B iskupow i, ozdobie i zaszczyt 
czyniącem u narodow i Sarm ackiem u, ozdobionem u trzem a w ieńcam i 
ch w ały, nauki, panieństw a i m ęczeństwa, ażeby ten, jako P iotrow i 
życie  p rzyw ró cił doczesne, tak  i mnie grzesznikow i w yjedn ał 
wieczne.

Stanisław  G arw acki, Proboszcz gnieźnieński, kanonik p łock i
1 krakow ski, sekretarz króla, rektor kościo ła  P iotrow ińskiego  1630 r.«

W  kościele  znajduje się kapa b ia łego  koloru, o której u trzy­
muje się podanie, że św. Stanisław  m iał ją  na sobie, g d y  P io tro ­
w ina w skrzeszał.

P o  spełnionym  cudzie św. Stanisław  zło żyw szy  najpokorniej­
sze dzięki Panu B o g u  za tak  w ie lką  łaskę daną mu dla okazania 
je g o  n iew inności, uszczęśliw iony uryw a g ałązk ę  lip y  i cieńszym  
końcem  w kłada ją  w ziem ię, m ów iąc: »rośnij na pam iątkę* i do­
tychczas ta lipa, pomim o 821 lat, pełna jest życia, a kon ary jej 
rozciągają się szeroko poziom o w kształcie korzeni w  sposób ró­
żniący się od dw óch lip obok rosnących. Zim ową porą im w iększe 
są m rozy, tem bardziej kon ary jej ku ziemi się nachylają, jak  
g d y b y  p rzekon yw ały, że przeznaczenie ich w ziemi się znajdować.

G orliw ość pierw szych  chrześcijan p ragnęła  dla w iadom ości 
potom stw a oznaczyć m iejsce staw iennictw a św. Stanisław a z Pio- 
trowinem  przed królem  B o lesław em , w  niedalekim  też po tym  
fakcie  czasie postaw iono kap licę znacznych rozm iarów, która z po­
stępem  czasu i z pow odu oziębienia ducha relig ijn ego  w g ru zy  
się zam ieniła. Otóż w  piątym  dziesiątku tego  w ieku bieżącego 
objaw ia się św. Stanisław  w e śnie ubogiej pobożnej w odow ie Li- 
chockiej, zam ieszkałej w osadzie Solcu  i każe jej podźw ignąć ten 
kośció łek , ona (jak mi sama opow iadała) tłum aczy się swem ubó­



stw em ; św. B iskup każe jej iść od plebanii do plebanii, od dworu 
do dworu, obejść w szystkie  w sie w okolicy, zapewniając, że ofiary 
n ikt jej nie odm ówi. Ona znowu w ym aw ia się brakiem  śm iałości, 
o d w a g i; św. Stanisław  każe jej w ziąć dla tow arzystw a drugą k o ­
bietę biedną w dow ę, której nazw isko w ym ienił i iść bezw łocznie.

Ośm ielona takiem  posłannictw em  w idząc w tem w yższą w olę, 
udała się na kw estę i w niedługim  czasie zebrała 14.000 złotych  
polskich i z tą kw otą rozpoczęła fab ryk ę; w yżebrała  u dw orów  
potrzebne drzew o i c e g łę , uprosiła m ajstrów m urarskich i cieśli, 
k tórzy  po w iększej części bezpłatnie w iele  zrobili, i takim  sposo­
bem stanął na daw nych fundam entach now y kościół. U rządziła  
w  nim 3 ołtarze, chór, organy, spraw iła dzwon, zaopatrzyła za- 
k ry styę  we w szelkie utensylia; postaw iła dom ek dla siebie i drugi 
dla kapłana, k tórego  X . B iskup Juszyński p rzysłać obiecał.

Lecz przed 20 laty  n iestety W is ła  obrała sobie k o ryto  po 
stronie kościółka, grunt piaszczysty podm yw any bystro p łynącą 
rzeką, gw ałtow n ie  zaczął w padać do W is ły  i zdaw ało się, że lada 
dzień m iejsce pam iątkow e wraz z kościołem  na w iek i W is ła  w nur­
tach sw oich pochłonie. Tym czasem  niespokojna rzeka raptow nie 
zm ienia koryto  swoje, cała w aga w ody przenosi się, ku radości 
w szystkich, na praw ą stronę i cudownie ochrania ko śc ió ł; w id o­
cznie O patrzność czuw a nad tem miejscem.

Cud ten w skrzeszenia P iotrow ina przytoczony b y ł na Soborze 
B azylejskim  jako dow ód nieśm iertelności duszy.

K o ń cząc  ten opis dodam jeszcze , że lud w Piotrowńnie po 
każdej sumie w niedziele i św ięta śpiew a taką zw rotkę, trzy razy 
ją  p o w tarza jąc:

»Sw ięty Stanisław ie 
T y ś  u B o g a  w  sław ie,
B iskupie krakow ski 
M ódl się za lud p o ls k i!«

Pisałem  w K ra k o w ie  w kw ietniu 1896 r.

X. A liku/aj Bojarski,
były długoletni Proboszcz parafii Piotrowin, obecnie kapelan 
przy kościele W  W . PP. Karmelitanek bosych na Wesołej.

Marya, ucieczka grzeszników.
U m arł ojciec, um arła i matka, a po nich pozostała jed yn a  

córka imieniem B eatriks. B y ło  to dziecko dobre, pobożne, a szcze­
gólne m iało nabożeństwo do N. M aryi Panny. I nic w tem dzi­
w nego, że m ałe dziew czę b yło  dobre, skoro m iało nader pobożnych



i cnotliw ych  rodziców. P o w o li ro zw ijały  się w sercu dzieciny za 
m łodu zasiane ziarnka cnót chrześcijańskich tak, że B eatriks wzra 
stając w  la ta , w zrastała  zarazem  w m iłości u B o g a  i ludzi. N ie 
d ługi czas u płyn ął od śm ierci jej rodziców, a biedna i opuszczona 
sierota znalazła już sobie czułą i kochającą ją  M atkę. W  leśnej 
gęstw inie stała  kap lica  M aryi. D o tej to kap licy  codziennie b ie­
g a ła  się m odlić m ała sierotka i codziennie przystrajała  obraz 
św ięty  pięknem i kw iateczkam i, i codziennie koń czyła  sw oje mo­
d litw y  cichą piosenką do B ogarod zicy.

P ew n ego  razu , skrom nie ubrana, k lęczała  B eatriks  przed 
obrazem  M aryi. Na tw arzy  jej znać b y ło  smutek, boleść, a jakaś 
bardzo żałosna z ust jej p łyn ęła  piosenka. W tem  um ilkła i za­
w ołała  :

—  M atko P an a m ojego, czyż dobrze słyszę , iż ktoś zbliża 
się w  te strony.

I nie b y ła  to ułuda. Za chw ilę zaszeleściało coś w  gęstw inie, 
ro zch y liły  się g a łęzie  i ukazał się jak iś nieznajom y człow iek  
w  w ieku  podeszły. Przestraszona B eatriks  sk o czyła  na rów ne nogi 
i w yd ała  k rz y k  przerażenia. Ó w  o b cy  czło w iek  b y ł w cale p rzy­
zw oicie ubrany, lecz na tw arzy je g o  b y ły  w yry te  ślady z łeg o  ż y ­
cia. Czarne oko sw oje utopił w dziecinie i zaw ołał.

—  C zyż cię przestraszyłem  dziew czynko? —  T e  słow a w y ­
m ów ił jakim ś n iezw ykłym  głosem .

—  N ie bardzo zlękłam  się —  odpow ie spokojnie dziecina. —  
Codziennie chodzę się m odlić tu przed obrazem  mojej M atki i co- 
dzień z kw iatów  uplatam  Jej w ianki. C zy i ty  człow iecze nie 
m ó głb yś tak samo codziennie m odlić się przed tym  obrazem  
M aryi ?

—  S łu c h a j! —  odpow ie o b cy  człow iek. —  D aw niej byłem  
i ja  tak nierozum ny, ja k  ty  obecnie jesteś. I  ja  n iegd yś nuciłem  
przed obrazami, lecz to już dawne, bardzo dawne tem u czasy. —  
T o  m ówiąc, roześm iał się szyderczo.

—  O czemuż m ówisz tak bezbożnie o mojej M atce. P rzecież 
M arya jest pełną m iłości dla tych, k tó rzy  Ją szczerze kochają. —  
T e  słow a w ym ów iła  B eatriks nadzw yczaj łagod n ie  i tk liw ie.

—  D obrze moje dziecię —  odpow ie nieznajom y. —  Ze słów  
tw ych  poznaję, iż cię zasm uciłem ; przeto nie będę już w  ten spo­
sób się w yrażał. L ecz czy  wiesz ty  d ziecię , jak  ja  się nazyw am ?

—  N ie p a n ie ! —  odrzecze drżąca dziecina.
—  Ja się nazyw am  K a ro l Benzoni.
S łysząc  te słow a B eatriks om ało nie zem dlała z przerażenia, 

ale zebrała resztkę sił, u k lę k ła  i z ło ży ła  sw oje drobne rączęta, 
w yciąga jąc  je jak  g d y b y  b ła g a ła  litości.



O s t a t n i a  K o m u n i a  ś w .  H i e r o n im a .
(Ob] a śnienie str- I7I)>



—  I czemuż drżysz biedna dziecino? C zyś może co z łe g o
o mnie słyszała?

—  Czym  słyszała? ty  mię o to pytasz, a któż w naszej w ło ­
skiej krainie nie s łyszał o tobie B en zon i, o to b ie , coś jest ta k  
gw ałtow n ym  i m ściw ym ; już samo tw oje nazw isko strachem  przej­
muje w szystkich. A  jeżeli chcesz, bym  ci praw dę w yzn ała , jak  
nieraz w’e śnie, g d y  przypadkiem  pom yślę o tobie, zryw am  się ze 
strachu, żegnam  się i nie p ierw ej ochłonę z bojaźni, aż się po lecę  
N. M aryi Pannie.

—  Stój! —  zawoła oburzony zbójca. —  N ie drażnij lwa, nie 
pobudzaj go  do gniew u, bo skoro ty lk o  zechcę, dam znak a w net 
zjaw ią się moi tow arzysze i na proch cię rozetrą.

—  O nie czyń tego B enzoni! W spom nij sobie na lata u bie­
g łe j m łodości, bo i ty  przecież m iałeś m a tk ę !

N a te sło w a  jak ieś ciem ne chm ury smutku osiad ły na czole 
bandyty, skrucha obudziła się w  sercu , a jedna łza po drugiej 
sp ływ ała  zw olna po zżółk łej i nędznej tw arzy. S p ostrzegła  B e atrik s  
tę zmianę, a jakaś n iezw yk ła  nadzieja pow stała w jej sercu. S p o j­
rzała b łagaln ie  na obraz M aryi i rzecze po c h w ili:

—  Łza, co z tw ych  oczu tak obficie sp ływ a, jest o B e n z o n i! 
najlepszym  dow odem , iż cię rozrzew nia, rozrzew nia bez koń ca  
m yśl m inionej twej drogiej m łodości. O g d y b y ś  wspom niał na 
m iłość M aryi, na Jej cierpienia, boleści katusze. Żałuj za grzech y! 
K lę k n ij co prędzej i pow tarzaj za mną słow a m odlitw y.

W ym ó w iw szy  to B eatryks, k lęka, p rzyciska do piersi sw ej 
drew niany k rzy żyk  i z całym  zapałem  zaw oła:

—  Pom nij o N ajlitościw sza Panno M aryo, iż od w ieków  nie 
słyszano, ab y kto  uciekając się pod T w oją  obronę, T w ej pom ocy 
w zyw ając, C iebie o przyczyn ę prosząc, m iał b yć  od Ciebie opu­
szczony ! T ą  nadzieją ożyw iony, o Panno nad Pannam i i M atko, 
b iegn ę do C ieb ie , stawam  przed T o b ą , w zdychając jako nędzny 
grzesznik. O M atko S ło w a P rzed w ieczn ego, nie gardź prośbam i 
mojemi, ale je usłysz łaskaw ie i w ysłuchaj. Am en.

Zaledw ie skoń czyła  m odlitw ę, obraca się i o d z iw o ! Oto ban­
dyta k lęczy  pochylon y ku ziem i i p łacze i szlocha. N agle  zryw a 
się, w ydziera  dziew czynie k rzy żyk  i zn ik ł w  zaroślach.

P o  tem zdarzeniu w iele, w iele  u p łyn ęło  lat. B eatryks tym ­
czasem została zakonnicą i daleko i szeroko m ówili ludzie o jej 
pobożności. M usiała zaś b yć  pobożną i cnotliw ą, skoro ją  siostry 
zakonne o b rały  sw oją przełożoną.

P ew n ego  dnia w yw ołan o B eatryks do fu r ty ; czekał tam na 
nią jakiś mnich nieznajom y. Zobaczyw szy B eatryksę, zawTo ła ł on : 
»Niech cię B ó g  b ło g o sła w i m oja córko! Poznajesz ty  mię!« T o  
m ówiąc odrzucił z g ło w y  kaptur. Mnichem tym  b y ł ów  n iegdyś



słyn n y w ło sk i bandyta, K a ro l Benzoni. Czarnem swem  okiem  spo­
g lą d a ł on na B e a try k sę , a oddając jej k rzy ży k  drew niany rz e k ł; 
»Ten k rzy żyk  w yrw a ł z tw ych  rąk K a ro l Benzoni, a dziś zw raca 
ci go  z w dzięcznością p o ku tn ik , brat F ranciszek. N iech ci B ó g  
zapłaci, boś ty  uratow ała moją biedną duszę«.

T a k  to ratuje M arya każdego człow ieka, to też słusznie zowie 
się »U cieczką grzeszników«. D latego  kochajm y Ją i całą  ufność 
w tf*j M atce połóżm y, czcijm y ją  w całem  życiu.

Ostatnia Komunia św. Hieronima.
(Do ryciny na str. 169).

C zytam y w historyi czyli w  opisie życia  św. H ieronim a, że  
czując się bliskim  śm ierci, prosił o W ia ty k  św ięty, i złożony na 
ziemi, z najw iększą m iłością i ducha gorącością  Chleb A n ielsk i 
przyjął.

Skoro ujrzał kapłan a z Przenajśw iętszym  Sakram entem  w g ro ­
nie zakonników  do siebie przystępującego, w zruszony św iętą mi­
łością, podniósł się i g łośn o  zaw o ła ł:

—  » 0  Panie Jezu C hryste! T y ś  jest Chlebem  żyw o ta; kto C ię  
godnie przyjm uje, choćby sto razy umarł, żyć będzie na w ieki. 
Oto ja  umieram, ale ufam, że T y  mię w skrzesisz; jam chory i słaby, 
ale T y  najw yższy lekarzu  uzdrowisz m ię; jam  nagi i drżący od 
zimna... ale T y  mię szatą nieśm iertelności okryjesz«.

P o  przyjęciu  zaś K om unii świętej, z zapałem  w y r z e k ł:
—  U m rzeć! O jak iż to zysk!... G d y  dusza moja z ciała  te g o  

w yjd zie , P an Jezus będzie życiem  m ojem ; to nędzne w ięzienie 
c ia ła  m ego zniszczone b ęd zie , a dusza moja na łonie Bożem , 
w  p rzyb ytkach  św iatłości spocznie na w ieki.

Jam tu b y ł  ślepy, w niebie P an Jezus ośw ieci m ię; b yłem  
zraniony i zem dlony, w  niebie Pan Jezus uzdrowi m ię; b yłem  
sm utny i znękany, ale idę do B o sk iego  pocieszyciela, do rajskich 
p rzyb ytków , gdzie ze strum ieni w iecznych rozkoszy napaw ać się 
będę.

O ! m ili b r a c ia ! dodał z anielskim  uśmiechem do otaczających,
0 mili bracia! zaśpiew ajcie hym n ch w ały  N ajsłodszem u Jezusowi, 
k tó ry  mię do p rzyb ytków  św iatłości wprowadza«.

T o  m ówiąc z ło ży ł ręce na piersiach, w zniósł oczy w niebo
1 w estchnąw szy g łę b o k o  całą piersią, p iękną i niepokalaną duszę 
sw oją m ręce B oże oddał.

Załączony obrazek jest kop ią  sław nego obrazu m alarza D o ­
m inika Zam pieri. Obraz ten został w ykończony na początku 
X V I I  w ieku i jest p rzech ow yw any w g alery i w atykańskiej.



Sw . H ieronim ow i podaje Chleb żyw ota  św. Efrem . P rzy  jego  
b o k u  stoi dyakon z kielichem , w którym  znajduje się K r e w  N aj­
św iętsza  pod postacią wina.

N a klęczkach  przed św iętym  H ieronim em  w idać św. Paulę, 
je g o  uczennicę. L ew  przy  Ojcu K o śc io ła  jest sym bolem  s iły  i sta­
now czości, z jak ą  św. H ieronim  w ystęp ow ał p rzeciw ko ówczesnym  
kacerzom  i odszczepieńcom . Św . H ieronim  um arł w  roku 420.

Z życia mrówek,
(Pogadanka naukowa).

P ośród  niezliczonej ilości ow adów , jak ie  napotykam y na każ­
dym  kroku, na ziemi, w pow ietrzu, pod ziem ią i w  w odzie, m rów ki 
zw racają  sawsze u w agę czło w ieka  rozum nego i m yślącego. Zasta­
naw iając się z u w agą nad sposobem  życia  m rów ek i ich zadzi­
w iającą  zm yśln ością , przychodzi nam n ietylko  uw ielbiać wszech - 
m ocność i m ądrość B o ga , stw orzyciela  w szelk iego  stworzenia, ale 
poznaw szy bliżej te ow ady, nabierzem y dla nich pew nego sza­
cunku.

U czeni, k tó rzy  starannie i dokładnie badali życie  m rów ek, 
.zebrali ty le  ciekaw ych  spostrzeżeń, że niemi całe k sięg i napełnili. 
Z  tych  to spostrzeżeń m y w ybraliśm y g łów niejsze i podajem y je 
naszym  Czytelnikom .

M rów ki żyją  w  w ielkich  tow arzystw ach i skład ają  ja k b y  na­
ród, rządzący się pew nem i prawam i. W  naszym  kraju m am y w iele 
gatu n k ó w  m rów ek, odróżniających się od siebie w ielkością  i barwą.

Jest mrówka czarna, m ała pospolita, żyjąca w  ogrodach i do­
mach szczególnie tam, gd zie  jest dużo słod yczy. W  lasach prze­
b yw a ją  mrówki rude, czerwono-brunatne, które budują sobie w ie l­
k ie  m rowiska. S p o ty k a  się też mrówki tółte i wńele innych.

W szystk ie  one mają ciałe w yd łu żo n e, a na g ło w ie  ro żkiv 
służące im do dotykania i rozm awiania ze sobą; oczki mają duże, 
a  w pyszczku silne szczęki do gryzien ia  pokarm u. N ogi ich długie, 
uzdolnione są do szyb kiego  biegu , do obrony zaś i napaści p o ­
siadają na końcu brzuszka pęcherzyk z g ryzą cą  cieczą , której 
w gn iew ie napuszczają w ran ę, zrobioną przedtem  szczękam i na 
c ie le  w7roga. Ciecz tę zow ie się kwasem mrówczanym, a ma smak 
o stry, kw askow aty.

W  m row isku przebyw ają  zazw yczaj setki tysięcy  m rówek, 
m ięd zy niemi s ą : samce, samice i  bezpłciowe czyli robotnice. Ostatnie 
nie mają n ig d y  skrzyd eł, samce zaś i sam ice przez krótki czas opa­
trzone są cienkiem i skrzyd ełk am i, za pom ocą których  w ylatu ją  
w  powńetrze i pląsają w esoło, poczem samce giną, a samice wra-



cają do gniazd, gdzie  bądź same, bądź p rzy  pom ocy robotnic od­
g ryza ją  sobie skrzyd ełka i zaczynają znosić jajka. Jestto je d y n e  
ich za jęcie , g d yż w ych ów  d zieci, budow a gniazda i u trzym anie 
ca łego  m row iska należy do robotnic.

L ecz zajrzyjm y już do m row iska pospolitej rudej m rów ki, 
żyjącej w  lasach.

Z pozoru takie m rowisko składające się z drobnych drzazg, 
z sosnow ych ig ie ł, w łó k ie n , odłam ków  k o ry  i tym  podobnych 
okruszyn i b ry łek  ziemi, w ydaje się jakim ś niekształtnym  kopcem . 
Inaczej jednak przedstaw ia się w ew nętrzne urządzenie kopca i g o ­
dne jest podziwu. S ą  tam tysiączne bram y, strzeżone w e dnie,, 
a na noc zam ykane, są liczne kurytarze, które prow adzą do licznych 
w iększych  i m ałych  kom órek, są ścieżki k ręte  i schody.

Jedne kom órki służą m rów kom  za m ieszkanie, inne stanow ią 
izby  do w ychow ania dzieci, inne w reszcie są składam i żyw ności. 
Jedna część kom órek i ku rytarzy  m ieści się w  nadziem nej części 
kopca, druga zaś w  ziemi. K o p c e  te są tak zbud ow an e, że naj­
w iększy  deszcz nie przesiąknie w ich wnętrze.

Ile trudów, ile  p racy i zachodów  kosztow ało w zniesienie ta­
k ieg o  m ieszkania, pojm ie ten ty lk o , kto się k ied y  cierp liw ie p rzy ­
g lą d a ł p racy  m rówek, kto  w idział, ja k  nieraz z o d ległości k ilku set 
k ro k ó w  te drobne pracow nice znoszą w  szczękach calow e g a łą zk i, 
ig ły  sosnow e i inne m ateryały.

G dzie nie może p odołać jed n a, pracuje ich k ilk a  grom adą. 
D la  u łatw ienia sobie p racy  m rów ki w ydeptują w  różnych k ierun­
kach od m row iska szerokie ścieżki. P o  tych  gościńcach snują s ię  
nieustannie długie sznury m ró w ek, idących na zdobycz lub p o ­
w racających  ze zdobyczą.

Jak już w yżej wspom nieliśm y, całe  utrzym anie m row iska le ży  
na g ło w ie  robotnic, to też one ca ły  dzień B o ży  pracują i ty lk o  
w nocy m ogą odpoczyw ać. One muszą zbudow ać m row isko, on e  
je  napraw ić, g d y  je kto  naruszy lub zburzy, one karm ią sam ice 
i usługują im , one zajm ują się w ychow aniem  m łodych m rów ek 
w y lę g ły ch  z jaj, a p rzy  w szystkich tych  zajęciach okazują dziw ną 
zm yślność.

M rów ki żyw ią  się ciałam i innych ow adów  i robaków , k tó re  
nieustannie znoszą do swojej siedziby. Zbierają w szystkie trupy, 
jak ie  ty lk o  spotkają w  o ko licy  m rowiska. Jeżeli m rów ka nie m oże 
sama jedna unieść ciężaru, to p rzyb yw ają  jej na pom oc dru gie  
robotnice, a g d y  i w k ilka  nie m ogą unieść zb yt w ie lk ieg o  ow adu, 
to rozryw ają  g o  na części i jedna ch w yta łapę, inna g ło w ę, trze­
cia  k a w ałek  tu łow iu  i w  ten sposób unoszą zdobycz do gniazda. 
N iekied y rzucają się i na żyw e ow ady, zabijają je i rozszarpują.

P ew ien  badacz życia  m rów ek obliczył, że w ciągu  ty lk o  jednej



m in uty  robotnice m rów czane znoszą do m row iska dw adzieścia 
k ilk a  trupów  różnych owadów.

O prócz ow adów  lubią m rów ki różne także słodycze, spijają 
w ięc chciw ie rozm aite słodkie soki roślinne, urządzają w yp ra w y 
•do m ieszkań ludzkich po cukier lub konfitury, a naw et zajmują 
s ię  hodow lą zw ierzątek, które im dostarczają sło d kiego  soku, niby 
m leka.

M oże niejeden z C zyteln ików  zauw ażył k o ło  m row iska na 
zie lon ych  gałązkach  i listkach pobliskich krzew ów  tłum y m ałych 
b ia ław ych  ow adów . Są to m szyce, które dla m rów ek są krów kam i 
■dojnemi. Co chw ila ta lub ow a m rów ka podchodzi do jednej 
z m szyc i zaczyna ją  g łaskać po brzuchu swemi rożkam i, czyli 
d o i ją, jak  się to zw yk le  mówi. P o d  w pływ em  bow iem  tego g ła ­
skania, m szyca w yd ziela  z siebie kroplę słodkaw ej cieczy, którą 
m rów ka natychm iast chciw ie spija.

M rów ki dbają w ielce o te swoje dojne k ró w k i; zawsze k ilka  
m rów ek stoi koło m szyc na straży, aby jak i n ieprzyjaciel naprzy­
k ła d  biedronka lub żuczek, nie p orw ał której. Starają  się też za­
p ew n ić im w szelkie w ygo d y, wrychow ują w ięc ich m łode w  swoich 
m row iskach i chodzą k o ło  nich z tą samą starannością, jak  ko ło  
m łodych  m rów ek. G d y  sp ostrzegą, że na drzew ie niem a już po­
karm u dla m szyc, to je  przenoszą na inne pobliskie drzewo, s ło ­
w em  niejeden gospodarz nie pośw ięca ty le  starań swoim  krow om , 
c o  m rów ki mszycom.

Znają się w ięc nasze m rów ki na p asterstw ie, na hodow li 
k ró w e k  dla siebie, ale na gospodarstw ie rolnem  nie rozum ieją się, 
b o  zresztą niepotrzebne im to jest, g d yż zapasów  na zim ę nie po­
trzebują zb ierać, albow iem  na zim ę m rów ki nasze udają się do 
g łę b szy c h  kom órek pod ziem ią i tam śpią aż do w iosny.

S ą  jednak m rów ki na św iecie, co mają sw oje pola, które za­
siew ają  i potem źną. O tych  opow iem y w następnym  numerze.

Dokończenie nastąpi.

Leki wiejskie.
K to  ty lk o  jak iś  czas m ieszka na w si, w ie bardzo dobrze, jak  

w ie lk i w stręt okazuje nasz lud w iejski do lekarzy  i lekarstw  apte­
cznych. U m ierający w ieśn iak drży nieraz na w idok lekarza, 
a  z otw artem i rękam i przyjm uje do chaty b aby  lekarki, zabijace 
tysiące  ludzi swem i do&wiadczonemi lekam i; i w  tym  celu podaję 
zdarzenie, k tó rego  sam byłem  św iadkiem , a które b y ło b y  się skoń ­
czy ło  najgorzej, g d y b y  dośw iadczony i b ie g ły  lekarz spóźnił się 
b y ł ty lk o  o godzinę.



W  pewnej wsi, której nazw iska nie chcę w ym ieniać, znajdo­
w a ł się w łościanin rządny, poczciw y, m ający żonę i p ięcioro d ro ­
b n ych  dziatek. P raco w ał szczerze, zabiegał, oszczędzał, a jednak 
nie jn ó g ł się niczego dorobić; bo jak  coko lw iek  zaczęło mu b yć  
le p ie j, to zaraz albo w ilk  zadusił b y d lę , albo konia ukradziono, 
a lbo ogień  naw iedził chatę, dość, że ty lk o  p racy  i rządności żony 
w inien b y ł możność dalszego p rzy  gospodarstw ie utrzym ania się.

W  tej w si nie b yło  lekarza, ale raz na tydzień przyjeżdżał 
z m iasteczka i w  m iarę zgłoszenia się chorych udzielał im rady 
i pom ocy. Już przybj^ły lekarz m iał odjechać, k ied y  dano mi znać, 
że żona M arcina umiera. U dałem  się w ięc razem z nim do chaty 
M arcina i rzeczyw iście przerażający w id ok uderzył nas na wstępie. 
Chora w iła  się w boleściach na łóżku otoczonem  babam i, pięcioro 
drobnych dziatek zanosiło się od p łaczu , a b iedny M arcin stał 
o p arty  o komin, nie m ogąc w yrzec do nas słow a. L ekarz p rzy ­
stąpił do łoża chorej, w zią ł za puls, p o kiw ał g ło w ą  i rzek ł:

—  K a żd a  chw ila decyduje o życiu  —  i obracając się do cho­
rej dodał —- co cię najbardziej dolega moja kobieto?

—  A j ! boleści, okropne boleści wewnątrz.
—  B oleści w ew nątrz, zapew ne dawano ci w ódkę?
—  Nie.
—  A le  pow iedz moja k o b ieto , bo ja  się gn iew ać o to nie 

b ę d ę ; w ódka dobra na niektóre słabości i chcę ty lk o  w iedzieć, 
czyś  p iła  w ódkę czystą lub z jaką  przypraw ą, zimną albo grzaną?

—  T roszeczkę grzanej.
—  Jakąż to troszeczkę?
—  A ... tak spory p ółkw aterek.
—  Z czem?
—  Stara  M aćkow a m ówiła, żeby wrzucić kilkanaście  ziarnek 

pieprzu.
—  Zapalenie kiszek  w ostatnim stopniu, leczone w ódką z p ie­

przem  —  rzekł do mnie doktor i prow adził dalej egzam in.
—  A  cóżeś jad ła  m oja kobieto?
—  Nic.
—  Jakto nic? od k ied y?
—  Od wczoraj.
—  A  wczoraj?
—  W czoraj zapachniała mi jajecznica z kiełbasą i M aćkow a 

m ów iła, że k ie d y  się iąda, to  trzeba jeść.
—  W ie leżeś  zjadła tej k ie łb asy  z jajecznicą.
•—  O tę ryneczkę. —  I p okazała ręką najmniej p ó łkw artow e 

naczynie.
—  P an  B ó g  cud pokaże, jeżeli ta kobieta nie umrze —  p o ­



w ied ział do mnie doktór —  a teraz najprzód rozpraw ić się muszę 
z mojemi koleżankam i bez patentów. G dzie jest stara M aćkow a?

—  O t tu.
—  Jak ty  śm iałaś zabijać m atkę p ięciorga dzieci?
—  Co też pan gada, a któż ją  zabijał?
—  T y , w ódką z pieprzem  i jajecznicą z kiełbasą.
—  Mój panie, jeszcze pana św iecie nie b yło , a ja  już w szyst­

kim  bolączki w ódką ratowałam .
Przyszedłem  lekarzow i w pom oc i kazałem  babę lekark ę  do 

czasu zdecydow ania słabości, zam knąć na pokutę o chlebie i w o ­
dzie, a lekarza zatrzym ałem  na całą  noc. D ane lekarstw o pożą­
dane p rzyniosło  sk u tk i; silny, nadużyciam i nie zepsuty organizm  
dopom ógł lekarzow i, i biedna m atka p ięcio rga  dzieci w dwa ty ­
godnie od zyskała  zdrow ie. K ie d y  później oboje ze łzam i w oczach 
dziękow ali lekarzow i, on im rze k ł:

—  N ajw iększą w dzięczność okażecie mi tem, jeżeli przestrze­
g a ć  będziecie innych osadników  z w io sk i, ab y  zam ykali drzwi 
przed babam i lekarkam i. G odzina czasu d ecydow ała  o twojem  
życiu  biedna k o b ie to ; g d yb ym  się b y ł  o tę godzinę spóźnił, tw oje 
dzieci zo sta łyb y  b y ły  sierotam i i nie w ied zia łyb y  o tem, że stara 
M aćkow a zabiła  im m atkę w ódką z pieprzem  i k ie łbasą  z ja je ­
cznicą. W.

D o  n in ie jszeg o  num eru d o łą cza  się Nr 5 „Nowin i Rozmaitości'1.

Treść numeru 8-go: O d w ydaw nictw a! —  Żale i prośby Polaków  
do Królowej Niebios (wierszyk). —  O Wsi Piotrowinie i o kościele 
tamże. (Dokończenie). —  Marya ucieczka grzeszników. —  Ostatnia K o ­
munia św. Hieronima. —  Z życia mrówek. —  Leki wiejskie. —  Ry­
ciny: Ostatnia Komunia św. Hieronima.

W klasztorze OO. Bernardynów w Leżajsku
są do nabycia:

K sią żk i o Matce Boskiej Leżajskiej, zaw ierające historyę cudo­
w nego obrazu, oraz 8 w id oków  kościo ła  i klasztoru. Egzem plarz 
oprawny w płótno  kosztuje 70 cent. —  opraw ny w skórkę ze zło- 
conem i brzegam i 1 złr. 40 cent. —  Na p rzesyłkę pocztow ą d o łą ­
cza się io  centów.

K la szto r posiada rów nież: obrazki i medaliki Matki Boskiej. 
D ochód z rozsprzedaży książek, obrazków  i m edalików  przezna­
czony jest na dalszą restauracyę kościo ła  i klasztoru. —  P o czta  
w  Leżajsku. ( i— 6)

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: lis. Marceli Dziurzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińakiego.



Przedpłata na Noivy Dzwonek wynosi 
w Galicyi: rocznie: 2 złr. 50 ct. 

półrocznie: 1 złr. 50 ct.
Kto przeto składa z góry całoroczną 

przedpłatę, płaci o 50 ct. taniej.
Kwartalnej przedpłaty nie przyjmuje 

się.

W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­
cznie: 3 mk.

W Ameryce rocznie: 1 '/2 dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Be- 

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod ty tu łe m : Nowiny i Rozmaitości.

Książkę do modlenia
pod tytułem: , ,Droga do nieba" otrzyma zupełnie darmo, 
jako nagrodę, każdy, kto pozyska dla „Nowego Dzwonka" na 
2>gie półrocze dwóch nowych prenumeratorów. (i— 5)

Przypominamy:
ż e : 1) prenum erata roczna na Nowy Dzwonek razem z Nowinami 
i  Rozmaitościami (z góry i w  całości zapłacona) w y n o s i: 2 z łr . 50 Ct. 
(z N iem iec 5 m k .)— półrocznie zaś: 1 z łr . 50 Ct. (z N iem iec 3 mk.).

2) Ci, którzy  zapłacili dotąd 1 z łr . 50 Ct. m ają jeszcze zap ła­
cić na 2-gie półrocze: 1 z łr . i to przed końcem tego miesiąca, jeżeli 
chcą m ieć dalej Nowy Dzwonek, w  przeciw nym  razie t. j. g d y  tej 
reszty p rzed płaty teraz nie nadeślą, wstrzymana im będzie 
(od lipca) dalsza przesyłka gazetki.

3. W szy scy  nowi prenum eratorzy, chcący prenum erow ać Nowy 
Dzwonek dopiero teraz od 2-go p ó łro cza , m ają p łacić  półrocznie
1 z łr . 50 ct.

4) K to b y  (oprócz siebie) p ozyskał na 2-gie półrocze dwóch 
nowych prenum eratorów, ten otrzym a za to jak o  nagrodę książkę 
do modlenia p. t.: „Droga do nieba".



Do „Nowego Dzwonka".
D zw oń nasz Dzwonku  przez w iek  cały, 

B o  twój g ło s  srebrzysty  
O biedz musi obszar c a ły  
Tej ziem i ojczystej.

D zwońże Dzwonku g ło s  twój leci,
W  nasze w iejskie chaty,
W  których  b y w a ł jak  w śród dzieci 
K r ó l ojciec przed laty*).

D zw ońże najprzód słow em  Bożem  
N ieś je w  nasze strzechy,
W  niem otrzym ać ty lk o  możem 
W śró d  krzyżów  pociechy.

D zw ońże Dzwonku  nowinami,
Co się w  św iecie dzieją,
Chociaż o czy  b łysn ą  łzam i 
T o  się znów zaśmieją.

D zw ońźe Dzwonku  bez k ry ty k i
I  bez kom entarzy,
T akże nieco z p o lityki 
Czem ona św iat darzy.

D zw ońże także pow ieściam i
I w  różne w ierszyki,
K tó re  nie są zgorszeniam i 
A n i próżne krzyki.

D zw ońże Dzwonku  choć nie mało 
C hłopków  cię już słucha,
L ecz w ięcej b y  się ich zdało 
A le  nie trać d u ch a1

D zw ońże ty lk o  z w iarą  żyw ą,
L iczba się ich zmnoży,
T y lk o  ufność miej praw dziw ą 
W  pom oc M atki B o ż e j!

D zw ońże zatem  niech poznają 
B icie  serca tw ego,
A  poznaw szy pom agają 
D la  dobra swrojego.

*) Mowa tu o królu polskim Kazimierzu Wielkim, który często odwiedzał cliaty 
wiejskie i zwany był „królem chłopków".



D zw ońże Dzwonku, ja k  g ło s  matki,
B o  twój g ło s  srebrzysty,
Znać pow inny w szystkie chatki 
T ej ziem i ojczystej.

Znać pow inny m iasta nasze, rzem ieślnik przy  pracy 
D zw ońże Dzwonku  —  w y  g o  chętnie słuchajcie R o d a c y !

Jan Duźniak,
przewodniczący K ółka rolniczego w Porębie Wielkiej.

Uroczystość Bożego Ciała.
U roczystość B o żego  C iała  obchodzi się na pam iątkę ustano­

w ien ia N ajśw iętszego Sakram entu O łtarza , dla oddania n ajgłęb ­
szej czci Jezusow i C hrystusow i, utajonem u w N ajśw iętszym  S a ­
kram encie ; tudzież, dla publicznego i o tw artego w yznania naszej 
w iary  w  tajem nicę tego Sakram entu.

Jakk o lw iek  ustanowienie N ajśw iętszego Sakram entu Ołtarza, 
od b yło  się na ostatniej w ieczerzy P ańskiej, a tem samem w W ie lk i 
C zw artek najw łaściw iej i najsolenniej obchodzonem  b yć winno, 
przecież z p rzyczyn y  rozpam iętyw ania w tym  dniu gorzkiej m ęki 
Zbaw iciela, odpraw ia się ta pam iątka w cichej żałobie, natom iast 
w e C zw artek po U roczystości T ró jcy  Przenajśw iętszej, ja k  najso­
lenniej i najuroczyściej.

U stanow ił tę uroczystość P apież U rban I V  (1263 r.), we 
C zw artek przypadający po T ró jcy  Św iętej, a zatem po oktaw ie 
zesłania D ucha S w ę te g o ; bo najstosowniejszą jest rzeczą, aby sto­
sownie do dnia ustanowienia tego  N ajśw iętszego Sakram entu, za­
raz po uroczystej pam iątce utw ierdzenia i rozszerzenia K o śc io ła  
św iętego , obchodzoną b y ła  ta tajem nicą, przez którą  ten K o ś c ió ł 
umacnia się , doskonali i posila. —  O bchodzi się ta U roczystość 
przez całą  oktaw ę, to jest przez ośm dni z w ystaw ieniem  N aj­
św iętszego Sakram entu w M o n stran cyi; poniew aż jest jedną z naj­
św iętszych  w K ościele .

Zacząwrszy od pierw szych nieszporów, które przypadają wTe 
środę poprzedzającą »Boże C ia ło ,« w ystaw ia się ponad cyboryum  
przed w ielkim  ołtarzem  jeden lub trzy kielich y, co trw a przez 
całą  oktaw ę; bo k ie lich , w  którym  się pośw ięca K r e w  Pańska, 
jest godłem  tej uroczystości.

Jeden kielich  przedstaw ia w iern ym , że jak  B ó g  jest jeden, 
ta k  w iara praw dziw a od Chrystusa objaw iona jest jed n a , i jeden 
praw dziw y Chrystus za ło ży ł K o ś c ió ł ,  k tó ry  jest szafarzem  Ciała
i K rw i swojej Przenajśw iętszej. —  T rzy  k ielich y, w yrażają trzy



O soby w  B ogu , z k tó rych  druga stała się człow iekiem , i dla na­
szego duchow nego posiłku  zostaw ia nam K re w  swą i Ciało.

W  samą uroczystość »Bożego Ciała« odpraw ia się publiczna
i uroczysta procesya po ulicach miasta i m iejscach publicznych, 
gdzie  pod go łem  niebem  do śpiew ania ew an gelii ubierają się o ł­
tarze. O d byw a się zaś ta procesya (od r. 1315), dla publicznego 
w yznania w iary  naszej o tym  N ajśw iętszym  Sakram encie — na 
podziękow anie za w szystkie  ła s k i,  które przyjm ując lub odw ie­
dzając ten Sakram ent odbieram y, —  dla przeproszenia za w szyst­
k ie  zn iew agi i b lu in ie rstw a , które przez c a ły  rok odbiera Jezus 
Chrystus w  N ajśw iętszym  Sakram encie nietylko  od niedow iarków , 
ale i bezbożnych ch rześcijan ; w reszcie dla otrzym ania b ło g o s ła ­
w ieństw a B o żego  tak ludziom  p o jed yn czy m , ja k  całym  m iastom
i w ioskom  w ielce potrzebnego.

T a  p rocesya po rynku lub ulicach m iasta przypom ina nadto, 
ja k  Chrystus Pan obchodził n iegd yś w sie , m iasteczka i miasta, 
opow iadając ludziom  sw ą B o ską  naukę, i w ie le  łask  szczególnych  
im św ia d czą c; dlatego śpiew ają się cztery  ew angelie, od k tórych  
czterej E w an geliści opisanie ży c ia , nauki i czynów  Jezusa C h ry­
stusa zaczynają, a w  któ rych  w szyscy  ustanow ienie tego  N ajśw ięt­
szego Sakram entu zaświadczają.

W  czasie uroczystej procesyi, kapłan i i lud idą z zapalonem i 
św iecam i, co oznacza: że w  N ajśw iętszym  Sakram encie, k tó ry  k a ­
płan n iesie , jest Chrystus praw dziw y i żyw y, św iatłość św iata; 
że przeto w szystkim  w iernym  zdobyw ać się należy na gorącą  m i­
ło ść  ku  Jezusow i C h rystu sow i, i na oddanie Mu najgłębszej czci 
w  N ajśw iętszym  Sakram encie. P ro cesyę  uzupełnia dziękczynny 
hym n »Te Deum.«

Zw yczajem  do tej uroczystości przyw iązanym  je st: święcenie 
wianków. D la  św ietn iejszego obchodu tej uroczystości znosili w ierni 
do ko ścio ła  kw iaty, robili z nich g irlan d y i w ieńce, którem i o łta ­
rze i św iątynie P ań skie  zd o b ili, co dało pow ód do obrania tej 
uroczystości za najstosow niejszą porę ku podziękow aniu  B o g u  za 
przeznaczenie rozlicznych roślin do użytku ludzi i zw ierząt, oraz 
k u  uproszeniu Go, ab y  je  p o b ło g o sła w ił i w  obfitości rozkrzew iać 
raczył. K a p ła n  pośw ięcając w ianki, prosi ted y P an a B o g a , ab y 
od tych, któ rzy  w ianeczki i pączki różnych zió ł z nabożnem  sercem  
na ołtarzu sk ład ają , w szelkie przeszkody do zbaw ienia oddalił, 
oraz z pączkam i cnót i dobrych uczynków  do niebieskiej szczę­
śliw ości k ied yś ich przyjął. T a k  pośw ięcone w ianki przechow uje 
lud w  dom ach ze czcią i używ a ich w  różnych potrzebach; oso­
b liw ie  w  czasie grzm otów  i n a w ałn ic , czyniąc z nich kadzenie.



Obrazki z Ziemi świętej.

Studnia Matki Bożej.

P ię ć  minut drogi za Nazaretem  znajduje się studnia, o k tó ­
rej dawne podanie m ówi, że Najśw. M arya Panna, i przed w yd a­
niem  na św iat Zbaw iciela Pana, i potem, g d y  N ajśw iętsza R od zin a 
p rzebyw ała  w  Nazarecie, chodziła codziennie do tej studni czerpać 
w odę, ztąd jej nazw a: »studnia M atki B o żej.«

W  bliskości tej studni b y ł dom św. Józefa. Nad źródłem , 
czy li nad tą studnią, w znosił się dawniej k o śc ió ł, pod imieniem 
św. G ab ryela  A rchanioła. P oniew aż jest to jedyne źródło w N a­
zarecie , w ięc można b y ć  p e w n y m , że w  podaniu pow yższem , iż 
Najśw. M arya Panna ztąd czerpała w o d ę, m ieści się istotna p ra­
wda. D ziś nad tem źródłem , jak  w idać z pow yższej ryciny, wznosi 
się m ała budow a murowana, a w oda zbiera się w  piękne m arm u­
row e łoże.

Marcin Wadowita.
D o rzędu sław nych  i cnotliw ych m ężów, którym i kraj nasz 

słusznie pochlubić się m oże, należy M arcin W ad ow ita. Zostaw ił 
on m łodzieży polskiej p iękn y p rzykład  sam odzielnej, w ytrw ałej 
pracy, i stw ierdził, że cierpienie i przeciw ności są najskuteczniej­
szym  środkiem  w ychow aw czym  w życiu  człow ieka.

U rod ził się w m ieście W ad ow icach  r. 1567, z ubogich  w ło ­
ścian. D ziecinne lata spędził w  opuszczeniu i niedostatku, a w y ­
p a d e k , k tó ry  w yg n a ł g o  z pod rodzinnej strzechy, nadał inny 
kierunek jego  życiu. W  m łodości swojej, podobnie jak  P apież



S ykstu s V , pasał trzodę. R a z  zdarzyło  się , że w ilk  porw ał mu 
w iep rza , k tó ry  b y ł  o d b ieg ł od stada; M arcin , na m yśl ciężkiej 
kary, jak ab y  go  b y ła  niechybnie spotkała  za pow rotem  do domu, 
uszedł do K rak o w a.

N ieraz, jak  sam potem  w spom inał, jeszcze za tych swoich 
ch łopięcych  lat, w śród gajó w  zielonych rozm yślał o innym  świe- 
cie, tęskn ił za nauką, której w artość przeczuw ał.

C iężkie b y ły  pierw sze chw ile pobytu  biednego chłopca w  m ie­
ście. N ajpierw  z garnuszkiem  jako pauper szkolny chodził po że­
braninie, w ałęsając się z m iejsca na miejsce, przym ierając z g łod u ; 
a jednak w szystkie je g o  naówczas pragnienia streszczały się w je- 
dnem czarodziejskiem  s ło w ie : »Nauka« —  sam też początkow o
b y ł nauczycielem . O patrzność B oża  otoczyła g o  w tych  trudnych 
przejściach m iłosierdziem  ludzi szlachetnych, i m łody M arcin zo­
stał p rzy jęty  z łaski do szkoły. Tutaj zdolności je g o  rozw ijały  się 
s z y b k o ; pilny, roztropny, w śród grona tow arzyszy swoich w yró ż­
niał się w zorow em  i moralnem zachowaniem  się.

U koń czyw szy z chlubą najw yższą szk o łę , czyli U niw ersytet 
k ra k o w sk i, zo sta ł m ianow any tamże profesorem  św. teologii, 
a w  końcu po w ielu  zaszczytach, doszedł do stopnia rektora aka­
dem ii Jagiellońskiej. U czniow ie otaczali W ad o w itę  w ie lką  m iło­
ścią i pow ażaniem , a cnoty jego  i nauka znane b y ły  szeroko po 
ś w ie c ie ; w  R zym ie, gdzie  b y ł po trzyk ro ć na dysputach te o lo g i­
cznych, zadziw iał w szystkich  gruntow nością swojej w iedzy.

C iek aw y szczeg ó ł, odnoszący się w łaśnie do chwili w yn ie­
sienia go  na rektora A kadem ii, podają współcześni. Otóż, k ied y  
pierw szy raz przyw dział na siebie to gę bram ow aną, ko ledzy
i profesorow ie, którzy  nieraz przedtem  z pow odu jego  urodzenia, 
p ogard liw ie  i z niechęcią patrzeli na niego, zmuszeni b y li w ów ­
czas, jako zw ierzchnikow i swemu, g łę b o k i mu oddać ukłon. W a- 
dowita, na w idok tych  oznak korn ego uszanowania, rozśm iał się 
łagodn ie, a u jąw szy za b rzeg  szaty honorow ej, w yrze k ł żartobliw ie:

»Dziękuję ci aksam icie, kłaniają się W adow icie.«
D ow cipne te w yra zy  przeszły  w p rzysło w ie , które, często 

b y w a ły  powtarzane.
W  m agistracie w adow ickim  można po dziś dzień oglądać 

portret tego  szlachetnego m ęża; miasto szczyci się nim i w ielb i 
go, jako sw ego dobrodzieja, k tó ry  szpital i szkołę  znacznemi 
funduszam i uposarzył. Pam iętając na ciężkie lata swojej m łodo­
śc i, p rzygarn ia ł do siebie z serdecznem  ciepłem  uczącą się mło- 
dzień i w spierał hojnie z oszczędności w łasnego mienia. K o ch an y
i pow ażany pow szechnie, um arł 28 stycznia 1641, p rzeżył lat 74.



0 świętym Krzysztofie.
(W e d łu g  podania lu d ow eg o).

K ie d y  to b yło , nie m ówią nam dzieje,
N i w  jakim  kraju  nie g łosi p o d a n ie ;
B o życie jasne dla w szystkich jaśnieje
1 c a ły  B o ży  św iat objąć jest w  stanie.

D ość, że przed bardzo dawnem i laty,
Ż y ł w ielki olbrzym  Oferusem  z w a n y ;
W  s iły  on ciała b y ł w ielce bogaty,
Od w szystkich  takoż z dobroci swej znany.

W ię c  choć poganin, czuł to jednak dobrze,
Źe się dar niebios użytkiem  bogaci,
Źe s iły  cia ła  udzielonej szczodrze 
W inien używ ać na dobro swej braci.

P ó k i b y ł w domu, w ytrw ale  p racow ał;
A b y  w yg o d y  zapew nić dla matki,
Lecz g d y  ją  w krótce ze łzam i pochow ał,
R zu c ił z boleścią zebrane dostatki,
B o już ich w idok przestał go  w eselić,
K ie d y  się niemi nie m ógł z m atką dzielić.

U m arła w późnym  już w iek u ; strata jej tak boleśnie do­
tkn ęła  przyw iązanego syna, źe usypaw szy matce grob ow iec w ię­
kszy, niż najw yższe gó ry ,

U siad ł b y ł na nim, łz y  la ł czas długi,
T a k  ciężkie żale na św iat ten w yw odził,
Źe się z łez je g o  p o tw o rzy ły  strugi,
Że się niejeden zdrój z nich narodził.

A ż w reszcie się opam iętał i ro zw a ży ł, że co się stało, od ­
stać się nie może, i że przystojniej jąć się p racy,£ coby bliźnim
poszła na p o żyte k , aniżeli czas drogi na bezpożytecznym  żalu
marnować.

Jak pom yślał, tak uczynił, i poszedłszy m iędzy ludzi, zażą­
dał od nich roboty. D aw ali mu ją  radzi, a daw ali najcięższą; lecz 
to w szystko b y ło  dla O ferusa za b a w k ą , bo to b y ł mąż tak iego  
wzrostu, iż najtęższe sosny g ło w ą  przenosił, a takiej siły, że dęby 
z korzeniem  w yryw a ł. Choć w ięc p racow ał nie m ało i żadnej 
usługi nie odm ów ił, czuł, źe w iększa część sił jego  m arniała bez- 
poźytecznie, i że tą resztą m ó głb y  w iększe u sługi w yśw iadczać. 
S p y ta ł w ięc ludzi, czyb y  nie znali k o g o  bardzo m ocnego, do któ- 
rego b y  poszedł w służbę. P ow ied zieli mu, iż za góram i, za lasami 
m ieszka król potężny, a także jest dzielny i m ężny, że k ied y  sta­



nie w e zbroi, to g o  się każdy cz łe k  boi, że jak  św iat cały, nad 
n iego  niem a króla  m ocniejszego.

D obrze, pom yślał Oferus, k ie d y  on taki m ocny, to on musi 
w ie lk ie  rzeczy r o b ić ; pójdę ja  do niego. R a d  go  p rzy ją ł ów  m o­
żny k ró l i p o słu giw ał się nim zawsze. O ferus ro b ił, co mu k a ­
zano: karczo w ał lasy, um acniał brzegi rzek , chroniąc pola od 
zalew ów . B ło g o s ła w ili g o  za to ludzie i kró l c ieszy ł się takim  
pom ocnikiem ; on jednak zawsze m ó w ił, że to jeszcze nie dość 
dla niego, i źe p od jąłb y  się cięższej rob oty  i p rzy ją łb y  służbę 
u m ocniejszego pana, g d y b y  jak i b ył.

P ew n eg o  razu , k ie d y  kró l w yjech ał konno ze sw ym i dw o­
rzanami, a O ferus szedł obok piechotą, zerw ała się straszna burza:

Z a w y ły  straszne w ichury,
A  ja k  św iat d łu g i szeroki,
Jak b y  z w iadra, lało  z chm ury,
W ezbran e rw a ły  potoki.
T rąb a  w ietrzna m łynkiem  kręci,
Co pochw yci, rw ie i niesie:
C haty w  polach, drzew a w  lesie.
W ię c  król, orszak, strachem  zdjęci,
W ied ząc dobrze, co się święci,
Że to prosto harce djable,
W  pośród drogi stają nagle,
I g d y  trąba się przybliża,
K a ż d y  czyni znaki krzyża,
W ied ząc, iż się tem obroni 
Od złego  ducha pogoni.

W id ząc to O ferus, zapyta ł króla, d laczego b y znak ten czy ­
nił? Znak k rzy ża , to najpew niejsza obrona od d jab ła , odrzekł 
król. O brona? —  zaw o ła ł O ferus —  pocóż ty  królu  bronić się 
chcesz od n iego? —  B o  się g o  boję. —  K ie d y  ty  się boisz, m ó­
w ił Oferus, to w idać, żeś od niego słabszy. W ię c  ja  g o  poszukam
i przyjm ę u niego służbę, boś ty  nie jest najpotężniejszy, za ja- 
k iegom  cię miał. Napróżno g o  w strzym yw ali kró l i m ieszkańcy, 
O ferus nie odstąpił od sw ego, i poszedł szukać djabła.

I szedł długo, m ówi podanie, przez pola i lasy, c iąg le  w y ­
w ołując d jabła, aż przyszedł na rozstajne d ro g i, i tam mu się 
djabeł pokazał, i czego b y  żądał zapytał.

—  C zyś ty  jest djabeł najm ocniejszy ze w szystkich?
—  Ja jestem  djabeł najstarszy i najm ocniejszy ze w szystkich, 

odpow iedział B elzebub —  czego chcesz odem nie?
—  Chcę ci służyć —  daj mi robotę.



—  A  cóż ci za tw oję służbę zapłacić? —  zapytał ciekaw ie 
djabeł.

—  N ie chcę nic. B ęd ę słu żył u ciebie za darmo, skoroś ty  
najm ocniejszy.

—  A  jak  d ługo?
—  C hoćby i zaw sze, jeśli ty lk o  m ocniejszego od ciebie 

nie znajdę.
—  Już o to bądź spokojny, z dumą i radością w yk rzyk n ął 

szatan —  w ięc przyjm ujesz pod tym  w arunkiem  u mnie służbę 
na zaw sze?

—  P o d  tym  warunkiem , na zawsze.
—  I będziesz robił, co ci każę?
—  B ędę robił, co mi każesz, odpow iedział bez nam ysłu Ofe- 

ru s; bo jak o  b y ł czło w iek  poczciw y, nie w ied zia ł, iżby  się znaj­
d o w ały  takie złe  istoty, co b y  zamiast dobra, cnoty, na to ty lk o  
się siliły , aby ludziom źle czyn iły.

R o zp o czą ł wTięc służbę u djabła, ale ciężko mu b y ło  dlatego, 
iż zw iązany własnem  słowem , p ełn ił co do jo ty  dane mu rozkazy, 
i nieraz w yw raca ł w szystko dobre, co pierw ej b y ł zrobił za cza­
sów  swej służby u ludzi. M arkotno mu to b y ło  i bolało  g o  w ielce; 
w yrzucał djabłu, srożył się na niego, ale djabeł zb yw ał g o  krótko 
odpow iedzią: »pow iedziałeś, będę s łu żył; słuchaj w ięc i rób, 
co ci każę.«

B ied n y  O ferus skrobał się w  g ło w ę  i p ła k a ł nieraz nad tem, 
że najm ocniejszym  panem na św iecie, jest taki z ły  pan. A le  dzi­
w iło  g o  to zarazem , że djabeł w ięcej z łeg o  nie b ro i, a biorąc 
niem oc je g o  za dobrą chęć, lepiej o nim począł tuszyć. P ew n ego  
razu w yszed ł b y ł z djabłem  na ziem ię, a ten ujrzaw szy B ożą 
m ękę, w śród drogi, cofnął się czem prędzej i drapnął w nogi.

L ed w o g o  d ogon ił Oferus. —  Czemuż tak u c ie k a sz ? — zapytał.
—  Bom  o b aczył Bożą-m ękę.
—  A  cóż to jest Boża-m ęka?
—  Chrystus ukrzyżow any —  odparł krzyw iąc się szatan.
—  W ię c  ty  się boisz C h ry stu sa ? ... k ie d y  się boisz, m ówił 

dalej —  to znać, żeś od niego słabszy. A  w ięc umowa nasza 
skończona, a ja  jadę szukać u Chrystusa służby.

I poszedł. A  szedł d ługo przez pola i lasy, w yw o łu jąc imię 
C hrystusa; lecz nigdzie nie s łyszał odpow iedzi. Zm artw ił się m o­
cno, b łą k a ł się smutnie, i usiadłszy nad brzegiem  w ielkiej rzeki, 
co środkiem  jaru  p łyn ęła, p łakał, że nie może znaleść najpotęż­
niejszego Pana.

K ie d y  tak  zafrasow any s ie d z i, nadchodzi pustelnik i pyta 
g o :  czem się frasujesz człow iecze?

—  Szukam  służby u C hrystusa, a nie m ogę G o znaleść.



B ędę robił, co mi k a że , będę zab ija ł je g o  nieprzyjaciół i b u rzył 
w szystko, jakom  czynił dla szatana.

—  N ie potrzebuje C h ry­
stus —  odrzekł pow ażnie 
pustelnik —  iźbyś zabijał 
je g o  nieprzyjaciół.

Zdum iał się tą odpo­
w iedzią O ferus i pom yślał: 
musi to b yć  bardzo p o ­
tężny pan, k ied y  nie chce, 
abym  zabijał jego  n ieprzy­
jaciół.

—  G dzie jest Chrystus?
—  W szędzie —  odrzekł 

pustelnik.
—  Jakże go  poznać?—  

zapytał coraz w ięcej zdzi­
w ion y Oferus.

—  Poznasz g o , skoro 
w niego u w ierzysz, a u- 
w ierzysz w  N iego  skoro 
w  imię Jego będziesz czy­
nił ludziom dobrze.

—  Czyniłem  dotąd co 
mi kazano —  rzecze O fe­
ru s—  i nieraz burzyłem  to, 
com pierw ej stawiał, i w y ­
w racałem  , com pierw ej 
budow ał.

—  C zyniłeś ta k , boś 
nie znał drogi prawej. A le  
s łu ch a j: jeżeli w imię C h ry­
stusa i dla Jego m iłości 
będziesz przenosił ludzi 
przez tę r z e k ę , w  której 
się już w iele ludzi potopi­
ło, poznasz Chrystusa i b ę ­
dziesz czyn ił Jego służbę.

U rad ow ał się ftem za­
pewnieniem  Oferus, i g d y  

chciał podziękow ać pustelnikow i, ten już zniknął. P o p atrzy ł za nim 
w  koło , a nie m ogąc dostrzedz, przestał szukać i usiadł nad brze­
giem , czekając pielgrzym ów . O dtąd taki b y ł rodzaj jeg-o zatrudnienia, 
iż przez rzekę w szystkich  podróżnych przenosił. B ło g o sła w ili mu



ludzie, bo ty lk o  czło w iek  taki w ysoki i silny  jak  O ferus, m ógł 
przebyw ać bez niebezpieczeństw a tak rw ący  nurt w ody. A le  Ofe- 
rus nie przyjm ow ał n igd y  nagrody, i dziękującym  o d p o w iad ał: 
nie dziękujcie mnie ale Chrystusow i, bo ja  to dla niego robię.

U p łyn ęło  tak czasu niem ało. R o zeszła  się w ieść, że się Ofe- 
rus znowu na ziemi p o ja w ił; daw ny jego  pan, ów  kró l potężny 
p rzysła ł po niego, zapraszając g o  w służbę, i bogatem i nęcąc da­
rami —  ale O ferus odpow iadał zawsze jedno, że nie potrzebuje 
nic, bo ma służbę u Chrystusa. I b y ł w ielce z niej szczęśliw y, 
naprzód, że to b y ła  praca niem ała i w ielkiej trzeba b y ło  siły , aby 
się oprzeć rwącem u nurtowi, a nadto zdaw ało mu się, iż jest co­
raz bliższym  poznania Chrystusa, bo czyn iąc dobrze ludziom, k o ­
chał ich coraz mocniej. P ew n ego  razu, k ied y  po ciężkim  dniu za­
snął, jak  zw yk le  nad brzegiem  zm ęczony, usłyszał, że ktoś nań 
zaw ołał po trzykroć po im ien iu :

Za trzecim  razem zbudził się przecie,

Spojrzy, i widzi m aleńkie dziecię,
A  takie śliczne ja k b y  ju trzen ka:
N a nim z tęczow ych barw  jest sukienka,
R ą czk i na piersiach trzym a złożone,
I »przenieś« prosi na tamtą stronę.
Chętnie się na to O ferus zgadza,
Podnosi dziecię na barki w sadza;
I w ziąw szy w silną rękę żylastą 
Jako podporę, sosnę iglastą,
Puszcza się żw aw o na drugą stronę 
P rzez bystrej rzeki w ody spienione.
A le  zaledw o w szedł na p ół drogi,
Chw iać mu się jakoś p o czę ły  nogi,
G d y  straszny ciężar barki mu gn iecie;
P o całem  ciele przeszło go  m ro w ie;
A  w ięc strw ożony, zaw oła: D ziecię!
Zda mi się, jesteś ciężkie jak  ś w ia ty !
»Bom jest nad św iaty, dziecię odpow ie;
Jam jest Chrystusem , co poznać chciałeś,
W  którego  imię tu pracow ałeś,
N ie biorąc żadnej za to zapłaty,
A  żeś mię poznał, m iłując ludzi,
W ię c  się sam Chrystus do ciebie trudzi,
I chrzci cię w imię Ojca i Syna,
I odpuszczona w szelka twa wina.
B iorę cię za mej łaski narzędzie,



Niechaj cię słyszą  w ie lcy  i mali,
Piastunem  B ożym  będą cię zwali,
Zaczem  przybierzesz K rzyszto fa  miano,
Iżb y  przez ciebie praw dę poznano;
I uczyć będziesz ludzi odemnie,
B y  m iłow ali siebie wzajemnie,
Że najpewniejsza do nieba droga,
Kochać swych bliinich, miłować Boga.

Jakie b y ło  życie, taka i śm ierć K ryszto fa .
O chrzczony tak cudownie, poszedł w św iat m iędzy pogany, 

bo nie m ó gł tego ścierpieć, iżby  b yli ludzie nieznający praw dzi­
w ego  B o ga . I chodził z kraju  do kraju, ja k  mu to Chrystus za­
lecił, od w si do w si i w iele  dobrego ludziom  czynił, a zawsze 
m ów ił, że to robi przez niego C h rystu s; w zyw a ł ich ab y  naw rócili 
się do niego, w yrze k łszy  się bałw anów . W ie lu  naw rócił, ale 
w  końcu rozgn iew ąli się na niego poganie, i za poduszczeniem  
sw ych  kapłanów  ukam ienow ali g o ; bo im się nie bronił K r y s z to f  
choć b y ł tak  olbrzym iej s iły , ale prosił B o ga , ab y  p rzebaczył 
obłąkanym , niew iedzącym , co czynią.

Z życia mrówek,
(Pogadanka naukowa).

( D o k o ń c z e n i e ) .

W  A m eryce  p ó łn o cn e j; w  stanie T exas, żyje duża, brunatna 
m rów ka, zam ieszkująca takie sam e kopce, jak  nasze m rówki. 
O tóż te m rów ki am erykańskie nadzw yczaj starannie oczyszczają 
ziem ię do o ko ła  m row iska w  przestrzeni k ilk u  s tó p ; w yg ryza ją  
i w yrzucają w szelkie rośliny, oprócz pew nego gatunku traw y, 
której nasionami się żyw ią.

G d y  nasiona dojrzeją i zaczną się osypyw ać, m rów ki je zbie­
rają i zanoszą do osobnych spichrzów  w sw ych  podziem nych sie­
dzibach, jak o  zapas na zimę. Jeśli do tych  spichrzów  dostanie się 
w oda i zam oczy im zapasy, m rów ki korzystają  ze słonecznego 
dnia, w ynoszą ziarna i rozkładają przed domem. A  tak dobrze 
um ieją je przechow yw ać, że nie b y ło  w ypadku, ab y im nasiona 
w  spichrzu porosły. Z nastaniem w iosny pew ną część zapasów  
w ysiew ają , żeb y  w jesieni m ieć zapew niony zbiór na rok na­
stępny.

Inne znów m rów ki pól swoich w praw dzie nie uprawiają, ale 
poprzestają na znoszeniu ziarn zkądinąd. W ied zą  o tem m urzyni 
w południow ej A fry ce  (Buszmeni) i w  stosownej porze odbierają 
m rówkom  te zapasy.



M rów ki w ogólności żyją  m iędzy sobą w przyjaźni i zgodzie, 
nikt n igd y  nie w idział, aby, się k łó c iły  dw ie m ieszkanki jedn ego 
m rowiska, owszem, starają się pom agać sobie wzajemnie. Jeśli 
która m rów ka niesie w ielki ciężar i spotka inną, to ta druga 
spieszy jej z pomocą. Poznają się w szystkie  bardzo dobrze naw et 
po dłuźszem  niew idzeniu się, i w itają się z w ielką  radością, g ła sz­
cząc się w zajem nie rożkam i. G d y  która  m rów ka jest raniona lub 
chora, to zdrow e tow arzyszki zanoszą ją  do domu i p ielęgnują 
najstaranniej.

Całkiem  jednak odm iennie traktują m rów ki obcego p rzy b y ­
sza, chociażby nim b y ła  m rów ka z dru giego  gniazda. Na taką  
m rów kę lub inny owad, rzucają się natychm iast, w łó czą  za rożki 
lub nogi, w yrzucają precz za drzwi, a naw et zabijają.

Jeśli tak się obchodzą z p rzypadkow ym i przybyszam i to cóż 
dopiero m ówić o tem, z jak ą  zaciekłością  napadają na w ro g ó w ? 
K a żd e  m row isko posiada osobnych żołnierzy, przeznaczonych do 
jego  obrony. N ie zajmują się ci żołnierze żadną pracą, lecz w yłą cz­
nie pilnują w ejść do kopca. Żyw ności dostarczają im robotnice. 
U  naszych m rów ek żołnierze nie w iele  się różnią od robotnic, 
u n iektórych  innych są parę razy  w ięksi i silniejsi, to też łatw o 
ich rozpoznać na p ierw szy rzut oka.

S ą  takie gatunki m rów ek, u k tórych  więcej jest żołnierzy 
niż pracow nic, albo naw et zupełnie robotnic niema. T a k ie  m rów ki 
trudnią się w yłącznie urządzaniem  w yp raw  w ojennych, i żyją  z łu ­
pów  zdobytych  na innych m rówkach.

I m iędzy naszemi m rów kam i są takie rozbójnice, żyjące 
z w ojny, m ianow icie duże, rude m rów ki i czerw one napadają na 
m ałe, czarne. G rom ada rudych uszykow ana w rząd, ja k  się należy, 
c iągn ący się na k ilk a  stóp w zd łu ż, w yrusza z gniazda sw ego 
w lesie i dąży w ężykow ato  po traw ie, w ysy ła ją c  na zw iad y prze­
dnią straż, złożoną z kilkunastu żołnierzy.

P ew ien  uczony, k tó ry  p rzyp atryw ał się tej w yp raw ie tak ją  
o p isu je : koło  płotu b y ł kopiec m rów ek czarnych, przed którym  
kręciło  się zaledw ie k ilk a  robotnic. L ed w o zo b aczy ły  one nadcią­
gającą  przednią straż w ro gó w  (rudych m rówek), p rzy w o ła ły  na 
pom oc tow arzyszki i rzuciły  się śm iało na napastników . A le  ci 
dali znać głów nej kolum nie, która  p rzysp ieszyła  kroku  i w padła 
całą siłą  na obrońców  gniazda, m ordując ich bez litości. T o  też 
czarne cofn ęły  się ku swej siedzibie a zatarasow aw szy wejścia, 
ch cia ły  ją  bronić do u padłego. R u d e  natom iast w d rap ały  się na 
bok kopca, szczękam i zro biły  w nim duży w yłom  i w d arły  się 
z tryum fem  do środka, siejąc śm ierć i zniszczenie. Za parę chw il 
w yszły  spiesznie tą samą drogą, a każda z nich niosła w pyszczku 
pędraka, lub poczw arkę i p ow róciły  do sw ego gniazda.



Czerw one m rów ki trochę inaczej prow adzą wojnę, te starają 
się nie ty le  zabijać czarne, ile w ięcej ich przestraszyć.

W y p ra w y  w ojenne i w alki m rów ek można nieraz zauw ażyć 
przechadzając się po lesie. Celem  ich b yw a zawsze porw anie m ło­
dych, które zd o b yw cy  zanoszą do sw ych gniazd i w ychow ują na 
niew olników , k tó rzy  muszą spełniać za nich w szelkie prace w domu 
i w  gospodarstw ie. W  kopcu m rów ki czerw onej lub rudej uwija 
się zawsze m nóstwo m ałych czarnych m rów ek; są to w łaśnie n ie­
w olnicy.

W  gniazdach m rów ek rozbójniczych spełniają niew olnice 
w szelkie p osłu gi, i w ychow ują m łode sw ych  panów, których  je- 
dynem  zajęciem  są w yp ra w y wojenne.

W  krajach go rących  n. p. w B razylii, istnieje w iele g atu n ­
k ó w  m rów ek, które, chociaż nie trzym ają niew olników , urządzają 
jednak w yp ra w y wojenne w celu zdobycia sobie pożyw ienia. M a­
szerują one w  kolum nie mającej kilkadziesiąt k ro k ó w  długości, 
a  złożonej z w ielu  ty sięcy  w ojow ników . W id ać  m iędzy niemi 
i starszych, n iby oficerów, którzy  mają znacznie w iększą g ło w ę  
i ogrom ne szczęki, a postępują z boku arm ii i pilnują porządku.

Przerażenie ogarnia ca ły  św iat ow adów  i robaków , jaszczu­
rek, m yszy i t. p. zw ierzątek, skoro się ty lk o  ukaże taka niszczy­
cielska armia. D la  stw orzeń bezskrzydlnych niem a ratunku, w szyst­
kie  one padają ofiarą w ściek ło ści ow ych  m rówek. A n i szybkie 
nogi, ani g łę b o k a  k ry jó w k a  nie w iele p o m o gą, g d yż rabusie ci 
w kopują się szybko w  ziem ię i m ordują u kryte ow ady lub m yszy.

I dla człow ieka spotkanie tak iego  w ojska m oże m ieć niem iłe 
następstwa, bo te m rów ki kąsają bardzo boleśnie i w pijają w ciało 
sw e szczęki, a gdzie  ukąszą tam pozostaje bolesne zapalenie 
i w rzody, d latego i ludzie uciekają przed taką arm ią m rów ek.

T e  w yp ra w y  w ojen ne, ow e prace gospodarskie ko ło  roli, 
hodow la m szyc, w szystko to dowodzi zm yślności tych  drobnych 
stworzeń. Niemniej sław na jest ich pracow itośc i dlatego oddawna 
stawiano m rów ki jak o  w zór pracow itości, bo istotnie ciąg le  są 
zajęte pracą a ich zam iłow anie ładu i porządku ja k  m iłość i p o ­
moc, jak ą  sobie w zajem nie okazują, godne są podziwu. P rzy p a ­
trując się ich życiu  i tej zm yśliw ości, chcąc nie chcąc, musi się 
przyjść do przekonania, że Ten, k tó ry  dał taką zm yślność tym  
zw ierzątkom , sam musi b y ć  najm ędrszym  i wszechm ocnym .

Rady gospodarskie.
Zaraza pyska i racic. Zarazie p yska  i racic u legają: b yd ło  

rogate, owce, ko zy  i świnie. P ow staje ona skutkiem  zarażen ia ;



nie przenosi się atoli jed yn ie  na b yd ło  jednego gatunku, lecz 
m oże się tak  samo przenieść z ow iec na nierogaciznę i b yd ło  lub 
odwrotnie. N ajczęściej rozszerzają ją  świnie.

Chorobę tę poznajem y po pęcherzach i w rzódkach na za­
czerw ienionej błonie śluzowej p yska i na skórze korony racic 
i  w szparze kopyta. P rzytem  zw ierzęta tracą chęć do jadła, mają 
chód chw iejny i nie chętnie z m iejsca się poruszają, natom iast 
w ie le  leżą M aterya zaraźliw a znajduje się w  pęcherzykach, a w ięc 
w śluzie pyskow ym , oprócz tego w e krw i, w  m leku i w w szelkich 
odchodach dotkniętych tą chorobą zwierząt.

Choroba pow staje zw yk le  w 3— 6 dni po zarażeniu i trw a 
w regule do dni 20; rzadko pociąga  za sobą śm ierć chorego zw ie­
rzęcia, pow oduje atoli chudnienie cia ła  zw ierzęcia, w p ły w a  bardzo 
ujemnie na w ydajność m leka i czyni w o ły  niezdatnym i do pociągu. 
N ajgw ałtow niej w ystępuje zaraza u zw ierząt ciężkich, m ianowicie 
u tłustych stadników  i tucznego b y d ła ; c ie lęta , które jeszcze 
ssają, często w ypadają. P rzeb ieg  choroby jest zw yk le  dość ła g o ­
dny. P rzy  lichej paszy kiepskiej śció łce  lub pędzeniu po kam ie­
nistej, tw ardej drodze skóra około  racic w ięcej wrzodzieje, skut­
kiem  czego zw ierzęta tracą puszkę rogow ą, co w łaściciela  znie­
w ala  do zabicia zw ierzęcia. Czasami i przy  lepszej p ielęgn acyi 
w ystępuje choroba ta złośliw iej, tak, że rada rozsądnego w e te ry ­
narza jest koniecznie potrzebna.

P rzy  łagodnem  przebiegu  ch orob y obejdzie się zw yk le  bez 
pom ocy w eterynarza, należy ty lk o  obok dobrej p ielęgn acyi zacho­
w yw ać jak  najw iększą czystość m ianow icie racic. N ajlepsza w tym 
czasie pasza jest delikatne m iękie siano, buraki, ospa, śrót itp .; 
przytem  należy koniecznie dbać o dobrą suchą ściółkę. Chorym  
sztukom  należy w ew nątrz zadaw ać kolejno saletrę z octem, pysk 
zaś codziennie w ypędzlow ać miodem. T w orzą się ko ło  racic liczne 
w rzody, natenczas dobrze jest zastrzykiw ać racice rozczynem  kre- 
o lin y  lub lyzolu  albo też rozczynem  P yoktam iny. Ostatniej używ a 
się także do pędzlow ania w p ysku  i to rozczynem  z 1 części P y ­
oktam iny i 500 części w ody. Jak zaś należy używ ać tych  środków  
to najlepiej w  tej spraw ie poradzić się w eterynarza lub książek 
w etery  narskich.

Zaraza przenosi się bezpośrednio z zw ierzęcia na zw ierzę 
albo pośrednio n. p. z oprzątających chore b yd ło  ludzi; dlatego 
też zupełne odgraniczenie ch lew ów  i zagród, w  których  się do­
tknięte chorobą zw ierzęta znajdują, jest niezbędnie potrzebne. 
Zw ierzęta nie pow inny stajni opuszczać a oprzątający je ludzie, 
w inni przed opuszczeniem  stajni lub podw órza obuw ie w  rozczy- 
nie w apiennym  zanurzyć, w  celu zniszczenia znajdujących się na 
niem  zaraźliw ych p ierw iastków ; tak samo winni zm ienić ubiór,



w którym  b yd ło  oprzątają, a k tó ry  jest pom azany śliną chorych 
zwierząt.

M leko w  n iegotow anym  stanie od kró w  dotkniętych  zarazą 
okazało się nieraz dla lu d z i, m ianowicie dla dzieci szkodliw e. 
Skutkiem  używ ania g o  tw orzą się w  jam ie ustnej p ęcherzyki i za ­
palenia, d latego nie pow inno się sprzedaw ać takiego  m leka.

Jeżeli dajem y m leko cielętom  od chorych krów , należy je  
pod każdym  w arunkiem  poprzednio przegotow ać. W o g ó le  winno 
b yć  w szelkie m leko, które w  gospod arstw ie zużyw am y, najlepiej 
w pierw  przegotow ane.

W  końcu nadm ienić w ypada, że jak k o lw iek  zwierzęta, które 
już raz zarazie u le g ły , nie tak szybko pow tórnie nań zapadają, 
to jednakow oż g d y  w oko licy  zaraza panuje, nie należy zb yt le ­
kcew ażyć w szelkich  środków  ostrożności.

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 6 „Nowin i Rozmaitości".

Treść numeru 9-go: Przypominamy. —  Do »Nowego Dzwonka« 
(wierszyk). —  Uroczystość Bożego Ciała. —  Obrazki z Ziemi świętej.
—  Marcin Wadowita. —  O świętym Krzysztofie. —  Z  życia mrówek. 
(Dokończenie). —  Rady gospodarskie. —  Ryciny: Studnia Matki Bożej.
—  Św. Krzysztof.

W klasztorze OO. Bernardynów w Leżajsku
są do nabycia:

K sią żk i o Matce Boskiej Leżajskiej, zaw ierające h istoryę cudo­
w nego  obrazu, oraz 8 w id oków  ko ścio ła  i klasztoru. E gzem plarz 
oprawny w płótno  kosztuje 70 cent. —  opraw ny w skórkę ze zło- 
conem i brzegam i 1 złr. 40 cent. — • Na p rzesyłkę pocztow ą d ołą­
cza się io  centów.

K la szto r posiada rów nież: obrazki i medaliki Matki Boskiej. 
D ochód z rozsprzedaży książek, obrazków  i m edalików  przezna­
czony jest na dalszą restauracyę ko ścio ła  i klasztoru. —  P oczta 
w  Leżajsku. (2— 6)

W yszła  z druku książka pod tytułem:

„0  WŁASNOŚCIACH PRAWDZIWEJ RELIGII".
(Rozprawy popularno-apologetyczne).

Cena: 1 złr. 

Do nabycia w redakcyi „Nowego Dzwonka-*.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ku. Marceli Dziurzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiego.



P I S M O

Przedpłata na Nowy Dzwonek wynosi 
w G alicyi: rocznie: 2 złr. 50 ct. 

półrocznie: 1 złr. 50 ct.
Kto przeto składa z góry całoroczną 

przedpłatę, płaci o 50 ct. mniej.
Kw artalnej przedpłaty nie przyjmuje 

się.

LUDOWE.
W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­

cznie: 3 mk.
W Ameryce rocznie: 1 '/a dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re- 

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod tytu łem : Nowiny i Rozmaitości.

Książkę do modlenia
pod tytułem: „Droga do nieba" otrzyma zupełnie darmo, 
jako nagrodę, każdy, kto pozyska dla „Nowego Dzwonka" na 
2-gie półrocze dwóch nowych prenumeratorów. [ z— 5)

Ostatnie przypomnienie!
1) Kto do końca tego miesiąca nie nadeszle prenumeraty na 2-gie 

półrocze, ten w lipcu naszych gazetek już nie otrzyma.
2) Dotychczasowi Czytelnicy, którzy prenum erow ali Nowy Dzwo­

nek przez I-sze półrocze i zapłacili już: 1 złr. 50 ct., mają na 2-gie 
półrocze zapłacić tylko 1 z łr . (z N iem iec 2 mk.).

3. W szy scy  zaś nowi C zytelnicy, płacą półrocznie: 1 z łr. 50 Ct.
4) K to  pozyska (oprócz siebie) dwóch nowych prenum eratorów, 

otrzym a za to jako nagrodę książkę do m odlenia: „Droga do nieba".



W dwusetną rocznicę śmierci 

Jana III Sobieskiego
(N u ta: „Z  dym em  p ożarów ").

„M y  już b ez skargi nie znam y śpie\vu“ .
K . U jejski.

B oże W szechm ocny, B oże na niebie!
Przyjm ij, prosim y, nasz sm utny głos,
K tó r y  z pokorą wznosim  do Ciebie 
Teraz, g d y  nęka nas srogi los.

Już przez dwa w iek i w e łzach toniem y,
Jak P olsce  m atce p rzyb yw a ran;
R atu j nas B o ż e ! g ło s  w niebo szlem y,
B oś T y  nasz Ojciec, boś T y  nasz Pan.

K ie d y , o Panie, z Tw ej św iętej łaski 
N a tronie P iastów  Jan Trzeci siadł,
B ło g ie  O jczyźnie za tla ły  blaski,
P o d  je g o  m ieczem  w ró g  K rzy ża  padł.

G d y  M uzułm anów ślepych  naw ała
P o d  W ied niem  N iem ców  p ragn ęła  zgnieść,
I razem w iarę T w ą  zatrzeć chciała,
W  T w e  Im ię zm iótł ją, czyniąc Ci cześć.

A le  skoroś nam, o W ie lk i Boże,
D zielnego kró la  w ziął przed S w ój tron,
Już się z łez naszych w ezbrało morze,
B o  w ró g  O jczyźnie zap rzysiąg ł zgon.

O Panie, P a n ie ! ileż sw aw oli 
W  O jczyźnie wtenczas zdziałał nasz w ró g ;
Ileż jej dzieci pchnął do niedoli,
A  ileż z T w oich  postrącał dróg!...

A le  krzyw d  tyle  nie w ystarczyło ,
B o  w ielkiej zg u b y  w ró g  P olsce  chciał;
I znów u derzył z szatańską siłą 
I krew  niew inną obficie lał.

A  jak o  m nóstwo po deszczach spadłych 
K a łó w  zm ąconych od słońca lśni,
T a k  ziem ia nasza przez w ro gó w  zjadłych 
B y ła  oblana strugam i krw i.

I na P odlasiu  jeszcze nie starty 
K r w i m ęczenników  pozostał ślad;
Na lud z św iątyni w  K ro żach  w yp arty  
K rw ią  obryzgan ą dłoń podniósł kat.



O ! Panie, P a n ie ! to za T w ą w iarę 
T y le  m ęczeńskiej p op ływ a k r w i;
A ch, P anie, odbierz tę m ęki czarę, 
W yjm  miecz boleści, co w  sercu tk w i!

Zlituj się, Panie, zlituj nad nami,
B o  już krew  ojców  w yd ała  p lon;
M yśm y zm yw ali g rzech y  krw ią, łzam i •—  
W ró ć  nam O jczyznę, w róć polski tron!

Zlituj nad nami, zlituj się Panie,
Co do próśb naszych, łaskaw ie zrządź, 
L ecz g d y  T w a  w ola  nie tak się stanie, 
Sam  nam O brońcą i K ró lem  b ą d ź !

W  W ielow si dnia 4 czerw ca 1896 r.

Ferdynand Kuraś.

Dwaj bracia Litwini.
(Opowiadanie historyczne).

Na L itw ie , niedaleko G rod na, m ieszkał chłop nazw iskiem  
Ciwuń. M iał on trzech syn ów : Szym ona, Jana i Jakóba, a w szyscy  
już dość podrośli tak, że najm łodszy Jakób m iał lat szesnaście. 
O jciec w ie lką  m iał z nich pom oc w gospodarce i pociechę na po­
deszłe swe lata. C ieszył się też starow ina ze sw ych dzieci i już 
sobie na przyszłość m arzył, jak i to z Szym ka będzie gospodarz 
a z Janka organista. T y lk o  nie w ied ział jeszcze, co z Jakóbkiem  
zrobić, boć dwóch synów  na małem gospodarstw ie trudno umieścić.

—  H a! B ó g  d a, że i on nie zginie —  m yślał sobie nieraz 
stary Ciwuń.

B y ło  to w m iesiącu maju, g d y  stary Ciwuń z trzema synam i 
w racał nad w ieczorem  z cmentarza do domu, k ied y  zdaleka dał 
się s łyszeć tętent koni, a potem  szczęk pałaszy. B y ł  to oddział 
husarzy polskich, k tó ry  do wsi się zbliżał. W e  w si żołnierze zaje­
chali w prost do d w oru, a ku p ki ludzi sta ły  przed wrotam i cha­
łup i pytali jeden d ru gieg o ; co znaczy to w ojsko w e dw orze? 
N ied ługo  ludzie dw orscy roznieśli w iadom ość po w si, że pan 
hetman litew ski P ac rozsyła po całej L itw ie  wiadom ość, iż kró l 
polski ma w yciągn ąć na T u rków  i dlatego w zyw a w szystką 
szlachtę, aby się pod chorągw ie w ojew ódzkie co rychlej zbierała, 
a nawet dozw olono i chłopów  przyjm ow ać na ochotnika.

N ied ługo dziedzic zw o ła ł starszych z grom ady do dworu i p o ­
w iedział im , o co rzecz idzie. Zaw ołano potem przed dw ór pa- 
robczaków  z grom ady i p ytali się ich starsi: czy  chcą bronić



O jczyzny, czy  chcą w yciągn ąć z wojskiem  na T u rka i -Tatara? 
W te d y  najprzód w ystąp ił o siw iały  C iw u ń , a za nim trzech jego  
synów  i tak  się o d e z w a ł:

—  G dyb ym  b y ł m łodszym , to i jabym  nie p ożałow ał sw o­
jego  życia  na obronę tej ziemi ukochanej, co nas żyw i i odziewa. 
T o ć  przyjm ijcie panow ie pod ch orągiew  moich synów , a ja  wam 
ręczę, że z Turkiem  żartow ać nie będą.

—  P o czciw y  Ciw uniu —  odezw ał się dziedzic —  w yście  już 
stary, niepodobna wrięc, żeb yście  się całkiem  podpory na starość 
pozbyli.

—  T o ć  tam  na w ojnach nie w szyscy g in ą , zresztą Jakóbek 
jako najm łodszy niech przy  mnie zostanie.

Zapisano ted y  S zym ka i Janka do w ojska p olsko-litew skiego, 
a za nimi i k ilku  innych parobczaków .

N azajutrz po M szy św. ojciec p o b ło g o sła w ił Szym ka i Janka, 
dał im pośw ięcane Szkaplerze na drogę i ro zpłakał się rzewnem i 
łzam i, g d y  ich zob aczył odjeżdżających z jednym  husarzem do 
G rodna, gd zie  hetm an litew ski, czyli wódz, zbierał oddziały i ćw i­
czy ł je  w  mustrze. —  Tym czasem  oddział jazd y husarskiej w y ru ­
szy ł dalej, aby i po innych w ioskach i m iastach zbierać zdatnych 
do boju.

** *

W  daw nych czasach polskich g łów n ie  ty lk o  panow ie i szlachta 
stawali w  szeregach  konno i b ili się z nieprzyjacielem . Chłopów  
rzadko k ied y  używano do b itw y, ale m ieli oni dużo zatrudnienia 
w  obozach; używ ano ich na w oźniców  do w ozów, lub wreszcie 
słu żyli sw ym  panom i m ieli o ich koniach i uzbrojeniu staranie. 
P o słu gaczów  obozow ych  zwano u nas ciuram i. K a ż d y  z nich m iał 
pałasz przy  boku, a naw et m ógł m ieć pistolet za pasem lub dzidę 
w  ręku.

Często się zdarzyło, że takie ciury, g d y  trzeba b yło , b iły  się 
z w rogiem  i nieraz mu dobrze za skórę za lazły ; ale działo się to 
chyba w  w ielkiej trw odze, g d y  n ieprzyjaciół zanadto w ielu było. 
Czasem też ciury owe, g d y  się niesforność pom iędzy nich w k ra ­
dła, dużo bigosu  i swoim  narobili, jak  to za króla  Zygm unta III 
się stało w  czasie k lęski pod Cecorą, gdzie dzielny hetman Ż ó ł­
kiew ski padł pod mieczem tureckim .

W ojskiem  litew skiem  dow odził hetm an Pac, g d y  Ciw uniowie 
w yciągn ęli na w ojnę. L itw ini z ochotą pod je g o  chorągw ie się 
zb iegali i b y łb y  w ystaw ił ogrom ne w ojsko, g d y b y  nie to, że p rzy­
szedł nagle rozkaz od k ró la , ab y  bez najmniejszej odw łoki w y ­
c iągn ął w  drogę i spiesznie pod L w ó w  na R u ś czerwoną, dzisiej­
szą G alicyę, zdążał. W  ten sposób pan hetman zebrał zaledw ie



dziesięć tysięcy  w ojska i z niem pospieszał tam, gdzie kró l roz­
kazał. Z drugiej strony i król Jan S obieski nadciągn ął i oba 
w ojska ru szy ły  razem  ku  P odolow i.

B y ł  tam juź strach w ielk i pom iędzy ludem. Sułtan turecki 
p osła ł na P olskę w ezyra, czyli w ie lk ieg o  wodza sw ojego, Ibra- 
hima, k tórego  w szyscy  nazyw ali szatanem dlatego, źe b y ł czarny 
na licu jak  w ęgie l i m iał duszę jak  zły  duch. P ro w ad ził ze sobą 
sześćdziesiąt tysięcy  T u rków  i sto tysięcy  Tatarów . Z d o b ył on 
już piękne podów czas polskie m iasta: Zbaraż, B uczacz, P odh ajce; 
p a lił po drodze siedziby w ylękn ion ych  m ieszkańców , w yrzyn ał 
lud, lub w jasyr czyli do niew oli zabierał W  końcu ten szatan 
o b ie g ł miasto T rem b o w lę , co leży  nad rzeką Seretem  i chciał 
zdobyć je g o  zam ek, gdzie się garstka  P o la k ó w  dzielnie broniła 
pod dowództwem  pana Chrzanow skiego i je g o  odważnej żony. 
T u rcy  od kilku  dni bili z arm at do zam ku; ku le szarpały już 
m ury, w  końcu przypuścili szturm, aby raz już uporczyw y zam ek 
zdobyć, choć napróźno, bo P o la cy  z ludem ukraińskim  to m row ie 
pogań skie spędzili z m urów i w ałów , zadaw szy im w ielk ie  szkody 
w ludziach.

A le  g ło w ą  trudno mur przebić! W  końcu b y lib y  się już mu­
sieli poddać Turkom  lub zginąć co do nogi. I już w łaśnie mieli 
w yw iesić  na w ałach białą ch o rąg iew  poddania się , ale nieustra­
szona Chrzanow ska sk łon iła  męża do zaniechania tego  zamiaru, 
grożąc odebraniem  sobie życia  i m ężowi. Postanow iono w ięc w al­
czyć do upadłego, wtem  na szczęście zdaleka z za g ó r pokazało 
się w ojsko pancerne z królem  Sobieskim  na czele.

P rzestraszył się bardzo Ibrahim , bo nie spodziew ał się w i­
dzieć tak prędko odsieczy dla zamku, w ięc zw inął obóz i spiesznie 
od T rem bow li uciekał tem w ięcej, że jak  się dow iedział, sam S o ­
bieski idzie na niego. K r ó l ten b y ł postrachem  dla T u rków  i T a ­
tarów, bo też ile w łosów  na g ło w ie  czło w iek a , ty le  ten dzielny 
w ojak n akład ł n ieprzyjaciół własnym  sw ym  mieczem. G dzie nim 
b ły sn ą ł, tam chm ury pogan pierzchały, n iby kurz od w iatru 
gnany. W ię c  też i teraz w siadł im król na karki, uw olnił od nich 
T rem bow lę i P od h ajce, a zw róciw szy  się nagle pobił ich pod 
Lw ow em , dokąd się inne oddziały  bisurm ańskie zapędziły.

D w aj nasi bracia L itw in i, że b y li wzrostu p ięk n eg o , śm ia­
łe g o  oka i silnych p ięści, w ięc też zaraz z początku w yb ra ł ich 
sobie pan hetman litew ski do swoich usług. K ie d y  bitw a wrzała, 
m ogli oni zostawać z drugim i ciuram i w obozie i pilnow ać ta­
boru, to jest w ozów  i bagaży, ale oni uprosili pana hetmana, żeby 
im choć zdaleka w olno b y ło  z koni p rzygląd ać się bitw ie. Zda­
rzyło  się, że w  bitw ie pod Podhajcam i oddział T atarów  zapuścił 
się aż ku obozow i hetmana, bo ich gn ało  przed sobą rycerstw o



polskie. W ie lu  w tedy T atarów  z koni sp ad ło , ale też w iększa 
część u ciek ła  w  różne strony na rączych i zw innych sw ych k o ­
niach. W id zą  to w szystko dwaj bracia L itw ini, nie m ogli już d łu ­
żej w ytrzym ać, ab y się ty lk o  z koni p rzyg ląd ać bitw ie, w ięc pu ­
ścili się na uciekająch Tatarów . Janek dopędził się zaraz jak ieg o ś 
dow ódcę tatarskiego i jednem  cięciem  pałasza g ło w ę  mu odcią ł; 
puścił się potem  za drugim , dopędził g o  i zam ierzył się już zb ro­
czonym  krw ią pałaszem  na n ie g o , g d y  zw inny T atarzyn prze­
ch y lił się praw ie pod brzuch koniow i i cięcie Janka chybiło. Nim 
zd ążył drugi raz się zam ierzyć, już k ilku  T atarów  go  obstąpiło 
i zarzuciw szy mu pętlicę pow roza na szy ję , z konia g o  zw lekli 
i uciekli z nim przez pola.

Tym czasem  S zym ek w innej stronie u gan iał się z w rogiem . 
Zdarzyło  się, że w ucieczce jak iś bogato  ubrany, brodaty Turek, 
na pięknym  koniu w prost pędził na niego z w yd ob ytym  krzyw ym  
pałaszem . S zym ek  stanął śm iało i w zniósł pałasz do gó ry . T u rek  
szybkiem  cięciem  drasnął g o  końcem  ostrza po licu w chwili, 
k ied y  S zym ek go  chybił, w ięc dojęty do żyw ego , zm ierzył się na 
nowo, ale i T u rek  b y ł gracz n ielad a, bo zastaw ił się tak silnie, 
że oba pałasze p ę k ły  na dw oje i z brzękiem  daleko odpadły.

W te d y  nasz w ojak rzuca resztę pałasza o ziem ię i w m gn ie­
niu oka ch w yta silnie T u rka  za gard ło  i tak zciągnąw szy g o  ze 
siodła, zarzuca na grzbiet sw ojego konia przed siebie i pędzi do 
obozu galopem . Już też i b itw a się skończyła. W ie lk a  moc nie­
przyjaciół le g ła  na placu i naszych padło też nie mało, ale z w y ­
cięstw o b y ło  przy królu. Zatrąbiono na w o jsk o , zeb rały  się sze­
regi polskie, stanął i S zym ek przy  swoim  hetm anie i pokazał mu 
k o g o  sch w ycił w b itw ie: trzym ał on jeszcze mocno za szyję T urka 
przed sobą. Hetman spojrzał i poznał po ubiorze, że to basza, to 
jest jenerał turecki w  niew oli u silnego Szym ka.

—  P uść g o  dzielny ch ło p cze ! —  rzekł hetman —  niech sta­
nie ten basza przed królem  i czołem  mu uderzy.

W te d y  S zym ek puścił T u rka, ale ten spadł jak  k loc na zie­
mię, pokazało się, że g o  S zym ek udusił.

Na takie zdarzenie szeregi w ojaków  patrzały  dziwnem i oczym a; 
dziw ili się w szyscy nadzwyczajnej sile Litw ina. P an hetman w na­
grod ę kazał mu dać now ą bogatą  szablę, w ysadzaną na pochw ie 
i rękojeści drogiem i turkusam i i odtąd już S zym ek m ógł przy 
boku hetm ańskim  stawać do b itw y  i razem z drugim i rycerzam i, 
jako ich tow arzysz, bić w rogów .

U cieszy ł się z tej godności Szym ek, ale n iedługo m ocno się 
się zasm ucił, g d y  po apelu pozostałego w^ojska pokazało się, że 
Janka Ciwunia niema. N ie zginął, bo trupa je g o  nie znaleziono 
m iędzy p o le g ły m i, a w ięc m usiał b yć  w ziętym  w  jasyr turecki



czy tatarski. S zym ek nie przestaw ał szukać brata, ro zp ytyw ał o niego 
po szeregach, m iędzy rannych w chodził do p olow ego  szpitala pod 
namiot, ale i tam g o  nie znalazł. W reszcie  pow ied ział mu jeden 
z ciurów  ob ozow ych , że w id ział zd aleka, ja k  Janka na pow rozie 
ciągnęli T u rcy  za sobą, ale zaraz taki zam ęt i kurz pow stał, że 
nie m ó gł dojrzeć, co się dalej z Jankiem  stało.

S zym ek na tę w iadom ość go rzk ą  łzę uronił, bo i czyż m ógł 
w iedzieć, co się później z Jankiem  stanie? czy zapędzi g o  T u rek  
za Czarne morze do swoich krajów , lub też w  drodze ubije? C zy 
zresztą nie zabrali g o  z sobą w stepy A kerm ań skie  aż do K ry m u  
albo za U ral?  Zresztą jeżeli po w ojnie zam iana jeń ców  nastąpi, 
gdzie  tu szukać Jana Ciwunia, prostego ciurę ob ozow ego? W szy st­
k ie  te przypuszczenia trapiły  niezm iernie Szym ka.

** *

P o  zw ycięstw ach króla  S o b k a ,  bo tak w tedy nazyw ano 
króla Sob iesk iego , reszta tu reck iego  w ojska ciągn ęła  spiesznie za 
rzekę Dniestr, która do morza C zarnego płynie. K r ó l  pędził ich 
przed sobą aż pod K am ieniec podolski i spalił miasto SuczawTę, 
które szturmem zdobyć musiał. G d y  tak praw ie już całą  U krainę 
od nieprzyjaciół osw obodził, p o w ró cił do K ra k o w a  i dopiero teraz 
z żoną swoją ukoronow ał się wśród w ielkiej uroczystości. B y ł  to 
kró l tak p iękn ego  serca, iż oznajm ił narodowi, k tó ry  g o  o krzy­
k n ął królem , że dopiero w tedy przyjm ie koronę na głow ę, k ied y  
się jej stanie godnym  przez pobicie natarczyw ych  nieprzyjaciół. 
T e g o  też św ięcie dopełnił.

W przód  jeszcze hetman P ac p ociągnął z w ojskiem  na L itw ę. 
Z nim m usiałby w rócić i Szym on Ciwuń, bo należał do litew skich  
szeregów , ale on upodobał sobie w ojaczkę, a prócz tego bez brata 
nie m iał serca pow racać do starego ojca, w ięc prosił hetmana, 
ab y  mu pozw olił i nadal w ojow ać na U krainie. M yśla ł on sobie, 
że może B ó g  dozw oli w ziąć w niew olę jak ieg o  znacznego Turka 
i za niego zrobić zamianę na brata. P an P ac  tak mu w ted y  od­
pow iedział :

—  D obrze! mój zuchu, zostań i w alcz jak  na rycerza p rzy ­
stoi, ale —  dodał z uśm iechem  —  ty lk o  za gard ło  swoich n iew ol­
ników  m ocno nie ściskaj, bo za trupa nie oddanoby ci żyw ego  
brata.

Został w ięc Szym ek w szeregach królew skich  i podczas, k ied y 
kró l koron ow ał się w  K rak o w ie, on tym czasem  na R u si i Podolu  
razem  z drugim i objeżdżał miasta i w ioski patrolem  i baczył, 
czy gdzie nie posłyszy  jakich  w ieści o zbliżaniu się T u rkó w  lub 
Tatarów .

N ied ługo też czekał na nieprzyjaciela i n iedługo król po



w ojnie i koronacyi m ó gł w ypoczyw ać: bo oto w  rok potem dano 
znać na szlakach tatarskich zapaleniem  sm olnych beczek na w zgó ­
rzach o zbliżaniu się w roga. Z K ra k o w a  niebawem  przypędzili 
gońce do pałacu  w ilan ow skiego  pod W arszaw ą, przynosząc k ró ­
low i straszliw ą n o w in ę : źe ten sam Ibrahim  i now y seraskier, to 
jest wódz turecki, z w iększą jeszcze chm arą w ojska nagle w k ro ­
czyli w granice P olski. B y ło  tego w ojska ośm dziesiąt tysięcy  T u r­
k ów  i sto trzydzieści tysięcy  Tatarów .

Ci dwaj dow ódzcy pogańscy po dawnemu zaczęli plądrow ać 
na Podolu  i na R u si czerw onej, że zaś n igdzie nie napotkali sil­
nych oddziałów  p olsk iego  w ojska, w ięc znęcali się strasznie nad 
m ieszkańcam i, a ludu w  niew olę brali po drodze co niemiara, bo 
każdy w padał w  ich ręce, kto nie zdążył zem knąć w niedostępne 
lasy  lub gó ry . P row ad zili oni z sobą trzy  tysiące w ozów  naład o­
w anych b o gatą  grab ieżą z polskiej ziemi. -—  O bdzierali ze złota 
i srebra k o śc io ły  i cerkw ie, zabierali drogie naczynia i szaty po 
m iastach i dw orach, przytem  pędzili stada b yd ła  i koni z obór 
i stajen zabrane. P rócz tego  prow adzili z sobą piętnaście tysięcy  
jeńców , których  po drodze schw ytali.

M iędzy niew olnikam i b y ł i nasz Janek poprzednio już, jak  
w iem y, pojm any. D o rod n y i silny m ężczyzna spodobał się Ibra- 
him ow i szatanowi, w ięc też w ziął go  z sobą na sw oje stepy. Tam  
przez p ó ł roku pasał za dnia barańy, a w ieczoram i do kuchni 
m usiał drwa rąb ać, w odę nosić lub czyścić stajnie i opatryw ać 
je g o  pyszne rum aki. P rzyk ro  i boleśnie b y ło  biednem u L itw inow i
o kilkaset mil od ojczyzny w ysłu g iw ać się poganinow i, a nieraz 
naw et od tureckich dozorców  w iele w ycierpieć, bo u T u rkó w  b y ł 
zw yczaj, dotąd jeszcze zachow yw any, b icia w  p ięty  kijam i za naj­
mniejsze przew inienie. K a ra  taka nazyw a się u nich basarunkiem , 
a tych  basarunków  nie żałow ali oni n ig d y  niew olnikom  chrześci­
jańskim , których  p ogardliw ie  giaurami, czyli psami niew iernym i 
zwali.

Przed w yciągn ięciem  na tę drugą w ojnę do P olski, Ibrahim  
zaw ołał Janka do siebie. P a lił w tedy fajkę z d łu g iego  cybucha, 
siedząc na ziemi z założonem i nogam i pod sieb ie, a na g ło w ie  
m iał ogrom ny zawój. K ie d y  w szedł Janek, Ibrahim  spojrzał nań 
bystro swem  szatańskiem  okiem , że b iedny Janek m yślał, iż mu 
zapew ne przyjdzie pożegnać się ze św iatem , ale wódz kazał mu 
pow iedzieć przez sw ego tłum acza, że g o  przeznacza do swoich u sług 
za to, źe mu zręcznie i w iernie dotąd służył. K a z a ł g o  w ięc zaraz 
ubrać po turecku w  trzew iki, szerokie spodnie, w  kaftan i zawój 
na g ło w ie, a w dow ód szczególnej łaski kaza ł mu jeszcze zg o lić  
g ła d k o  g ło w ę  tak, że ty lk o  na czuprynie jeden ko sm yk w łosów  
został. K ie d y  zaś m ówić do niego będzie, kazał mu zawsze trzy-
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mać ręce skrzyżow ane na piersiach , na znak w ie lk iego  posłu ­
szeństwa.

I cóż m iał b iedny Janek robić? W estch n ął boleśnie, ale s łu ­
chać musiał. Zresztą p olecił się szczerze Panu B o g u  i nie tracił 
ufności... Zaraz też praw ie zerw ał się Ibrahim  szatan do w7ojny 
i razem z seraskierem  w yciąg n ął na P o lsk ę  z ogrom nem  wojskiem , 
jak  to już w yżej pow iedzieliśm y. Dokończenie nastąpi.

Święty Wit, słowik cyt.
K tó ż  się z nas nie zach w ycał m iłą i rozrzew niającą pieśnią 

słow ika, tego  p ierw szego śpiew aka naszych zielonych gajów ?
G d y  ziem ia zrzuca z siebie tw ardą skorupę zimy, on nam 

zwiastuje i przyprow adza w iosn ę, która  ubiera kw iatem  nasze 
szare niw y, w lew a w piersi jakąś pociechę i budzi nową cześć 
dla T eg o , k tó ry  tak  p iękn y  i w ielk i św iat stw orzył. Ileżto razy, 
nie jeden z nas, k ie d y  żal jak i duszę ciśnie, a m oże i łza  do ócz 
nabiera, idzie w ciche ustronie, gdzie się czerem cha, ja k b y  śnie­
giem , b iałym  o k ry ła  kw iatem , i słucha z rozkoszą słow ika, że aż 
mu lżej i milej w życiu  się staje.

W ła d y s ła w  J a g ie łło  kró l polski, k tó ry  p otęgą  ówczesną na­
szego kraju  i w dziękam i sław ionej królow ej Jadw igi skłoniony, 
pojął ją  za żonę, i L itw ę pogań ską ochrzciw szy, do K o ro n y  p rzy­
łączy ł, bardzo lu b ił śpiew  słow ika. W  ostatnich naw et chwilach 
sw ego  życia  w  G ródku k o ło  L w ow a, kaza ł się, już chorego, w y ­
nieść do dąbrow y, czyli zielonego lasku, aby słuchać śpiew u tego 
rozkosznego p taka , a n a w e t, jak  piszą, że przeziębienie z tego  
pow od u , p rzyspieszyło  zgon ow ego  m onarchy w e wspom nianym  
G ródku  w 48 roku życia  nastąpiony, i ztąd zw łoki tego  w ład cy 
przeniesiono do K rak o w a, do gro b ó w  królów  polskich.

A le  dziś k ied y  mija połow a czerw ca, m ilknie też ów rozko­
szny śpiew ak gajo w y, i już rzadko słychać je g o  lubą i g ło śn ą  
piosenkę ! A  chociaż już idzie do nas b ogate  i brunatne lato, choć 
niedługo pola zielone p o kryją  się złotą szmatą pszenicy, i p rzy­
niosą nam chleb pow szedn i, o k tó ry  codziennie do B o g a  w  m o­
dlitw ie w ołam y, chociaż już wonne róże czerw ienią się i b ielą  po 
ogrodach i p olach , gęstem i kępam i; m y jednak zatęsknim y za 
wiosną i słow ikiem , bo wiosna, to m łodość, a któż za m łodością 
w  swem życiu  nie w zdych ał?

A  dlaczegóż słow ik  już um ilkł? B o nadszedł święty lVif, to 
też słowik cyt! T a k  lud w iejski m iędzy sobą g w a rzy ; posłuchajm y 
go, i my się nauczym , zkąd to p rzysłow ie pow stało ?

S zed ł sobie raz, (mówi podanie ludowe) Pan Jezus przez pole,



i sp otkał m łodego chłopca, imieniem W ita , k tó ry  się tu ła ł po 
polach i lasach, unikając prześladow ania pogan, za to, źe w yzn a­
w ał naukę Chrystusa. Chcąc pocieszyć sm utnego W ita  i natchnąć 
g o  nowem m ęztwem , przem ów ił do niego P an  Jezus.

— • W ic ie ! W ic ie !  —  a czy już jest ziarno w życie?
—  N ie słyszę, P a n ie ! —  odrzekł W it, bo mi ptactw o bardzo 

nad uszami krzyczy.
W te d y  P an Jezus, chcąc prow adzić dalszą rozm owę z ow ym  

m łodzieniaszkiem , k tórego  dla je g o  w iary  i cnót um iłow ał, m iał 
się odezw ać: ptactwo cyt! I od tego spotkania się p. Jezusa z W i­
tem , które m iało m iejsce w połow ie czerw ca, niektóre ptaszęta, 
a m iędzy niem i s ło w ik , najgłośniejszy z nich śp iew ak, koń czy 
sw oje piosenki.

A le  nie m yślcie , że osoba św. W ita , w  tej ludow ej p o w ie­
ści czyli legendzie, jest zm yślona. Oj, n ie ! cnotliw y ten m łodzie­
niaszek, bo zaledw ie lat 12 liczący, ży ł na św iecie w  3-cim w ieku  
t. j. około  trzechsetnego roku po narodzeniu Chrystusa. Lubo 
zrodzony z rodziców  pogańskich, poznaw szy się z chrześcijanam i, 
tak pokochał naukę Chrystusa, że ją  potajem nie p rzyjął i w yzn a­
w ał. A  g d y  się ojciec jego , poganin, o tem  dow iedział, i wszel- 
kiem i siłam i u siłow ał pow rócić g o  nazad do pogaństw a —  cało w ał 
chłopczyna ręce ojca, ale w yznał, że największe katu sze, śmierć 
nawet sama, nie skłonią g o  do odstąpienia Chrystusa i Jego B o ­
skiej nauki.

T a k  się też stało, bo w krótce, k ied y  prześladow anie chrze­
ścijan, za panowania D yoklecyan a cesarza rzym skiego, doszło do 
najw yższego stopnia, m iędzy innemi stawiono i W ita  przed sąd, 
lecz obw iniony, nie chciał się obok najw iększych m ęczarni w y ­
rzec Chrystusa i kłaniać bożkom  pogańskim  —  pomimo w ięc, że 
córce monarszej m odlitw ą i łaską B oską  zdrow ie p rzyw rócił —  
rozszarpano członki tego m łodego, ale praw dziw ego w yzn aw cy 
Chrystusa, a K o ś c ió ł św. uw ielbiając cnoty m ęczennika i pośw ię­
cenie się dla w iary, zalecił go  jako w zór do naśladow ania swoim  
w yznaw com , w poczet Ś w iętych  p oliczył, i dzień 15 czerw ca imie- 
niow i Jego  pośw ięcił.

Zbawienie dwóch duchów.
(Gadka ludowa).

W  pew nej w iosczynie w ielko-polskiej pokutow ało. L edw o 
noc zapad ła , w idyw ano na cm entarzu, k tó ry  drew niany, mchem 
porosły, otaczał kościółek, osobę w  b ieli klęczącą. N ikt nie śm iał 
do niej się zb liżyć; p ielgrzym  o tej porze m ijał z d aleka cmen­



tarz, a kto go  p rzebiegać m usiał, z odw róconą tw arzą i trw ogą 
w sercu przechodził jak  najspieszniej.

D arem nie dawano na M sze św., gorące m odły Pasterza gm iny 
nie zd o łały  u błagać odpuszczenia win pokutującem u, k tó ry  zaw ­
sze w oznaczonej godzinie na swoim  pojaw iał się grob ie.

Zd arzyło się razu pew nego, źe się w karczm ie zabaw a od­
byw ała. R ozochocon e g-orzałką chłopki w ese liły  się w  noc późną, 
aż część znaczniejsza znużona ciągłem i tany a niejeden może 
i nadużyciem  trunku, do dom ów się rozeszła; zostało ty lk o  k ilk u ­
nastu m łodych parobków  dobrze podchm ielonych wódką.

—  W iesz co K u b a  —  ozw ał się Jędrek •—  w szak ty  to zaw ­
sze w ie lk iego  zucha udajesz, jeśliś  taki śm iałek, przynieś nam 
tego ducha, co tam zawsze k lęczy  przy  kościele  !

—  Ha, ha, ha —  od rzekł na to Ign acy  siedzący na ław ie 
przy potężnym  p ółkw aterku  g o rza ły  —  choćbyś mu złote g ó ry  
obiecyw ał, p ew noby naw et pod cm entarz nie zalazł.

—  On mi też do tego stw orzony -— pom ruknął inny.
P o w sta ła  coraz żyw sza w rzaw a, k ie d y  K u b a  oburzony p rzy ­

cinkam i i pośm iew iskam i »no« krzyknie, »bo ja  tu z siebie drwin- 
kow ać nie p ozw olę —  co mi dacie, a za kw adrans ujrzycie n ie­
boszczyka tu na tym  oto stole !

—  C ztery garnce w ódki —  ozw ali się jednogłośnie.
■—- D obrze, przystaję —  ale biada temu, co z karczm y uciecze, 

kied y  ja  pow rócę ! —  i w cisnąw szy baranią czapkę na uszy, o d ­
szedł, a parobczaki śm iejąc się potakiw ali sobie:

—  D yć  g o  tu jeno patrzeć za chw ilkę.
H a k ied y  już ksiądz Proboszcz, osoba przecież pośw ięcona, 

a nie śmie z duchem się sp otkać, cóż dopiero z nas k tó ry ! Oj, 
żeby mu też tam dobrego strachu n a g n a ło ! będzie m ędrszym  
nadal sobaka.

—  Panie P iętrzę, jeszcze po kieliszku  tutaj —  ty lk o  tej na­
szej co tak głaszcze po sercu, ja k b y  weń zarzew ia nasypał.

N ie maszci to, jak  dzień godny,
K ierm aszow y, k ierm aszow y;
P ije  w ódkę człek  swobodny,
Przez noc całą  z dnia połow y.

N ie troszczą g o  dzieci, żona,
N ie zna ich parobczak m ło d y ;
Jeśli w estchnie w pośród grona,
T o, b y  klasnął w twarz ja g o d y ! .. .

—  Oh, cóż nam tam zawsze jedne będziesz dudlił —  M aćku.
—  Jedna, jedna ale dobra!
—  Nu M aciusiu —  ty  coś się już kiw asz —  opow iedz nam



jeszcze co —  boć przecie niepodobna sp ać, k ied y  tu duch ma 
przyjść.

—  Oj m a, ma —  zobaczycie w y  tu ducha, ale w baraniej 
babie, b lad ego  jak  śnieg; będęć się też śm iał serdecznie ha, ha, 
ha! —• S łyszysz go, jak  już drapie do drzw i! oślep ła psiaw iara, 
nie w idzi naw et gdzie  ryg ie l od karczm y.

T u  się drzwi z grzytem  na w pół rozw arły.
—  N ajsłodszy Jezu! —  zaw ołał z trw o gi stary Szym on, 

a parobczaki oniem ieli; w  kąt się tłoczą na w p ół m artw i, bo 
przed nimi m artwieć w  śnieżystej szacie, w yb lad łej tw arzy, z r ę ­
kom a na krzyż złożonem i, stanął pow ażnie na s to le , na którym  
g o  odw ażny przew odnik u sad ził, i w zrokiem  w strząsającym  naj­
tw ardsze serca p o to czył około  siebie.

I po długiej chw ili m ilczenia obrócił się do m ężnego K u b y , 
i w skazując oschłą dłonią na drzwi, grob ow ym  odzyw a się g ło se m :

—  Zkądeś mnie przyniósł, tam mnie odniesiesz.
Zadrżeli w szyscy, zadrżał i K u ba. N o gi mu drętw ieją, serce 

mróz dreszczu ścina; ch ciałby  się zrzucić z tak srogiego  rozkazu, 
ale duch tak silnie nań spogląda, że naw et ust otw orzyć nie śmie. 
B ierze  w ięc drżącem i dłońm i sro gieg o  tow arzysza, w kład a na ra­
miona i obaj znikają.

Śm iertelna cisza rozlała  się po całej izbie, i m łodzi k rz y k a ­
cze m ilczą, ja k b y  im żelazem  zakuł usta. N ie jeden duszą skru ­
szoną ciche wznosi m o d ły  do B oga, aż nareszcie przerw ał m il­
czenie M aciek, ale już nie rozkazującym , ale słabym  g ło s e m :

—  Oj w iecie, prędzej w ierzyłbym  b ył, źe ziem ia podem ną 
pęknie a ja  weń zapadnę, jak  że ujrzę taki cud! D rw iliśm y 
z K u b y , ale to jednak cz ło w ie k , nad którym  B oska czuwa 
O patrzność. Zgrzeszyliśm y, uderzm y się w piersi i zm ówm y trzy 
Zdrow aś i jedno W ierzę  za tę duszę, którąśm y tak zniew ażyli.

I w szyscy u k lę k li, i przy m gław ym  blasku dogoryw ającej 
św ieczki i dotlew ającego się ognia na kom inie, szeptali pacierze.

Tym czasem  K u b a  w śród czarnej nocy drżącym  pospieszał 
krokiem  na cmentarz. S krzyp iącą  o tw orzył furtkę, i p rzystąp iw ­
szy do grobow ca na którym  nieboszczyk zw y k ł b y ł chw ile swojej 
p oku ty  odbyw ać, chciał g o  znów na nim złożyć.

—  N ie tutaj teraz moje m iejsce —  ozw ał się znowu g ro b o ­
w ym  głosem  —  przed ołtarz do kościo ła  mnie zanieś, bo biada 
temu, co naszych nie spełnia rozkazów !

W  obłąkaniu praw ie zb liży ł się K u b a  z sw ym  tow arzyszem  
do w rót św iątyni, g d y  się ta z hukiem  otw arła, przerażając okro- 
pnem echem  cichą m odłów  zach ronę; p ę k ły  także i drugie drzwi 
kruchty i jakaś jasność uderzyła oczy K u b y . P rzecie  w  tej chwili



nadzw yczajnym  dziwem  trw o ga  znikła z jego  duszy, a duch rzekł 
z łagod n ością:

—  C zy widzisz tę b iałą  osobę, co tam klęczy  przed w ielkim  
ołtarzem ? Jest to mój kum otr, z którym  zw aśniw szy się za życia, 
pom arliśm y obaj w  zagniew aniu. Już pięćdziesiąty  rok tutaj po- 
kutujem , a prędzej zbaw ionym i b yć  nie m ożem y, dopóki nas kto 
na tej ziemi, z którejśm y z gniew em  odeszli, znów nie połączy. 
W  tw ojej dziś m ocy zbaw ić lub zgubić nas na w iek i I Chcesz na­
szego szczęścia, to przystąp wraz ze mną do ołtarza i połącz na­
sze dłonie.

Zdum iał się K u b a  na tę prośbę gro źn ego  w p rzód y ducha; 
lecz jakąś dziw ną uczuw szy o d w agę w  sercu, nie d ługo  się w a­
h ają c, zb liży ł się do osoby przed ołtarzem  Pana Zastępów  k lę­
czącej. D uch klęczał, nie rzuciw szy ni jednego nań spojrzenia, aż 
K u b a  się od ezw ał:

—  B ó g  waszej zg o d y  pragnie widocznie, bo się u litow ał nad 
grzesznym i, podajcie w ięc sobie braterskie dłonie. —  A  duch w e­
soło nari spojrzaw szy, w yc ią g n ą ł b iałą  jak  śnieg praw icę. K u b a  
ją  silnie p o ch w ycił i z łą czy ł z ręką sw ojego tow arzysza.

W tem  w zrok jego  jakim ś nadziem skim  oblany blaskiem  na- 
próżno usiłow ał rozpoznać tw arze istot, które w ybaw iał. W id zia ł 
ty lk o  ja k b y  przez m głę dw ie osoby uroczej postaci; w krótce zni­
k ły  ; g ło s  ty lk o  dźw ięczny obił się o je g o  u s z y : »prawy człow ieku  
idź do twojej pow inności, nie bądź za w ielkim  śm iałkiem , a nie 
w ątpij o w dzięczności tych, którycheś z paszczy czyścia w ysw o ­
bodził*.

U p adł K u b a  na kolan a, d ługo  się m odlił gorąco  do nieba, 
poczem  w ró cił otw artem i jeszcze w ro ty  z kościo ła  do swoich to­
w arzyszów . Zadrżeli w szyscy, g d y  w stąp ił do karczm y; ale go  
nikt dalej nie badał. On też w  m yślach pogrążony, dum ał niejaki 
czas na ła w ie ; a g d y  już ludzkie g w a ry  pow rót dnia oznaczyły, 
pożegnaw szy tow arzyszów  uprzejmie, odszedł.

W id ziano g o  w tym  sam ym  dniu jeszcze na M szy św., której 
klęcząc słu chał z w rytem i w  ołtarz oczym a. I w ieść cudu w krótce 
rozeszła się po całej okolicy. K u b a  b y ł odtąd w w ielkim  u gm iny 
szacunku, k tó ry  przez cnotliw e nader życie  tem mocniej sobie za­
tw ierdził. A . B .

Kilka uwag o wściekliźnie.
D ość często s ły szy  się dziś o strasznych w ypadkach pokąsa­

nia ludzi przez psy w ściekłe. D latego  może nie od rzeczy będzie



p rzytoczyć tu k ilk a  uwag, dotyczących tej choroby, a w yjętych  
z Gazety Olsztyńskiej. C zytam y tam te s ło w a :

»Zastraszające w yp ad ki ostatnich dni, sp ow od ow ały  mnie 
zająć się bliżej tą straszną chorobą i zw rócić kochanym  C zyte l­
nikom  uw agę na rodzaj i pochodzenie szału w odnego, czyli 
w ścieklizny.

Chorobie tej p odlegają najczęściej psy, lecz i inne zw ierzęta, 
jak o  i czło w iek  może w chorobę tę popaść. Za przyczyn ę choroby 
tej u psów  i kotów  uważają uczeni zb yt w ielkie zimno, upał nie­
znośny, brak dobrej w ody do picia i t. d., u innych zwierząt, jako 
i u człowńeka ty lk o  pokąsanie przez psa b ęd ącego  w  tej choro­
bie, lub innego zw ierzęcia, i przeniesienie jadu z śliny  chorego 
zw ierzęcia w  przypadkow o będące rany.

W ścieklizn a  u psów  jest dw ojaka: cicha oznacza się tem, iż 
pies spuściw szy g ło w ę  na dół, leci, m ając ogon w ciągn ięty, ślepo 
przed się, z p ysk a  z k tó rego  w ychodzi b ia ły  ja k  ołów  ozór idzie 
c iąg le  piana, oczy ma czerw one i na dół spuszczone. P rzy  w ście­
kliźnie zaś gorączkowej niema pies ogona w ciągniętego , lecz nosi 
go  jak  zw yk le  zdrow y, i ty lk o  pies w  najw iększym  szale będący 
spuszcza ogon na d ó ł, z p ysk a  m ało ty lk o  leci mu piany, jest 
bardzo dziki, napada na ludzi i zw ierzęta, a nie leci w prost przed 
siebie, ty lk o  krętem i drogami.

Odznaki choroby są różne. R ozp ozn ać m ożna takow e w  jej 
początkach, uważając na następujące rzeczy. Zachow anie się psa 
w  początkach tej choroby, jest przeciw ne zachow aniu się jego  
w zdrow ym  stanie —  jest m ru kliw ym , len iw ym , nieposłusznym , 
i pokazuje w ielką  chęć do kąsania, traci apetyt, nie chce p rzyj­
m ować w ody za napój, a nawet czuje w ielką  odrazę do w ody, 
nie może szczekać ty lk o  w yje, oczy zachodzą ropą, nie rozpoznaje 
przedm iotów, kąsa w szystko co napotka, naw et sw ego  pana, na­
reszcie pobiera go  chęć u cieczk i, stara się w szelkiem i siłam i po­
targać pęta, a g d y  mu się to uda, pędzi ślepo przed siebie, na­
pada w szystko co na drodze n apotka, bez poprzedniego zaszcze­
kania. P o  5 do 8 dniach następuje w śród kurczów  n agła  śmierć.

Jeżeli czło w iek  lub zw ierzę jak ie  przez wTściek łeg o  psa po­
kąsane zostało, wtenczas dni kilka, lub naw et w iele m iesięcy 
trw ać m oże, nim choroba się okaże.

C złow iek pokaleczon y przez psa w ściek łeg o  zachow uje się 
początkow o spokojn ie, rana się za g o i, lecz staje się później 
uraźliw ą, dostaje ciem no-brudnego koloru  lub się napow rót o tw o­
rzy, następuje niepokój, bojaźń, brak pow ietrza, chory nie może 
p ołykać, wpada w szał i kurcze, które się śm iercią kończą. P rzy  
nieszczęśliw ym  takim  w ypadku  trzeba się niezw łocznie udać do 
lekarza, można także najprzód w ym yć dobrze rany o cte m , w odą



solow ą lub m ydlaną. G d y  się ma pod rę k ą , to najlepszym  jest 
salmiak. D o picia używ a się m ocnego odw aru łuczka cebulowego 
(Knoblauch) i w  potraw ach trzeba przez dłuższy czas używ ać w ię­
cej łuczka. P oniew aż to choroba bardzo niebezpieczna, nie trzeba 
w ięc żałow ać kosztów  ni tru d u , a ściśle trzym ać się przepisów  
lekarskich, i nie u żyw ać różnych lekarstw  i środków , jak ie  która- 
bądź z bab m ądrych poleci.

P rzy  b yd le  trzeba rany dobrze w yczyścić, potem  przez p rzy­
trzym anie go rą ceg o  żelaza b lisko rany takow ą ogrzać, bacząc, b y  
ciała nie przypalić. T a k  czyniąc przez dłuższy czas, można ranę 
także pom azać czystym  olejem  lub tłuszczem , a g d y  olej w ysch nie, 
nam azanie pow tórzyć. W sze lk ie  nieczystości w ychodzące z rany, 
starannie zetrzeć, później dobrze zaw inąć i tak pozostaw ić, póki 
się nie zagoi. M iałoby b yd ło  popaść jednakow oż w w ściekliznę, 
to początkow o okazuje brak apetytu, nie przyjm uje w ody, jest 
bojącem , trzęsie się na całem  c ie le , g ło s  ma zm ieniony, oczy 
dzikie i czerw on e, z p yska  leci p ian a, czasami popada w szał; 
inne zaś są spokojne, zasępione, dostają nareszcie kurczów , poczem 
nastaje śm ierć.«

T y le  w  Gazecie Olsztyńskiej. M y zaś z naszej strony podam y 
w następnym  numerze Nowego Dzwonka inny jeszcze środek le ­
karski przeciw  w ściekliźn ie, u żyw an y przed 30 la ty  z w ielkiem  
pow odzeniem , a w yn aleziony przez pew nego kapłana w K r ó le ­
stw ie Polskiem .

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 7 „Nowin i Rozmaitości".

Treść numeru 10-go: Od wydawnictwa. —  W  dwusetną rocznicę 
śmierci króla Jana III Sobieskiego (wierszyk). —  Dwaj braci Litw ini.—  
Święty W it,  słowik cyt. —  Zbawienie dwóch duchów. —  Kilka uwag
o wściekliźnie. —  Ryciny: Powrót z pola.

W yszła  z druku książka pod tytu łem :

„0 WŁASNOŚCIACH PRAWDZIWEJ RELIGII".
(Rozprawy popularno-apologetyczne).

Cena: 1 złr. •

Do nabycia w redakcyi „Nowego Dzwonka’1.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. Marceli Dziarzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu11 Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiego.



D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod ty tu łe m : Nowiny i Rozmaitości.

Przedpłata na Nowy Dzwonek wynosi 
w Galicyi: rocznie: 2 złr. 50 ct. 

półrocznie: 1 złr. 50 ct.
Kto przeto składa z góry całoroczną 

przedpłatę, płaci o 50 ct. mniej.
Kwartalnej przedpłaty nie przyjmuje 

się.

W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­
cznie: 3 mk.

W Ameryce rocznie: \'/1 dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Re­

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

Książkę do modlenia
pod tytułem: „Droga do nieba” otrzyma zupełnie darmo, 
jako nagrodę, każdy, kto pozyska dla „Nowego Dzwonka" na 
2-gie półrocze dwóch nowych prenumeratorów. (3— 5)

oj cze nasz!
Z wiarą, nadzieją i m iłością w duszy
0  ludu polski spoglądaj przed siebie
1 b łagaj Pana, k tó ry  trony kruszy,
M odląc s ię : Ojcze, który jesteś w niebie!

W  przeszłości w ielcy, silnym i w przyszłości 
Staniem  przeszedłszy przez trudy i znoje; 
D o Stw órcy, k tó ry  w yw ió d ł św iat z nicości 
M ódl się o ludu: Święć się Imię Twoje!

Z rozdartą piersią na gruzach swej ziemi 
M y silni duchem —  gotow i na boje!
O litość Pana nad nieszczęśliw ym i 
M ódl się o ludu: P rzyj d i Królestwo Twoje!



P rośm y o pow rót w olności i sław y 
I niech zabłyśnie dla nas lepsza dola;
P a n ie ! co w  ręku  masz narodów  spraw y 
P rzyjm  m odły ludu : Stań się Twoja wola!

P o korn i duchem przed obliczem  Pana 
P rzeciw ko  w rogom  pow staniem  ch ro b rym i! 
M ódl się o ludu, tobie przyszłość dana,
Jak w niebie tak i  na ziem i!

N ad czarną niw ą z czołem  pochylonem  
P raca  twa znojna m odlitw ą się s ta n ie !
M ódl się o ludu rankiem  i w ieczo rem :
Chleb nasz powszedni racz nam dać o P a n ie!

Za w in y  ojców  naszych i za swoje 
C ierpi T w ój naród o ku ty  w  kajd any!
O jcze! —  w ołają do Cię dzieci T w o je  —
Odpuść nam winy ja k  my odpuszczamy!

M y w rogom  naszym  w in y zapom niem y 
S p raw iedliw ości g d y  się zadość stanie,
B o  m y w olności na ziem i p ra g n ie m y ;
Na pokuszenie nie wódź nas o P a n ie!

Z wiarą, nadzieją i m iłością w  duszy 
Idzie lud polski do krzyża T w ojego,
B o skie  T w e Serce o niechaj się w zruszy!
Wybaw nas Panie od zła wszelakiego!

Czesława Grzybczyk.

Dwaj bracia Litwini.
(Opowiadanie historyczne).

(Dokończenie).

G dy się król Sobieski dow iedział o tym  niespodziewanym  
napadzie, kazał zw ołać pode L w ó w  w szystko w ojsko, jak ie  było  
w  okolicach R u si i Podola. A le  tego w ojska nie w iele  na miejscu 
stanęło, bo dużo pułków  zostało rozpuszczonych po kw aterach. 
Że zaś czasu już b yło  mało, bo T u rcy  i T atarzy  zaledw ie o 20 mil 
b y li od Lw ow a, w ięc król, nie tracąc czasu, w yru szył w  pole 
z wojskiem , k tó rego  m iał 10,000. Z tą małą siłą  stanął obozem  
nad D niestrem  obok m iasteczka Żurawna, a b y ło  to dnia 24 w rze­
śnia 220 lat tem u. P o  drugiej stronie rzeki zdaleka b ie la ły  na 
rozległem  polu nam ioty nieprzyjaciół, a było  razem tych  bisurma-



nów 210,000 czyli na jedn ego P olaka b y ło  dwudziestu jeden nie­
p rzyjació ł! Cóż pow iecie na to, czyteln icy? M oże k ró l S o b ek  stru­
ch la ł! może prosił o pokój? O ! nie, bynajm niej. Zanim się T u rcy  
z Tataram i przepraw ili przez rze k ę , kazał on obóz swój dokoła 
okopać i obstaw ić wozam i i tak  czekał na napaść, a sam tym cza­
sem w y s y ła ł to konnicę, żeby niepokoiła  T urków , to znow u sam 
sam z paru tysiącam i w yb orow ych  w ojaków  w yp ad ał cichaczem  
w nocy i b ił straszliw ie w ysunięte naprzód w ysunięte odd ziały  
tureckie. T a k  go  się zresztą T urcy i T atarzy  bali, że choćby ich 
stu na niego w yszło , to pierzchali przed je g o  potężną szablicą, bo 
oręż ten w  ręku silnego króla  bez odpoczynku g ło w y  Turkom  
ścinał. W  tem p rzyb yw a królow i 3,000 w ojska na pom oc i w iecie 
kto ich g łó w n ie  sprow adził? Oto nasz S zym ek Ciwuń, k tó ry  u króla 
w yprosił, że mu pozw olił z innym i zbierać odd ziały  z najdalszych 
okolic.

A le  cóż zn aczyły  te trzy  tysiące ludzi przeciw  tak w ielkiej 
potędze T u rków ? Już kilkanaście dni ciąg le  się oba w ojska ucie­
rają ze sobą, g in ą jak  m uchy bisurm any, ale i naszych po trochu 
ubyw a. D eszcz lał całem i dniami jak  z c e b ra ; u p ływ a już trzeci 
tydzień, a tu znikąd Polakom  nie p rzyb yw a ani ludzi ani ż y ­
w ności. G łód  czuć się już dawał, a prochu i ku l już b y ły  ostatki. 
K r ó l zw o ła ł regim entarzy i dow ódzców  na radę w ojenną do sw ego 
nam iotu i postanowił, skoro ty lk o  deszcze ulewne przestaną, z całą 
m ocą napaść na obóz T u rkó w  i albo ich rozpędzić, albo też poledz 
w szystkim  z chwałą, inaczej jeżeli nie kula i szable tureckie, to 
sam g łó d  dobiłby P olaków .

Ze spuszczoną g ło w ą  panow ie radni żegnali króla, rozchodząc 
się do sw ych  pułków . Jeden ty lk o  gen erał M arcin K ą ck i, co do­
w odził artyleryą, to jest armatami, nie tracił serca i nadziei w  po­
moc Bożą.

Trudne położenie naszych w obec takiej p o tęgi w ro g a  odczuł 
boleśnie i nasz Szym ek, a bolał podw ójnie: raz, że T u rkow i nic 
zrobić nie można, pow tóre, że k ied y  tak rzeczy stoją, n ig d y  się 
z bratem  swoim  nie zobaczy 1

P ew n ego  w ieczora, a b y ło  to w  p ołow ie  października, m iał 
on rozkaz przejrzeć straże przed obozem , obok starego zam ku 
żuraw ińskiego. Zam ek żuraw iński n iegdyś ogrom ny, dziś m iał 
dach zerw any, okna w ybite i m ury porozwalane, bo g o  tak  T u rcy  
zniszczyli. K ie d y  S zym ek obejrzał zewnętrzne m ury zamku, g łó d  
mu zaczął mocno dokuczać. Z głodzon y i przeziębnięty zaczął cho- 
ldzić w śród gruzów  zam kow ych, gdzie  dawni panow ie zw yk li prze­
ch ow yw ać beczki starego, dobrego wina, w ięc też i łyk n ął ślinkę 
na to wspomnienie. Z tą m yślą zaszedł po schodach do zam kow ych 
ochów. K s ię ży c  w tej c h w ili zaśw iecił m iędzy chmurami, tak, że



przez okienka piw nic przechodziły  jasne promienie. Chodzi tu 
i owdzie, w ina ja k  niema tak n ie m a ! ale za to za dziesiątem i może 
drzw iam i potrąca o jak ieś dwie nadzw yczaj gru be rury żelazne. 
P rzy g lą d a  s ię . . .  a to ogrom ne dw ie a rm aty; p rzy  nich leżało 
ze dw adzieścia ku l żelaznych i k ilk a  b eczek prochu.

—  Chryste Panie!... O ! M atko B o ska  O strobram ska! —  za­
w o ła ł —- takich  ogrom nych arm at n ig d y  w życiu  mojem nie w i­
działem , a toć to jak  k ło d y  dębów  stu letn ich !

U rad ow an y tem  odkryciem  Szym ek, zapom niał o głodzie, 
w inie i ch łodzie, natychm iast poszedł donieść panu K ąckiem u , że 
ty le  prochu, kul i dw ie ogrom ne arm aty odkrył. Sam król, mocno 
uradow ał się tą now iną, a jen erał K ą ck i kazał bez zw łoki na 
w ierzch to w szystko w ydobyć. Zaraz też nabili prochem  i kulam i 
dw ie w ie lk ie  lu fy  arm atnie i jeszcze tej samej nocy kilkanaście 
razy strzelono w prost do tureckiego obozu. W ed le  rady tego 
generała, kró l po w ystrzałach  kazał w szystkim  pułkom  w ydać 
ogrom ne o krzyk i radości, ja k b y  pow itania n o w op rzyb yłych  a p o ­
żądanych gości. W ied zieli dobrze, jak iego  strachu przez to napę­
dzą Turkom , n iedługo też, nad samem ranem, usłyszano jakieś 
dziwne k rzy k i w  ich obozie. Za chw ilę w szystko u cich ło ; tylko 
straże chodziły dokoła i zam ieniały z sobą hasła.

O bóz polski zasłaniały w zgó rza , ztąd też dobrze g o  T u rcy  
w idzieć nie m ogli. K r ó l tej nocy spał ledw o dwie godziny, a cho­
dził i naradzał się o o b itw ie, którą  chciał zakończyć p rzyk ry  los 
sw ojego wojska.

K ie d y  tak się przechadza w zdłuż nam iotów, naraz pada pod 
nogi królow i z poza w zgó rka  strzała, a przy  niej w isi karteczka. 
Zdziw iony kró l podnosi ją, pokazuje K ąckiem u  i odczytuje nastę­
pujące słow a po polsku napisane;

»Dwie w ie lk ie  ku le arm atnie w p ad ły  w sam środek obozu, 
jedna z nich rozerw ała namiot sam ego Ibrahima. T u rcy  są w  stra­
chu; m yślą, że Polakom  now e p osiłki z armatami przyszły. Przy- 
tem janczarskie pułki sułtańskie buntują się, nie chcą już dłużej 
stać na polu o g łod zie  i bez korzyści. N ie traćcie o d w a g i; pew nie 
będą was prosili o pokój. W raz ze mną jest w  niew oli 15.000 
Polaków «.

Na spodzie karteczki b y ł podpis: »Jan Ciwuń.«
—  N iech B ó g  da zdrow ie tym  Ciwuniom  —  rzekł urado­

w an y król —  teraz m ospanie będę w ied zia ł, jak  z mańki zagrać 
tym  psom bisurmańskim . K a ż  jenerale zebrać się o św icie w szyst­
kiem u w ojsku w  szeregi i popędzim y ze w zgórza, ja k  o rły  na 
zdobycz, do ataku. Jeżeli w pierw  jeszcze o pokój T u rek  prosić 
nas nie będzie, to uderzym y z całą gw ałtow n ością  na n iego!

Jenerał K ą c k i natychm iast w yd a ł rozkazy wrojsku, a k ied y



zob aczył S zym ka w szeregu, opow ied ział mu, co zaszło. P o czciw y  
Szym ek z radości łzam i się za la ł, tak się u cieszy ł, że brat jego  
żyje i że taką p rzysłu gę dobrej spraw ie uczynił.

Nim pułki w ystąp iły  z obozu, kró l kazał zrana bębnić i grać 
m uzyce zdaleka za obozem na znak, źe to n iby nowe w ojsko 
przychodzi, a potem w szyscy ogrom nym  głosem  zaśpiew ali pieśń:

B oga-R od zico , D z ie w ic o !
B ogiem  sławiona, M arya...

jak  to mieli zw yczaj czynić P o lacy, k ied y  do b itw y  się szykow ali. 
P ieśń tę nabożną a zarazem w ojenną dobrze już T u rcy  znali.

W tem  król w yszed ł na w zgórze i ujrzał, jak  zdaleka z obozu 
tu reck iego  jak ieś pułki odchodzą. D o m yślił się, że to jest straż 
przyboczna sułtańska, owi janczarow ie, któ rzy  się zbuntow ali 
i dłużej już w  polu obozem  stać nie chcieli.

W tem  jacyś dwaj jeźd źcy  pokazują się od strony Turków , 
a w  ręku w iew ają białam i chorągw iam i na znak, że chcą z P o la ­
kam i mówić. W y s ła ł i król dwóch jezdnych od siebie i dow iedział 
się za chwilę, że T u rcy  proszą o pokój. K r ó l nie łatw o się sk ła ­
niał do pokoju, ale w  końcu p rzysta ł na niego z tym  w stępnym  
warunkiem , ażeby przed podpisaniem  pokoju  najprzód w ypu ścili 
w szystkich  jeńców  polskich bez okupu i w szystkie  w ozy ze zdo­
byczą, którą w  krajach polskich zabrali. T u rcy  zgodzili się na to 
i niedługo piętnaście tysięcy  jeńców  przedstaw ili królow i. P r z y ­
w ieźli też trzy tysiące w ozów  napełnionych bogactw am i polskiem i. 
Potem  T u rcy  spiesznie za rzekę D niestr w swoje kraje pociągnęli. 
Stało  się to 17 października 1676 roku.

Niezm ierna teraz radość zapanow ała w obozie polskim  : ojciec 
syna, syn ojca, brat brata w itali z niewoli. S zym ek uw ijał się 
w tłum ie szukając brata i już się zaczął smucić, że nie m ógł o d ­
szukać Janka, g d y  wtem jak iś T u rek  w  zawoju na g ło w ie , w k a ­
ftanie i szerokich hajdawarach w ychodzi z tłumu do niego i w o ła :

—  Cóż to, nie poznajesz mnie, Szym ku?
W te d y  S zym ek sko czył ku niemu, objął go  za szyję i obaj 

bracia popłakali się z radości.
M ężny król Sobieski, cudem praw ie ocaliw szy swoje szczupłe 

wojsko, k lęczał długo podczas obozowej M szy św iętej i dziękow ał 
N ajw yższem u za to bezprzykładne zw ycięztw o. Potem  podał swą 
dłoń dwom  mężnym  braciom  I.itwinom , podziękow ał im za p rzy­
sługi oddane O jczyźnie, darow ał każdem u po dzielnym  koniu tu­
reckim  i po szabli w ysadzanej drogiem i kam ieniam i; krzyżów  
i orderów  za ow ych  czasów nie przypinano nikomu. P rócz tego 
zrobił całą  rodzinę Ciw uniów  szlachcicam i, co na ow e czasy w iele  
znaczyło, a g d y  się d ow ied ział, że mają jeszcze starego ojca na



zagrodzie, p rzyrzek ł im, że za grunt, na którym  tenże pańszczyznę 
tenże od rab ia ł, zapłaci dziedzicowi i odda mu g o  na w łasność 
w ieczystą  za to, że tak dzielnych synów  w ych ow ał.

' ** *

W  domu Ciw unia radość b y ła  niezm ierna, g d y  synów  w ra­
cających z w ojny obaczył. Słuchając opow iadań o dziw nych przy­
godach, które przeszli, ro zp łaka ł się stary ojciec. P rzez k ilka  dni 
schodziła się do ich chaty cała  grom ada. D w aj w ojacy  musieli 
im opow iadać i o w ojnie i o Turkach  i o tej kresie, którą m iał 
Szym ek na licu od szabli tureckiej. Janek znów opow iadał o swej 
niew oli —  a jeszcze nie m ało czasu upłyn ęło , nim mu w ło sy  po­
ro sły  na g ło w ie , którą  mu T u rcy  tak g ła d k o  zgolili. J. Gr.

K LĄTWA.
Zdarzenie prawdziwe.

Słońce m iało się ku  zachodowi, cisza i pokój p anow ały  
w  naturze, w łaśnie najmilsza pora do p rzech ad zki; w ybiegłem  
w ięc w  pole z tow arzyszem  nieco starszym  odemnie. R a d o w a ły  
nas obfite plony, które prace rolników  hojnie nadgrodzić m ia ły ; 
piękna to pora żniwo dla w ieśniaków , w esoło kończą siec pole 
pszenicy, a m y w dzięcznym  uchem słucham y, k ied y  n iekied y do­
latującej nas piosenki przodow nika. Jak w iele poezyi zawierają 
pieśni ludu, o tem  w szczęła się m iędzy nami rozm ow a; pom ału 
ścieszka zaw iodła nas m im ow olnie w  dębow y la s e k ; słońce innym 
ludom  p rzyśw iecać poszło, a nad nami ukazała się blada twarz 
księżyca, w yzierająca w śród dębow ych liści, jak  uwieńczone czoło 
p o leg łego  bohatera. K się życ , w ieczorna pora w śród gaju, tok roz­
m owy, naprow adziły nas na różne podania, o duchach, o klątw ach, 
co obok pieśni ludu, tło m iejscow ej poezyi tworzą. Tow arzysz 
mój wspom niał mi k ilk a  podań, o których  k ied yś zasłyszał, w resz­
cie op ow iedział mi zdarzenie praw dziw e w  znakom itym  rodzie 
polskim , k tórego  praw nucy dziś żyją. Ja w iernie powtarzam  słow a 
opow iadającego.

Jeszcze nie m inęło stulecie, jak  żyła  w ......... podeszła w ie­
kiem  dama, w dow a p o ......... Od śm ierci m ęża samotne pędziła
życie; wrodzonej dumy, nie w yk azy  w ała  w ystaw n o ścią ; w szystkie 
nadzieje szczęścia i chw ały, z ło ży ła  na syna jedynaka, k tó ry  do­
p iero z lat m łodzieńczych w ychodził. S yn  odpłacał czułą w d zię­
cznością za m iłość m atczyną, rzadko się w yd ala ł z rodzinnego do­
mu. K a żd ą  chw ilę starał się uprzyjem nić staruszce, a ona cała 
ży ła  w  przyszłości, codzień kabała, jedyne wieczorne zatrudnienie,



w yk ry w a ła  jej jakąś nową, św ietną gw iazdę, w paśm ie przyszłego 
życia  m łodzieńca.

T a k  im zb ie g a ły  spokojnie dni, m iesiące, aż w reszcie m ło­
dzieniec otrzym ał zaprosiny na ucztę do jak ieg o ś  m ożnego pana; 
m atka radziła je p rzy jąć; pojechał, baw ił dni k ilka . M inęły dnie 
zabaw y, w raca do matki, ale już nie ten sam, jakaś niespokojność 
m aluje się na czole jego, m ury dw orca nie w ystarczają duszy 
jego, b ie g a  po polach, lasach, w  końcu zaczął się często z domu 
w y d a la ć ; m atka nie sprzeciw iała się temu, ale i jej hum or zaczął 
się psuć od niejakiego czasu, bo kabała, co syn ow i w ojew odziankę 
za żonę przeznaczyć miała, żadnym  sposobem  w yjść nie chciała. 
S tara zaczęła m ieć podejrzenie, kazała śledzić kroki s y n a ; w krótce 
dow iedziała się, że m łodzieniec baw i częstem i p o b yty  w  domu 
biednego szlachcica, sąsiada, ojca jedynaczki córki. W iadom ość ta 
nie b y ła  jej przyjem ną, ale nie troszczyła się w ielce, polegając 
na zasadach dum y rodow ej, co w  serce syna w szczepiła.

D nia jednego w raca m łodzieniec w ieczorem  do rodzinnego 
domu, po kilkodniow ej n ieb ytn o ści; jak ieś  cierpienie m iota jego  
duszą; usiłuje je pokryć, ale m atka to spostrzega, zapytuje o p rzy­
czynę ; m łodzieniec w yjaw ia swą m iłość do córki b iednego sąsiada. 
M atka ja k b y  grom em  rażona, stara się odw ieść syna od zgubnego 
p o d łu g  niej zamiaru, przyw odzi szybkiem i słow y rozm aite p rze­
szkody, różnice rodu i m ajątku ; syn p rzy  swojem  obstaje z p o ­
korą, lecz z stałością; m atka coraz szybciej i słabiej w ym aw ia ja ­
k ieś okropne słow a . . . pojednanie . . . n agła  śm ierć . . . p sy . . . 
zw iązku ująć trudno, wreszcie pada na ziem ię, służebne niew iasty 
unoszą ją  zem dloną; syn opuszcza kom natę, kroki je g o  niesforne 
okazują, że rozpacz niem i kieruje.

S ta ry  kredencerz m iał przechodząc słyszeć całą  rozm owę, 
ale b ladł na samo wspom nienie, czasem ty lk o  o jakiejś k lą tw ie  
w gron ie służebnych przebąknął, ale nikt się całej rzeczy od niego 
dow iedzieć nie m ógł. On ty lko  wiedział, że pani ośw iad czyła  s y ­
nowi, iż g d y  się ożeni z tą córką u bogiego  szlachcica, to go  już 
w idzieć na oczy nie chce, że się n igd y  z nim nie pojedna, a g d y b y  
się pojednała, to niech ją  zaraz w ted y  nagła śm ierć spotka, niech 
psy jej ciało rozszarpią. Stara pani pow róciła  do zdrowia, smutno 
i głucho w jej dw orze, syn zdaje się na zawsze g o  opuścił, w ieść 
ty lk o  doszła, że gdzieś w zaciszu dni szczęśliw e pędzi z żoną w y ­
boru serca sw ego, o ile mu ich pam ięć m atki nie zatruwa.

D użo czasu ubiegło, aż jedn ego  ranka zatętniały  p o d k o w y 
po zarosłym  dziedzińcu głuchej w łości, opuszczonej m atki; posła­
niec sk o czy ł z konia, w szedł do kom naty, oddał jak ieś pismo, 
tysiąc uczuć i nam iętności p rzebiegło po zm arszczonych licach 
w iekiem  i zgryzotą  przygnębionej staruszki. K a że  co prędzej w ra ­



cać posłańcow i, i donieść, źe pojutrze stanie u syna. N iezw yk ły  
ruch i życie  napełniają m ury jej dworca, krzątają się stare sługi, 
gotują do podróży, zaciągają przed dom zapyloną kolasę, zak ła­
dają sześć kon i; stara z dziwnym  w siada pośpiechem . K o n ie  nie 
chcą z m iejsca ruszyć, n iezw ykłe  podróży; stara każe je  naglić, 
stangret zacina —  ruszyły.

W  domu syna w ie lk ie  krzątanie, bo syn się narodził, a p o ­
słaniec doniósł, źe m atka p rzyb ęd zie; w szystkich  lica  jaśnieją w e ­
sołością  i szczęściem , gotują kom naty, rozbiegają się posłańce, 
w goście  sąsiady, uczta dw ojaka; na przyjęcie m atki i chrzciny 
now onarodzonego.

N adeszło to tak  długo i gorąco oczekiw ane jutro, —  w szystko 
w go d o w ą przybrane szatę, —  co chw ila zajeżdża sześcio- lub 
czterokonna kareta, a z niej w ysunie się najprzód rogów ka, p o ­
tem  zaśw ieci podgolona głow a, karabela zabrzęknie, a państwo 
domu przyjm ują w  progu, hajducy w prow adzają do komnat.

Już się zebrała cała  okolica, p rzyb iega  konny, donosi, źe 
m atka już do w si w jeżdża; syn z kielichem  w ręku, synow a z dzie­
ciną czekają w  progu, a goszczących grono otacza ich.

Zajeżdża kolasa, w ysiada rzeźko zg rzyb ia ła  m atka, bo za m ło­
dość starczy szczęście z oglądania dzieci i wnuka. P o ryw a  w swe 
objęcia drobną dziecinę; nadzieja ja k  spadająca gw iazda, przesu­
nęła się po czołach rodziny. Syn chce spełnić kielich  na poje­
dnanie się z matką, szkło dziki dźw ięk w ydaje, k ielich  rozprys­
kuje się w  kaw ałki w  je g o  dłoni, dziecko boleśnie zakw iliło , b la­
dość p o kry ła  lica o b e cn y ch ; poryw a drugi kielich, ale i ten 
z dźw iękiem  pęka, m atka pada na ziem ię, p rzybiegają  —  pod­
noszą —  n ie ż y w a ! —

Okropna cisza, zdumienie, boleść, za ję ły  m iejsce przedchwi- 
low ej radości. Syn, ja k b y  dręczony jakąś obawą, p oryw a ciało 
m atki, do gó rn ych  unosi kom nat, zam ykać i pilnow ać nakazuje. 
Zam iast uczty, nastąpił p ogrzeb; sm utny i dziw ny przypadek dużo 
zebrał osób.

P rzed  dworem  czarny wóz, zaprzężony karem i końmi, mnó­
stw o światła, księży  w kapach i kom żach, chóry m nichów zaczy­
nają już przed wozem  śpiew  ponury, przew odniczący człow iekow i 
do ostatniego ustronia, k tórego  mu ziemia użycza; w ychodzi blady, 
czarno przybrany syn zmarłej, a słudzy w ynoszą bogatą  trumnę, 
w staw iają na wóz, —  ruszyli w olnem i kroki.

O krop ny k rzy k  w strzym uje pochód; trumna spadła z woza, 
w ieko odpada, trup w y la tu je ; dw a b rytan y przyskakują i ro zry­
w ają zczerniałe policzki zm arłej; —  syn w ydziera im zdobycz, 
w kład a  nazad do trum ny nieszczęsną m atkę, —  pada bez zm y­
słów , —  odnoszą g o  do domu. —  Trum nę w ło ży li znów  na wóz,
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w iozą dalej, ale śpiew u nie słychać, bo tak  okropny w yp ad ek 
zaniem ił w szystkich. —

P rzy b y li na cmentarz, w puścili ciało  do grobu, ksiądz p o b ło ­
g o sław ił, rzucono ziem ię na trumnę, g łęb o k o  sch ow ały  się zw łoki 
srogo ukaranej dumnej niewiasty.

S tary  kredencarz, w racając z cmentarza, pow tarzał w ieczny 
odpoczynek, opowiadając, że spraw dziła się klątw a, którą na sie­
bie rzuciła stara, na przypadek, g d y b y  się k ied y  z synem  p o je­
dnać miała. S yn  po długiej gorączkow ej chorobie odw iedził grób  
m atki wraz z żoną i dzieciną, —  długo się m odlili. O b y  ich łzy  
otw o rzyły  jej drogę do przebaczenia P a ń s k ie g o ! K . M.

Obrazki z Ziemi świętej.
G łów ną rzeką w  Ziem i świętej jest Jordan. B ierze  on począ­

tek u podnóża najwyższej g ó ry  A n ty -L ib a n u  (Dziebel - Szejch) 
i przerżnąw szy się przez środek jeziora Genezareth, dąży piasczystą 
doliną do morza M artw ego, jak o  do sw e go  grobu.

Brzegi nadjordańskie.

Trudno sobie w yobrazić coś p iękniejszego i w ięcej uroczego 
nad brzegi jordańskie zwrłaszcza w  pustyni, gd zie  Zbaw iciel został 
od św. Jana ochrzczony. Zdała nie w idać Jordanu, bo zielona 
taśma po obu stronach zupełnie zakryw a tę rzekę. N a przepyszne 
gaje, jak ie  tu widać, składają się dzikie o liw y, p łaczące w ierzby, 
kw ieciste oleandry i gruba trzcina.



W  tem miejscu, gdzie św. Jan ochrzcił Zbaw iciela Pana, jest 
w ielki zakręt k o ryta  i b ieg  w ody jest nadzw yczaj pow olny. Lud 
opow iada sob ie, że od czasu , jak  się dał słyszeć z nieba głos, 
i jak  S yn  B o ży  u b ło go sław ił to miejsce, Jordan w strzym ał b ystry  
pęd i teraz cicho i nieznacznie się przesuw a, ja k b y  jeszcze nie 
w yszedł z trw ogi i poszanowania na usłyszany g ło s  O jca niebie­
skiego.

D otychczas w pierw szy dzień W ie lk ie g o  T y g o d n ia , zbiera 
się tu mnóstwo ludzi dla om ycia się w Jordanie, i tu zw yk li k o ­
szule maczać, które później chowają na dzień śm ierci swojej.

Potomkowie męczenników.
Z K raju  K o reań skiego , o który  m iędzy Chinami a Japonią 

toczyła się w ojna w roku zeszłym , donosi na m isyi tamże prze­
byw ający  ks. R o b ert swemu B iskupow i, co n astęp uje:

»W  roku ubiegłym  w ysłałem  jednego z pom ocników  moich, 
chrześcijanina do pewnej wsi pogańskiej. S koro ty lk o  w e wsi ro ­
zeszła się w ieść o przybyciu  chrześcijanina, g d y  k ilk a  kobiet za­
pragnęło  się z nim widzieć. P oniew aż atoli zw yczaje korejskie 
zabraniają obcym  m ężczyznom  w stępu do m ieszkania kobiet, 
urzeczyw istnienie w ięc tego życzenia nie m ałe przedstaw iało tru ­
dności.

W reszcie  zdołano urządzić upragnioną schadzkę. Pew nej 
nocy k ilka  korejskich  niew iast znalazło się na oznaczonem miejscu. 
P o kilkunastu wzajem nych pytaniach z zakresu relig ii, kob iety  te 
ośw iad czyły , że są w szystkie chrześcijankam i, jeżeli nie rzeczyw i­
ście, to przynajm niej w g łę b i serca.

N ow e znajome pow ied ziały  mi, że są prawnuczkam i m ęczen­
ników, którzy  nie w r. 1866, ale znacznie pierw ej ponieśli śm ierć 
za w iarę. Od le j chw ili tylko z ust swych rodziców słyszały o religii. 
N ie znały one w cale dziadków  sw ych  i babek, lecz ojcow ie ich 
i m atki o trzym ały  Chrzest w chw ili śm ierci i p ow ied ziały  im
o niezbędności tego Sakram entu do zbaw ienia duszy.

—  M y w ięc —  d od ały  —  chrzcim y same um ierające dzieci, 
jak  rów nież dorosłych, którzy już znają zasady naszej świętej 
w iary i mają niebawem  pożegnać się z tym  światem .

P oczciw e k o b iety  m iały stary jak iś katechizm , które w szystkie 
praw ie um iały na pamięć.

—  W kró tce  do mojej w ioski przybędzie O jciec w  celu udzie­
lania wiernym  Sakram entów  św. Zawiadom ię was o je g o  p rzy­
byciu, abyście m o gły  dopełnić również obow iązków  religijnych.

—  A leż  to n iepodobieństw o! —  zaw o ła ły  jednogłośnie.



—  W  takim  razie poproszę O jca, by  w as tu odw iedził.
—  N ie i o tem nie może b y ć  m owy. C hciałybyśm y w p ra­

w dzie zobaczyć Ojca, lecz obecnie naw et m arzyć o czem ś podo- 
bnem  nie m ożem y.

—  Czyż sądzicie, że bez teg o  m ożecie zostać zbaw ione?
—  U fam y w m iłosierdzie Boże. W  chw ili naszej śm ierci 

znajdzie się zawsze ktoś, co nas ochrzci i pójdziem y do nieba.
—  C zy nie odbyw acie żadnych bałw ochw alczych  p rak tyk ?
—  N ig d y ! M ężow ie nasi w iedzą dobrze, jak ą  w yznajem y 

w iarę i nie zmuszają nas do żadnych pogańskich  obrzędów . B ra ­
knie nam ty lk o  książek  do nabożeństwa, kalendarza i obrazków.

—  D ostarczę wam  tego w szystkiego.
R zeczyw iście , katechista dał im niebawem  książki do nabo­

żeństw a i kalendarz, w  ostatnich zaś czasach prosił mię o różańce 
dla nich. W  jesieni zawiozę mu trochę obrazków.

W reszcie  katechista zapytał biedne kobiety , w jak i sposób 
obchodzą one św ięta i u roczystości?

W  N iedzielę — o d p arły  —  m odlim y się wspólnie przez cały  
ranek, w  głów niejsze zaś święta, po tej m odlitw ie czytam y głośno 
aż do w ieczora jak ąk o lw iek  książkę religijnej treści.

Zacne niew iasty uczą naw et swe dzieci, i w  taki sposób za- 
zady praw dziw ej w iary  przechodzą od jednego pokolenia do dru­
g ieg o , jako najdroższa rodzinna spuścizna.

N iechże te n iew iasty bedą w zniosłym  przykładem  dla na­
szych m atek, które również pow inny się starać o nauczanie dzieci 
re lig ii i zachow ania B ożych  przykazań.

Rady gospodarskie.
Użyteczność pokrzywy w gospodarstwie. N ie masz może ziela 

w ięcej zaniedbanego i bardziej nienaw idzonego nad p okrzyw ę. —  
Napróżno czepia się ona murów, rozgaszcza się po ogrodach, 
sama się wszędzie zasiewa i rośnie bujno, nikt jej nie chce, w szyscy 
depcą nogam i, w yry w a ją  i gniew ają się na biedną pokrzyw ę u trzy­
mując, że ona ty lk o  parzy i na nic się nie przyda.

A  jednak są kraje na św iecie, w  których  ludzie biedni pragną 
zawsze pom yślnego sprzętu p o krzyw y, dotąd bardzo ją  szanują 
i zbierają jej ziarnka, z k tórego  w ytłaczają olej, a z ło d y g i przę­
dza nici i w yrabiają  gru be płótna. Ileż to zbaw iennych lekarstw  
z jej liści, z nasienia, korzonków  i ło d y g i przyrządzają, używ ając 
w  ciężkich chorobach z w ielkim  skutkiem . A le  najpożyteczniejszą 
okazuje się ona w  gospodarstw ie ; są takie kraje, gdzie  rolnicy 
często zużytkują p okrzyw ę na paszę dla zw ierząt dom owych, mię-



szają parzone p o krzyw y  ze ziem niakam i i innemi korzeniam i wa- 
rzyw nem i i dają jako pokarm  byd łu . Indziej mieszają siekane 
p o krzyw y  z piewcami i dają je kurom. N aw et ludzie doskonałą 
potraw ę z nich przyrządzają na polew kę lub jarzynę. —  P o k rzyw y  
siekane i zmięszane z siadłem  m lekiem  służą za doskonałą paszę 
dla m ałych indycząt. N iektórzy roln icy w zimie dają krowom  liście 
pokrzyw  ususzone w cieniu.

U trzym ują, źe dojrzałe nasienie p o k rzyw y  dawane kurom, 
przyspiesza ich niesienie. W  tym  celu radzą także, ab y wiosną 
zebrać znaczny zapas pokrzyw  na zimę, a k ied y  ku ry  przestają 
nieść, wrzuca się suchej p o krzyw y  do wrzącej w ody, dla p rzyw ró ­
cenia im g iętkości, mięsza się je z plewam i, studzi ową mięsza- 
ninę i daje kurom , które w jajach oddają z dobrym  procentem , 
dane im w  ten sposób p o krzyw y. —  O prócz tego  doświadczeni 
koniarze używ ają startych na proszek pokrzyw  na popraw ę sierści 
u konia i dania jej p ięknego połysku. W  tym celu codzień rano 
i w ieczór dorzucają garstkę tego proszku do obroku, skutkiem  
czego konie się tuczą, sierść nabiera g ładkości.

Ci, k tó rzy  uznali już p ożytek  z p o k rzyw y  pod w zględem  le ­
karskim , przygotow ują ją w trojaki sposób. N ajprzód w d elika­
tnym  proszku, k tó ry  może być mięszanym  do pokarm ów , albo 
przejęty we w odzie, a k tó ry  u łatw ia trawienie, pow tóre w syropie; 
a po trzecie jako w ódkę, której można używ ać przed obiadem dla 
w zbudzenia apetytu, tak jak  piołunków ki i t. p. AVłasność jej le ­
cząca m iała b yć  dow iedzioną szczególnie w  puchlinach wodnych, 
żółtaczkach i t. p. U sm arzone w cukrze korzenie uspakajają zada­
w niony kaszel, liście  zaś mają przyw racać ruch paralitykom  i obu- 
dzać ludzi zapadłych w letarg, herbata z tychże usuwa zaflegmie- 
nie gard ła, piersi i żołądka.

Przeciw czerwonce u świń okazał się bardzo dobrym  środ­
kiem  siarczan żelaza (Eisenvitriol). N ależy g o  potłuc i wszystkim  
świniom  z w yjątkiem  zupełnie m ałych prosiąt w pierw szych czte­
rech dniach każdego m iesiąca w sypać do rannej pasźy. Starym  
świniom  daje się pół łyżeczki od kaw y, m łodym  świniom  odpo­
w iednio mniej. Środek ten jest nadzwyczaj tani i we w szystkich 
aptekach do nabycia.

Dlaczego żydzi nie jedzą wieprzowiny.
(Podauie ludu flamadzkiego).

K rą ż y  tu pow ieść, że przed bardzo dawnym  w iekiem ,
K ie d y  Zbaw iciel Pan b y ł jeszcze człow iekiem ,
W  czasie długiej p ielgrzym ki z uczniami Sw ojem i 
O nego czasu stanął na flamandzkiej ziemi,



Żydzi drw iąc, chcieli Zbaw cę poniżyć przed lu d e m ;
Zażądać, b y  moc sw oją objaw ił im cudem,
A  pew ni, że z sekretu swój sw ego  nie w yda,
U radzili ogrom ną beczką nakryć żyda.
I z szyderskiem  w yzw aniem  m iał starszy z gaw iedzi 
P yta ć  Chrystusa: Co też pod tą beczką siedzi?
Jakoż w ystąp ił rabin przed Pana oblicze:
»Słyszeliśm y, że masz w ładze tajem nicze,
Że robisz różne cuda; pokaż-że nam sztukę,
A  uw ierzym  w tw e słow a i w tw oją naukę.
W id zisz tę dużą beczkę —  dawniej b y ła  z miodem,
N o zgadnij —  co tam siedzi schow ane pod spodem  ?« —  
M yśleli, że się będzie w ahał w  odpow iedzi —
Lecz Chrystus rzekł z uśm iechem : »Pod beczką w ieprz siedzi« 
Zaprzeczali żydzi z szyderskim  okrzykiem  —
L ecz w  tej chw ili z pod fasy  w ieprz w yłazi z kw ikiem . 
Żydostw o, jak  ukropem  sparzone —  odskoczy,
Trudno nie w ierzyć, k ied y  w łasne w idzą oczy.
Tym czasem  Świnia bryknie, bachury w yw raca,
D opędza trzodę chlewną, która z pola wraca,
Ł ą czy  się z bracią sw em i; jeszcze raz zakw iknie 
I cała  trzoda św inek w śród ku rzaw y  niknie.
W sty d  i żal następuje —  hurgot się ucisza,
O p łakiw ali żydzi sw ego  tow arzysza,
N apróżno g o  szukali z boleścią i strachem,
Chcieli dojść m iędzy trzodą Icka B lin d erach em ;
O skrobać z niego szorstką p o w ło k ę szczeciny 
I do osierociałej odesłać rodziny.
L ecz n iestety! daremne zabiegi i cele,
Św iń  podobnych do siebie zanadto jest w ie le ! —
T o  też żydzi, oddawna, dla ważnej przyczyn y 
N ie śm ieją w żaden sposób spożyw ać świniny.
B o  żyd, co św inią został, nie znalazł się przecie,
A  żyd -by nie ukąsił żyda za nic w  świecie.

Rady lekarskie.
Środek przeciw wściekliźnie.

P rzy  panujących w  lecie upałach, w skutek których  łatw o 
jest b yć  narażonym  na pokąsanie przez w ściek łeg o  zw ierza, nie 
od rzeczy będzie p rzyto czyć podany przed 60 laty  przez X . M a­
teusza L isieck iego , D ziekana W ieru szew skiego , Proboszcza w W o j-



cinie, sposób leczenia wścieklizny, zwłaszcza, że jest niekosztow ny 
i łatw o może b yć  u żyty  przez najuboższą naw et klasę ludności.

Sposób ten leczenia, jak  to p ośw iadczał pom ieniony X . D zie­
kan, w ięcej jak  na ioo osobach praktykow an y, ani razu nie za­
w iódł ; szczególniej zaś zadziw iające okazał skutki, k ied y  w  m ie­
siącu listopadzie 1839 roku w ilk  w śc ie k ły  w yszed łszy  z lasu do 
w si Żdżar należącego, pod samą w sią W iew ió rk ą  u derzył na ow ce 
i b yd ło  w łościanina Jana Mani, pędzone z paszy przez je g o  córkę 
i p o k a leczy ł k ilk a  sztuk; nareszcie rzucił się na 16-to letnią dzie­
w czynę toż b yd ło  pędzącą, ukąsił ją  w podbródek, i c a ły  lew y 
p oliczek p o g r y z ł; ztamtąd tu łając się po różnych wsiach o k o licz­
nych, aż do parafii K raszew ice, gd zie  został zabity, p okaleczył 
i p o g ry z ł do 40 osób prócz trzody i bydła.

W sz y scy  od tego  w ilka  w ściek łeg o  pokąsani, m ówi dalej 
ksiądz L isieck i, k tó rzy  używ ali m ego lekarstw a, obok środków  
od lek a rzy  pow iatu W ie lu ń sk iego  i K a lisk ie g o  im przepisanych, 
równie jak  i ten człow iek, k tó ry  go  zabił, mocno pokaleczony 
zostali przy zdrow iu doskonale w yleczeni. C ztery zaś osoby w p a­
rafii K raszew ice , od tegoż sam ego w ściek łago  w ilka  pokąsane, 
które nie w ied zia ły  o moim sposobie leczenia w ścieklizny, p o ­
mimo użycia środków  przez lekarzy  przepisanych, pom arły. To  
moje podanie, dodaje ksiądz L isiecki, m ógłbym  udow odnić św ia­
dectwam i k ilku  w ójtów  i naczelnika pow iatu W ieluń skiego.

Zbawiennem  tem lekarstw em  jest roślina Trędownikiem  (Scro- 
phularia nodosa) zw ana; zbiera się ona w m iesiącach Czerw cu 
i L ipcu  z korzeniem , suszy się na wolnem  pow ietrzu w cieniu. 
W  razie potrzeby użycia, korzonki odkraw ają się od ło d y g i, opłu- 
kują się z ziemi, suszą na gorącym  trzonie, i trą się na proszek 
w  m oździerzu lub na kam ieniu. T e g o  proszku daje się ukąszo­
nemu od w ściek łeg o  zwierza, dobrze na koniec noża w yp ić  z łyżk ą  
w o d y naczczo rano i na noc, bez różnicy w ieku. Ł o d y g i zaś, liście 
i kw iat, kraje się drobno jak  sieczkę; tak pokrajanego ziela b ie ­
rze się szczypta w trzy palce do pół k w a rty  w ody, dw ie takie 
szczypty gotuje się pod pokrywTką, jak  inne ziółka, odcedza, prze­
studza i daje pić letnio pokąsanem u, przed południem  i po p o łu ­
dniu za zw yczajny napój, przez dni 8 do 14-stu.

Na rany od w ściekłych  zw ierząt zadane, dobrze jest rozpu­
ścić sól kuchenną w  m iękkiej w odzie i tą w odą rany często prze­
m yw ać. G dzie m ało znajduje się trędow nika, można raz odce- 
dziw szy, drugi raz nalać i mocniej gotow ać, odcedzić i dać pić 
bydlętom .

P o gryzio n ą  trzodę tym  samym odwarem  poić, przysypując 
proszku trzy  razy dniem.

P rak tyk u jąc  ten sposób, m ówi dalej ksiądz L isiecki przez



lat około  40, jedna zdarzyła  się niewiasta, która już okazała ob­
jaw y  w ściek lizn y; ale i ta p rzy  pilnem używ aniu m ego lekarstw a 
bez innej pom ocy szczęśliw ie uleczoną została.

Zacny ów  kapłan, przesyłając przepis pow yższy  do jednej 
z w arszaw skich gazet przed 60 laty, dla podania g o  do p o w sze­
chnej wiadom ości, pow iada w  koń cu: Za szczęśliw ego się p o czy ­
tam, g d y  szanowna R e d a k cy a  ten mój a rtyk u ł i receptę um ieści 
w swojem  piśm ie, albow iem  p rzeżyw szy już lat 71 w ieku, n iedługo 
będę m ógł sam ratow ać nieszczęśliw ych.

W  uzupełnieniu pow yższego artykułu, dodam y, iż trędownik 
w ęzło w aty  czyli pospolity, rośnie w  całej praw ie E uropie w m iej­
scach w ilgotn ych  i zacienionych, ma korzonki snujące się po ziemi, 
w ęzełkow ate, liście w  kształt serca w ycięte, ostre, piłkow ane, 
kw iat w gron kach  podłużnych brudno-czerwony, sm ak p rzyk ry , 
zapach silny, m dlący, ło d y g a  dw ułokciow a, czw orograniasta, ostro- 
kątna, g ład k a.

W łasności je g o  lekarskie są łagodzące, rozpędzające i uspo­
kajające, liście używ ane na nabrzm iałości sk ro fu liczn e; skuteczny 
jest rów nież na rany, hem oroidy, trąd i przeciw  skrofułom .

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 8 „Nowin i Rozmaitości".

Treść numeru 11-go: Ojcze nasz (wierszyk). —  Dwaj braci Li­
twini. (Dokończenie). —  Klątwa. —  Obrazki z Ziemi świętej. —  P o­
tomkowie męczenników. —  Rady gospodarskie. —  Dlaczego żydzi nie 
jedzą wieprzowiny. —  Rady lekarskie. —  Ryciny: Rzeka Jordan. —  
Brzegi nadjordańskie.

Upraszamy
o nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze. Ktoby zaś nie chciał 
naszych gazetek dalej trzymać, niech nam ten numer zwróci. 
Zatrzymawszy bowiem numer, obowiązuje się tem samem do za­

płacenia.

W yszła z druku książka pod tytułem :

„0 WŁASNOŚCIACH PRAWDZIWEJ RELIGII".
(Rozprawy popularno-apologetyczne).

Cena: 1 złr.

Do nabycia w redakcyi „Nowego Dzwonka'.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ks. Marceli Dziurzyńiski.

W Krakowie, w drukarni „Czasu11 Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiegc.



P I S M O

Przedpłata na N ow y D zw o n ek  wynosi 

w G alicy i: rocznie: 2 złr. 50 ct. 
półrocznie: l złr. 50 ct. 

Kwartalnej przedpłaty nie przyjmuje 

się.

Wychodzi dwa razy w r

LUDOW E.

W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro­
cznie: 3 mk.

W Ameryce rocznie: 1 ■/, dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: He- 

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra­
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

iącu — dnia 1-go i 15-go.

Słowo od wydawnictwa.
Jeszcze przeszło tysiąc C zytelników  nie uiściło dopłaty, w z g lę ­

dnie prenum eraty na 2-gie p ó łro cze , w skutek tego opóźnił się 
numer niniejszy, i Nowin nie m ogliśm y też dodać do tego  numeru.

N um er niniejszy jest 12-tym z rzędu, a wiadom o, że kto z p o ­
czątkiem  roku zapłacił i złr. 50 ct. jako prenum eratę całoroczną, 
m iał otrzym ać za to w roku 12 num erów g a ze tk i, bo gazetk a  
m iała w ychodzić co miesiąc. Że zaś w łaśnie ten niniejszy numer 
jest 12-tym, w ięc c i, co złożyli ty lk o  / złr. 50 ct. otrzym ali ty le  
num erów ile im się należało, a jeżeli chcą dalej odbierać pismo, 
to muszą nadesłać nową czyli dalszą prenum eratę.

Z pew nych w ażnych pow odów , nastąpi chwilowa przerwa 
w  w yd aw nictw ie Nowego Dzwonka, to znaczy, że numer następny 
w yjdzie dopiero albo w połowie września, abo z początkiem paździer­
nika, na czem Sz. C zyteln icy nic nie stracą, bo za to w inny spo­
sób zostaną wynagrodzeni, o czem napisane będzie w  następnym  
ow ym  późniejszym  numerze

Poniew aż pism o dalej w ychodzić będzie i ty lk o  chw ilow o 
będzie przerw ane, w ięc rozum ie się, że prenum eratę dalszą p rzyj­
mujemy. Owszem , im prędzej w szyscy uiszczą tę resztę prenum e­
raty, tem przerw a w  w ydaw nictw ie będzie krótsza, prędzej w y j­
dzie numer następny.

K to b y  zaś nie chciał dalej trzym ać Nowego Dzwonka, niech 
nas o tem raczy uwiadom ić, abyśm y mu niepotrzebnie dalszych 
num erów  nie posyłali i nie narażali się na niepotrzebne koszta.

Szan. C zyteln icy niech się tą chw ilow ą przerw ą nie zrażają,



bo trzeba W am  w iedzieć, że pracujem y w  nader a nader ciężkich 
w arunkach. Pism a pańskie, które służą panom, mają subw encyę, 
ale takie ja k  nasz Nowy Dzwonek, dlatego, że ty lk o  ludow i służy, 
nie ma znikąd pom ocy, a koszta w yd aw n ictw a są tak w ielkie, że 
je  trudno p o k ryć  dochodam i z prenum eraty, zw łaszcza jeże li C zy ­
teln icy  opóźniają się z jej nadsyłaniem .

Na w iecach katolick ich  w yk rzyk u ją  w praw dzie różni ludzie 
przeciw  innym  pismom i piorunują na nie, ale o tem, ab y udzielić 
pom ocy pismom katolickim , ani się kom u śni. T a cy  to nasi k a ­
to licy ! L ubią  się ty lk o  popisyw ać m owam i na w iecach, bo to nic 
nie kosztuje.

D uźoby się dało o tem pow iedzieć, lecz w iadom o, że za to 
u nas w net o krzykn ięto b y  nas »burzycielam i porządku», »w archo­
ł a m i  i t. d. w ięc lepiej zam ilczeć, aż nadejdą inne czasy. T y m ­
czasem prosim y o nadsyłanie dalszej p ren u m eraty !

D o niniejszego num eru dołączam y spis rzeczy i kartkę tytułową 
i zam ykam y tom V -ty. Z następnym  numerem rozpocznie się nowy 
rocznik, czyli nowy tom. C zynim y to dlatego, ab y  ci, k tó rzy  chcieli 
m ieć za / złr. 50 ct. ty lko  12 num erów, m ieli z nich całość.

Prośba.
N ie pragnę P an ie nic na tym  świecie,

A n i bogactw a, ni uciech roju,
L ecz duszy, którą tęsknota m iecie,

U dziel, o udziel spokoju!

N ie pragnę, bym  m iał żelazne ramię,
W y r y w a ł dęby, u rągał burzy,

L ecz niech mi troska serca nie złam ie,
N iech w alka  życia  nie znuży!

N ie chcę już szczęścia o jakiem  śniłem,
B o  mi jak  p y łe k  zn ik ły  nadzieje;

L ecz po tych, których  piaskiem  pokryłem ,
N iechże tak gorzk ich  łez już nie leję!

N iechże już dźw igam  krzyż mój skalisty,
Za mą niew dzięczność, za złości moje,

L ecz g d y  nadejdzie dzień mój w ieczysty,
W prow ad ź mnie, w prow adź w ciszy podw oje!



N A W R Ó CEN IE .
Opowieść historyczna.

K ie d y  syn Ziem om ysła skoń czył siódm y rok życia, zebrała 
się  cała książęca rodzina, liczną drużyną otoczona, b y  dopełnić 
p o d łu g  pogań skiego zw yczaju  obrzędu postrzyżyn. C hłopię b y ło  
piękne, dobre i nad w iek  swój rozumne, a przecież każde na nie 
spojrzenie smutkiem  napełniało serca rodziców , bo oczy je g o  od 
urodzenia cieniem  p okryte, nie w id zia ły  dotąd prom ieni słońca. 
P odczas uroczystości, g d y  jasne w łosy  staczające się po ram ionach, 
p adły  pod ostrzem błyszczących  nożyc, a chłopczyna, dziecięciem  
m ianowany, otrzym ał imię M ieczysław a, stała się rzecz dziwna 
i n iep o jęta ; jak  g d y b y  zasłona jakaś spadła z oczu m łodzianka, 
w  b łęk itnych  lecz m artw ych dotąd źrenicach zajaśniał w yraz ra­
dości, i ś lep y  przejrzał nagle ku szczęściu i w eselu rodziców  swoich 
i ku  podziw ieniu w szystkich  obecnych.

Z tak  n iezw yk łeg o  zdarzenia poczęto snuć rozliczne dom ysły  
i w różby, i w szyscy  zgadzali się na to, że to cudow ne przejrzenie 
M ieczysław a musi b yć przepow iednią w ielkich  i niezw yczajnych 
rzeczy, których  on dorósłszy świadkiem  lub spraw cą będzie.

A le  m ijały  la ta , M ieszko w yró sł w m łodziana, a następnie 
w  męża, już od lat k ilku  po ojca zgonie rządził P olską, a jeszcze 
nic nadzw yczaj w ażnego nie zaszło w kra ju , co b y  owe w różby 
spraw dzać się zdaw ało. Z bierały  się przecież pow oli żyw io ły  ku 
pow ażnym  zmianom, pow oli m ówię, bo w życiu  narodów  nic nagle 
nie p rzych o d zi; każdy objaw musi m ieć swoje źródło, czasem bar­
dzo odległe i każdy po sobie na przyszłość pozostaw ia następstwa.

Chociaż w  ogóle P o la cy  trw ali w  bałw ochw alskich  błędach, 
w ielu  jednakże b y ło  pom iędzy nimi, któ rzy  czy  to w  spokojnych 
w ycieczk ach  do sąsiednich Czech i M oraw, czy  w  handlow ych 
stosunkach z temi krajam i, nabyw ali innych pojęć, poznaw ali w iarę 
chrześcijańską, przyjm ow ali ją  sami, za pow rotem  szczepili ją  w  ser­
cach swojej rodziny i lubo tajemnie, b y  ziom ków  sw ych pogan nie 
oburzać, w yk o n yw ali jej przepisy.

M ieczysław  w iedział o tem, w  niejednem  zbliżeniu z czeskim i 
i  niem ieckim i książęty poznał różnicę ich zw yczajów  i w iary, lecz 
w ygod n iej mu b y ło  żyć pod ług  p ogań skiego obyczaju, dającego 
mu zupełną swobodę. P rzy  dworze i w radzie książęcej b y ło  ró ­
w nież chrześcijan nie m ało, ci w idzieli, że M ieczysław  w  b a łw o ­
chw alstw ie dni swoje pędząc, nie ma ani dom ow ego szczęścia, ani 
przyw iązanej do siebie rodziny i poradzili m u, b y  pojął w  m ał­
żeństw o córkę B olesław a I , księcia  c ze sk ie g o , a tym  sposobem  
b y  sobie przyjaźń potężnego sąsiada zapewnił.



Z go d ził się na to M ieczysław , nastąpiły m iędzy obydw iem a 
stronami u kład y, a najpierw szym  ich warunkiem  b y ło  w yrzeczenie 
się ze strony now ożeńca b łęd ów  pogańskich.

Na początku roku  965 p rzyb yła  do Poznania, gdzie książę 
m ieszkać lubił, D obraw a czyli D ąbrów ka, otoczona licznym  orsza­
kiem  czeskich panów i niewiast, w  tow arzystw ie B iskupa i k a p ła ­
nów  praw ego B o ga . M ieczysław , po niedługiem  p rzygotow an iu  
do tak w ażn ego kroku, p rzyjął Chrzest św ięty, poślubił D ąbrów kę, 
a ceniąc jej łagodność, pobożność i ciche dom owe cnoty, szczę­
ś liw y  ten dla siebie w yp ad ek  świetnem i obchodził ucztam i i obda­
row ał hojnie tych, co mu tak drogi skarb sprowadzili.

B ez zw łoki i z praw dziw ą go rliw ością  zajął się teraz książę 
rozszerzeniem  praw dziw ej w iary  w śród poddanych sw oich; zaczął 
budow ać ko ścio ły , o p atrzył je w potrzebne dochody i kosztow ne 
sprzęty do odpraw iania słu żb y  Bożej, sprow adził kapłanów  i na 
ich utrzym anie naznaczył składanie dziesięciny, to jest dziesiątą 
część dochodu każd ego  m ieszkańca. W k ró tce  też założonem  zo­
stało najpierw sze w  P olsce biskupstw o poznańskie.

A le  k ied y  M ieczysław , w spierany i zachęcany przez pobożną 
m ałżonkę tak  w ażnym  pracom  ca ły  się oddaw ał, lud szem rał, nie­
chętnie wTy k o n y w a ł książęce rozkazy, a nieraz w yraźnie im się 
opierał. P o la cy , zaślepieni błędam i pogaństw a, stronili od nowej 
w iary, ja k  człow iek, k tó ry  d łu go  w  ciem nicy zam knięty, a potem 
nagle na św iatło  w yprow adzony, przym yka oczy, nie m ogąc znieść 
od razu słonecznego blasku, i to co najw yższe szczęście ludzi sta­
nowi, chw ilow o uważa sobie za p rzyczyn ę cierpienia.

Jeżeli w  gran ice  kraju  w targn ęła  garstka  niespokojnych są­
siadów , jeżeli m iejscow ość jak ą  naw iedziła  choroba, burza zni­
szczy ła  lub zagroziła  zasiew om , jeżeli niezgoda pow stała m iędzy 
m ieszkańcam i jednej osady lub rodziny, w szystko to p rzyp isyw an o 
nowej w ierze , utrzym ując, że dawne b o gi karzą tym  sposobem  
odstępstw o M ieczysław a. Zabobonny lud z tem w iększą czcią k o ­
rz y ł się przed bałw anam i, chcąc je  przebłagać, a g d y  chrześcijań­
scy  kapłani usiłow ali ich ośw iecić i nawrócić, udawali, źe nie ro­
zum ieją czeskiej lub m oraw skiej m owy, tak bardzo w ów czas do 
polskiej podobnej, b y  nie dopuścić nauki do rozdrażnionego um y­
słu. D o duchow nych zaś, p rzyb yłych  z W ło c h  lub Fran cyi, cho­
w ali P o la cy  potrójną n iechęć; jako do nieprzyjaciół ulubionych 
bogów , jak o  do cudzoziem ców  i nakoniec jak o  do ty ch , którzy  
m ieli praw o dopom inania się dziesiątej części każdego  ich zbioru.

B ardzo zatem pow oli postępow ało naw racanie pogan w P o l­
sce ; tu i ow dzie pojedyncze rodziny przyjm ow ały św iętą naukę 
E w an gelii i to najczęściej k ryć  się z tem przed sąsiadami mu­



siały, a jeśli gdzie za nam ową supanów *) całet opole chrzest p rzy­
ję ło , to niezadługo usuwali się starsi od spełniania now ych obo­
w iązków , a za ich przykładem  szli i młodsi. W id ząc to M ieczy­
sław , postanow ił czynniej niż dotąd zająć się zbawiennem  dziełem  
i w  tym  celu osobiście cały  kraj swój zwiedzić.

B y ł  to mądrze obm yślany środek, naród koch ał sw ego księ 
cia, potom ka P iasta rolnika, postrzyżonego w  pogaństw ie M ieczy­
sław a i zawsze jeszcze oczekiw ał spełnienia owej w różby, zapo­
w iadającej coś w ie lk ieg o  dla kraju za je g o  rządów. W szęd zie w ięc, 
gdzie  się otoczony radą sw oją i duchow ieństw em  ukazał, zd o b y­
w ał przekonanie m ieszkańców, dobierając najw łaściw szych ku temu 
sposobów . D o ośw ieceń szych , po kapłańskiej nauce zw racał się 
z przedstawieniem  korzyści kra ju , św iatła , jak ie  dzieci czerpać 
będą z m ądrości p rzyb yłych  duchow nych, znaczenia u obcych, 
ciem niejszych zachęcał datkam i i ob ietn icą, a gdzie ciem nota 
i zagorzałość silniejszy staw iała opór, nie w ahał się stanowczo 
i mężnie w ystąpić.

Nad brzegi rzek kazał znosić czczone dotąd bałw an y, i nie 
zw ażając na szemranie, a czasem i groźne okrzyki ludu, w swojej 
obecności kazał kruszyć, topić, a o ile b y ły  drewniane, palić p o­
gań skie bożyszcza. Lud zdziw iony ich bezw ładnością, widząc, że 
się za sw oją nie ujmą k rzy w d ę , odw racał się od nich z pogardą 
i czując potrzebę w iary, po starej, chętnie do nowej, praw dziw ej 
i ty le  mu zalecanej się zwracał.

D otąd jeszcze w  w ielu  miejscach, w czasie w ielk iego  postu, 
lud w iejski prowadzi do rzeki bałw ana, urobionego ze słom y i tam 
przy śpiew ach i okrzykach  takow ego top i; pow iadają, że się to 
dzieje z radości, pochodzącej z końca zim y, tej p ory  roku tak g ro ­
źnej i obrazem  śm ierci b ęd ącej, że ją  M arzana n azyw ają; lecz 
może zw yczaj ten i ztąd pow stał, że w tej samej porze bo 7 marca 
odbyw ało  się owo ogólne topienie bałw anów  pogańskich  za M ie­
czysław a.

K ie d y  się książę tak m ozolnie zajm ow ał, m ałżonka jego  
w poznańskim pozostaw szy zamku, nie traw iła  bezczynnie dro­
g ie g o  czasu ; m odląc się i polecając B o g u  tych, którzy  pracow ali 
nad rozkrzewieniem  chrześcijańskiej w iary, sama p ełn iła  ściśle 
przepisy tej świętej religii. O toczona mniejszym  orszakiem  dw o­
rzan w nieobecności męża, wolna od udziału w przyjm ow aniu po­
stronnych gości, w ięcej m iała w olnych chw il i łatw iej m ogła  opu­
szczać książęce kom naty, b y  w prostej odzieży zw iedzać uboższe 
domki stolicy, lub bliższych jej okolic i nieść cierpiącym  pomoc, 
pociechę, czasem rady i środki lekarskie, których  znajom ości na­

*) Supan, żupan, przewodnik pierwszych gmin zw. opolem.



b y ła  na dw orze króla, ojca sw o jego ; ile zaś razy nie m ogła sama 
spełnić tej m iłej sobie powinności, p osyłała  przynajm niej zaufane 
niew iasty, żądając od nich ścisłego  sprawozdania.

W śró d  m arca 966 roku, k ied y  już śniegi p u ściły  a pow stałe 
ztąd roztopy p ozalew ały  drogi i ulice, dw ie niew iasty w grubej 
sukiennej odzieży, w drew nianych sandałach chroniących nogi od 
w ilgoci, przed zierały  się przez liczne kałuże i w yboje ku najodle­
glejszej stronie miasta. Już m inęły szeroką i starannie utrzym aną 
u licę , już coraz rzadziej w idać b y ło  drewniane dom y, coraz pu- 
stszą b y ła  ta strona, a nakoniec za obszernym  błotn istym  rozle­
wem jedna już ty lk o  chata w ynurzała się z m gły  i m roku, g d y  
jedna z w ędrow nic w ysunąw szy się naprzód ja k b y  szukała spo­
sobu obejścia błota, po chw ili zaw róciła  ku pozostałej m ów iąc:

—  N iepodobna!
—  M uszę koniecznie pójść dziś na L asotyn  —  odrzekła druga 

i przeżegnaw szy s ię , uniosła nieco szaty, krocząc śm iało w k a ­
łużę. T ow arzyszka  pospieszyła za danym  przykładem  i w spierając 
się wzajem nie, po nie m ałym  trudzie, po k ilku  potknięciach się, 
stan ęły  na drugiej stronie a otrząsnąw szy odzież, w eszły  do sta­
rego dom ow stwa.

W  naszych czasach dom ten i całe  je g o  urządzenie ubogiem  
nazw aćby można, lecz w ow ym  czasie, k ied y  zb ytek  nieznanym  
jeszcze b y ł  w  kraju, a naw et przedm ioty do p ierw szych  w ygó d  
życia  potrzebn e, za rzadkie uważane zjaw iska, ledw ie na dw ór 
książęcia i m ożnych panów  przechodziły od sąsiednich narodów , 
P o lacy, nie w ym yśln i jeszcze, przestaw ali na małem.

D rzw i z grubej tarcicy na ciężkich  niezgrabnych hakach,
ch ron iły  nieco m ieszkanie od podm uchów m roźnego wiatru, ośw ie­
tlało  je słońce w południe przedzierejąc się m ocniejszemi prom ie­
niami przez cien kie błonki, zastępujące nieznany jeszcze zb ytek  
szyb szklanych, w  kącie  na ognisku z nieociosanych kam ieni uło- 
żonem, p a liły  się szczapy sosnowe, czerw ony płom ień buchał do 
g ó ry , a dym  czarny i g ę sty  tło czy ł się pod górn e b elk i i w ych o ­
dził pow oli otworem  w ybitym  na to w  opleśniałym  dachu.

P rzy  zakopconej ścianie, na w yw yższeniu  ze skór w ilczych
i niedźw iedziach wzniesionem , leżała stara kob ieta ; postać jej w y ­
chudła, niknąca praw ie w  składach w ełnianej szaty, twarz blada, 
nędzna i zgrzyb ia ła, oczy przygasłe, b y ły  jaw nem i świadkam i cięż­
kiej c h o ro b y ; ręce z ło ży ła  na piersiach, a lekkie  drżenie ust i n ie­
pew ne spojrzenia dokoła izby rzucane, m ów iły o tajem nym  jakim ś 
niepokoju.

P rzy  niej na drew nianym  pieńku siedział pow ażny starzec, 
czarna szata i pas skórzany w sk azyw ały  w  nim jednego z duchow ­
nych, co z księżną z Czech p r z y b y li; m odlił się cicho, spoglądał



bacznie na chorą i od czasu do czasu zbliżał do jej ust ku bek 
z uspokajającym  napojem.

G d y dw ie niew iasty, przestąpiw szy próg- chaty, p o w ita ły  
starca chrześcijańskim  zw yczajem , zw ięk szył się niepokój chorej, 
a oczy  jej z trw o gą  i przerażeniem  p o gląd ały  w  kąt izby, do k tó ­
rego najrzadziej sięgało  św iatło  ogniska. P o  krótkiej z przyby- 
łem i rozm owie, duchow ny opuścił chatę, a starsza z niew iast zb li­
żyw szy się do łoża, z łagodnym  tw arzy w yrazem  rzekła  m iękką 
czeską m ową:

—  Lepiej wam widzę, sędziwa R ogniedo.
—  A  tak, lepiej — • odpow iedziała chora przytłum ionym  g ło ­

sem. —  W am  to i dobrej księżnie, co was tu przysyła , winnam 
p ow rót do zdrowia, o którym  już nie m yślałam .

—  Nie nam dziękuj, staruszko, nie nam, ale temu B ogu, 
w  k tó rego  uw ierzyłaś i którem u służyć odtąd będziesz.

Chora zakryła tw arz rękami.
—  G d y b y  nie m iłosierdzie w ie lk iego  B o g a  —  m ówiła dalej 

niew iasta —  nie u jrzałabyś już w  tem życiu syna, k tó ry  może 
w tej chw ili przybędzie; co gorsza i on bez ciebie, bez tw ojej 
w oli nam owy, m ożeby nie prędko jeszcze porzucił b łę d y  p o ­
gańskie.

W zro k  staruszki dzikiego nabrał w yrazu.
—  W o jsła w  już p rzy b y ł —  w yrzek ła  z cicha —  słyszę g o !
—  P rzy b y ł?  czy w ie już, żeś chrześcijanką?
W  tej chw ili zg ie łk  straszliw y dał się słyszeć przed chatą, 

liczne g ło sy  przem aw iały  groźnie i surowo, a jeden nad wszyst- 
kiem i g ó r o w a ł:

—  Tak, tak, u mnie jeszcze b o gi mają schronienie! W y śc ie
się ich w yrzekli, daliście je potopić, a ja  ich strzeg-ę, ja  do osta­
tniej kropli krw i bronić ich b ę d ę !

—  I ja, i j a ! pow tórzyło  k ilka  głosów .
D rzw i się nagle o tw arły  i w śród chaty stanął mąż p ięknego 

oblicza, dorodnej postaw y, w rysiem  futrze na barkach i w  ta- 
kim że szłyku  na g ło w ie , zb liżył się szybko do kąta, w  którym  
niedawno z takim przestrachem  p o gląd ała  staruszka, a wznosząc 
topór do g ó ry  zaw o ła ł:

—  K to  się targnie na ostatniego z naszych b o gó w  ?
T ow arzyszący  mu m ężowie otoczyli go  przyjaźnie, d ob yw a­

jąc oręża, a w tejże chw ili w e drzw i domu zaczynali się tłoczyć
w ysłań cy  książęcy, ścigający  po kraju pozostałe posągi bałw anów .

D w a oddziały sta ły  już naprzeciw  siebie i wnet m iało przyjść 
do bratobójczej w alki, g d y  nagle płom ień ogniska buchnął rażą- 
cem światłem , ośw iecił całą izbę, a przy jego  blasku, po nad g ło ­
wami przeciw ników , ujrzano krzyż zaw ieszony poprzedniego dnia



przez R o g n ie d ę , a poniżej, postaw iony w  tejże chwili ręką W o j­
sław a, p otw orn y posążek Jesza *).

N a ten w id ok dw ie k o b iety  w yd a ły  m im owolnie okrzyk  żalu 
i oburzenia, czem ściągn ęły  na siebie uw agę groźn ego  męża, k tó ­
rego niespodziew any w id ok krzyża przeraził i do w ściekłości pra­
w ie doprow adził. Z b liży ł się ku nim z zachmurzonem czołem  
i w y k r z y k n ą ł:

—  A  to w y, nieszczęsne, nam ów iłyście m atkę m oją, b y  porzu­
ciła  stare nasze b o gi?

—  T a k  —  odrzekła .starsza z n iew iast— przez nas B ó g  p raw ­
dziw y zesłał jej sw oją ła s k ę !

—  S ły szy c ie ! -— zaw ołał W o jsła w  —  słyszyc ie?  to one w pro­
w ad ziły  pod mój dach ten znak nienaw istny, który  teraz po całym  
kraju  obnoszą!

—  U karać j e ! w ygn ać te C ze szk i! z a b ić ! w ołali na prze­
m iany tow arzysze gospodarza, a on sam w yciąg n ął rękę do ściany, 
na której w blasku  ognia krzyż p o łysk iw ał, podczas g d y  grom ada 
kob iet się zbliżała z zamiarem  otoczenia nieznajom ych. A le  R o  
gnieda p ochw yciła  praw icę syna, w ołając przerażona:

— Synu m ó j! T o  mój B ó g ! D ziękuj M u i tym  co mnie uzdro­
w iły . G d y b y  nie dobroć i starania tych kobiet, nie żyłab ym  już 
nie znalazłbyś już m atki i ja  nie w idziałabym  już c ie b ie !

M ów iąc to, zarzuciła drżące ręce na szyję ukochanego syna 
i p rzyciągn ęła  g o  do siebie, lecz pogań scy jego  tow arzysze coraz 
ściślej i groźniej otaczali posłanki nieznanego im jeszcze B oga. 
M oże w  zapale uniesienia dopuściliby się zbrod ni, może dw ie 
Czeszki życiem  b y  p rzyp ła c iły  gorliw ość i dobroczynność swroję, 
lecz jedna z nich znalazła sposobność przem ów ienia k ilku  słów  
do dow ódzcy książęcej straży i w net skuteczna p rzyb yła  im po­
moc. S ta rły  się oręźe z obu stron, zacięta w alka pow stała w  c i­
chym  przed chw ilą domu, a chociaż starsza z niew iast chciała 
w alczących  łagodnem i uspokajać słow y, druga ująw szy ją  pod 
rękę, gw ałtem  praw ie wśród zg ie łk u  i hałasu w yp row ad ziła  przed 
chatę, gdzie  reszta w ysłań ców  książęcych oczekiw ała na znak, co 
czynić należało. Zaledw ie odetchnęły dw ie chrześcijanki, straż 
o toczyła  je obie i z w szelkiem i oznakam i poszanowania odprow a­
dziła do dw orca M ieczysław a, a w krótce potem ci, co pozostali 
w  domu W ojsław a, w yszli znać jako zw ycięzcy, bo m iędzy sobą 
ze związanem i rękam i prow adzili fanatycznego syna R o g n ied y .

Coś w ażnego zajdzie zapewne na Poznańskim  zamku, bo od 
rana n iezw yk ły  ruch spostrzegać się daje dokoła. M ieszko pow rócił 
przed kilku  dniami ze swojej apostolskiej w yp raw y i już k ilka

*) Jesze, Jesse główne z bożyszcz pogańskiej Polski.



ważniejszych spraw za ła tw ił, za naradzaniem  się poprzedniem  ze 
znakom itszym i obyw atelam i kraju, urzędnikam i i duchowieństwem . 
I dziś konno i pieszo zbierają się liczni rycerze i radzcy książęcy, 
którzy  poprzednio nie zdołali podążyć na w ładzcy w ezwanie, otw ie­
rają im i zam ykają za nimi podwoje, nakoniec cisza chwilow a 
nastała, bo w g łęb i kró lew sk iego  m ieszkania odbyw a się ogólna 
narada.

Nie ustał przecież ruch w dziedzińcu; m nóstwo ciek aw ego  
ludu zbierało  się w tłum  coraz g ę stszy ; ci chcieli ujrzeć choćby 
na chw ilę oblicze sw ego księcia, ow i pow itać krew nych  lub p rzy ­
ja c ió ł przy jego  boku będących, tam ci zanieść prośbę do k tó rego  
z radnych panów, inni nakoniec z próżniackiej c iekaw ości, bo 
przypuszczać można, źe też i wówczas b y li ludzie nie znający w a r­
tości czasu i nieum iejący użyć go  pożytecznie.

O koło południa pachołkow ie, stanąwszy u progu, o g ło sili do­
nośnie, że i w  tym dniu książę osobiście sądzić spraw y będzie. 
Otworzono podw oje, a z tłoku, zapełniającego podw órze, kom u 
ty lk o  p rzysłu g iw ało  praw o stawiania się przed księciem , p ospie­
szał korzystać z tego, i znaczna część tłum u, znajdującego się 
przed dworem, pow oli się w tło czy ła  do wnętrza.

W  najobszerniejszej kom nacie M ieczysław ow ego dw orca, o to­
czony całą rad ą, całym  dworem  swoim, w  w spaniałych  szatach 
z złocistą  na g ło w ie  koron ą, siedział polski książę na w yw yźszo- 
nem miejscu, oblicze je g o  zw yk le  poważne jak iś  surow y przybrało  
w yraz, lecz spraw y przedstawiane kolejno przez m ężów, do k tó ­
rych to należało, nie cierp iały  na tem bynajm niej, że czoło  sędziego 
posępna p o kryw ała  chm ura; M ieczysław  sądził ściśle, lecz spra­
w iedliw ie, bez w zględu na znaczenie i m ożność stron, odw ołują­
cych się do je g o  w yroku.

N akoniec z pom iędzy panów, otaczających księcia, podniósł 
się mąż pow ażny o sędziwej tw arzy  i zbliżając się do majestatu, 
jak o  królew ski podkom orzy, z ło ży ł z urzędu sw ego skargę przeciw  
W o jsław o w i z Lasotyna, iż tenże opierając się książęcym  rozka­
zom, w kilku m iejscach czynnie przeszkadzał niszczeniu p ogań ­
skich bałw anów , a następnie w róciw szy do domu, g d y  zastał m atkę 
swoją chrześcijanką, zamiast iść za jej przykładem , w staw ił na 
nowo do domu bałw ana i chciał krzyż P ań ski w yrzucić.

K sią żę  zw rócił surow y w zrok ku środkow i kom naty, gdzie 
liczną otoczony strażą stał W ojsław .

—  W ojsław ie  z Lasotyna! —  rzekł —  czy  przyznajesz, co ci 
nasz podkom orzy zarzuca?

—  P rzy z n a ję ! —  odpow iedział z dumą i zuchw ałem  okiem  
pow iód ł w  około, lecz m im owolnie spuścił je  ku ziemi, bo m iędzy 
tłum em  ciekaw ym  końca sądu ujrzał starą, drżącą z osłabienia

*



R o g n ie d ę , która z w yrazem  niemej boleści w yciąg a ła  ręce do 
niego.

N iechętne szem ranie słyszeć się dało ze w szech stron, g o r ­
liw si w yd aw ali okrzyki zgrozy, bo przestępstw o W o jsław a w szyst­
kich  wstrętnem  napełniało uczuciem , nieszczęsna m atka z n ie w y ­
m owną trw ogą śled ziła  w yraz tw arzy  księcia  i w szystkich  radnych 
panów, a w  każdym  spojrzeniu sp otykała  w yro k  potępiający 
jej syna.

M ieczysław  p ow stał z siedzenia sw ojego i skoro nagle u ci­
sz y ły  się szm ery, przem ów ił pow olnym  g ło s e m :

—  Teraz, nie m ogę b y ć  sędzią w w łasnej spraw ie, wam pa- 
now ić i rycerze  przekładam  m oją skargę.

—  Co to jest? jak  to b yć  m oże? K sią żę  się skarży  —  cóż mu 
się stało ta k ieg o ?  T a k ie  pytan ia  zadaw ali sobie obecni spojrzeniem 
i p ółgłosem . P o  chw ili znowu M ieczysław  g ło s  p o d n ió sł:

—  T en  sam W o jsła w  z L asotyna targn ął się na m ajestat 
książęcy, przem aw iając zuchwale, a naw et zbrodniczą podnosząc 
rękę przeciw ko córce kró la  czeskiego, D ąbrów ce, m ałżonce naszej, 
a waszej księżnie.

U m ilk ł M ieczysław  i zasiadł swoje m iejsce; w  całej kom nacie 
nastała chw ila m ilczenia, podczas której urzędnik książęcy op o­
w ied ział szczegó ły  zdarzenia zaszłego przed tygodniem  w lasotyń- 
skiem  domu.

G niew  i oburzenie przeciw  w inow ajcy, uw ielbienie dla dobro­
czynnej D ą b ró w k i, napełn iły  w szystkie serca, stopniowo groźn y 
szmer podnosił się z tłum u; napróżno R o g n ied a  przecisnąw szy 
się do syna, b ła g a ła  o łaskę dla niego, zapew niając, źe ani ona 
sama ani tem bardziej on, dopiero co p rzy b y ły , nie w ied ział do 
ko go  mówi.

—  W ie d zia ł, że m ówi do niew iasty, którą u nas zawsze sza­
nują, w iedział, źe p rzyw róciła  zdrow ie je g o  matce —  odpow iadano 
na jej w ołanie.

—  Z u chw ały! n iew d zięczn y! św ięto k rad zca! pow tarzały  luźne 
g ło sy . N a śm ierć zasłużył! oddać g o  duchowieństwu, w ygn ać 
z kraju! w ołano coraz donośniej.

W o jsła w  tym czasem  za ło ży ł ręce na piersiach; tak  dumny 
przed chw ilą, u korzył się nagle, bo uczucie w łasnej w iny rum ień­
cem  p o k ry ło  w yn iosłe  je g o  czoło. B ronić rodzinnych, choć fa łszy ­
w ych  b ogów , nie zdaw ało mu się w ystępkiem , w iedział, źe w iększa 
część o b ecn ych , tak  niedawno naw rócona, uspraw iedliw ia g o  
w  swem  sercu; ale dla męża i rycerza  zniew ażyć w obec własnej 
m atki i pod swoim  dachem  dobroczynną niew iastę! D la  P olaka  
podnieść rękę przeciw  m ałżonce sw ojego księcia, to b yło  zbrodnią;
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należało ją  ukarać i śm iały  W o jsła w  czując to, zawczasu poddaw ał 
się zasłużonem u w yrokow i.

R o g n ie d a  przestraszona słow y, rażącem i ze wszech stron jej 
uszy, widząc, że jej b łagan ia nie słychać naw et w śród ogóln ego 
zg ie łk u  i w rzaw y, w rozpaczy spuściła  także siw ą g ło w ę  na piersi. 
L ecz nćigle nowa m yśl jakaś b łysn ęła  w  jej przygasłem  oku, na­
dzieja rozjaśniła w yw ięd łe  lica, zgnębiona m atka przypom niała 
sobie, że jest chrześcijanką. Postępuje k ilk a  kroków  naprzód, pada 
na ko lan a, a z pokorą i ufnością wznosząc ręce do gó ry , w zru­
szonym  głosem  w o ła :

—  W ie lk i B o że! zm iękcz ich serca! w róć mi m ojego syn a!
I rzeczyw iście, w idocznie te wzburzone serca łago d n ieć zaczy­

nają, coraz szersze ko ło  tw orzy  się obok klęczącej, w idok jej p o ­
czyna rozrzew niać niektórych, a w tem pocichu o tw o rzyły  się drzwi 
boczne, drzwi zawsze zam knięte od kom nat n iew ieścich , i w śród 
nich otoczona orszakiem , w  białej szacie, z wieńcem  przylaszczek 
na skroni, przejrzystą objętej zasłoną, ukazała się D ąbrów ka.

L ekkim  krokiem  przesunęła się m iędzy ustępującym i jej dwo- 
rzany i stanęła przed krzesłem  zdziw ionego książęcia.

G w ar huczący tu przed chw ilą ustaw ał szybko, w szyscy  ze 
zdumieniem utopili oczy w tw arzy  k siężn ej; w jej rysach pięknych  
i m iłych, choć ich już nie zdobiła krasa pierwszej młodości, w  jej 
spojrzeniu zarazem poważnem  i łagodnem .

—  K siążę  i panie m ój! przem ów iła z w yrazem  p ro śb y; da­
rujcie, że nie w ezw ana przybyw am , ale moją spraw ę są d zą , chcia­
łam  jej b y ć  przytom ną.

Już się szem ranie przeciw  W o jsła w o w i na nowo podnosić 
zaczęło, ale księżna uniósłszy rę k ę , znowu g ło s  zabrała:

—  W o b e c  w szystkich  tu p rzytom nych , proszę was panie, 
przyrzeczcie mi, że mojej pierw szej w ysłuchajcie  prośby!

—  Żądaj co chcesz, k s ię żn o ! —  rzek ł coraz bardziej zdzi­
w iony M ieczysław  —  ż ą d a j!...

—  K s ią że ! przebacz w in ow ajcy!
—  N ie! —  k rzy k n ą ł książę, nie, to niepodobna, w szystko, 

prócz t e g o !
—  Panie, p rzyrzekłeś!
Pow ażne zgrom adzenie, w śród którego  b y li i ziom kow ie 

księżnej i p rzyb yli z nią w yżsi duchow ni, tłum nie przekładać jej 
zaczęło, że taka łagodn ość może się stać szkodliw ą i do częstszych 
przew inień o śm ie lić ; —  napróżno.

—  O jcow ie, rycerze i panow ie —  rzekła  z słodyczą D ą­
b rów ka —  jesteśm y chrześcijanie pokażm y zaślepionym , że jeżeli 
ich b o g i do w alki i zbrodni prow adzą, nasz B ó g  pokoju pragnie 
i nakazuje m iłosierdzie.



Nie śm ieli dłużej nowi chrześcijanie opierać się woli księżnej, 
przem awiającej w  imieniu B o ga , sam M ieczysław , tak niedawno 
gniew n y i surowy, z uw ielbieniem  poglądając na żonę, nie prze­
ry w a ł m ilczenia, co ona biorąc za zg o d ę , postąpiła ku W o js ła ­
w o w i, k tó ry  z niew ym ow nem  zdziwieniem  słuchał jej w yrazów . 
M atka je g o  zrozum iała je  przeczuciem , bezsilna z pow odu g w a łto ­
w nego w strząśnienia p rzyczo łg a ła  się do je g o  syna i g ło w ę  o jego  
kolana oparła.

—  R o gn ied o ! rzekła D ąbrów ka; syn wasz w oln y! w racajcie 
do domu i niech was krzyż Pań ski prowadzi. N iech ten znak św ięty  
naszego zbaw ienia obejm ie nad waszym  domem opiekę i od złego  
w as chroni.

N ie m iała na dzięki s iły  staruszka; W o jsław  nieznanem w zru­
szeniem przejęty, p rzy k lą k ł i ledw ie dosłyszanym  głosem  w y ­
szeptał :

—  P an i! księżno! daruj! całe życie w iern ie słu żyć ci będę.
—  B o gu  służ w iern ie, W o jsław ie! —  rzekła  D ąbrów ka, ja  

nie pamiętam urazy, bo tak każe w ielk i B ó g  co żałującym  prze­
bacza; tak nas uczy syn B oży, k tó ry  um ierając m odlił się za 
swoich nieprzyjaciół.

* *
*

N ied ługo  potem  W o jsław  z Lasotyna p rzyjął chrzest św ięty  
i sta ł się z czasem jednym  z najgorliw szych chrześcijan. On jeden 
z p ierw szych w P olsce przez chętne z duchownym i obcowanie 
nauczył się łaciń skiego  ję zy k a  i tym sposobem  stał się pośredni­
kiem  m iędzy nieum iętnym i ziomkami swoim i a kapłanam i, z obcych 
krajów  przybyłym i. Zjednany w spaniałością księżnej stał się naj­
w ierniejszym  słu gą  książęcego dom u; cieszy ł się wraz z całym  
krajem  serdecznie z narodzenia pierw szego syna M ieczysław ow i, 
którem u na pam iątkę m acierzystego dziada nadano na chrzcie św. 
imię B olesław a, i o p łakiw ał z w szystkim i śmierć D ą b ró w ki, g d y  
w  997 r. przeniosła się do lepszego życia , zawcześnie dla tych 
w szystkich, których serca na zawsze sobie podbiła.

B ó g  udzielił W ojsław ow i d łu g iego  życia ; przydany do po­
m ocy B isk u p o w i, jeździł z tym że do R zym u  z prośbą o koronę 
dla M ieczysław a, bo choć on w domu najwyższym  b y ł w ładzcą 
i nic mu do królew skiej pow agi nie brakło, pragnął stanąć na 
równi z innym i monarchami i otrzym ać zatw ierdzenie godności 
swej od Papieża, k tó ry  w onych czasach sam jeden m ó gł jej 
udzielać.

W  piętnaście lat po śm ierci żony zam knął i M ieczysław  p o ­
w ieki. W o jsła w  patrzył na śm ierć jego, jako w ytraw n y i dośw iad­
czony mąż jego  rady. W  późne potem lata, k ied y  coraz liczniejsze



klasztory, a p rzy  nich szko ły  pow stały, k ied y  ośw iata, uprawiając 
um ysły, łag o d ziła  obyczaje P o la k ó w  i p ostaw iła  w  rzędzie euro­
pejskich  narodów, k ied y  pod panowaniem  B olesław a W ie lk ie g o , 
odw iedzanego przez niem ieckiego cesarza, d ługie  pasmo szczęścia 
i pow odzenia rozw inęło się dla kraju, sędziw y W ojsław , siedząc 
w  gronie szanujących g o  p rzyjació ł i krewynych, zw y k ł b y ł mawiać :

—  C ałe to szczęście przyszło  tu za dobrą, cnotliw ą księżną 
D o b ra w ą !

I z uszanowaniem  o d k ryw ał siwizną ozdobioną g ło w ę , a g łę ­
b o ka zaduma ko ń czyła  naów czas rozm owę. R.

Oświata i pracowitość ludu wiejskiego 
w  Szw ecyi i Norwegii.

Szw ecya i N orw egia, kraje leżące daleko od nas na półn o­
cny zachód, m ają jednego króla, chociaż są osobnem i króiestwam i. 
tak, ja k  to naprzykład  jest teraz w  A u stry i i W ęgrzech , albo jak  
dawniej od r. 1815 do 1831 b y ły  R o sy a  i K ró lestw o  P olskie.

K ra je  te, położone na północ nad morzem Północnem  i O ce­
anem Lodow atym , znajdują się w  bardzo zim nym  k lim a cie ; zima 
tam trw a aż dziesięć m iesięcy, są przytem  te kraje przepełnione 
skałam i, góram i tak, że więcej jest skał niż ziem i uprawnej, a i ta 
ziem ia jest ty lk o  w  m ałych k aw ałk ach , a uprawa jej jest bardzo 
utrudnioną. A le  że te kraje mają ludność w ysoko w ykształconą, 
m yślącą i rozumną, a nadto pracow itą i ob yczajn ą, w ięc mądrze 
te k a w ałk i ziemi uprawiają.

Lud tam tejszy bierze się na sposoby, żeby ziemia w yd aw ała  
im największe jak  można korzyści, chowają dużo bydła, uczą się 
i p ielęgnują  rzem iosła i handel, tak  dalece, że w szyscy  mają dobre 
utrzym anie, czyli, że rządząc się m ądrze, pracow icie i religijnie, 
cieszą się dobrym  bytem .

W e  w szystkich w arstw ach społeczeństw a szw eckiego, a prze- 
dew szystkiem  norw egskiego , re lig ia  jest ulubionym  przedmiotem  
rozm ow y; należy przyznać im, że nikt nie śmie szydzić z W ia ry  
świętej, bo przez to ogólną ściągn ąłb y pogardę. N auka, ośw iata 
cechuje każdego Szw eda, a szczególnie N orw egczyka, to też p rzy­
jem nie z chłopem  szwedzkim  rozm awiać.

N aród szw edzki i norw egski jest pracow ity, gościnny, szczery, 
rzetelny, m iłosierny dla n ieszczęśliw ych  i trzeźw y, a nie gon iący  
za zabawam i. Pod w zględem  ośw iaty w szystkich  m ieszkańców  
w szystkich  stanów, naw et biednego rolnika i służącego S zw ecyi
i N orw egii, niezaprzeczenie jest to państwo jedno z najpierw szych 
w Europie.



T e dwa królestw a, S zw ecya  i N orw egia, posiadają w ybornych  
nauczycieli i pomimo znacznej przestrzeni, jak ą  przebiegać muszą 
dzieci przysyłan e do szkół gm innych, szko ły  te są przepełnione. 
C zego zaś szkoła dać nie może, to otrzym ują dzieci od sw ych św a- 
tłych  rodziców', pośw ięcających nauce sw ych  dzieci, w szystkie  
chw ile w olne od pracy podczas d ługich  zim ow ych w ieczorów .

N ieum iejących dobrze czytać, pisać, rachować, nie ma tam 
w cale, trudno zaś znaleść w S zw ecyi i N o rw egii nietylko  za­
m ożnego czło w ieka , ale naw et służącego lub u bo giego  rolnika,, 
k tó ry b y  nie prenum erow ał choć jednego czasopisma lud ow ego, 
t. j. gazetk i ludowej.

G d y  się teraz znowu skieruje w zrok ku naszym  stronom, to, acz 
z boleścią, muszę się przyznać, że ze w szystkich  części daw nej 
P olski, G alicya  jest najmniej oświeconą, najmniej pracę miłującą,
i najbiedniejszą w skutek tego — a o ileż to w yżej stoją pod w z g lę ­
dem ośw iaty i zamożności S zląsk  austryacki, Szląsk  pruski i W ie l­
kie K się stw o  Poznańskie.

Jednakże i te kraje niew yrów nają w ośw iacie, w obyczajno­
ści i pracow itości N orw egczykom  i Szwedom .

N ie m ożem y przeto, my tu w G alicy i spodziew ać się, żeby 
cała ludność tego kraju b y ła  wnet zdolną do udziału w życiu  
politycznem , aż się postaw im y na takiej stopie ośw iaty, w yk szta ł­
cenia um ysłow ego jaka  jest w  Szw ecyi i N orw egii, lub w innych 
ucyw ilizow anych  krajach, jak  n. p. w  Czechach, w  B e lg ii, w  H o- 
llandyi, w Niemczech.

Na ukształcenie rozumu całej ludności i w łożenie się także 
całej ludności do pracow itości, trzeźwości, rzetelności, to trzeba 
d łu g iego  czasu, najmniej sto lat, bo jeszcze w G alicy i teg o  w szyst­
k iego  brak, jeszcze niedorośliśm y. Szw edzi i N o rw egczycy  k szta ł­
cili się 3oo lat, a G alicya  dopiero 50.

M ałe w ykształcenie rozumu i serca ty lk o  g ło w ę  zarozum ia­
łością  i pychą obałam uca. K ilk u  sprytnych  krzyk a czy  będą p ro ­
w adzić lud ja k  baranów, bo u nas jeszcze m yślenie i rozw aga 
w  niewielu głow ach.

T a k  b yło  w  dawnej P olsce przed w iekam i, że 30 lub 40 
m ożnowładców, sw oją przew agą co chciało na sejmach zrobiło, 
częstokroć ze szkodą ca łego  królestw a, bo drobna szlachta nie- 
oświecona, niem yśląca zdrowo, szła ślepo za w olą m ożnow ładców , 
za m arny poczęstunek lub haniebne przekupstw o, bo z brakiem  
ośw iaty mas narodu i złe obyczaje nastały.

Słusznie też uczony B iskup Ign acy K rasick i po rozbiorze 
P o ls k i, u ło ży ł p iękn y w iersz, zachęcający P o lakó w  do p racy
i cn oty:



N ie złoto szczęście czyni o bracia! nie złoto,
G runt w sz y s tk ie g o : poczciw ość, pobożność i cnota, 
O dm ieńm y obyczaje, a jąw szy  się pracy,
N iech będą dobrzy ■—  a będą szczęśliw i P olacy.

W ię c  Szw edzi a przedew szystkiem  N o rw egczycy  niech będą 
dla P o lakó w  przykładem  i zachętą do pracow itości i nauki, bo 
z pracow itości i ośw iaty  mają oni dobrobyt, którego  nie ma Ga- 
licya, chociaż jest mniej górzystą  i mroźną. X . Chromiński.

Rady lekarskie.
Przepalenie głowy na słońcu.

P ew n ego  roku sierpień b y ł bardzo go rący. P rzez m iasteczko 
P . . . .  przechodziła, jak  zw ykle, kom pania p ielgrzym ów  w racają­
cych  z K a lw a ry i i k ilko ro  w śród nich zasłabło. Zaw ezw any, jako 
lekarz, pospieszyłem  do nich i oto co zobaczyłem ; W szystk ie  nie­
mal k o b iety  z całej kom panii sk a rży ły  się na g w a łto w n y  ból 
g ło w y , a n iektóre aż w ym iotow ały. Inne narzekały, że im ciężko 
oddychać, a jedna zasłabła tak, że znajomi musieli ją  w ieźć na 
wózku. Pow iedziano mi, że z domu w yszła  zdrow a i na odpuście 
b y ła  też zd ro w iu sień ka; dopiero w drodze pow rotnej nagle coś 
je j się zrobiło, przestała m ówić i upadła na ziemię.

R ozum ie się, nie można b y ło  zostaw ić chorej na drodze, w ięc 
najęto w ózek, ułożono ją  na nim jak można najw ygodniej i p rzy ­
wieziono do miasta. B y ła  to kobieta  lat około  30. Zastałem  ją 
zupełnie nieprzytom ną. O ddychała ciężko i chrapliw ie, twarz m iała 
czerw on ą, ja k b y  napuchniętą, w argi sine, na białej części oczu 
pełno ży łe k  napełnionych krw ią; przytem  od czasu do czasu po­
ruszała ustami i całą twarzą, ja k b y  chciała grym asić, czy gniew ać się.

D oktorow i nie trudno b y ło  poznać, że to kurcze tw arzy, które 
chora w yk o n yw a ła  bezw iednie. C ały ten jej stan b y ł bardzo nie­
bezpieczny i pochodził od przepalenia głowy na słońcu. K azałem  
zaraz pozasłaniać okna w izbie, położyłem  chorej pęcherz z lodem 
na g ło w ę  i chciałem  przystaw ić pijaw ki albo do przegródki no­
so w ej, albo za uszam i, alem  już nie zd ą ży ł, bo kobieta zaraz 
umarła.

W y p a d ło  mi skorzystać z tego  n ieszczęśliw ego w ypadku
i objaśnić tow arzyszom  i tow arzyszkom  zm arłej, jak  to zbyt silny 
u p a ł słońca szkodliw ie działa na człow ieka  i jak  należy unikać 
przepalenia g ło w y . N ie zaniedbałem  tego i rozpocząłem  od przed­
stawienia obecnych tych chorych, którzy  najmniej ucierpieli i skar­
żyli się ty lk o  na ból g ło w y. Następnie pow iedziałem  zebranym ,



że ci, co w ym iotują, ucierpieli już w ię c e j; ci, k tó rzy  oprócz tego 
mają ciężki oddech, jeszcze w ięcej; najwięcej zaś ta chora, co 
straciła  przytom ność, nie m ogła chodzić, oddech m iała ch rap liw y
i kurcze w  tw arzy. Oprócz tego w szystkiego  może się jeszcze 
trafić przy przepaleniu g ło w y  i w ielka  choroba (konwulsye), m a­
ligna, duszność, a każda z tych  przypadłości jest bardzo n iebez­
pieczna i zw yk le  tacy chorzy umierają.

Najw ięcej należy słrzedz dzieci od przepalenia głowy, bo one 
mają jeszcze cienką skórę i czaszkę, w ięc skw ar słonecny najprę­
dzej może im zaszkodzić; a skutki przepalenia trudniej u nich doj­
rzeć, bo dziecko nie pow ie co czuje i zw yk le  poznaje się dopiero 
w tedy niebezpieczeństw o, g d y  dziecię dostanie w ielkiej choroby, 
która  jest już bardzo złym  znakiem.

N ieraz śm ierć z przepalenia g ło w y  b yw a nagła. C złow iek  
idzie, pada i umiera, zanim zdążysz dać mu jakąś pomoc. Zdarza 
się to najczęśziej w śród żołnierzy w  pochodzie podczas w ielkich  
skwarów’. I w tym  w ypadku, o którym  mówię, kom pania p ie l­
grzym ów  szła szybko, jak  to sami przyznali.

C iężka praca na upale przyczyn ia  się także do sprow adzenia 
tej choroby. Co prawda, szybkie chodzenie jest także pracą, ale 
m ówię tu o dźw iganiu, rąbaniu i w ogóle  o pracy ręcznej. D latego  
też prędzej zachoruje na zapalenie g ło w y  ten , co podczas żniwa 
snopki podaje, aniżeli fornal, co je z w o z i; prędzej ten, co tłucze 
na szosie kam ienie, aniżeli ten, co ow ce pasie. Co praw da, cho­
roba ta rzadsza jest u nas, niż w krajach gorących , jednak zdarza 
się, jak  dowodzi tego  w yp ad ek z ow ą kobietą, co w dzień g o rą cy  
szybko szła z odpustu.

Objaśniałem  też w ów czas obecnym , jak  się tej choroby strzedz 
mają. M ów iłem , że najlepiej iść w drogę nocą, rankiem  lub w ie­
czorem ; jeżeli zaś ktoś w śród go rą ceg o  dnia iść lub ciężko p ra­
cow ać musi, to powinien koniecznie osłonić czem kolw iek  g ło w ę, 
najlepiej dużym  kapeluszem  ze słom y, albo b iałą  czapką. K o b ie ty
i dzieci taksam o pow inny mieć albo duże słom iane kapelusze, albo 
białe, podobne do tych, jak ie  mają S io stry  m iłosierdzia, co w szpi­
talach przy chorych siadują. P ow tórzyłem  jeszcze raz, że kapelusze 
te pow inny b yć  koniecznie b iałe, a to dlatego, że ko lo r b ia ły  naj­
bardziej odrzuca prom ienie słoneczne, czarny zaś najbardziej je  
przyjm uje. D aw niej ludzie bali się w śród gorąca pić zimną w odę, 
bo sądzili, że zaziębią przez to żołądek albo płuca; dziś już p icia  
w o d y w’ tym  w ypadku nie zabraniają; pić można, a n, 
dać do dzbanka w od y k ilk a  plasterków  cytryn y , albo 
napój podczas upału zimnej k a w y  lub herbaty.

Ł atw o  mi było  przekonać pielgrzym ów , że okrycie  g ło w y  
chroni ją  od przepalenia, bo w kom panii ich kobiety , co albo nie



m ia ły  nic na g ło w ie , albo ty lk o  cienką kolorow ą husteczkę, ucier­
p ia ły  najwięcej, m ężczyźni zaś, z k tórych  każd y  m iał czapkę albo 
kapelusz, nie chorow ali wcale, albo bardzo lekko.

Jeśli kto zachoruje na przepalenie g ło w y , to pierw sza rzecz 
i) położyć g o  do łóżka, okna pozasłaniać, 2) g ło w ę  obłożyć p łach ­
tam i zmaczanem i w  zimnej w odzie, albo p o ło żyć  na niej pęcherz 
z lodem, 9) pam iętać, a b y  chory w ych o d ził na przechód, a w ięc, 
jeśli potrzeba, dać mu co drugi dzień rycyn}-. P ić  może w odę 
z  czarną kaw ą, lub z plasterkam i cytryny; a ja k b y  jeść zechciał, 
to  dać mu k lejiku  z k a szy  jęczm iennej, w ięcej nic. D aleko  lepiej 
jed n ak  będzie, jak  się troszkę przegłodzi. K to  zam ożniejszy, niech 
pośle po doktora, który, jeżeli potrzeba, postaw i p ijaw ki za uszy- 
ma, albo też na przegródce nosowej.

S ło w a m oje trafiły  w idać w szystkim  pielgrzym om  do prze­
konania, bo mi podziękow ali i k ilku  m ężczyzn odprow adziło mnie 
d o  domu. Chciałem  iah jeszcze objaśnić, co się to w  g ło w ie  dzieje 
podczas jej przepalenia, ale ani czas, an m iejsce nie b y ły  do tego 
stosowne.

Czytelnikom , zaś Nowego Dzwonka muszę to choć w kilku  
słow ach  objaśnić, bo mnie martwi, g d y  słyszę m ówiących, źe u cho­
rych  na przepalenie g ło w y  krew  się zapaliła, choć palącej się 
krw i nikt chyba nie w idział.

Przypom nijm y sobie, co m ówiłem  o tej chorej przyw iezionej 
z odpustu. Oto pow iedziałem , że tw arz m iała czerw oną, ja k b y  
opuchniętą, a na b iałkach  oczu w ystęp o w a ły  ż y łk i przepełnione 
krw ią. Otóż to samo dzieje się i w  g ło w ie : jak  do tw arzy  i oczu, 
tak rów nież i do m ózgu dopływ a dużo krw i. P rzepełnienie krw ią 
ż y ł tw arzy  spraw ia ty lk o  to, że człow iek  jest czerw ony i w yg ląd a  
ja k b y  po k ilk u  kieliszkach  w ó d k i; przepełnienie krw ią oka sprawia, 
że  je  św iatło  razi i człow iek  kiepsko w id zi; ale przepełnienie 
k rw ią  m ózgu, sprow adza nieprzytom ność, drgaw ki i śmierć, jak  
się  to owej chorej zdarzyło.

S ą  to w ięc rzeczy proste i do zrozum ienia bardzo łatw e; nie 
potrzeba tego tłóm aczyć, czemś takiem , czego żadne ludzkie oko 
nie w idziało. D r. J.

Zwiastuny stanu powietrza.
^ ^ R zecz  to ogóln ie znana, że zw ierzęta posiadają jaśniejsze 

p r^ ^ fci*? zb liżającego się stanu pow ietrza niż cz ło w iek , k tó ry  
afM ^m ało na pow ietrze uważa albo nie dość bystro uczuwa jego  
w p ływ y. W ieśn ia cy  a m ianow icie owczarze, p rzebyw ający  często



w  tow arzystw ie zwierząt, znają doskonale znaki, będące zapow ie­
dzią nadpow ietrznych zjawisk.

P o dzikich skokach bydła rogatego poznają dośw iadczeni, że 
dnia tego grzm ieć będzie; niski lot owadów i ja sk ó łek , jako też 
uporczyw e ssanie krw i baków i komarów oznacza deszcze niedaleki. 
P rzed każdą burzą w strefie gorącej w szystkie zw ierzęta są nad­
zw yczaj poruszone, lubo nieba ani jedna jeszcze nie okryw a 
ch m u rk a; nie długo przed burzą m rów ki k ry ją  się do nor swoich.

W  tenże sam sposób postępują przed każdem  trzęsieniem  
ziemi. W iem y  także z doświadczenia, źe żaby zw yk le  już na dw ana­
ście do dwudziestuczterech godzin przed deszczem go rliw ie  rzegocą, 
lub g d y  pogodne ma nadejść pow ietrze w drapać się usiłują na 
n ajw yższy punkt sw ych kryształo w ych  więzień.

B ąd ź co bądź należy popróbow ać przynajm niej, czyb y  z obser- 
w acyi tych  nie można przepow iedzieć stanu pow ietrza nadchodzą­
cego. Że z tego w ięcejby daleko nauczyć się można, niż trzym a­
jąc  się ulubionych zmian księżycow ych , jest równie prawdziwem , 
jak  z drugiej strony rzeczą jest pewną, że zw ierzęta lepszem i są 
zwiastunam i pow ietrza, niż w ielu rozum nych niby ludzi, którzy  
opierając się na dom ysłach z przepow iedni robią rzem iosło.

Instykt zw ierząt jest czemś tak szczególnem , że badacze p rzy­
ro d y  nie umieją g o  określić; uznają lub przeczą jego  istnieniu. 
Z w ykle  oni tw ierd zą, że zw ierzę w skutek w ielkiej w rażliw ości 
sw oich nerw ów , jest w stanie zastosow ać się do przyszłego p o ło ­
żenia, i że w iększa część instynktow ych  jego  czynności od w ra­
żliw ości tych nerw ów  zawisła, ale przypuszczenie to zdaje się
o ty le  b yć  za śmiałem , że w rażliw ość nerw ow a ow ych  zw ierząt 
nie na god zin y i dnie, lecz na tygod nie i m iesiące się rozciąga, 
t. j. że zw ierzęta p rzygotow ują się na w ypadki, które po ty g o d ­
niach lub m iesiącach zdarzyć się mają.

Z pom iędzy w szystkich zw ierząt najlepszem i niezawodnie 
zwiastunami pow ietrza są p ta ki; są one przynajm niej temi, k tó ­
rych  najłatw iej obserw ow ać możemy. B o lubo rów nie pew ną jest 
rzeczą, źe ciężkiej należy się spodziewać zimy, g d y  g listy  g łęb o ko  
zakopują się w  ziemi, g d y  m rów ki do najgłębszych  nór się kryją, 
lub gąsienice szczelnie ow ijają się liśćmi, to jednak obserwo\Yanie 
g list lub m rów ek w ielkiej w ym aga pracy i m ozołu. O bserw acya 
zaś ptaków  nie u lega żadnym  trudnościom . N ie zajmując się niemi 
w yłącznie w idać je  lub słychać, g d y  przylatują lub odlatują, a cała 
sztuka przepow iadania pow ietrza polega  po prostu na tem, żeh 
nieco uważniej je  obserwowano, niż to p o wszech 
zw yk ło . \

G d y  ostra zagraża zima, — pojaw iają się na w ybrzeżach B a ł­
ty k u  i m orza P ó łn o cn ego  i naw et g łęb ie j w kraju  północne ptaki



przelotne, n iezw ykłe. I d latego to zdarza się w idzieć na daleko 
od m orza oddalonych jeziorach i stawach 'ptaki b łotne i wodne, 
k tóre przez lat tam w iele nie b yw a ły . N aw et ptaki północne po 
ziem i chodzące b yw ają  w tenczas tam częściej niż w innych latach.

Jeżeli d r o z d y ,  k w i c z o ł y  i z i ę b y  bardzo są niespokojne, 
w tedy zw yk le  nadchodzi pow ietrze burzliw e; jeżeli się bardzo 
spieszą z odlotem , tak  że ledw o sobie dają czas do pożywdenia, 
w tenczas śniegu spodziew ać się można.

P ółnocne g ę s i  d z i k i e  pozostają na b ogatych  w zboże
i w odę równinach naszego kraju  dopóty, dopóki żyw ić się zasie­
wem m ogą. Jeżeli się zaś zryw ają i n ietylko  dniem ale i nocą 
odlatują, wtenczas liczyć m ożna na ry c h ły  śnieg. Jeżeli natom iast 
jeszcze w  grudniu  na polach naszych zięby  i skow ronki sp otykać 
się dają, znak to, że zima będzie łagodna.

N a wiosnę zachow anie się ptaków  pozw ala jeszcze w ięcej 
w n iosków  o przyszłym  stanie pow ietrza w yprow adzać.

N a wiosnę r. 1817 p rzy lecia ły  północne zięby górsk ie  w  nie­
w idzianych n ig d y  masach na nasze pola i nie ch cia ły  w cale odle­
cieć. W iosn a b y ła  też okropną. W  tym że sam ym  roku m ieliśm y 
jeszcze i inne oznaki. Zim orodki gnieżdżą się zw yk le  na strom ych 
m iejscach brzegów  rzeki. W  kw ietniu  1816 i 1817 r. zaś opuściw ­
szy dawne m iejsca, pobud ow ały swe gniazka na strom szych jeszcze 
brzegach  małej rzeczki. C zego się z tego  dom yślano, spraw dziło 
s ię ; w y lew  w ielkiej rzeki b y ł tak  w ielkim , że zalał w szystkie  na 
sw ym  brzegu  gn iazd a; na brzegach zaś małej w oda dosięgnąć ich 
nie m ogła.

Treść numeru 12-go: Słowo od wydawnictwa! — Prośba (wier­
szyk).— N a w r ó c e n ie .— Oświata i pracowitość ludu wiejskiego w  Szw e­
cyi i Norwegii. —  Rady lekarskie. —  Zwiastuny stanu powietrza. —  
Ryciny: Pociecha rodziny.
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